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To, co się wy da rzyło na Ku bie,
po zo staje na Ku bie.



 

 

 

 

Wszyst kie po sta cie wy mie nione 
w tej książce są wy my ślone przez au tora, 

a ich ewen tu alne po do bień stwo do ko go kol wiek 
jest zu peł nie przy pad kowe i nie za mie rzone.



Z
 

ima zbli żała się wiel kimi kro kami. Tego dnia już od rana po goda była pa skudna, lało jak z ce bra, wiał prze szy- 
wa jący lo do waty wiatr. Uli cami Płocka prze my kali zzięb nięci prze chod nie po ukry wani pod cza szami pa ra so- 

lów. Zuzę ta kie drobne utrud nie nia ni gdy nie zra żały. Była twarda jak mało kto, jak ma wiano, praw dziwa ko bieta
z ja jami. W ka lo szach i pe le ry nie prze ciw desz czo wej, brnąc po kostki w wo dzie, zmie rzała w stronę kan ce la rii.

– Pani me ce nas! Pani me ce nas, pro szę po cze kać! – Usły szała zza ple ców zna jomy głos. Kilka kro ków za nią bie gła
ja kaś ko bieta w dłu gim ciem nym płasz czu z kap tu rem. To li sto noszka. Od razu ją po znała.

– Mam list po le cony! Urzę dowy!
Zuza wcale się nie zdzi wiła. Znów pew nie coś z ma gi stratu, po my ślała, bo ostat nio wciąż była nę kana pi smami

do ty czą cymi ka mie nicy, a wszystko przez spa da jący tynk. Kiedy cho dziło o re monty, wtedy so bie przy po mi nano, że
to jej wła sność, ale kiedy trzeba było jej do kwa te ro wać sub lo ka to rów, w mig o tym za po mi nano. Tak wła śnie dzia łała
ta prze klęta ko muna.

– Tu na desz czu nie da rady, zejdźmy z ulicy. – Zuza szarp nęła li sto noszkę za man kiet.
Scho wały się w bra mie naj bliż szej ka mie nicy. Li sto noszka się gnęła do torby i chwilę w niej szu kała.
– Gdzieś to po winno być – mam ro tała pod no sem, prze rzu ca jąc ko re spon den cję.
– O, jest – oznaj miła z nutką triumfu w gło sie. – Tym ra zem to list z mi li cji. Wy dział pasz por towy.
Fak tycz nie, Zuza zu peł nie o tym za po mniała, a prze cież znów zło żyła wnio sek o pasz port. Tak ka zał jej uczy nić

Edu ardo, a że nie chciała mu zro bić przy kro ści, to choć nie chęt nie, speł niła jego ży cze nie.
– No tak. Pew nie znów od mowa. Daj, ko cha nieńka, pod pi szę i lecę da lej, bo późno, a jesz cze za nim dojdę do kan- 

ce la rii, mu szę skrę cić do baru na śnia da nie, bo mi kiszki mar sza grają.
Li sto noszka rzu ciła jej pełne tro ski spoj rze nie, bo sporo złego ostat nio sły szała o tym lo kalu.
– Pani wciąż tam cho dzi? To się pani dzi wię. Tam po noć wie czo rami szczury har cują. Wi dać je z ulicy przez okna.
Zuza po czuła na gle silny ucisk w żo łądku. Czemu ona jej to mówi? Chyba każdy w Płocku sły szał o jej przy go dzie

na barce. Nie stety nie ukryło się przed ga wie dzią, czym się ra zem z Pio si kiem wtedy kar mili. To wszystko jego wina.
Su kin syn ma za długi ję zyk, wy ga dał się ko muś przy wódce i od razu po szło to da lej. Tak działa ta cho lerna poczta
pan to flowa.

– Wiem, by łam w tej spra wie w sa ne pi dzie. Mieli lo kal od szczu rzyć – od parła su cho.
Za ma szy stym pod pi sem po twier dziła od biór li stu, od nowa za rzu ciła kap tur na głowę i ru szyła da lej przed sie bie.
Pi sma nie prze czy tała, nie było warto, bo i tak znała jego treść na pa mięć. Od lat za wsze było to samo. Nie zno sisz,

babo, Pol ski Lu do wej, to za karę w niej siedź, kiś się w niej ra zem z ca łym na ro dem. Czę sto się nad tym za sta na- 
wiała. Nie wie działa, czemu to miało słu żyć. Czy my śleli, że w końcu zmieni zda nie na te mat ko mu ni zmu? Je śli tak,
to się wredne su kin syny nie do cze kają. Nie stety, tu w  spra wie pasz portu na wet ro dzina Edu arda jest na nich za
cienka. Tu by trzeba chyba in ter wen cji sa mego Fi dela Ca stro, to może wtedy, kto wie?

W ba rze mlecz nym, jak zwy kle o tej po rze, było sporo klien tów. Zuza jako stała by wal czyni i osoba wzbu dza jąca
ogólny sza cu nek zo stała ob słu żona poza ko lejką. Ka kao, kaj zerka i mar mo lada, dziś ta kie menu so bie wy brała. Nie- 
stety, kiosk wcze śniej mi jany po dro dze dziś był za mknięty i nie udało jej się ku pić „Try buny”, więc z braku in nej li- 
te ra tury się gnęła po list. Prze czy tała je den raz, na stęp nie drugi i znów za częła. Chyba się po my lili, bo jak wół było
tam na pi sane, że ma się zgło sić po od biór pasz portu. To prze cież nie moż liwe, to na pewno ja kieś nie po ro zu mie nie.
Sie działa tak przy sto liku wpa trzona w pi smo ni czym sroka w gnat, za po mniaw szy zu peł nie o śnia da niu.

– Prze pra szam, czy tu wolne?
Unio sła nie przy tomne spoj rze nie, przy sto liku stał radca prawny Ka rol Mil ler z kub kiem w jed nej dłoni i ta le rzy- 

kiem z dy miącą ja jecz nicą w dru giej. Lu biła go i jed no cze śnie współ czuła na zwi ska, bo mu wciąż do ku czano, że jego
oj ciec, a już na pewno dzia dek, był Niem cem i jak nic słu żył w We hr mach cie. Do brze cho ciaż, że nie był rudy.

– Prze pra szam, czy tu wolne? – po wtó rzył z uśmie chem.
– Wolne, wolne, pa nie Ka rolu. Prze pra szam, ale do sta łam ważną wia do mość i to mnie roz ko ja rzyło. Pierw szy raz

pana tu wi dzę, co za zmiana? Zre zy gno wał pan z  do mo wych śnia da nek na rzecz tego cze goś, co tu ser wują? To
chyba był spory błąd.

– Droga pani, tak żyje sło miany wdo wiec. Żona wy je chała do swo ich ro dzi ców i te raz przez kilka dni mu szę sam
go spo da rzyć. Co u pani sły chać? Wiem, że nie dawno sporo pani prze szła, współ czuję. To mu siało być straszne.

– Nie ma czego. – Za śmiała się. – Le wan dow scy to twar dzi lu dzie. Wła śnie do sta łam pi smo urzę dowe z wy działu
pasz por to wego i niech pan so bie wy obrazi, że każą mi się zgło sić po pasz port. Kil ka na ście lat skła da łam i za wsze
po rażka. Aż nie wie rzę w treść tego pi sma.



– No to gra tu luję, ja wciąż do staję od mowy, bo mój brat na wiał do Re pu bliki Fe de ral nej Nie miec. Głupcy, my ślą,
że i ja tak uczy nię, ale co ja bym tam ro bił? Tu je stem radcą, a tam bym je dy nie w naj lep szym wy padku po da wał ce- 
gły na bu do wie. Na pewno za więk sze pie nią dze, ale forsa to nie wszystko. Li czą się jesz cze inne rze czy.

– Cho lerni ko mu ni ści. Kie dyś im sko piemy dupy. To wszystko kwe stia czasu.
Spoj rzała na ta lerz przed sobą, cho lera, zu peł nie za po mniała.
– Sty gnie – mruk nęła pod no sem sama do sie bie i za częła sma ro wać bułkę mar ga ryną.

 
Zuza wpa dła do kan ce la rii ni czym bomba, cała roz en tu zja zmo wana.

– Mam go! – krzyk nęła do apli kantki i we szła do swo jego po koju.
Jolka na tych miast po de rwała się z krze sła i po bie gła za nią.
– Co się stało? Kogo pani ma? – spy tała ze stra chem w oczach, bo nie czę sto wi działa sze fową w ta kim sta nie.
– Za mknij drzwi i sia daj! – roz ka zała Zuza, wy cią ga jąc z biurka bu telkę stocka. – Trzeba to opić, i to jak naj szyb- 

ciej.
– Ale co opić, sze fowo, bo do tej pory nie wiem?
– Kurwa mać, ile razy mam ci po wta rzać, że byś tak na mnie nie mó wiła?
Jolka zro biła prze pra sza jącą minę.
– Prze pra szam, pani me ce nas, za po mnia łam się. Już się to nie po wtó rzy.
– Do bra, nie ważne. – Zuza roz lała brandy. – Wy pijmy za mój wy jazd. Do sta łam pasz port!
– Co pro szę? – Oczy apli kantki zro biły się wiel kie ni czym spodki fi li ża nek.
– No co? Ogłu chłaś? Do sta łam we zwa nie do od bioru pasz portu. Jadę na we sele Edu arda, lecę na Kubę! Aż sama

nie wie rzę w to, co mó wię. Jesz cze wczo raj brzmia łoby to jak ja kaś czy sta abs trak cja, a dziś to prawda.
Wy piły. Zuza z szu flady biurka wy jęła cy garo.
– Te raz nie mu szę ich oszczę dzać. Przy wiozę so bie cały za pas, i to naj lep szych.
– Pani Zuzo, ale Edu ardo mó wił, że u nich ciężko o do bre cy gara, bo wszystko idzie na eks port.
Zuza mach nęła ręką, jakby prze ga niała na trętną mu chę.
– Tak jak u nas o mięso i wę dliny, a wszy scy je je dzą. Znasz mnie, dla mnie nie ma rze czy nie moż li wych. Skoro

mó wię, że je przy wiozę, to przy wiozę. Na leję jesz cze na drugą nóżkę.
Trza snęły drzwi wej ściowe, zja wił się Ko wal ski.
– Co ob le wa cie? Może i ja się do łą czę?
– Mój wy jazd, do sta łam pasz port – po in for mo wała go Zuza z trium fu jącą miną.
Aż usiadł z wra że nia, ale na wet słowa nie po wie dział, zero ko men ta rza, pew nie przez jego cho ro bliwą za zdrość.
– Na lać ci? To co? Opi jasz to z nami?
– Na lej – rzekł z po nurą miną. – Ale wiesz, że to jest długi lot? Wy trzy masz? Jan tar, ta pio sen karka, le ciała ta kim

sa mym sa mo lo tem i wiesz, jak to się skoń czyło. Ja bym się do brze za sta no wił, za nim bym wsiadł do tego ru skiego
szajsu, iła sześć dzie siąt dwa. Po my śla łaś o swo ich zwie rza kach? Kto się wtedy nimi zaj mie?

Zuza słu chała tego z otwar tymi ustami, aż w końcu wy bu chła nie po ha mo wa nym śmie chem.
– Ty mi na prawdę za zdro ścisz? Po waż nie?
– Ja? – Zro bił głup ko watą minę. – Ależ skądże, ja tylko jako do bry przy ja ciel mó wię o czy ha ją cych na cie bie za gro- 

że niach i nic wię cej. Ja ni gdy ni komu ni czego nie za zdrosz czę.
– Wiem o nich i wła śnie to mnie raj cuje naj bar dziej. Ko cham wy zwa nia. Oczyma wy obraźni wi dzę roz ra do waną

minę Ma riań skiego, kiedy ki jem grze bie we wraku, szu ka jąc mo ich szcząt ków, ale jego nie do cze ka nie. Mu si cie po- 
py tać zna jo mych, co opłaca się tam za wieźć? No wie cie, han del wy mienny, ja im ka le sony, oni mi cy gara.

– Ka le sony na Ku bie? Chyba za bar dzo od le cia łaś? – wy du kał Ko wal ski.
– Oj, ty za wsze wszystko bie rzesz na po waż nie, to taki może nie zbyt for tunny przy kład. Może po trze bują kremu

Ni vea, a może ja kichś le karstw, po py taj cie.
– No nie wiem, czy znam ko goś, kto tam był. Nie każ dego stać na ta kie wy cieczki – rze kła Jolka. – Ale po py tam

w Or bi sie. Może te ko bitki będą coś wie dzieć? Matka ko le żanki tam pra cuje.
– A co zro bisz ze swoim zwie rzyń cem? Chyba ich tak nie zo sta wisz? – Ko wal ski za wszelką cenę sta rał się choć tro- 

chę stu dzić jej en tu zjazm.
Spoj rzała na niego zdzi wiona. Co za durne py ta nie?



– Jak to co? Zgagą ty się zaj miesz, Bo rysa po wie rzę Jolce, a Wrzoda dam na prze cho wa nie pro bosz czowi. Wiem,
że lubi koty.

– C-co pro szę? – wy ją kała apli kantka, kom plet nie za sko czona tym po dzia łem ról.
Zuza wbiła w nią pio ru nu jące spoj rze nie.
–  Chyba mi nie od mó wisz? Co to za ro bota? Wy star czy wy pro wa dzić go trzy razy dzien nie. Mogę po ga dać

z Geńką, to cię tro chę w tym od ciąży.
– No a je dze nie? Prze cież musi coś jeść.
– On wszystko zje, ale naj bar dziej lubi wo ło winę.
– Ale ona jest na kartki. Skąd ją we zmę? – Jolka była prze ra żona per spek tywą za spo ka ja nia po trzeb ży cio wych Bo- 

rysa kosz tem jej je dze nia, bo na to się za no siło.
– Ten tu ko lega ma zna jo mo ści u rzeź nika przy Grodz kiej. Jedna z eks pe dien tek wpa dła mu w oko, więc wciąż

tam cha dza, li cząc, że ją prze leci. – Zuza po słała Ko wal skiemu sze roki uśmiech. – On ci na pewno po może.
Spoj rzała na ze ga rek.
– Późno już! Za raz idę do biura pasz por to wego, a w dro dze po wrot nej zaj rzę do pro bosz cza – oznaj miła, po czym

chwy ciła to rebkę i wy szła z kan ce la rii.
– Te mat za ła twiony, role przy dzie lone, cała Zuza – mruk nął Ko wal ski pod no sem, do pił stocka i po szedł do sie bie.

 
W wy dziale pasz por to wym w ko lejce ocze ki wała jedna osoba, czar no skóry męż czy zna, pew nie z Afryki po prze dłu- 
że nie wizy. In nych pe ten tów było brak, bo wciąż trwał stan wo jenny, więc obo wią zy wał ogólny za kaz wy jaz dów. Po
kwa dran sie Zuza do cze kała się i we szła do środka. Za biur kiem sie działa ja kaś flą dra oku lar nica odziana w mun dur
mi li cyjny, na pa go nach miała wy szyte dwie gwiazdki. Mimo że od lat Zuza tu co ja kiś czas za glą dała, ją wi działa
pierw szy raz na oczy. Do brze pa mię tała, że ostat nim ra zem za tym biur kiem prze le wało się tłu ste ciel sko po rucz nik
Paw ło wicz. Te raz bab sko, stwier dziła, pew nie sie dzi w ja kimś za chod nio ber liń skim ba rze, śmieje się z nich i za jada
te swoje wiel kie Bröt chen mit Sülze.

Mi li cjantka omio tła ją nie przy ja znym, wręcz wro gim spoj rze niem zza gru bych szkieł oku la rów.
– A oby wa telka po co tu przy szła?
Zuza po pa trzyła na nią za dzior nie.
– Po pasz port. To taka gran towa ksią żeczka z gapą na okładce.
– Po pasz port? Nie moż liwe. To pew nie ja kaś po myłka, bo nie wy da jemy pasz por tów, jest za kaz. Chyba o tym wie- 

cie?
– Też tak my ślę, ale do sta łam we zwa nie, to je stem. – Zuza z tru dem ukryła roz cza ro wa nie. A więc znów klapa. No

tak, na co głu pia li czyła? Tak jak ktoś już jej po wie dział, gdyby Fi del Ca stro ją za pro sił, to wtedy może wła dza by to
prze łknęła, ale nie ja kiś tam zwy kły ku bań ski czar nuch, choćby na wet spo krew niony z ich am ba sa do rem.

– Po każ cie je.
Wy jęła z to rebki pi smo i rzu ciła je na biurko.
Mi li cjantka wzięła je w ręce i za częła stu dio wać. To były dwa zda nia, a ze szło jej chyba z kwa drans. Zuza jed nak

cier pli wie cze kała na fi nał sprawy. Była cie kawa, czym te raz uza sad nią od mowę i jak wy ja śnią to całe za mie sza nie,
jaką bzdurę tu na po cze ka niu wy my ślą.

W pew nym mo men cie mi li cjantka na gle pod nio sła się od biurka i wy szła z po koju. Zuza roz sia dła się na krze śle
dla pe ten tów i za pa liła eks tra moc nego. Za po wia dało się na dłuż sze po sie dze nie. Pew nie te raz tam za ścianą gło wią
się, co jej od po wie dzieć, jaki kit wci snąć. To musi być wiel kie wy zwa nie dla ich cia snych umy słów.

Zdą żyła ca łego pa pie rosa wy pa lić, nim tamta znów się zja wiła. Zuza ze zdu mie niem zo ba czyła w jej dłoni gra na- 
tową ksią żeczkę. Serce na tych miast moc niej jej za biło, czyżby nie moż liwe stało się moż liwe? No pro szę, cuda się
zda rzają.

– Mu si cie mieć zna jo mo ści bar dzo wy soko, że do sta li ście zgodę na wy jazd. Daj cie do wód! Po po wro cie ma cie na- 
tych miast zdać pasz port, wtedy go od zy ska cie.

Zuza pod pi sała ja kieś pa piery i opu ściła urząd z pasz por tem w dłoni.
Sta nęła na środku chod nika przed Ko mendą Wo je wódzką Mi li cji i ro ze śmiała się w głos. A jed nak, wy lot na Kubę

sta wał się co raz bar dziej re alny.
Tak jak wcze śniej to so bie za pla no wała, te raz udała się do pro bosz cza. Nie było go w domu, wi kary po in for mo wał

ją, że jest w ko ściele, sie dzi w kon fe sjo nale i spo wiada pa ra fian. Zaj rzała do fary z na dzieją, że może aku rat wy cho- 
dzi. Nic z tego. Ja kaś stara de wotka opo wia dała mu o swo ich grze chach. Za pewne fa scy nu jące hi sto rie, ocie ka jące
sek sem i krwią, po my ślała z drwiną i usia dła w naj bliż szej ławce. Spo wiedź trwała i trwała, a Zuza się nie cier pli wiła,



bo aż ssało ją coś od środka na pa pie rosa, a prze cież w ko ściele nie za pali. W końcu spo wiedź do bie gła końca. To był
ten mo ment, ru szyła w  stronę kon fe sjo nału rów no cze śnie z  ja kąś inną le ciwą bez bożną pa ra fianką. Jed nak Zuza
była tak zde spe ro wana, że na wet go towa była pod sta wić tam tej nogę, byle być przed nią. Na szczę ście nie za szła
taka po trzeba, bo do tarła do klęcz nika jako pierw sza. I tu był pro blem, bo mu siała klęk nąć przed kratką. Nie było
rady, ina czej się nie dało, więc wal nęła na ko lana. W okienku zo ba czyła na laną twarz pro bosz cza. Od razu ją roz po- 
znał i zdu miał się nie zmier nie.

– Kogo moje oczy wi dzą? Nie, to nie moż liwe, to ja kaś fa ta mor gana, chyba wczo raj prze sa dzi łem z ko nia kiem – za- 
kpił.

– To nie fa ta mor gana. Tak to ja, we wła snej oso bie.
– W ta kim ra zie szkoda, że nie wzią łem so bie ka na pek, bo to bę dzie nie koń cząca się opo wieść. Za czy naj, bo ko- 

ścielny za myka ko ściół o dwu dzie stej, a już jest dzie siąta rano. – Da lej kpił z niej w naj lep sze.
–  Spo koj nie, to bę dzie krótka spo wiedź. Wy jeż dżam na dwa, no może trzy ty go dnie i  po trze buję opie kuna dla

Wrzoda. My ślę, że ksiądz mi nie od mówi i przyj mie go na ten czas pod swój dach? Wiem, że ksiądz uwiel bia koty.
–  Co?! – krzyk nął na cały ko ściół. Pa ra fia nie cze ka jący w  ko lejce do kon fe sjo nału jak na ko mendę z  trwogą się

prze że gnali. Zuza już wie działa, że w mia sto pój dzie fama o spo wie dzi słyn nej pani ad wo kat, o jej strasz nych grze- 
chach, które do głębi wstrzą snęły na wet sa mym pro bosz czem.

– To tylko mak si mum trzy ty go dnie. Lu bi cie się, to i się do ga da cie.
– Nie ma mowy. To nie kot, to dia beł wcie lony.
Zdzi wił ją jego upór. Nie raz mó wił, że lubi ko ciaka, że mógłby mieć po dob nego. Czy to zna czy, że wtedy kła mał?
– Nie chcę tego za darmo. Przy wiozę księ dzu ory gi nalne cy gara.
Par sk nął śmie chem.
– Prze cież wiesz, że ich nie palę i w końcu ty byś je do stała. A w ogóle, to do kąd się wy bie rasz? Prze cież nie na

Kubę, bo tam nie po je dziesz bez pasz portu.
– No jak to do kąd? – My ślała, że wszy scy już o tym wie dzą. – Wła śnie lecę na Kubę.
– Gdzie? – wy du kał kom plet nie za sko czony. – Prze cież nie masz pasz portu. To chyba jed nak nie ja, ale ty wczo raj

prze sa dzi łaś z ko nia kiem. Za wsze ci po wta rza łem, że za dużo pi jesz.
– No to się ksiądz bar dzo zdziwi, bo mam go w to rebce. Ju tro rano jadę do War szawy sta rać się o wizę i żeby wy- 

ku pić bi let na lot do Ha wany.
– Mó wisz po waż nie czy znów so bie ze mnie żarty stro isz? Je śli tak, to miej li tość, bo mam sporą ko lejkę do spo- 

wie dzi, a już mnie za dek boli od sie dze nia na tej twar dej ła wie.
Bez słowa wy jęła z to rebki pasz port i mu go po ka zała.
– Otwórz i po każ zdję cie. – Jesz cze nie do wie rzał. Jesz cze się łu dził.
Speł niła i to jego ży cze nie.
– No i? – Pa trzyła na niego z trium fem w oczach.
– O kur... – nie skoń czył, bo zdą żył się zre flek to wać. – 

Pa nie Boże, prze pra szam, że się na chwilę za po mnia łem w Twoim domu. – Szybko się prze że gnał. – Ale co ja będę
ro bił z tym wred nym ko ci skiem? Nad nim nie da się za pa no wać.

To już za brzmiało ina czej, za czy nał się ła mać. Zuza była pewna, że jej nie od mówi.
– Byle nic grzesz nego – za żar to wała.
– No wiesz, nie je stem sa ta ni stą, ze skóry go nie obe drę i na cmen ta rzu nie od pra wię czar nej mszy. O to mo żesz

być spo kojna.
– Ży wię taką na dzieję. Czyli ksiądz się zga dza? Mamy te mat za ła twiony? Mu szę to wie dzieć te raz.
– A czy mam inne wyj ście? Pro blem w tym, że on jest zło śliwy, a chwi lami agre sywny. Chyba pa mię tasz jak mnie

kie dyś w pa lec upier... ugryzł – za raz się po pra wił. – Wiedz jedno, je dziesz do ja skini dia bła. Ten cały Fi del Ca stro to
praw dziwy an ty chryst. Je den z za kon ni ków, który pod czas re wo lu cji był na Ku bie, opo wia dał mi o nim okropne rze- 
czy. Po noć prze ciw ni ków oso bi ście ob dzie rał ze skóry. Nie wiem, czy to do końca prawda, bo ten mnich miał bujną
wy obraź nię, ale może coś jest na rze czy.

– Ja bym w te plotki nie wie rzyła. Pew nie jest taki sam jak Ja ru zel ski, An dro pow, Ho nec ker i wielu in nych sa tra- 
pów. Każdy z nich to obrzy dliwy ko much, na któ rego można tylko splu nąć.

– No do bra, skoro już tam le cisz, to przy wieź mi bu telkę rumu. No, je śli przy wie ziesz dwie, to też się nie ob rażę.
– To już brzmi sen sow nie, a za tem ro zu miem, że te raz obej dzie się bez zdro wa siek i że do sta łam roz grze sze nie? –

Dys kret nie się za śmiała.



– Moja droga, na roz grze sze nie to nie masz szans, bo masz za dużo na su mie niu, a to jest je dy nie przy ja ciel ska
przy sługa. Idź już, bo ko lejka przed kon fe sjo na łem ro śnie ni czym przed kio skiem Ru chu, kiedy gruch nie wia do- 
mość, że za raz przy wiozą pa pier to a le towy. Go spo sia od ja kie goś czasu mi się od graża, że jak nie będę się po ja wiać
na obiad punk tu al nie, to prze sta nie mi go to wać, a to, wierz mi, brzmi groź niej niż widmo trze ciej wojny świa to wej.

– A za tem je ste śmy umó wieni na dwie bu telki rumu, choć wcze śniej my śla łam, że wy star czy „Bóg za płać” – za- 
drwiła i wstała z klę czek.

 
Zuza w wy śmie ni tym na stroju wró ciła do domu.

Już w progu Zgaga przy wi tała ją, krzy cząc:
– Edu uuardo tooo chu uuuj! Ko cha aaam Edu uuuuardo!
Czym jesz cze bar dziej po pra wiła jej hu mor.
– Nie, ko chana, on jest do bry, bo mi za ła twił pasz port.
– Pre eecz z ko oomuną! Zu uuza ko ooocham!
– Ja też cie bie ko cham. Stę sk nię się za tobą, za two imi nie cen zu ral nymi od zyw kami.
Po szła do kuchni wsta wić wodę na her batę, chciała so bie za pa rzyć nową, którą spre zen to wał jej klient. Po noć do- 

stał ją w paczce od ro dziny miesz ka ją cej w Lon dy nie, więc była cie kawa jej smaku.
Wy da wało jej się, że dziś nic nie może jej ze psuć hu moru.
Jakże się my liła, a to wszystko za sprawą jed nego te le fonu. Nie zdą żyła za siąść do stołu, kiedy za dzwo nił do niej

kie row nik płoc kiego zoo. Zdzi wiło ją to nie zmier nie, bo ra czej za sobą nie prze pa dali. Cie kawe, skąd miał jej nu mer?
Pew nie od Ko wal skiego, oni się od pew nego czasu przy jaź nili. Ra zem cho dzili na wódkę i  na baby, a  w  nie dzielę
przy kład nie do ko ścioła.

– Pani me ce nas. – Usły szała w słu chawce jego pi skliwy gło sik. – Po dobno pani wy jeż dża. A co bę dzie z pani arą
w tym cza sie?

A co go to ob cho dzi? To jej pa puga. Jak bę dzie chciała, to jej łeb ukręci, ugo tuje na niej ro sół i nic mu do tego.
– Jak to co? Zgaga zo staje pod opieką me ce nasa Ko wal skiego. Już wszystko z nim uzgod ni łam. On się zgo dził nią

za jąć, a więc nie ma sprawy, te mat za mknięty.
– Ale czy pani pa mięta, co było ostat nio? Z tru dem udało nam się ura to wać jej upie rze nie, bo z tę sk noty za pa nią

chciała się osku bać do sa mej skóry. Drugi raz to się nam nie uda. Musi ją pani wziąć ze sobą. Nie ma in nego wyj ścia.
– Co pro szę? Jaja pan so bie ze mnie robi? – wy du kała. – Chyba pan żar tuje? Jak mam to zro bić? Wło żyć ją do to- 

rebki? A  może spu ścić z  niej po wie trze, a  na Ku bie od nowa ją na pom po wać? A  może prze biorę się za „Dłu giego
Johna” Si lvera z Wy spy skar bów i po wiem, że ta pa puga to Ka pi tan Flint i lecę na Kubę po za ko pane tam skarby? Pro- 
blem jed nak jest w tym, że Ka pi tan Flint była zie lona. Ale w su mie mogę po pro sić Ko wal skiego o jej prze ma lo wa nie,
on ma w tym sporą wprawę – za kpiła.

– Nie jest mi do śmie chu. Ona bez pani nie po trafi eg zy sto wać. Ina czej, kiedy pani wróci, to może już jej nie być.
Wła ści wie je stem tego pe wien. Po wta rzam pani, że wy sku bie so bie wszyst kie pióra i zdech nie z tę sk noty.

– Przy naj mniej od razu bę dzie go towa do garnka.
Zer k nęła z sym pa tią na Zgagę, kto by po my ślał, że to chyba je dyne stwo rze nie, które bę dzie za nią tę sk nić, je dyne,

które z tę sk noty zrobi so bie krzywdę.
–  Ale jak pan to so bie wy obraża? Słu cham. Prze cież nie wpusz czą mnie z  nią na po kład sa mo lotu, po go nią jak

burą sukę i będą mieli ra cję.
– Musi pani spró bo wać. Wiem, że lu dzie prze wożą zwie rzęta. Psy na pewno, to może i pa pugi. Trzeba by po py tać

na lot ni sku.
–  Prze my ślę to – od burk nęła i  za koń czyła po łą cze nie. Że w  tym mo men cie była zła, to by łoby za mało po wie- 

dziane, ona była wście kła.
Kurwa mać, czy mu siał do niej z tym dzwo nić? Wszystko ze psuł. W jed nej chwili jej en tu zjazm prysł, a to przez

tego wstręt nego pie rza stego po twora.
Po de szła do klatki i ze zło ścią spoj rzała na pa pugę.
– Od za wsze przez cie bie mam same kło poty. Je steś wkur wia jąca, dzio biesz mnie, wy dzie rasz się na pół ulicy, a na

do da tek klniesz jak szewc. Co ja te raz zro bię? Sama już nie wiem, co z moim wy jaz dem. Przez cie bie wszystko może
mi się po sy pać.

– Ko oocham ciiię! Zu uuza ko oooocham cię! – wy darła się Zgaga, trze po cząc skrzy dłami.
– Ja też cię ko cham, ale cię nie lu bię. Zo ba czymy, co po wie dzą w Pol skich Li niach Lot ni czych. Mam na dzieję, że

po dejdą do na szego pro blemu z na le ży tym zro zu mie niem, ina czej bę dzie spory klops, wła ści wie sy tu acja pa towa.



Spró bo wała her baty, była wy śmie nita. Jaki z tego wy pły nął wnio sek? Pro sty: sprawy klienta, który ją jej po da ro- 
wał, nie na leży za koń czyć za wcze śnie.
 
Ka pi tan Ma riań ski sie dział przy biurku i prze słu chi wał Mo wiec kiego, zna nego w Płocku opryszka.

– Su kin synu, znów kła mie cie! Aż mnie korci, żeby wam przy pier do lić w łeb ta bo re tem. Wie cie, co wam grozi za
skła do wa nie fał szy wych ze znań? Za włam do sta nie cie trzy lata bez za wia sów, a za te wszyst kie kłam stwa do da dzą
wam jesz cze dwa. Chce cie tyle ki blo wać? By li ście w kry mi nale i wie cie, co tam się dzieje. Chce cie, żeby was co chwila
gwał cili? No chyba że to lu bi cie? Może wy je ste ście ciota? Co? Mów cie!

Opry szek sku lił się na krze śle, wy raź nie prze stra szony wi zją od siadki.
– Ależ, pa nie wła dzo, ja mó wię samą prawdę. Jak Bo zię ko cham. Mogę na nią przy siąc.
– Wy mi tu z  ja kąś Bo zią to nie wy jeż dżaj cie, zro zu miano? Wy my śli cie, że my je ste śmy ja kiś du reń czy idiota?

Kiedy wy bie ga li ście z ko szulą w zę bach, to my już słu ży li śmy w mi li cji i ta kich jak wy to my wsa dza li śmy do ciupy.
Ktoś za pu kał do drzwi.
– Wejść!
To ka pral Opara. Pod szedł do ka pi tana i coś mu szep nął do ucha. Ten na tych miast po de rwał się z krze sła, splu nął

w dło nie, przy gła dził nimi włosy i po pra wił mun dur.
– Przy pil nuj cie tego opry cha. Jak trzeba, to mu w mordę daj cie – rzekł i wy szedł.
W chwilę po tem sta wił się w ga bi ne cie ko men danta.
– Ka pi tan Ma riań ski mel duje się na roz kaz!
– Sia daj cie! – Szef wska zał mu krze sło po dru giej stro nie biurka, a me bel za raz pod jego cię ża rem nie bez piecz nie

za trzesz czał. – Tylko de li kat nie. Mo gli by ście w końcu tro chę schud nąć. Je ste ście jak wielka, tłu sta świ nia!
– Tak jest, to wa rzy szu ko men dan cie! – Na po wrót wstał i za sa lu to wał.
–  Może już le piej nie sia daj cie. To jest nowe krze sło. – Puł kow nik Ko zioł się gnął po ja kąś nie bie ską tek tu rową

teczkę, wcze śniej le żącą na bla cie biurka, i ją otwo rzył. – Je ste śmy tu od nie dawna, więc was do brze nie znamy, ale
mamy tu wszystko spi sane jak wół w pa pie rach – ode zwał się po dłuż szej chwili, wolno ce dząc każde słowo. – Ma cie
za sługi, ale i ma cie wpadki. Wi dzę, że tych dru gich jest dużo wię cej. Ostat nio wciąż na wa la cie. Po wiedz cie mi, jak to
było z tym pan cer fau stem?

Twarz Ma riań skiego po kryła się pur purą. Prawą dło nią po pra wił koł nie rzyk ko szuli, jakby go uwie rał, a tak na- 
prawdę to z emo cji. Nie na wi dził, kiedy ktoś mu o tym zda rze niu przy po mi nał, bo do dziś śmiano się z niego za jego
ple cami.

– Prze wró cił się, to wa rzy szu puł kow niku, no i... od pa lił – wy du kał.
– Kurwa mać, nie wi dzie li ście, że jest uzbro jony? Prze cież to chyba ślepy by za uwa żył.
– Mel duję, że to był pre zent od to wa rzy szy ze Związku Ra dziec kiego. Nie my śle li śmy, że nas chcą w pizdu wy sa- 

dzić.
– Zwa żaj cie so bie. – Ko zioł pod niósł głos i wal nął pię ścią w blat biurka. – To wa rzy sze ze Związku Ra dziec kiego to

nasi przy ja ciele i  ni kogo nie chcieli, jak to po wie dzie li ście, w  pizdu wy sa dzić. To wy wy sa dzi li ście ko mendę, nikt
inny! Ma cie szczę ście, że też ma cie sporo za sług dla wła dzy lu do wej, to nasi prze ło żeni spoj rzeli na wasz wy bryk
przez palce, a ko mendę i tak trzeba było re mon to wać. Że je ste ście skoń czo nym idiotą, to nie pod lega żad nej dys ku- 
sji. Ja kim cu dem w ogóle zo sta li ście ofi ce rem? Wciąż mnie to za sta na wia.

– Po przedni ko men dant też się dzi wił – bąk nął Ma riań ski.
– Zo stawmy to, w in nej spra wie was we zwa li śmy. By li ście kie dyś poza na szym kra jem?
– Nie, to wa rzy szu puł kow niku, ni g dzie nie by li śmy, ale wszystko wiemy, bo co wie czór oglą damy dzien nik te le wi- 

zyjny.
– Bar dzo do brze, ale to i tak za mało. Po je dzie cie w de le ga cję, i to da leko.
– Do War szawy? – spy tał ka pi tan z wy pie kami na po licz kach. Za wsze ma rzył o pracy w Ko men dzie Głów nej Mi li- 

cji. To by łoby wiel kie wy róż nie nie.
– Da lej, dużo da lej.
– Do Ka to wic?
– Czemu do Ka to wic? – zdzi wił się puł kow nik.
Ma riań ski zro bił głup ko watą minę.
– No nie wiem, tak mi się po wie działo.
– Do Ka to wic to się jeź dziło za Gierka. Po je dzie cie da lej, ka pi ta nie, dużo da lej. Po je dzie cie na Kubę.



W Ma riań skiego jakby pio run strze lił. Spoj rzał na zwierzch nika nic nie ro zu mie ją cym wzro kiem.
–  Gdzie, to wa rzy szu puł kow niku? To wa rzysz chyba so bie żar tuje ze mnie? Gdzie mi tam je chać? Toć to ko niec

świata.
– Nie mam na stroju do żar tów, ka pi ta nie. Po je dzie cie tam z tajną mi sją. Po je dzie cie tam in co gnito. I pa mię taj cie,

nie spie prz cie tego, bo się w końcu do igra cie i wy le ci cie z mi li cji na pysk!
– Inco? Że jak?
Wy raz twa rzy Ma riań skiego prze kro czył na stępną gra nicę, stał się de bilny.
– Bę dzie cie uda wać tu ry stę, a tym cza sem bę dzie cie ob ser wo wać pewną oby wa telkę. Ma cie śle dzić jej każdy krok,

ma cie no to wać, z  kim się spo tkała, o  czym roz ma wiała, mało tego, ma cie na wet wie dzieć, co zja dła. Do słow nie
wszystko. Zro zu miano?

– A czym mam tam je chać? Da cie nam ja kiś ra dio wóz? To prze cież da leko.
– Kurwa mać! – ryk nął puł kow nik. – Wy na prawdę je ste ście idiotą! Kuba to wy spa. Jak chce cie tam do je chać sa- 

mo cho dem? Po le ci cie sa mo lo tem, i to już nie ba wem.
Ka pi tan za czął się cały trząść. Tego było już dla niego dużo za wiele.
– To wa rzy szu puł kow niku, ale ja ni gdy nie la ta łem, może bym po pły nął stat kiem? – za pro po no wał nie śmiało.
Te raz to twarz ko men danta po kryła się pur purą. Rę koma zła pał się za głowę.
– Cho lerny de bil! Wy no cha! Precz mi z oczu! Z kim ja, do kurwy nę dzy, pra cuję. Każdy by dał wszystko, żeby po le- 

cieć na Kubę, ale nie ten idiota! On wi dzi same prze szkody! Sa mo cho dem chciał je chać! Ja pier dolę!
Jego krzyk za pewne sły chać było w ca łej ko men dzie, bo głos miał wy jąt kowo silny i do no śny.
Ma riań ski, cały czer wony i spo cony na twa rzy, za sa lu to wał mu i by stro jak na swoją tu szę ru szył do wyj ścia. Za- 

trzy mał się w drzwiach i spy tał nie śmiało:
– A kogo mam śle dzić, to wa rzy szu puł kow niku?
– Nie jaką Zu zannę Le wan dow ską, chyba nie mu szę wam o niej opo wia dać. O ile wiem, pa ła cie do niej go rą cym

uczu ciem. – Ko zioł par sk nął szy der czym śmie chem. – A te raz wy pier da laj cie stąd, i to mi giem, bo nie rę czę za sie- 
bie!

Ka pi tan był śmier tel nie prze ra żony. Dla niego wy jazd do War szawy był wiel kim wy da rze niem, do któ rego przy- 
go to wy wał się kilka dni, a tu taka eska pada. Le wan dow ska, to wszystko przez nią, gdyby nie ona, to miałby święty
spo kój, a w ogóle, to kto dał tej suce pasz port? To była bar dzo po dej rzana sprawa i mu siał o tym pil nie za mel do wać.
Wró cił do swo jego po koju. Mo wiecki le żał na pod ło dze i ję czał, a Opara od sta wiał sto łek.

– Przy znał się? – spy tał Ma riań ski ka prala.
– Tak jest, za dru gim ra zem.
– Nie ro zu miemy. To zna czy?
– Mu sie li śmy mu dwa razy przy pier do lić stoł kiem, ale te raz pod pi sze wszystko, co mu ka żemy.
– Do bra, weź cie go do sie bie i do kończ cie to. My mu simy za jąć się czymś in nym. Bym wam po wie dział, ale to ta- 

jem nica pań stwowa – wy szep tał, roz glą da jąc się ner wowo po po koju.
Ka pral wy pro wa dził opry cha, a Ma riań ski usiadł za biur kiem, wkrę cił pa pier do ma szyny do pi sa nia i przy oka zji

przy trza snął so bie pa luch wał kiem.
– O kurwa! – krzyk nął, roz ma so wu jąc ranę.
Ktoś za pu kał do drzwi.
– Wejść! – ryk nął.
Cho rąży Ka sin za ma szy stym kro kiem wma sze ro wał do środka i przed zwierzch ni kiem wy prę żył się jak struna.
– To wa rzysz ka pi tan po noć mnie wzy wał.
– Zga dza się! Co sły sze li ście o Ku bie?
– O Ku bie? – wy du kał zdu miony ka pral. – Czy to wa rzysz ma na my śli po rucz nika Ja kuba Szur lika?
– Nie jego. – Twarz Ma riań skiego ze zło ści po kryła się pur purą.
– To może cho dzi o tego psa tro pią cego, co go ostat nio wio złem do uśpie nia? On się wa bił Kuba. Ko no wał dał mu

za strzyk i po kło po cie. Za ko pa li śmy go na polu przy dro dze.
– Ka sin, ma cie mnie za idiotę? Jaja so bie ze mnie ro bi cie? Co nas ob cho dzi ja kiś za srany kun del? Wie cie, że my

mo żemy was znisz czyć, wy pier do lić na zbity pysk z mi li cji i co wtedy? Wie cie, gdzie skoń czy cie?
– Gdzie?
– Na ulicy! Na ulicy, Ka sin! Skoń czy cie w rynsz toku tak jak wa sza matka czy wa sze sio stry.



– To tak jak wa sze – wy pa lił cho rąży i aż sam się prze ra ził swo ich słów.
– Co?! Skąd wy to wie cie? Za mo imi ple cami wy py tu je cie o mnie? Jak śmie cie?! – Ma riań ski po de rwał się z krze sła

i wska zał pal cem drzwi. – Wy no cha! Wy pier da lać mi, i to już! Precz z mo ich oczu, pó kim do bry! Bez czelny su kin- 
syn!

Ka sin nie cze kał na dal sze im per ty nen cje ze strony zwierzch nika, tylko szybko się ewa ku ował z po koju. W każ- 
dym ra zie tak było bez piecz niej, bo Ma riań ski w  ataku szału był nie obli czalny, o  czym się nie je den już prze ko nał
i o czym świad czyły ślady na ścia nach po ku lach z jego służ bo wej te tetki.

Ka pi tan usiadł na po wrót z im pe tem, krze sło nie bez piecz nie za trzesz czało pod jego dup skiem, cięż kim ni czym
ołów.

– Co za du reń. Z kim my mu simy pra co wać? – jęk nął i za brał się do pi sa nia.
Od dziś po sta no wił do ra por tów uży wać ma szyny, bo wciąż mu za rzu cano, że robi mnó stwo błę dów or to gra ficz- 

nych. Te raz przy naj mniej bę dzie miał na kogo zrzu cić winę, a że ma szyna jest pro duk cji nie miec kiej, to wszystko
pój dzie na fa szy stów. To każdy Po lak kupi.

Sku pił się na wci ska niu kla wi szy, czy nił to jed nym pal cem, pal cem wska zu ją cym le wej ręki, bo prawa była jesz cze
nie wy le czona po kon tu zji, którą od niósł pod czas od pa le nia pan cer fau sta.

No tatka ope ra cyjna
 

Mel dó jemy, że oby wa telka Zu zannna Le wa now ska ele ment wy wro towy oczy mała paż port. To jest bar dzo po- 
dej żane. Mo rze to bydź dzia ła nie ni ja kiej Paw ło wicz, która oka zła się bydź nie Paw ło wicz, bo ona ro biła pszy
paż por tach. Tak jak i  so bie mo gła to za ła twić oby wa telce Zu zan nie Le wan dow skiej. Mo rze to wspul niczki?
Tsza paż port za rek fi ro wać a my nie po je dziemy do Kuby.

Wresz cie skoń czył, chwilę roz ma so wy wał obo lały pa lec, po czym wy krę cił kartkę z  ma szyny. Prze czy tał dwa razy
i na jego twa rzy po ja wił się pro mienny uśmiech. To był do bry po mysł z tą ma szyną.

Te raz na le żało no tatkę za nieść do puł kow nika. Niech nie my śli, że on, ka pi tan Ma riań ski, jest idiotą.
 
Zuza już z sa mego rana, w każ dym ra zie jak na nią, czyli po go dzi nie dzie sią tej, udała się do mia sta. Naj pierw w ba- 
rze mlecz nym wcią gnęła ka kao i zja dła dwie bułki ma ślane z dże mem tru skaw ko wym. Tuż przed je de na stą zja wiła
się na ulicy Ja cho wi cza przed wej ściem do Pe wexu. Tak jak za wsze cza to wał tam Zdzi chu, je den z płoc kich cink cia- 
rzy. Ubrany w grubą ka tanę, z pod nie sio nym koł nie rzem, w ciem nych oku la rach i w opry chówce, swoim wy glą dem
zbyt nio nie za chę cał do ro bie nia z nim in te re sów. Zuza jed nak do brze go znała i wie działa, że w in te re sach jest kry- 
sta licz nie uczciwy. Zresztą miał u niej spore długi wdzięcz no ści. Wcze śniej kil ku krot nie wy cią gała go z opre sji, bo
przez wiele lat miał pro blemy z byłą żoną. Za kła dała mu sprawy o ali menty, a on upar cie twier dził, że dzie ciaki są
nie jego i nie bę dzie na nie pła cił. Jak było na prawdę, to tylko jego baba wie działa.

– Pani me ce nas, czego po trzeba? Może marki, do lary, funty, bony? – szep nął jej do ucha, ner wowo się roz glą da jąc.
– Nie bo isz się tak ofi cjal nie? Tak na bez czel nego? Na wet się z tym zbyt nio nie kry jesz?
– Pani me ce nas. – Ro ze śmiał się. – Prze cież ja ich sma ruję. Ina czej to bym tu kwa dransa nie po stał, boby mnie

bez pieka zwi nęła. Raz na ja kiś czas wy sta wię im ja kie goś fra jera i wszystko gra. Tak to się kręci.
– Chcę ku pić do lary, naj le piej duże no mi nały. Naj bar dziej lu bię gębę Ben ja mina Fran klina. Chyba to przez jego

wy raz twa rzy. – Za śmiała się.
– Pani to ma do bry gust. – Zdzi chu po ro zu mie waw czo mru gnął do niej okiem. – Ilu tych Fran kli nów po trzeba?
– My ślę, że pię ciu wy star czy – od parła po chwili za sta no wie nia.
– Na co wy star czy, je śli można spy tać? Może coś do ra dzę? Bony są tań sze, nie po trzeba od razu ku po wać ory gi nal- 

nych zie lo nych. Tro chę kasy można przy tym przy osz czę dzić.
– Bony to tylko do Pe wexu, a ja po trze buję do lce na wy jazd. Ka pu jesz?
Cink ciarz spoj rzał na nią zdzi wiony. W Płocku ta jem nicą po li szy nela były Zuzy per tur ba cje z wy dzia łem pasz por- 

to wym.
– Tak, wiem, że to brzmi nie praw do po dob nie, ale wy jeż dżam na zgniły Za chód, a kon kret nie na Kubę – szybko

mu wy ja śniła.
Zdzi chu, sły sząc to, par sk nął śmie chem. Co to za re ak cja? Spoj rzała na niego zdzi wiona.



– Co cię tak śmie szy? Co w tym za baw nego? Może i ja się po śmieję? – spy tała za czep nie.
– Pani me ce nas, to nie Za chód, tylko jesz cze gor sze dzia do stwo niż u nas, a co naj gor sze, że stam tąd do Ame ryki

jest tylko żabi skok. To tak jak oglą da nie szynki i kieł basy przez szybę wy stawy albo li za nie lo dów przez pa pie rek. Po
cho lerę pani tam je dzie? Nie szkoda szmalu? Sa mo lot tam jest ku rew sko drogi, bo da leko. Nie le piej myk nąć nad na- 
sze mo rze? Za taką kasę to może pani za trzy mać się w  sa mym so poc kim Grand Ho telu, a  tam kel ne rzy się pani
w pas kła niają i szam pan się leje.

– To już nie twoja sprawa. Po pro stu lu bię upał, a u nas z po godą róż nie bywa – ucięła krótko.
– W po rządku, ja tylko tak, z do brego serca. Tylko przed wy jaz dem niech pani je do brze schowa, bo na gra nicy lu- 

bią trze pać tu ry stów. Mo jej zna jo mej po dobno na wet do dup ska za glą dali i w ku pie grze bali.
– To jest obrzy dliwe, co mó wisz. Prze stań już. Ro bimy biz nes czy nie? Czy może mam szu kać gdzie in dziej? Dać

komu in nemu za ro bić?
– Ależ ja sne, pani me ce nas. Do ga damy się.
Się gnął do we wnętrz nej kie szeni kurtki.

 
W kan ce la rii Zuza za stała tłum roz go rącz ko wa nych lu dzi.

– Co Ko wal ski znów sprze daje? – spy tała Jolkę, zer ka jąc na nich z nie chę cią.
– Pralkę au to ma tyczną. Po noć wy grał ją na ja kiejś lo te rii.
– Aku rat. – Par sk nęła śmie chem. – Chyba w to nie wie rzysz? Już mi dawno do nie siono, że ten pa zerny na każdy

grosz skne rus do ra bia so bie w noc nych ko lej kach.
– Nie moż liwe! – zdu miała się apli kantka. – Prze cież jest ce nio nym ad wo ka tem. On sporo za ra bia i jesz cze ta kie

rze czy? Na co mu ta kasa, prze cież na wet nie ma żony i dzieci?
– I co z tego? – Zuza wzru szyła ra mio nami, ciut po de ner wo wana na iw no ścią Jolki. – To jest taka ce cha cha rak teru.

On już taki jest i tego nic nie zmieni. Zbiera w skar petę na czarną go dzinę. Wi dzia łaś może No waka? – zmie niła te- 
mat.

– Nie? Mam po niego za dzwo nić?
– Nie fa ty guj się, sama to zro bię. Jesz cze po tra fię ob słu żyć te le fon.
Po szła do sie bie. Roz sia dła się w fo telu i za pa liła eks tra moc nego. Się gnęła po stocka, ale roz my śliła się. Nie bę- 

dzie pić w sa mot no ści. Po czeka na ja kie goś kom pana do kie liszka, ale te raz za dzwoni do sier żanta.
– Mógł byś do mnie zaj rzeć, tak przy oka zji – rze kła do słu chawki, sły sząc jego za spany głos.
– Co się stało? Coś pil nego? – Wy raź nie się za nie po koił.
– Jesz cze nic, ale przyjdź le piej. Nie mogę o tym mó wić przez te le fon.
– Czemu?
Co za durne py ta nie? I to mówi były mi li cjant. Chwi lami za cho wy wał się jak Ma riań ski.
– Bo aku rat dru kuję ulotki an ty pań stwowe i za bra kło mi tu szu – wy pa liła bez za sta no wie nia i odło żyła słu chawkę.
– Cho lera! – za klęła. To było głu pie, prze cież te le fon ma na pod słu chu. Sama o tym za po mi nała.
– Jolka! – krzyk nęła w stronę drzwi.
Apli kantka zja wiła się mi giem.
– Sia daj, na pi jemy się. Zresztą za raz bę dzie tu go rąco, bo wpad nie bez pieka i prze trze pie wszyst kich chęt nych na

pralkę Ko wal skiego. Ode chce im się po kąt nych za ku pów, a jak wyjdą, to do brze prze wietrz kan ce la rię, bo tam nie
ma czym od dy chać. Wciąż się za sta na wiam, czemu lu dzie się nie myją? My dło jest za dro gie czy to zwy kłe le ni stwo?

– Skąd pani wie, że przyjdą? Do stała pani ja kiś cynk?
– Coś w tym ro dzaju – od parła wy mi ja jąco.
Roz lała brandy i za pa liła na stęp nego pa pie rosa.
–  Słu chaj, ty czę sto roz ma wiasz z  No wa kiem. Ostat nio za uwa ży łam, że coś z  nim nie tak, ale to chyba nie jest

zwią zane z jego cho robą, bo ja koś bar dziej nie kaszle. Może wiesz, co jest grane?
– Nie mam zie lo nego po ję cia – od burk nęła Jolka i Zuza już wie działa, że kła mie. A za tem coś jest na rze czy.
– No to wy pijmy. – Pod nio sła kie li szek.
– Mi li cja! – roz legł się gło śny okrzyk zza drzwi.
Zuza uśmiech nęła się trium fu jąco, na to miast apli kantka po de rwała się z krze słem z za mia rem wyj ścia do holu.
– Do kąd?! – ryk nęła na nią Zuza. – Chcesz im po ma gać? Siedź tu, oni so bie sami da dzą radę. Nie ta kie prze szu ka- 

nia już u nas ro bili.



– Ale czego szu kają? Prze cież tu nic nie ma.
– A bo ja wiem, może pralki Ko wal skiego? Może pie rze w niej brudną kasę? – Za re cho tała.
Ma riań ski wpadł do jej po koju bez pu ka nia, jak do obory, i pew nym kro kiem pod szedł do ma szyny do pi sa nia.

Wy rwał z niej ta siemkę i za czął ją roz wi jać. Uda wał, że czyta wy bite na niej znaki, bo od czy ty wa nie z niej tek stu to
była wyż sza szkoła jazdy, rzecz o wiele za trudna dla tego tę pego mi li cjanta.

– Co tam zna leź li ście, to wa rzy szu ka pi ta nie? – kpiła Zuza. – Pew nie te an ty pań stwowe tek sty.
– Gówno was to ob cho dzi! – ryk nął i wy szedł z po koju szu kać w ga bi ne cie Ko wal skiego.
Zuza była w wy śmie ni tym hu mo rze. Mina Ma riań skiego, kiedy oka zało się, że w kan ce la rii nikt nie dru kuje an ty- 

pań stwo wych ulo tek, była bez cenna, a kiedy spy tała go o wra że nia z mo mentu od pa le nia pan cer fau sta, do stał szału
i gdyby nie ka pral Opara, który za gro dził mu drogę wła snym cia łem, to rzu ciłby się na Zuzę, i to z go łymi ła pami.

W końcu mi li cja wy szła i Zuza mo gła wziąć się do pracy. Tym ra zem klien tem był rol nik z Tłu chowa. Kie dyś miała
po dobną sprawę. Męż czy zna był po dej rzany o wy łu dze nie ubez pie cze nia z PZU. Po noć prze wró cił sto dołę i twier- 
dził, że to sprawka wi chury. Pro blem w tym, że nie wiało tego dnia, kiedy bu dy nek ru nął. Nie bar dzo wie działa, po
co do niej przy szedł. Na co li czył? Jego wina była ewi dentna i sprawa była z góry prze grana. Chyba za bar dzo uwie- 
rzył w krą żące o niej opi nie, że każdą sprawę wy grywa. Tak do brze nie było.

Za pła cił za po radę i wy szedł. Wi działa na jego twa rzy za wód, ale mógł po my śleć i prze wró cić sto dołę w wietrzny
dzień, a sprawy by nie było. Du reń.

Wy cho dząc z kan ce la rii, na tknęła się na Ko wal skiego. Był wście kły, bo mi li cja w po szu ki wa niu po wie la cza ro ze- 
brała jego pralkę na czę ści i tak ją zo sta wiła. Klął ich w żywe ka mie nie, bo mu siał spro wa dzić spe cja li stę, który by to
wszystko te raz do kupy zło żył. Po le ciła mu pana Wojtka, by łego woj sko wego, który od na lazł się w  tym za wo dzie.
Kie row niczka punktu na praw ar ty ku łów go spo dar stwa do mo wego, a  więc jego sze fowa, twier dziła, że ko chaś
z  niego ja kich mało, że na wet li ce alist kom nie od pusz czał. Trafi swój na swego, po my ślała, chwy ta jąc za klamkę
u drzwi. Ze szła na dół i zaj rzała do de li ka te sów po stocka. Ku piła dwie flaszki i ru szyła w stronę domu. W kio sku
przy placu Na ru to wi cza ode brała spod lady dwa pa kiety eks tra moc nych i przy oka zji we szła rów nież do po bli skiej
ap teki, bo dok tor Ka licki prze pi sał jej kilka spe cy fi ków. Od razu wy lano na nią ku beł lo do wa tej wody. We dług ap te- 
karki na le żało tę Kubę spraw dzić bar dzo do kład nie.

– Ależ, pani me ce nas, to jest po ważna sprawa. Pani je dzie do tro pi ków, tam można zła pać wszystko, po cząw szy
od ma la rii po nie znane u nas cho roby we ne ryczne – za częła jej tłu ma czyć.

Zuza wy słu chała jej uważ nie, bo to nie było czcze ga da nie, ko bieta wie działa, co mówi, wszak jej córka skur wiła
się z Al gier czy kiem, czego owo cem był czarny jak smoła prze śliczny chłop czyk z bu rzą kru czo czar nych krę co nych
wło sów. Zuza nie pa mię tała jego imie nia, ale było rów nie orien talne co imię jego ojca.

– Trzeba się za szcze pić na raz na wiele cho rób i broń Boże pić tam nie go to waną wodę, bo ameba pewna.
– Co to za cho ler stwo? Pierw sze sły szę.
– Coś jak ta sie miec, ale jesz cze gor sze, zżera żo łą dek od środka. Ja tam na pani miej scu to bym nie le ciała. Tak by- 

łoby bez piecz niej. Po co guza szu kać? Wy jazd krótki, a  kon se kwen cje będą się cią gnąć la tami. Czy to tego warte?
Pro szę się do brze za sta no wić.

Jej ga da nie tylko Zuzę zde ner wo wało, bo nie po trze bo wała do rad ców. Do brze wie działa, co robi.
– Ale lecę, to już po sta no wione. Mam tu re ceptę od zna jo mego le ka rza i chcia ła bym ją zre ali zo wać – od parła su- 

cho.
Ap te karka zer k nęła na nią i par sk nęła śmie chem.
– To się na daje na wy jazd do Cie cho cinka, no może do Ko ło brzegu, nie da lej – kpiła. – Pro szę po je chać do War- 

szawy do spe cja li sty i tam się po ra dzić. To taka do bra rada po sta rej zna jo mo ści. Znam ta kiego jed nego, za raz za pi- 
szę pani ad res.

Zuza wy szła z ap teki, ale po jej do brym hu mo rze nie było już śladu, ulot nił się nie po strze że nie. Ta suka na prawdę
ją nie źle po stra szyła.

Na ulicy Grodz kiej spo tkała Pio sika. Jak zwy kle pod pie rał ścianę domu i ćmił pa pie rosa.
– Sły sza łem, że leci pani do Ame ryki. Ja bym na pani miej scu już nie wra cał do tego syfu, nie warto.
– Nie jadę do żad nej Ame ryki, je dy nie na Kubę. A ty skąd to wiesz? Wi dzę, że nim wy jadę, to już cały Płock bę dzie

o tym po in for mo wany, i to ze szcze gó łami.
– Zdzi chu, no ten cink ciarz, co stoi pod Pe we xem, to szwa gier mo jej no wej ko biety. On mi mó wił.
– Co jesz cze ci mó wił? – spy tała za czep nie.
– Nic wię cej, słowo.
Po jego mi nie wi działa, że kła mie, że pu ścił farbę o do la rach.



Trudno, mleko się roz lało, byle tylko ta in for ma cja nie do tarła do cel ni ków, bo zre wi dują ją i za re kwi rują ar mię jej
Fran kli nów a wtedy po je dzie na Kubę goła ni czym święty tu recki.

Wes tchnęła gło śno, po krę ciła głową z dez apro batą i po szła da lej.
Przed swoją ka mie nicą zo ba czyła dwóch ob szczy mur ków. Jed nego z  nich kie dyś po ra ził prąd, kiedy si kał na

drzwi są siada z par teru. Wpadł w za sta wioną na niego pu łapkę. Od da wał mocz, sto jąc na me ta lo wej pły cie pod łą- 
czo nej do prądu i przez to o mało mu się prą cie nie spa liło na wę giel. Skło nili się jej ni sko.

– Sza cu nek, pani me ce nas! Sły sze lim, że pani je dzie do Ame ryki.
– I co z tego wy nika? – za py tała za czep nie.
– No nic, po pil nu jem pani chaty, żeby ja kiś gno jek pani nie ob ro bił. Bę dziem mieć na wszystko oko.
– Do bra, jak wszystko bę dzie w po rządku, to do sta nie cie na ja kieś szkło – od parła udo bru chana i we szła do bu- 

dynku.
W  domu cze kał na nią roz wrzesz czany zwie rzy niec. Kot miau czał, jakby go ze skóry ob dzie rali, a  to było tylko

celne tra fie nie dzio bem Zgagi, które za li czył pro sto w ten swój mały, pu sty łeb. Bo rys za trza snął się w kuchni, a że
cier piał na klau stro fo bię, to pisz czał ze stra chu. Zgaga śpie wała Mię dzy na ro dówkę, ryt micz nie wa ląc dzio bem w me- 
ta lowy karm nik. Praw dziwy obłęd.

Że też z nimi wy trzy muję i nie zwa riuję, po my ślała. Ten urlop to praw dziwe zba wie nie. Przy naj mniej od pocz nie
od tego po pa pra nego to wa rzy stwa.

Pa puga, wi dząc ją, roz wrzesz czała się:
– Ku uuba to roz ró ó ó óba! Ku uuba to sy yyf!
– Kto cię tego na uczył? – zdzi wiła się.
Pew nie No wak, tylko on to mógł zro bić. Ostat nio kilka razy był u niej i kar mił jej zwie rzy niec, kiedy mu siała pil nie

po je chać służ bowo do War szawy. Zresztą sier żant od po czątku był bar dzo ne ga tyw nie na sta wiony do jej wy jazdu.
Tego mo gły być dwie przy czyny: albo jej za zdro ścił, albo bał się, że zgi nie w ka ta stro fie lot ni czej. Zna jąc go, nie wy- 
klu czała żad nego z tych po wo dów.

Zwie rzaki na kar miła i wresz cie mo gła na chwilę rzu cić się na ka napę. Od ja kie goś czasu bo lał ją krę go słup, a wła- 
ści wie tak zwane ko rzonki. Ty dzień temu Geńka przy pro wa dziła swoją są siadkę, która po kąt nie sta wiała bańki, ale
to nie po mo gło. Dok tor Ka licki prze pi sał jej za strzyki z wi ta miny B i cze goś tam jesz cze, ale też nie przy nio sło to
spo dzie wa nych efek tów. Zo stał jej zna chor z Ra do tek. Po noć nie ta kie cho roby uda wało mu się wy le czyć. Pan Ta- 
dzio, są siad z góry, twier dził, że kilka lata temu sam Gie rek szu kał u niego po mocy. Tak czy owak, stwier dziła, że
musi się wy le czyć do po dróży, bo lot jest długi, a sie dze nia po noć nie zbyt wy godne. Tak w każ dym ra zie mó wił me- 
ce nas Ra kow ski, który kie dyś la tał iłem 62M.

Za dzwo nił dzwo nek u drzwi. To No wak.
– Przy nio słem ci trzy tubki pa sty do zę bów – za ko mu ni ko wał, pusz cza jąc do niej oko.
– A na co mi tyle pa sty na po dróż? – zdzi wiła się. – Je śli mi za brak nie, to so bie ku pię na miej scu.
Wzru szył ra mio nami, wy raź nie za wie dziony, że nie do ce niono jego trudu, bo trzy go dziny stał po nią w ko lejce

w dro ge rii, a liczba kuk sań ców, które w tym cza sie otrzy mał w brzuch, była nie zli czona.
– Nic nie ro zu miesz. Chcesz prze wieźć zie lone przez gra nicę czy nie? Wiesz, że nie wolno wy wo zić wię cej niż sto

do la rów, a więc resztę mu sisz za brać po ci chu. Tak mi mó wi łaś. Zga dza się?
– Do kład nie tak. No i co z tego? Wciąż nie ro zu miem, jaki to ma zwią zek z pa stą do zę bów. A w ogóle to ja tej nie

uży wam. Ona jest do dupy. Po jej uży ciu zęby same wy pa dają.
– Spo koj nie, już ci tłu ma czę. Mam ko legę, który ma złote rączki. Otwo rzy tubki, wsu nie w nie bank noty i po now- 

nie na pełni je pa stą. Co ty na to? – oznaj mił jej z dumą.
– Czy chcesz mi po wie dzieć, że mam za wie rzyć swoje do lary ja kiejś zło tej rączce? A jak złota rączka zwi nie moją

kasę? To prze cież jest kupa szmalu. Za to w Pe we xie ku pisz za chodni te le wi zor, i to taki z gór nej półki, taki z pi lo- 
tem.

– Ja rę czę za niego. Zresztą może to zro bić u cie bie. Bę dziesz mu cały czas pa trzeć na ręce. Co ty na to? – po wtó- 
rzył.

No cóż, brzmiało to sen sow nie i mu siała przy stać na tę pro po zy cję, nie miała in nego wyj ścia.
– Zgoda, niech bę dzie. Może masz jesz cze układy w skle pie Kon sum? Je śli tak, to za łatw mi kil ka na ście opa ko wań

kremu Ni vea i może na szą we dlow ską cze ko ladę albo na wet dwie. Kup też mi szynkę w puszce i pa pry karz szcze ciń- 
ski. Co jesz cze wy wozi się z kraju?

– Nie mam zie lo nego po ję cia, ni gdy ni g dzie nie wy jeż dża łem. Le piej po py taj swo ich ko le gów po fa chu, oni wciąż
gdzieś jeż dżą, jak choćby do Ju go sła wii, a to jest jak wy jazd na Za chód.



– Masz ra cję. Tak też zro bię.
Znów roz legł się dzwo nek do drzwi. Tym ra zem kogo wia try przy wiały?
– Niech bę dzie po chwa lony.
Wielka kupa tłusz czu, ciężko po stę ku jąc, wto czyła się do miesz ka nia.
Zuza była co naj mniej zdzi wiona tymi od wie dzi nami. Pro boszcz nie czę sto ostat nio do niej za glą dał, a je śli już, to

w waż nych, nie cier pią cych zwłoki spra wach. Co tym ra zem?
– Za pra szam! Co księ dza spro wa dza? Pew nie lampka stocka. Mam ra cję?
Uśmiech nął się sze roko.
– A, nie od mó wię. Tak dla zdro wot no ści. Ostat nio le karz mi zdia gno zo wał ni skie ci śnie nie, co przy mo jej tu szy

po noć jest rzad ko ścią. – Spoj rzał nie chęt nym okiem na sier żanta. – A  to wa rzysz mi li cjant to ostat nio nie przy jął
księ dza po ko lę dzie. Wi kary mi się skar żył. Jak trzeba było dać ślub in co gnito, to to wa rzysz mi li cjant wie dział, jak
mnie zna leźć, a kiedy trzeba było pa ra fię po ra to wać, wes przeć dat kiem na re mont dzwon nicy, to drzwi za mknięte
na sko bel i kilka kłó dek.

– Znów re mont dzwon nicy? Coś słabi byli ci wy ko nawcy. – Zuza za re cho tała. Znała tę starą śpiewkę pro bosz cza.
Do brze pa mię tała, że re mont prze pro wa dzono kilka lat temu.

– No nie stety – wes tchnął. – Z ko mu ni sty ni gdy nie bę dzie do brego fa chowca. To są de ge ne raci, któ rzy po śmierci
pójdą pro sto do pie kła i będą się sma żyć w wiel kich ko tłach.

Zuza roz lała brandy do kie lisz ków i wy pili.
– Wiesz co – za czął du chowny. – Przy sze dłem w kon kret nej spra wie. Mo gła byś tam do tych an ty chry stów za wieźć

wa lizkę ró żań ców i świę tych me da li ków.
– Ró żań ców? – zdu miała się. – Na cho lerę im te ró żańce? A w ogóle, czy to jest le galne?
– Po słu chaj. Nie o to cho dzi. Po my śla łem, że zro bimy na nie zbiórkę. Roz gło simy to po die ce zji i pa ra fia nie chęt- 

nie się złożą na te po darki. Na pewno bę dziesz za do wo lona. – Chrząk nął zna cząco.
No pro szę, pro boszcz zwę szył in te res. Mało mu trans por tów cu kru, które w ra mach po mocy z Za chodu co i raz

zjeż dżały na po dwórko ple ba nii, a które póź niej prze gry wał w po kera ze zna nym płoc kim cu kier ni kiem? W su mie
pla no wała, że czymś za han dluje, ale żeby de wo cjo na liami? Nie, to nie w jej stylu. Nie ma mowy.

– Chyba to kiep ski po mysł. Zresztą jak ksiądz wie, to je stem nie wie rząca.
– Moja droga, le piej się do brze za sta nów. Do tego nie po trzeba żar li wego ka to lika, wy star czy na wet taki bez boż- 

nik jak ty. Mogę ci obie cać, że gdyby ten twój ił zro bił bęc, to ci wy pra wię ostat nią po sługę cał kiem za darmo. Masz
na to moje słowo.

– Prze stań cie mnie wciąż stra szyć. I tak po lecę – wark nęła i znów roz lała stocka. – Dzwo ni łam do Lotu i wy obraź- 
cie so bie, że mogę le cieć ze Zgagą. Po nie waż to za pro sze nie od am ba sa dora, to ona po leci jako ba gaż dy plo ma- 
tyczny, i to zu peł nie za darmo.

Na gle pro boszcz ze rwał się z fo tela.
– O mój Boże. Zu peł nie za po mnia łem. Mu szę pil nie iść z po sługą. Rano dzwo niła do mnie umie ra jąca pa ra fianka

i chciała ostatni sa kra ment. Nie mia łem czasu, więc obie cała po cze kać z umie ra niem do po po łu dnia. Bar dzo miło
z jej strony. To już chyba trzeci raz w tym mie siącu.

– Co trzeci raz? – zdu miała się Zuza.
– No, trzeci raz umiera. Za każ dym ra zem do staję od niej po kaźną ofiarę na ko ściół. Trudno tym wzgar dzić, tym

bar dziej w tak trud nych cza sach. Tylko ta jej ro dzina ja koś źle na mnie pa trzy. Boję się, że kie dyś mnie spusz czą ze
scho dów.

– Nie dzi wię im się – mruk nęła pod no sem.
 
Ma riań ski wpadł do domu ni czym bomba.

– Gra żyna, lecę do Kuby! Szy kuj mi wa łówkę na po dróż.
Z kuchni wyj rzała Ma riań ska, ko bieta tak jak i mąż po kaź nej tu szy. Była ubrana w ró żową po domkę, na gło wie

miała pa pi loty.
– Gdzie ty je dziesz? To prze cież nie bez pieczne!
– Spo koj nie, mam te tetkę. Nie wiesz przy pad kiem, co tam się bie rze? Opara mi mó wił, że po wi nie nem wziąć ze

dwa pęta kieł basy, kilka sło ików smalcu, no i go rzałkę, naj le piej ze dwa li try.
– Mój Boże. Zyg munt, chcesz mnie zo sta wić? Com ci winna?
– Nie mów tak, bo ktoś usły szy. Chyba mó wi łem ci, że lecę, ale wrócę. To tajna mi sja, coś jak ka pi tan Kloss.



– Ach, Zyg muś. – Ma riań ska z uwiel bie niem spoj rzała na Zyg munta. – Tak jak on bę dziesz wal czył z Niem cami?
– Czyś ty głu pia? Wojna się skoń czyła. Te raz wal czy się z im pe ria li stami. Wię cej nie py taj, bo to ta jem nica pań- 

stwowa – rzekł, ro biąc ta jem ni czą minę.
Za dzwo nił te le fon.
– Tak?
– Ma cie się na tych miast za mel do wać u puł kow nika.
– Tak jest! Za raz będę.
Odło żył słu chawkę i za czął do pi nać mun dur. Żona wciąż stała w progu kuchni i mu się przy pa try wała.
– A nie mógł byś je chać ra dio wo zem? To bez piecz niej sze niż sa mo lot. Pa mię tasz, co stało się z tą pio sen karką?
– Chcia łem, ale się nie zgo dzili, pew nie były pro blemy z kart kami na ben zynę, bo to da leko. U nas to by ja koś dało

radę, ale w in nych kra jach? Nie wiem, czy u ta kich Niem ców to dają kartki na pa liwo ob co kra jow com.
– No tak, pew nie nie dają. – Ma riań ska po ki wała smęt nie głową i wró ciła do go to wa nia.

 
– Wejść!

Ma riań ski wszedł do ga bi netu puł kow nika i wy prę żył się jak struna.
– Ka pi tan Ma riań ski mel duje się!
– Sia daj cie, tylko ostroż nie. Bo po was to tylko gru zo wi sko. – Zwierzch nik wska zał mu krze sło. – Już prze tra wi li- 

ście wasz wy jazd?
– Tak jest, to wa rzy szu! Nie za wie dzie cie się na mnie. Wy ko nam tę tajną mi sję ku chwale oj czy zny.
– Prze stań cie z tą chwałą. Ma cie tylko nie spusz czać z oczu oby wa telki Le wan dow skiej, pi sać ra porty i nic wię cej.

Po dłuż szym prze my śle niu po sta no wi li śmy dać wam po moc nika. Zresztą góra na to mocno na ci skała.
– Po moc nika?
– Do kład nie tak. Po je dzie z wami ka pral Opara. Tak jak wy bę dzie miał na wszystko oko.
– A na co mi on? To idiota!
–  Ma cie ra cję, tak jak i  wy. Bę dzie do po mocy, za wsze co dwie głowy, to nie jedna. Tym bar dziej że u  was obu

z my śle niem jest nie za do brze. A te raz mo że cie już iść, mamy sporo ro boty. Aha, jesz cze jedno. W wy dziale pasz- 
por to wym ma cie ode brać pasz port i  za nieść go do na szej se kre tarki, ona wam wy kupi bi let na sa mo lot i  za ła twi
wizę. Tylko pa mię taj cie, nie mo że cie się spóź nić na lot, bo sa mo lot nie bę dzie na was cze kać. Je ste ście wolni!

– Tak jest!
Ma riań ski dźwi gnął się z krze sła i po śpiesz nie opu ścił po kój. Był wście kły, bo na co mu Opara? Sły szał, że po noć

je sie nią ma do stać skie ro wa nie do szkoły pod cho rą żych mi li cji. Su kin sy nowi za chciało się awan sów. Może ta gnida
jesz cze zo sta nie ofi ce rem i go wy gry zie. Musi tam w Ku bie mieć i na niego oko i jak się da, to mu w ra por tach do je- 
by wać.

Wy cho dząc z ko mendy, zo ba czył na ulicy Le wan dow ską. Szła z apli kantką. Tej mło dej dziwce też trzeba się przyj- 
rzeć, bo coś czuje, że za kilka lat to i z nią będą kło poty. Jest rów nie krnąbrna jak jej sze fowa. Nie chciał, żeby go za- 
uwa żyły, więc szybko za ło żył ogromne sło neczne oku lary, skry wa jąc za nimi swoją wielką ni czym pa tel nia, pa- 
skudną gębę. Prze szły koło niego i go nie za uwa żyły. Od razu po czuł się le piej. Musi te oku lary za brać na wy jazd, bę- 
dzie ich uży wał do śle dze nia Le wan dow skiej. Opa rze nie pod po wie tego po my słu, niech ma trud niej, a w ogóle to
niech mu się noga po wi nie.
 
Dzień wy jazdu zbli żał się wiel kimi kro kami. Na pię cie ro sło. No wak wraz z Ko wal skim i Jolką urzą dzili Zu zie przy ję- 
cie po że gnalne. My śleli, że się ucie szy, ale ona się tylko wście kła, bo nie lu biła po że gnań, a na do da tek była ciut za- 
bo bonna. Ma riań ski na to miast udał się z kil koma ko le gami z mi li cji „Pod strze chę” i upili się do nie przy tom no ści.
Opara mu siał ich póź niej ra dio wo zem roz wieźć do do mów. On nie pił i to nie dla tego, że miał być ich kie rowcą, ale
jako ka pral nie do stą pił za szczytu chla nia ra zem z ofi ce rami.
 
W dzień od lotu pa dało od sa mego rana. No wak stwier dził, że Płock pła cze za Zuzą, i tylko ją tym roz wście czył.

– Kurwa mać. Prze cież żyję! Nie łudź się, wrócę i jesz cze dam wam wszyst kim po pa lić.
Wrzód wy lą do wał na ple ba nii, a Bo rys zo stał pod opieką Geńki i Jolki. Te raz Zuza mo gła spo koj nie opu ścić Płock

i udać się w po dróż ży cia, jak na zwała tę eg zo tyczną eska padę. Za pa ko wali się do tak sówki, ona na przed nie sie dze- 
nie obok kie rowcy, a klatka ze Zgagą po wę dro wała na tył po jazdu ra zem z No wa kiem i pro bosz czem. Wa lizki zna la- 
zły swoje miej sce w ba gaż niku.



Roz po czął się pierw szy etap po dróży. Zuza je chała w mil cze niu, bar dzo wszyst kim pod eks cy to wana. Zga dze się to
też udzie liło, ale za re ago wała zu peł nie ina czej, wier ciła się ner wowo i  co chwila ku utra pie niu księ dza wy krzy ki- 
wała:

– Ku uurwa ma aać! Pre ecz z ko omuną! Ko oocham! Ko oocham!
A na ko niec za częła nu cić Mię dzy na ro dówkę.
–  Może woda świę cona by po mo gła? A  może eg zor cy zmy? – gło śno się za sta na wiał, zer ka jąc na pa pugę, du- 

chowny.
– Nie le piej łeb jej ukrę cić? – wtrą cił się kie rowca. – Po co ten kło pot?
– Co to to nie! Tylko spró buj cie ją tknąć, a sama wam łby po ury wam i nie tylko je – wark nęła Zuza. – A w ogóle to

od pie prz cie się od niej, ona też się de ner wuje. W końcu leci w swoje ro dzinne strony.
– A to ary żyją na Ku bie? Nie wie dzia łem – zdzi wił się No wak.
– Oj, No wak, skoro tam jest cie pło jak w pie kar niku, to pew nie są i pa pugi.
– Sły sza łem tylko, że Ku banki są ładne.
– A o tym to sły sza łeś. Znów za chciało ci się od miany? – za kpiła. – Mało ci było tej pen sjo na riuszki z sa na to rium?

Jak ona miała na imię, bo nie pa mię tam?
– Prze stań – wark nął na nią.
W końcu do je chali na Okę cie i do brze, bo jesz cze pół go dziny jazdy i by się chyba po bili. Zuza z klatką w dłoni we- 

szła jako pierw sza do ter mi nalu, za nią czła pał pro boszcz z mniej szą wa lizką, a drugą, tę cięż szą, dźwi gał sier żant.
Za trzy mali się przed bramką do od prawy pasz por to wej. Da lej mo gli iść tylko pa sa że ro wie.
Na gle No wak wy cią gnął przed sie bie rękę i za czął coś wska zy wać pal cem. Jego mina wy ra żała wiel kie zdu mie nie.
– To prze cież Ma riań ski – wy du kał z tru dem.
Spoj rzeli w  tam tym kie runku. Stał tam gruby męż czy zna w  słom ko wym ka pe lu szu na ci śnię tym aż po uszy

i w wiel kich sło necz nych oku la rach za sła nia ją cych mu pół twa rzy. Był ubrany w pa sia stą ko szulę i krót kie spodnie
o po dob nym wzo rze. Wy glą dał, jakby przy był na lot ni sko w pi ża mie. Wy pisz wy ma luj ka pi tan. Na do da tek na sto- 
pach miał pod ko la nówki, a  na nich san dały. Za nim w  ko lejce do nada nia ba gażu za uwa żyli na stępną zna jomą
twarz. To prze cież nikt inny, tylko ka pral Opara.

– A oni skąd tu taj? – Pro boszcz nie krył za sko cze nia. – Prę dzej bym się dia bła spo dzie wał. Może przy je chali po że- 
gnać pa nią me ce nas?

Zuza się ro ze śmiała.
– Jak to skąd? Ja wcale nie je stem za sko czona. By łoby dziwne, żeby mnie tak samą wy pu ścili. Pew nie mają za za- 

da nie szpie go wać mnie i pi sać co dzienne ra porty na mój te mat.
– Mnie ni gdy ni g dzie nie wy słali, na wet nad na sze mo rze – rzekł No wak, nie kry jąc za zdro ści.
– Nie by łeś tak in te li gentny jak Ma riań ski i to cała ta jem nica. – Za re cho tała. – Po cze kaj cie tu chwilę. – szep nęła do

nich i się od da liła. Po de szła do jed nego z wo pi stów i coś mu po wie działa do ucha. Efekt był na tych mia stowy. Żoł- 
nierz znik nął za ja ki miś drzwiami, a po chwili roz pę tało się praw dziwe pie kło. Trzech po gra nicz ni ków oto czyło Ma- 
riań skiego. W dło niach dzier żyli ka łasz ni kowy, a ich lufy skie ro wali na ka pi tana. Nie ce re gie lili się, tylko wy pchnęli
go z ko lejki i sza mo czą cego się z nimi za pro wa dzili gdzieś na za ple cze. Za nimi szedł wo pi sta, po dro dze za kła da jąc
na dło nie gu mowe rę ka wiczki.

No wak pu ścił oko w stronę Zuzy.
– Czy to to, o czym my ślę? Za ła twi łaś mu ba da nie?
– Do kład nie to, i to za darmo. – Uśmiech nęła się sze roko. – Za raz będą mu w du pie szu kać tro tylu. To nie bę dzie

dla tego wie prza i  jego przy du pasa wy jazd tu ry styczny. To wam obie cuję. Po sta ram się umi lić im ży cie tak, że na
słowo „Kuba” ciarki będą im prze cho dzić przez krę go słupy. Daj cie wa lizki, mu szę się od pra wić. Czas na wielką przy- 
godę. Czas ją za cząć!

Uści snęła ich ser decz nie i ob ju czona ba ga żami ni czym wiel błąd we szła do strefy prze zna czo nej tylko dla od la tu- 
ją cych. Po szło spraw nie, wa lizy bez spraw dza nia po mknęły do luku ba ga żo wego, a ona sama z klatką w ręku po szła
do Bal tony, sklepu w stre fie bez cło wej, zre ali zo wać bar dzo ważny plan, czyli za ku pić za pas stocka na jej cały po byt.
Od razu pa trząc na półki, zo rien to wała się, że to był ge nialny po mysł, bo był tu dużo tań szy niż w płoc kich de li ka te- 
sach.

Brzę cząc bu tel kami w siatce, ru szyła w stronę bramki. Zgaga, o dziwo, mil czała. Sie działa na drążku, za mknęła
lewe oko, a pra wym roz glą dała się cie ka wie. Chyba była nie źle wy stra szona.

Zuza usta wiła się grzecz nie w ko lejce, przed nią stał Ma riań ski, od dzie lało ich czte rech in nych pa sa że rów. Cały
czas nie spusz czała go z oczu. Wi działa, jak ka pi tan wciąż się dra pie w ty łek. Do brze tak temu su kin sy nowi.



Wspi na jąc się po schod kach do sa mo lotu, Ma riań ski na kilka mi nut je za blo ko wał. Prze woź nik naj wy raź niej nie
prze wi dział ich dla tak gru bych pa sa że rów. Oby tylko nie miał miej sca tuż obok mnie, po my ślała Zuza ze stra chem,
bo abs tra hu jąc od ich wza jem nych re la cji, długa po dróż z są sia dem o tak ob fi tych kształ tach to byłby dla niej praw- 
dziwy hor ror.

W wej ściu do iła pa sa że rów wi tała ste war desa, śliczna dłu go noga dziew czyna. Wi dząc Zgagę, uśmiech nęła się do
niej przy jaź nie i nim Zuza zdą żyła za re ago wać, wsa dziła pa lec do klatki. To był jej wielki błąd. Zgaga ni gdy nie mar- 
no wała ta kich oka zji. Jej re ak cja była pio ru nu jąca. Dziób pa pugi tra fił w cel ide al nie. Roz legł się krzyk i ste war desa
za lała się krwią.

– Prze pra szam – bąk nęła Zuza. – Nie zdą ży łam pani ostrzec, ona wszyst kich dzio bie, na wet mnie. O, tu pro szę zo- 
ba czyć.

Za de mon stro wała jej kilka spo rych blizn na dło niach.
– Nic się nie stało. To moja wina. – Dziew czyna ro biła do brą minę do złej gry. – Mam na dzieję, że nie ma wście kli- 

zny?
– Ptaki na nią nie cho rują, ale są inne gor sze cho roby. Na przy kład ten gru bas w słom ko wym ka pe lu szu – wska- 

zała Ma riań skiego – cho ruje na brak mó zgu. Matka pod czas po rodu z bólu tak za ci snęła uda, że mu go nimi wy ci- 
snęła jak się wy ci ska pestki z wi śni.

– Zna go pani?
– Nie stety, aż za do brze.
– Dziiiwka! – wy darła się Zgaga.
– Za mknij się, cho lero, wstyd mi przy no sisz! – zru gała ją Zuza.
– Pro szę prze cho dzić da lej, pro szę zaj mo wać swoje miej sca. – Ste war desa zwró ciła się do in nych pa sa że rów, po

czym po szła na przód sa mo lotu, za pewne żeby opa trzyć ranę.
Ił się po woli za peł niał, a po go dzi nie od sta wiono schodki, za mknięto drzwi i sa mo lot za czął ko ło wać na pas star- 

towy.
Zuza była tym bar dzo pod eks cy to wana, tyle sły szała o la ta niu, ale to był jej pierw szy raz i czuła się jak dzie wica,

chciała, ale się cho ler nie bała. Zresztą nie była w tym od osob niona.
Miej sca obok niej za jęli mło dzi lu dzie, cały czas głup ko wato się śmiali, pew nie w ten spo sób swój strach nad ra- 

biali do brą miną. Może to był i nie głupi po mysł na roz ła do wa nie na pię cia. Ona sama je dy nie za mknęła oczy i my- 
ślała o swoim zwie rzyńcu. W ra zie awa rii Bo rysa przy gar nie Jolka, Wrzoda pro boszcz, a Zgagę wy pu ści z klatki, nim
sa mo lot rąb nie w zie mię, więc po winna so bie dać radę. Go rzej, jak spadną do oce anu, bo wtedy pa puga so bie nie po- 
ra dzi, skoro nie umie pły wać. Sły szała co raz gło śniej szy ryk sil ni ków, ru szyli, na gle po czuła, jak ja kaś siła wci ska ją
w fo tel, kra jo braz za oknem prze my kał co raz szyb ciej i szyb ciej, aż w końcu ił ocię żale ode rwał się od płyty lot ni ska.
Jesz cze kilka mi nut wzno sze nia było stre su jące, a po tem wszystko się uspo ko iło. Te raz przed nimi wiele go dzin lotu.
Zuza była na to przy go to wana i wzięła w po dróż kilka ksią żek. Wy jęła jedną z nich, ale le d wie ją otwo rzyła, zmo rzył
ją sen. Nic dziw nego, ze stresu nie spała całą noc.

Obu dziła ją ja kaś awan tura w przo dzie sa mo lotu. Od razu po znała głos Ma riań skiego, kłó cił się ze ste war desą,
a po szło o al ko hol. Był w ce nie bi letu, ale w ogra ni czo nej ilo ści, tym cza sem on żą dał ko lej nej por cji. Był już nie źle
pod chmie lony, lecz wciąż było mu mało. Opara sta rał się go po ha mo wać, z mi zer nym re zul ta tem. W końcu zja wił
się do wódca sa mo lotu. Do piero jemu ja koś udało się po skro mić agre syw nego pa sa żera. Ma riań ski wstał z  fo tela
i chwiej nym kro kiem udał się do ubi ka cji. Wszy scy pa sa że ro wie ode tchnęli z ulgą, ale, jak się oka zało, przed wcze- 
śnie, bo wiem ka pi tan tam utknął, i to do słow nie. Drzwi nie wia domo czemu się za kli no wały i nie można ich było
otwo rzyć. Zuzy aku rat to nie zdzi wiło, bo za wsze uwa żała, że wszystko, co ru skie, to gów niany szajs. Ma riań ski zaś
miał w tej ma te rii zu peł nie inne zda nie i wy krzy ki wał, że to było ce lowe, że sa mo lo tem lecą ka pi ta li styczni dy wer- 
sanci, że wszystko opi sze w swo ich ra por tach. Do piero w po ło wie lotu ste war desy zdo łały go uwol nić z tej za sra nej
pu łapki. Ma riań ski w  końcu wró cił na swoje miej sce i  od razu za snął ka mien nym snem, co skut ko wało gło śnym
chra pa niem po łą czo nym z po gwiz dy wa niem. To była okropna po dróż, a to przez cią głe tur bu len cje szar piące sa mo- 
lo tem oraz walkę z nie sfor nym, a na do da tek pi ja nym pa sa że rem i dla tego wszy scy cze kali na lą do wa nie z utę sk nie- 
niem, choć i z du żym nie po ko jem.

Zuza, tak jak i inni pa sa że ro wie, do brze pa mię tała, że ił, w któ rym zgi nęła Anna Jan tar, roz bił się wła śnie pod czas
lą do wa nia, i stąd te nerwy.

Pierw sze symp tomy tego ma newru Zuza za częła od czu wać jesz cze wy soko w  chmu rach. Po ja wiły się dziwne
szumy w  uszach, na stęp nie silny ból bę ben ków, a  póź niej już było po wszyst kim, bo koła do tknęły płyty lot ni ska
w Ha wa nie. Tym ra zem się udało. Po kilku mi nu tach do iła pod sta wiono schody i wresz cie mo gli opu ścić sa mo lot.
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d razu po wyj ściu z sa mo lotu Zuzę ude rzył po wiew go rą cego po wie trza. Po czuła się do słow nie, jakby wsa dziła
głowę do roz grza nego pie kar nika. Tro chę tym oszo ło miona, szła ra zem z główną grupą pa sa że rów do au to- 

karu, który na stęp nie pod wiózł ich pod drzwi ter mi nalu. Długo trwało, nim wresz cie do stała swój ba gaż. Na pewno
ze szło jej na cze ka niu co naj mniej go dzinę. Na szczę ście nikt jej nie zaj rzał do wa li zek, bo trwa łoby to jesz cze dłu żej.
Bała się tej kon troli jak ognia, bo pod czas po dróży sporo się na słu chała na te mat su ro wo ści tu tej szych cel ni ków. Oni
tym ra zem sku pili się na wciąż awan tu ru ją cym się Ma riań skim, który da lej uwa żał, że jako ka pi tan mi li cji na wet
w sztok pi jany bę dzie tu na spe cjal nych pra wach. I znów się do igrał, i znów wy pro wa dzili go do ja kie goś po miesz- 
cze nia, a ostatni z idą cych za nim cel ni ków na cią gał na dło nie gu mowe rę ka wiczki.

Cho lera, może on to lubi, za częła się za sta na wiać, no bo jak to ina czej ra cjo nal nie wy tłu ma czyć?
– Sio stra! Moja sio stra! – Usły szała zna jomy głos. Edu ardo stał na prze ciw niej z bu kie tem ja kichś eg zo tycz nych

kwia tów w dłoni. Jak zwy kle dżen tel men całą gębą.
– Edu ardo!
Zuza po sta wiła klatkę na po sadzce i rzu cili się so bie w ra miona.
– Sio stra, ja się cie szyć, że cię wi dzieć! Ja cie bie za wieźć do ho tela. Ty wy po cząć i ty po znać na sza ro dzina. Ja się

nie móc do cze kać!
– Ko oocham Edu uuardo! Edu uuardo to chu uuuuj! Pre eeecz z ko oomuną! – roz wrzesz czała się na gle Zgaga.
Do piero te raz ją zo ba czył. Schy lił się do klatki.
– Ty też przy le cieć? Jak ja się cie szyć! Ty wró cić do swoja oj czy zna. Na Ku bie być sie dem na ście ga tu nek ary. Ty

mieć wiel kie szczę ście!
Otwo rzył klatkę. Wtedy pa puga ze sko czyła z drążka i po ło żyła się na grzbie cie, cze ka jąc na piesz czoty.
Zuza pa trzyła na to tro chę z za zdro ścią, bo ni gdy mię dzy nią a Zgagą nie było aż ta kiej więzi, ta kiego spo ufa la nia

się. Ra czej za wsze pod cho dziły do sie bie z pew nym dy stan sem.
Edu ardo chwilę po pie ścił pa pugę, po czym na po wrót za mknął klatkę.
–  ¡José, ma le tas! – krzyk nął w stronę chu dego pod rostka, tak jak on czar no skó rego. Tam ten ocho czo pod biegł do

nich.
– José, to syn moja ku zynka Do lo res. Ty ją nie ba wem po znać. Ona dużo sły szeć o to bie i nie może się cie bie do cze- 

kać.
Chło pak chwy cił wa lizki i  ru szyli ra zem w  stronę wyj ścia z  ter mi nalu pro wa dzeni sko ro do wa nymi ta blicz kami

z na pi sem Sa lida. Zgaga w tym cza sie cały czas nu ciła im Mię dzy na ro dówkę, co się spo tkało z en tu zja stycz nymi re ak- 
cjami mi ja nych przez nich Ku bań czy ków.

Wy szli przed bu dy nek. Zuza pierw szy raz wi działa palmy, wiel kie stre li cje i ba na nowce w ich na tu ral nym śro do- 
wi sku. Wcze śniej oglą dała je tylko w po znań skiej pal miarni, ale tamte to było coś zu peł nie in nego, je dy nie marna
na miastka praw dzi wej przy rody. Stała i nie mo gła oczu tym wszyst kim na cie szyć. Ale tu pięk nie!

– Edu ardo, czy to słynna palma kró lew ska? – Wska zała pal cem do rodne drzewo.
– Tak, Zuza, ona być naj pięk niej sza z palm na świe cie – od parł z dumą w gło sie i po pro wa dził ich do wiel kiej czer- 

wo nej ame ry kań skiej li mu zyny. Zuza pa trzyła na auto ze zdu mie niem, było tak ogromne, że w Pol sce mia łoby pro- 
blem z po ru sza niem się na dro gach. Było na nie dużo za sze ro kie i za dłu gie.

– To twój sa mo chód? – wy du kała.
Ro ze śmiał się w głos. Jak mo gła w ogóle tak po my śleć?
– Zuza, czy ja wy glą dać na bo gaty? To po ży czony od moja wuja Diego, ty go po znać na moja we sela. To ame ry kań- 

ski bu ick, to jesz cze z cza sów Ba ti sta. To być zły czło wieka. On być dyk ta tora.
Jak ten wasz Ca stro, po my ślała, ale wo lała to prze mil czeć.
W chwilę po tem za to pili się w bia łych skó rza nych ka na pach sil nie prze siąk nię tych za pa chem ku bań skiego ty to- 

niu. Edu ardo usiadł za kie row nicą, za ło żył sło neczne oku lary i pró bo wał uru cho mić sil nik. On jed nak tak ła two nie
za mie rzał mu się pod dać. Oka zał się uparty ni czym osioł. W końcu Edu ardo otwo rzył okno i krzyk nął coś po hisz- 



pań sku do kilku męż czyzn sto ją cych na chod niku tuż obok i o czymś go rąco dys ku tu ją cych. Ci od razu po de szli od
tyłu do auta i za częli je pchać. Do piero wtedy sil nik za sko czył i mo gli ru szyć w drogę. José włą czył ra dio, a tam go- 
rące la ty no skie rytmy, Gu an ta na mera, słynna pio senka, którą i w Pol sce chyba wszy scy znali. Zuza była za chwy cona,
a to były do piero pierw sze mi nuty jej po bytu na Ku bie.

Je chali do cen trum Ha wany. Ruch był nie duży, a pra wie wszyst kie mi jane przez nich sa mo chody to były wiel kie
ame ry kań skie krą żow niki szos. Wi dzieli też ryk sze, co zdzi wiło Zuzę nie po mier nie, bo od za wsze ko ja rzyła je z kra- 
jami azja tyc kimi. Edu ardo ze schowka umiesz czo nego mię dzy sie dze niami wy jął pu dełko z cy ga rami i jej po dał.

– Sio stra, za pal, to praw dziwy ra ry tas. Ja go ku pić, no wiesz, na czarny ry nek. – Zna cząco pu ścił do niej oko.
Ko chany Edu ardo, trzeba po wie dzieć, że wie dział, jak ją po dejść. Za pa liła cy garo, w tle z gło śnika ra dia za częły

do bie gać jaz zowe ka wałki, a  oni mknęli sze roką aleją wśród wspa nia łych palm kró lew skich. Czego mo gła chcieć
wię cej? Chyba tylko wi doku Ma riań skiego roz je cha nego na mia zgę przez ja kąś ku bań ską li mu zynę.

Praw dziwy raj na ziemi. Do piero te raz za częła ro zu mieć en tu zjazm Edu arda, kiedy opo wia dał jej o swo jej wy spie.
Na wet po nury cień ko mu ni zmu, który Ca stro i jego lu dzie rzu cili na Kubę, nie był w sta nie za bić tej mi ło ści. Ta po- 
dróż mo gła trwać w  nie skoń czo ność, ale tak się nie stało. W  końcu za je chali przed ho tel, ma je sta tyczny bu dy nek
w stylu neo ko lo nial nym skrzy żo wa nym z neo mau re tań skim, z wiel kim neo nem na fron cie „Na cio nal de Cuba”.

– To jest nasz naj lep szy ho tel. Tu za trzy my wać się głów nie po li tycy i za gra niczni go ście. Tu pra co wać ku zynka
moja mama. Ona za ła twić po kój. Ina czej on kosz to wać for tuna – oświad czył jej Edu ardo z dumą w gło sie.

– Ilu ty masz ku zy nów? Gdzie nie spoj rzysz, tam pra cuje ktoś z two jej ro dziny – od parła ze śmie chem, wy sia da jąc
z sa mo chodu. Obok ho telu doj rzała dwie stare ar maty sto jące nie opo dal głów nego wej ścia, pew nie pa miątki jesz cze
z cza sów hisz pań skiego ko lo nia li zmu.

Bę dzie z czego przy wa lić Ma riań skiemu, po my ślała i na samą myśl, że ka pi tan przy kle jony do wiel kiej że la znej
kuli ar mat niej mknie w  ko smos ni czym ba ron Mün ch hau sen, uśmiech nęła się sama do sie bie. To byłby prze za- 
bawny wi dok.

– Mam sporo ku zyna, bo my tu na Kuba wciąż się ko chać, to i duża ro dzina. Idziemy, ku zynka cze kać na nas.
Edu ardo wraz z José chwy cili wa lizki i ru szyli przo dem, Zuza po drep tała za raz za nimi.
We szli do bu dynku tyl nym wej ściem. Tam już cze kała na nich młoda, ładna dziew czyna o la ty no skich ry sach twa- 

rzy, du żych czar nych ni czym wę gliki oczach i dłu gich kasz ta no wych wło sach zwią za nych w kitkę.
– To jest Ga briela, ona wie, że ty nie znać ję zyk hisz pań ski, ona mó wić do cie bie rę koma lub ja tłu ma czyć.
– ¡Bu enos días! – Tamta przy wi tała się uści skiem ręki, po czym po pro wa dziła ich ko ry ta rzem do windy. Po je chali

nią na czwarte pię tro. Po kój był nie duży, z wi do kiem na mo rze. Co ważne, był bar dzo czy sty.
– Te raz ja cię zo sta wić i przy je chać wie czo rem – oznaj mił jej Edu ardo i wraz ze swo imi ku zy nami opu ścił po kój,

zo sta wia jąc Zuzę na pa stwę Zgagi, która wy raź nie się roz krę ciła.
– Pre eeecz z ko mu uuuną! Ca aaastro too pa aalant! Zu uuza ko ooocham ciiię!

 
Ma riań ski pod cią gnął spodnie, za piął pa sek, z wście kło ścią chwy cił wa lizki, po czym po czła pał do wyj ścia z ter mi- 
nalu. Za nim, ni czym jego pies, po dą żał Opara ze swo imi ba ga żami. Szli w mil cze niu. Ka pi tan w du chu prze kli nał
ten wy jazd, a ka pral cie szył się z kło po tów prze ło żo nego, tym bar dziej że ni gdy go nie lu bił.

Wy szli przed bu dy nek i  ro zej rzeli się bez rad nie. Co da lej mają czy nić, bo Le wan dow ską dawno już zgu bili...
Trzeba udać się do am ba sady po wska zówki.

– Kurwa mać, ale tu go rąco – jęk nął ka pi tan, wy cią ga jąc chustkę z kie szeni, żeby wy trzeć spo cone czoło. – Idź cie
do tak sówki i spy taj cie, ile kosz tuje kurs do cen trum mia sta – roz ka zał Opa rze.

– Ale jak mam się z nimi po ro zu mieć? Nie znam ku bań skiego.
– My też nie znamy. Po głów kuj cie. Jak sły sze li śmy, chce cie być ofi ce rem, to chyba da cie radę – za kpił z niego Ma- 

riań ski.
– Kurwa mać. By go szlag! – za klął ci cho pod no sem ka pral i pod szedł do tak sówki. Za czął coś du kać po pol sku,

jed no cze śnie wspo ma ga jąc się ge stami dłoni.
Wró cił po dłuż szej chwili.
– Tak sówka kosz tuje dzie sięć do la rów, ale mo żemy po je chać ryk szą, jest dużo tań sza, bo dwa do lary.
Ma riań ski zer k nął do port mo netki.
– Ale to od chuja pie nię dzy. A czemu nie chcą pe sos?
Opara wzru szył ra mio nami.
– Skąd mogę wie dzieć? To co ro bimy?
– Po je dziemy tą rek szą.



– Ryk szą.
– Chyba wiem, co mó wię, rek szą. Które to?
– No te. – Ka pral wska zał mu kilka po jaz dów, tro chę przy po mi na ją cych bryczkę i na pę dza nych siłą ludz kich mię- 

śni.
– Toć to gor sze od fur manki i tym mamy je chać?
–  Mo że cie iść pie chotą, ale to po nad pięt na ście ki lo me trów. Mo żemy po je chać au to bu sem, ale tam cia snota

okropna i po tworny upał, a wy przy swo jej tu szy...
– Co ma cie do mo jej tu szy, ka pralu? – Ma riań ski spoj rzał na niego z wście kło ścią.
– Nic ta kiego, ale by łoby wam nie wy god nie. Może wy po je dzie cie ryk szą, a ja au to bu sem. Tak bę dzie naj ta niej.
– Do bry po mysł. Ma cie też moje ba gaże. To bę dzie jesz cze ta niej.
Ka pi tan zo sta wił wa lizki i raź nym jak na niego kro kiem ru szył w stronę ryk szy.
Zdu miony Opara zo stał ze sto sem ba gażu.
– Su kin syn. By go chuj strze lił – za klął. No bo jak miał się te raz za brać z czte rema wa liz kami? Nie było in nej rady,

tylko mu siał po pro sić o po moc chłopca sto ją cego nie opo dal niego, który jed nak nie za mie rzał tar gać wa liz ka pi tana
za darmo i za żą dał za to za płaty.

W au to bu sie był tłum nie ludzki, dzie siątki spo co nych pach, ale co ważne, opłatę przyj mo wano w pe sos. Wa lizki
po wę dro wały na dach po jazdu i  ru szyli w  drogę. W  ra diu sły chać było ja kieś prze mó wie nie, pew nie to ich przy- 
wódca, bo wszy scy słu chali go w sku pie niu. Może w po ło wie drogi mi nęli ryk szę, w któ rej po dró żo wał Ma riań ski. Je- 
chała bar dzo wolno, wy ci ska jąc z kie rowcy ostat nie poty, co nie było dziwne przy wa dze ka pi tana. Pew nie ryk szarz
klął w du chu ten kurs, i to w żywe ka mie nie.

Po dwóch go dzi nach Ma riań ski i Opara zja wili się w pol skiej am ba sa dzie. At ta ché kul tu ralny wrę czył im po dzie- 
sięć do la rów ame ry kań skich i kartkę z ad re sem ho telu, gdzie mieli się za trzy mać. Żą dano za to ra por tów, a pierw szy
miał być na tych miast. Ma riań ski ucie szył się, wi dząc ma szynę do pi sa nia, bo w ra zie czego winę za błędy zwali na
nią. Wkrę cił w nią pa pier i pal cem wska zu ją cym za czął na ci skać na kla wi sze.

Tajny ra port w Kuba
 

Dzi siej pier fszy dzień wy ko ny wa liźmy tajno mi sje. W  sa mo lo cie oby wa telka Le wan dow ska za ho wy wała się
na wet spo koj nie, ale jej ptak wy kszy ki wał an ty pań stwowe cha sła. Na pewno to ona jom na mu wiła czym wy- 
wo łała zgor sze nie wśrud in nych pa sa rze ruw. Na lot nizku cze kał na nio mu rzyn który w Pol sce po daje się za jej
brata. Coś szep tał jej do uha i jak ra por to wał ka pral Opara od da lili sie w kie runku ta kiego auta, że ta kiego to
on na oczy nie wi dział.

Od dał ra port i z wa liz kami w dło niach opu ścili am ba sadę, kie ru jąc się w stronę ho telu Na cio nal de Cuba. Po dro dze
zła pali ryk szę i nią po ko nali więk szą część trasy.

Ma riań ski sta nął przed wej ściem do ho telu i ze zdu mie niem pa trzył na bu dy nek.
– Ja pier dolę, ale on wielki! Toć on kilka razy więk szy od płoc kiego Pe tro polu. I jak tu wy tro pić tę sukę Le wan dow- 

ską?
We szli do środka i od razu ob sługa chciała prze jąć ich wa lizki. Ma riań ski za czął się z nimi szar pać, my śląc, że to

zło dzieje.
– Puść to, do cho lery! – krzy czał przy tym.
– To wa rzy szu ka pi ta nie, oni chcą nam po móc – wtrą cił się ka pral.
Gdyby nie to, że Opara się zo rien to wał w sy tu acji, pew nie by do szło do rę ko czy nów.
W końcu wy rwano im ba gaż z rąk i za pro wa dzono ich do re cep cji.
– ¡Bu enos días! – Re cep cjo ni sta uśmie chał się do nich, szcze rząc śnież no białe zęby.
– My tu mamy po kój – rzekł Ma riań ski po pol sku.
– ¡No en tiendo! – Re cep cjo ni sta po pa trzył na nich zdzi wiony.
Bez rad nie spoj rzeli po so bie. Na gle Opa rze coś za świ tało. Prze cież at ta ché dał im kartkę, którą mieli po ka zać

w ho telu.
Po dał ją Ku bań czy kowi, ten zer k nął na nią i po now nie sze roki uśmiech za go ścił na jego twa rzy.
– Pa sa porte.



To zro zu mieli i zgod nie wy cią gnęli do ku menty z kie szeni. Ka zano im na for mu la rzach ho te lo wych zło żyć pod pisy
i otrzy mali klu cze. Na migi po in for mo wano ich, na które pię tro mają się udać. Ma riań ski z tego nic nie po jął. Z głup- 
ko watą miną pa trzył ni czym sroka w gnat na wy pro sto wane palce re cep cjo ni sty. Opara po now nie wy ka zał się lot- 
niej szym umy słem i ru szył przo dem do windy, a ka pi tan rad nie rad po dą żył za nim.

– Czy mnie oczy nie mylą? Mój sło dziutki Zyg muś? Co ty, ko cha nieńki, tu ro bisz?
Ka pi tan usły szał za ple ców zna jomy ko biecy głos. Sta nął jak za mu ro wany. Prze cież to jest nie moż liwe. Od wró cił

się, prze tarł dło nią oczy i wciąż nie wie rzył. Tak, do brze wi dział, to Paw ło wicz, i to we wła snej oso bie. Prę dzej by się
tu du cha spo dzie wał ani żeli tej suki. To wa rzy szył jej ma sywny, wy soki męż czy zna w zbli żo nym do niej wieku. Trzy- 
mał w zę bach cy garo i wciąż się uśmie chał.

– Wy tu? – wy du kał ka pi tan. – To nie moż liwe.
– Moż liwe, moż liwe. Je stem tu na wa ka cjach, a ty, mój słodki cu kie reczku? Do dziś wspo mi nam na sze wspólne

chwile unie sie nia. Kto wie, może da się to po wtó rzyć.
Jego twarz po kryła się pur purą.
– Nie do cze ka nie wa sze! Je ste ście prze stępca i was aresz tu jemy. Opara, za kuj ją.
Paw ło wicz par sk nęła mu śmie chem pro sto w nos.
– Ty, mój ko cha nieńki, je steś tu tylko tu ry stą, ni kim wię cej, i do tego z bloku wschod niego, ze strefy cuch ną cego

zgni łego ru bla, zaś ja je stem tu rystką do la rową z Za chodu. Tu mi się kła niają w pas i nie myśl, że ktoś się od waży
mnie aresz to wać. Które pię tro? – spy tała szy der czym gło sem.

– Czwarte – od burk nął Opara.
– To świet nie, bo to jak my. Je ste śmy są sia dami. Jakże się cie szę.
– Je ste ście za bójcą, po win ni ście wi sieć – wark nął Ma riań ski, rzu ca jąc jej nie na wistne spoj rze nia.
– No pro szę, ode zwał się świę to szek. Kto by po my ślał. A co się stało z nie ja kim Ba ryłą, to wa rzy szu ka pi ta nie? Co- 

ście mu zro bili? Sły sza łam, że skoń czył w Wi śle z kulką w gło wie. Czy to prawda?
Ma riań ski zbladł. To była jedna z jego naj więk szych ta jem nic.
– Skąd wie cie o Ba ryle? Ga da cie bzdury! Nie wiem, co się z nim stało. Może uciekł na Za chód, tak samo jak wy.
– Do bre. Nie je stem na iwna, czy ta łam wa sze akta oso bowe i po tra fię wy cią gać wnio ski. To jest bar dzo cie kawa

lek tura. Do zo ba cze nia.
Aku rat winda się za trzy mała i Paw ło wicz wy to czyła się na ko ry tarz, a jej to wa rzysz po spiesz nie po dą żył za nią.
Opara chwy cił swoje wa lizy, ka pi tan swoje i też opu ścili windę.
– O co cho dzi z tym Ba ryłą? – spy tał ka pral.
– Łże suka. Mu simy ją aresz to wać i za wieźć do na szej am ba sady. Ona jest prze stępcą. – Ma riań ski szybko zmie nił

te mat.
– Ale jak chce cie to zro bić? Je ste śmy za gra nicą. Tu nie mo żemy jej tak so bie aresz to wać.
– Jesz cze nie wiemy, ale coś wy my ślimy. Te raz pro wadź cie nas do na szego po koju.

 
Słońce za cho dziło, ale w po wie trzu wciąż czuć było go rące po wie trze. Zuza sie działa na bal ko nie, pa trzyła na ocean,
pa liła cy garo i są czyła stocka, kiedy ktoś za pu kał do drzwi. To przy szedł Edu ardo.

– Sio stra, ty te raz je chać ze mną, ty po znać na sza ro dzina.
– Już? Mu szę naj pierw umyć włosy, zro bić ma ki jaż. No wiesz, te ty powe ko biece czyn no ści.
– Sio stra, ty być piękna ko bieta, ty nic nie mu sieć. Ty ze mną je chać.
– Do bra, ale daj mi chwilę na prze bra nie – ustą piła mu, choć nie chęt nie.
Po kwa dran sie zje chali windą na dół, wsie dli do bu icka i po mknęli wą skimi ulicz kami sta rego mia sta. Zuza z cie- 

ka wo ścią ob ser wo wała nocne ży cie Ha wany, wszę dzie gdzie kol wiek spoj rzeć było pełno lu dzi, spa ce ro wali, sie dzieli
na sto łecz kach przed swo imi bar dzo za nie dba nymi ka mie nicz kami, grali w war caby, sza chy i do mino, oku po wali
sto liki w knajp kach, z któ rych do cho dziły go rące la ty no skie rytmy. Zdu miały ją pla katy z po do bi zną Fi dela Ca stro,
były wła ści wie wszę dzie. Na ścia nach, słu pach, w wi try nach skle pów. Zda rzały się jesz cze por trety Gu evary, ale dużo
rza dziej. Za trzy mali się przed jedną z  ta kich ka mie ni czek. Tak jak więk szość z  nich wy ma gała grun tow nego re- 
montu – 
sy piący się tynk, roz pa da jąca się sto larka.

– To tu, sio stra. Tu miesz kać moja ro dzina.
Wy sie dli z sa mo chodu i od razu oto czyła ich chmara dzie cia ków. Pal cami po ka zy wały so bie Zgagę, któ rej naj wy- 

raź niej to się nie po do bało i krzy czała:



– Pa aalanty! Pre eecz z ko oomuną!
– O co im cho dzi? Nie wi dzieli pa pugi? Po noć jest ich tu pełno? – spy tała Zuza, kom plet nie zdez o rien to wana ich

za cho wa niem.
– To nie to, sio stra. Tu pa pugi żyją na wol no ści, tu nikt ich nie za myka w klat kach. Chodź za mną, ro dzina cze kać.
We szli do bu dynku i póź niej wspięli się na pię tro mocno sfa ty go wa nymi drew nia nymi scho dami, okrop nie skrzy- 

pią cymi, a mo men tami za ry wa ją cymi się. Tu trzeba było bar dzo uwa żać, sta wia jąc każdy krok, żeby z nich nie spaść.
Miesz ka nie było okrop nie za gra cone. Zuza zwró ciła uwagę na to, że w oknach nie było szyb, tylko same ro lety,

a od ze wnątrz okien nice. Coś ta kiego jej się zu peł nie w gło wie nie mie ściło. Wą skim przed po ko jem prze szli da lej do
sa lonu. Tu na ka na pie i krze słach zgro ma dziło się kil ka na ście osób w naj prze róż niej szym wieku, od nie mow laka po
star szą ko bietę, która przy kryta gru bym ple dem sie działa na bu ja nym fo telu. To pew nie matka Edu arda. To ona
wpa dła w oko Am bro żemu, to z nią spło dził syna. Ko bieta spała. Edu ardo przed sta wił jej wszyst kich po ko lei. Byli
bar dzo przy jaź nie do niej na sta wieni, uśmie chali się do niej ser decz nie. Po kle py wali ją. Je den z męż czyzn wy jął z fu- 
te rału gi tarę, drugi się gnął po ja kiś in stru ment przy po mi na jący z wy glądu trąbkę. Jesz cze inny chwy cił tam bu ryn
i za częli grać. Reszta obec nych kla skała i nu ciła. Co za na ród! Zuza nie kryła po dziwu. Ci lu dzie to mu zyka, jakże są
inni od smęt nych, wręcz po nu rych Po la ków.

Edu ardo obu dził matkę. Ta po wie działa do Zuzy kilka słów po hisz pań sku, uśmiech nęła się przy jaź nie, chwy ciła
ją za rękę i mocno ści snęła.

– Mama się wielce cie szy z tego spo tka nia. Mówi, że je steś bar dzo po dobna do ojca – tłu ma czył Edu ardo.
Chyba je dy nie chciała być miła, po my ślała Zuza. Ona nie mo gła być po dobna do Am bro żego, to było nie moż liwe,

prze cież kto inny był jej bio lo gicz nym oj cem.
– Wiem, wszy scy to mó wią. Wy ka pany ta tuś. – od parła ze skry waną kpiną. – Mogę tu za pa lić?
– Pew nie, że tak. Mama też tak jak ty pa lić cy gara. Zresztą u nas to jest bar dzo czę ste.
– Pa le nie cy gar to taki wasz sport na ro dowy? – za drwiła.
– Coś w tym stylu – przy tak nął jej.
Po now nie spoj rzała po obec nych. Szu kała dziew czyny o ja snej kar na cji i blond wło sach.
– A gdzie twoja na rze czona? Gdzie ta ślicz notka? Chyba jej tu nie ma, bo moje pa trzałki jej nie za re je stro wały?
– Ju tro ona przy le cieć z Pol ska. Ja już do cze kać nie mogę. Za raz moja ku zynka po dać jeść, ty po znać na sze ropa

vieja i lan go sta. To dru gie da nie to palce li zać, ale naj pierw cal dosa. Sam ją przy pra wiać, jest py cha śna jak wy ma wiać.
– Ku uurwa ma aać! – Zgaga przy po mniała o so bie.
– Spo koj nie, ja o to bie pa mię tać. Ty za raz do stać kolba ku ku ry dza.
– Ko oochać Edu uuardo!
– Ja też cię ko chać!
Był późny wie czór, kiedy Zuzę od wie ziono do ho telu. Przy wy sia da niu z  sa mo chodu klatka wy msknęła się jej

z ręki i spa dła na zie mię tak nie for tun nie, że otwo rzyły się drzwiczki, co pa puga na tych miast wy ko rzy stała i po fru- 
nęła w świat, ku wol no ści.

Zuza zroz pa czona sta nęła na środku ulicy i za częła ją przy wo ły wać.
– Zgaga! Zgaga! Chodź, do sta niesz ku ku ry dzę! Dam ci jesz cze inne sma ko łyki. Tylko wróć!
Bez re zul tatu. Je dy nie gdzieś w od dali sły szała jej po krzy ki wa nia.
– Ku uurwa ma aać! Zu uuza!
Edu ardo pod szedł do niej i ob jął ją ra mie niem.
– Sio stra, ona prze pa dła, tu ty siące ta kich jak ona. Ty mu sieć się z tym po go dzić!
– Kurwa mać! – ryk nęła na niego. – Co ty pier do lisz? Mógł byś mnie tą gadką nie de ner wo wać? Zro zum, to jest nie- 

moż liwe! Jak ja wrócę do kraju bez Zgagi? Wy myśl coś, bła gam cię. – Głos jej się za ła mał. – Mu simy ją od na leźć. Nie
zo sta wię jej, co to to nie!

– Ja ci za ła twić po dobna ara, tylko ona mó wić po na szemu. Co ty na to?
Spoj rzała na niego zdzi wiona. On tak po waż nie?
– Po je bało cię czy co? Na co mi ku bań ska ara? Może trzeba dać gdzieś ogło sze nie? Za pro po no wać na grodę? No

rusz głową. Wy myśl coś. Koszty nie grają roli. Mam do lary i za płacę.
Jesz cze nie tra ciła na dziei. Ru szyła sa mot nie ulicą, wciąż wo ła jąc Zgagę, ale wszystko na nic.
W  pew nym mo men cie mi nęła ją ko lumna sa mo cho dów. Li mu zyna ja dąca w  jej środku na gle przy ha mo wała.

W uchy lo nym oknie zo ba czyła twarz bro da tego męż czy zny z cy ga rem w ustach. Uśmiech nął się do niej i po ma chał
ręką.



Co za sym pa tyczny na ród, po my ślała. Też mu po ma chała i po szła da lej szu kać pa pugi. Jesz cze kwa drans szu kała
Zgagi, aż w końcu zre zy gno wała i wró ciła do ho telu.

We szła do po koju i otwo rzyła drzwi na ta ras.
– Ku uuurwa ma aać!
Wi działa ją, Zgaga sie działa na po bli skiej pal mie. Pró bo wała ją sku sić sma ko ły kami, ale nic z  tego, ara wy brała

wol ność.
– Cho lerna pa puga! – za klęła i po szła do łóżka, ale za nim to uczy niła, zo sta wiła otwarte okno z na dzieją, że pa- 

puga zmieni zda nie i wróci.
 
Zuza źle spała. Śniło jej się, że Zgaga rzu ciła się na nią i za częła ją dzio bać. To było tak bru talne, że się rap tow nie
obu dziła i  już nie za snęła. Wcze śnie rano za brała się do roz pru wa nia tub z pa stą do zę bów, żeby wy do stać z nich
prze my cone do lary. Nie bar dzo miała czym to zro bić, w końcu użyła do tego no ży czek do przy ci na nia pa znokci i je
przy tym zła mała. Kiedy wresz cie Fran kliny spo częły w port felu, zaj rzała do dru giej wa lizki, tej z pre zen tami ślub- 
nymi dla Edu arda. Otwo rzyła ją i ze zdu mie nia wy pu ściła z ręki. Za miast pięk nej ce pe liow skiej za stawy były w niej
setki ró żań ców i świę tych me da li ków, które te raz wy sy pały się z brzę kiem na pod łogę. Od razu wie działa, kto w tym
ma czał palce. Pro boszcz mu siał pod mie nić wa lizki pod czas po dróży na lot ni sko. Trzeba przy znać, że zro bił to jak
praw dziwy prze myt nik, bo nic nie za uwa żyła.

– A to skur wy syn – za klęła, wpa trzona w de wo cjo na lia. Co ma te raz zro bić? Jak pój dzie na ślub bez pre zentu? To
jest praw dziwa ka ta strofa. Musi się ko niecz nie po ra dzić Eu darda, może da się to ja koś upchnąć, no bo mimo że jest
nie wie rząca, to nie wy rzuci ró żań ców do śmiet niczki.

Zja wił się za raz po śnia da niu i aż oczy mu za bły sły na wi dok tych świe ci de łek.
– Sio stra, skąd ty mieć te skarby?
– Przy wio złam z Pol ski. Pro boszcz po ta jem nie za mie nił mi wa lizy. Jak wrócę, to dam mu po pa lić, to jest pewne.

Raz na za wsze ode chce mu się ta kich nu me rów.
– Wy ma wiać na ta kich łeb ska, to ten pro boszcz to łeb ska fa cet. On mieć głowa na karku.
Rzu ciła mu zdzi wione spoj rze nie. Do cho lery, o czym on mówi? Może od tego upału mu się coś po pie przyło w mó- 

zgu? Prze cież to jest nic nie warte.
– Nie ro zu miem. Co ty pier do lisz? Mów ja śniej, do cho lery!
– Te me da liki po świę cić sam wasz papa Jan Pa weł Drugi. One być bez po śred nio od niego. One tu warte for tuna,

bo Kuba to Fi del Ca stro i Ko ściół. Ja ci je wszyst kie sprze dać, ty mieć za to mnó stwo pie nią dza. Ja tylko wziąć za to
pro wi zja, nie duża pro wi zja. Po wiedzmy, dwa dzie ścia pro centa. Co ty na to?

– Co ty znów za głu poty ga dasz? – ob ru szyła się. – Pa pież nie wi dział ich na oczy, tego je stem pewna.
– Oj, sio stra, a kto to spraw dzić? – Wzru szył ra mio nami. – 

Ta kie małe oszu stwo, a cena zu peł nie inna.
Fak tycz nie, jak się znajdą głupi, co da dzą się zro bić w ko nia, to ich nie żal.
– Do bra, za bie raj to i opyl. A co ze Zgagą? Masz już ja kiś po mysł?
– Nie stety. Ona po le cieć gdzieś na Ha wana. – Roz ło żył ręce w ge ście bez rad no ści. – Ale ja po py tać tu i tam. Ty być

do bra myśl. Dziś z ho tela je chać wy cieczka po Ku bie. Ty też je chać. Oni po ka zać piękna ku rort, San tiago, dom pi sarz
He min gway i ferma kro ko dyla. Ty ko niecz nie tam je chać. Ja za to za pła cić, bo ty mój gość. Co ty na to? Chyba ty nie
od mó wić? By łoby mi przy kro. Ta wy cieczka to mnó stwo pie nią dza, ty mu sieć je chać.

To była ku sząca pro po zy cja, bo w su mie nie miała tu nic do ro boty, a kraj warto zwie dzić.
– Zgoda, o któ rej wy jazd?
– Sio stra, to za raz. Ty mó wić, że mieć do lar. To do brze, bo tam wszystko tylko za ame ry kań ska wa luta. Moja ku- 

zynka z ho tela mó wiła, że na wy cieczka je dzie sporo Po laka, więc bę dzie ci do brze. Wró ci cie za dwa ty go dnia, po- 
każę ci wtedy moja na rze czona i znów za biorę do ro dzina. Ty im się spodo bała. Oni cię bar dzo ko chać.

– Chyba tylko oni – mruk nęła z prze ką sem i wy jęła pa pie rosy.
 
Punkt dzie siąta Zuza z wa lizką w dłoni sta wiła się na miej scu zbiórki. Ze brała się tam już nie duża grupka tu ry stów.
Fak tycz nie, to byli sami Po lacy.

– Kurwa mać, oni też? – za klęła, wi dząc Ma riań skiego z Oparą. Była tym sro dze roz cza ro wana. Do cho lery, skąd
się tu wzięli? Czy na wet na wy cieczce mu szą śle dzić jej każdy krok? Jesz cze więk sze zdzi wie nie wy wo łał u niej wi dok
Paw ło wicz. A ona skąd się tu wzięła? Ni gdy nie przy pusz czała, że ich drogi jesz cze się zejdą, jakże mą dre jest po wie- 



dze nie, że góra z górą się nie zej dzie, ale czło wiek z czło wie kiem tak. Tamta też ją zo ba czyła i po ma chała do niej
przy jaź nie ręką. Bez czelna suka kpiła so bie z niej, i to w żywe oczy.

– Pro szę wrzu cać swoje rze czy do ku fra i wsia dać do au to karu – ode zwał się po pol sku młody męż czy zna sto jący
obok kie rowcy. Ru szyli gre mial nie w stronę zie lo nego ika rusa. Naj pierw kie rowca wraz z prze wod ni kiem wci snęli
ba gaże do ba gaż ni ków pod pod łogą, a do piero po tem za częto zaj mo wać miej sca. Zuza dys kret nie pod py tała in nych
tu ry stów, skąd są. Oka zało się, że lwia część wy cieczki to grupa pra cow ni ków z jed nej z cen trali han dlu za gra nicz- 
nego z War szawy.

A za tem wszystko było ja sne. Do nich przy kle ili się inni Po lacy aku rat prze by wa jący w Ha wa nie. Zuza usia dła ra- 
zem z dziew czyną o buj nej ry żej czu pry nie. Miała na imię Irena, tak się jej przed sta wiła. Była tu z oj cem, dy rek to- 
rem, i matką, kie row ni kiem działu kadr. Ona sama była stu dentką dru giego roku ar che olo gii. Tyle się już Zuza do- 
wie działa, nim ru szyli z miej sca.

–  Na zy wam się Ka mil Wo kul ski i  je stem tu pań stwa opie ku nem – przed sta wił się prze wod nik. – Ze wszyst kim
pro szę kie ro wać się do mnie. A za tem ru szamy!

Pierw szym przy stan kiem na tra sie było mu zeum He min gwaya Finca Vi gía. Obej rzeli dom, ogród, jego sa mo chód,
ba sen i po je chali da lej. Zuza była wście kła, bo to było fa scy nu jące miej sce, a zo stało po trak to wane przez wy cieczkę
ni czym przy drożny bar – zjeść byle co na szybko i je chać w dal szą drogę. Nie stety, nie było in nego wyj ścia, bo mu- 
siała się pod po rząd ko wać więk szo ści. Kon ty nu owali jazdę. To było sporo ki lo me trów w nie mi ło sier nym upale. Póź- 
nym po po łu dniem do je chali do Pe nín sula de Za pata. Sama na zwa nic ni komu nie mó wiła, ale jak wy ja śnił Wo kul ski,
tam w  gę stym le sie, na ogrom nych mo kra dłach znaj do wała się wielka ferma ku bań skich kro ko dyli, praw dziwy
gwóźdź pro gramu tej wy cieczki. Tu mieli spę dzić resztę dnia i pół na stęp nego, w każ dym ra zie taki był plan. Za kwa- 
te ro wano ich nie opo dal fermy w pod łym ho telu o dum nej na zwie „Vic to ria”. Tu były skromne wa runki, rzec można,
że spar tań skie, na wet dla tu ry stów z tak zwa nego de mo ludu. Po koje były dwu- i czte ro oso bowe. Wraz z Zuzą i stu- 
dentką za kwa te ro wano w  tym sa mym po koju Ma rię i  Zo się, dwie bar dzo ga da tliwe den tystki z  Mi ni ster stwa Bu- 
dow nic twa.

Zuza i Irena roz pa ko wały się po spiesz nie i wy szły przed bu dy nek. Dziś wszy scy mieli czas wolny, a za tem mo gli
ro bić, co im się żyw nie po do bało, prze spa ce ro wać się po oko licy, urżnąć w trupa w po bli skim ba rze lub po opa lać się
w pro mie niach za cho dzą cego słońca. Męż czyźni za pewne wy biorą bar, a star sze ko biety spa cer. Irena jako pierw sza
pod jęła de cy zję i na sma ro wała się kre mem, po czym za le gła na le żaku na ta ra sie. Zuza na to miast po sta no wiła na pić
się praw dzi wego ku bań skiego rumu. Idąc do knajpy, wi działa, jak Ma riań ski wraz z Oparą ru szyli kilka kro ków za
nią. Tam za mó wiła drinka San tiago de Cuba i  za częła go wolno są czyć przy ba rze. Mi li cjanci usie dli w  dru gim
końcu lo kalu, w ką cie przy ścia nie, i za mó wili samą wodę. Pew nie je dy nie na tyle ich stać przy ich nędz nych die tach,
po my ślała z drwiną. W pew nym mo men cie zo ba czyła Paw ło wicz wcho dzącą do knajpy. Była sama. Usia dła też tak
jak Zuza przy ba rze i za mó wiła ja kie goś drinka. A gdzie po dział się jej fa cet? Prze cież jak do tąd wszę dzie cha dzali
ra zem. Tak w każ dym ra zie twier dziła Irena, ta stu dentka ar che olo gii. Paw ło wicz wy piła drinka dusz kiem i po no- 
wiła za mó wie nie. Ze szkla neczką w dłoni po de szła do Zuzy.

–  Mogę się przy siąść? – spy tała pro forma, bo nie cze ka jąc na jej od po wiedź, po sa dziła swoje tłu ste dup sko na
stołku.

– Nie da łam na to zgody. Spie przaj! – wark nęła Zuza.
– Oj, czemu się dro czysz? Co było, to mi nęło. – Paw ło wicz za re cho tała. – Oso bi ście nic nie mam do cie bie. Po wiem

wię cej: lu bię cię, choć na ro bi łaś mi kło po tów, bo przez cie bie o  mało wszystko się nie wy dało. Mar nu jesz się
w  Płocku, na tej dzi kiej pro win cji. To jest dziura za bita de chami, i  to nie he blo wa nymi. Po win naś mieć prak tykę
w War sza wie, przy Mar szał kow skiej, byś opły wała w do bro by cie.

– Nie na rze kam. Ża łuję tylko, że cię nie przy skrzy ni łam. Za sta na wia mnie, co cię tu spro wa dza, bo nie są dzę, że
je steś tu tu ry stycz nie. Na stępna kra dzież? Co tym ra zem masz na oku? Może me dal No bla He min gwaya, który, o ile
wiem, tu prze cho wują? A może coś in nego? Coś grub szego?

– A na co komu ten me dal? – Paw ło wicz par sk nęła śmie chem, do piła drinka i pod nio sła się ze stołka. – Coś ci, ko- 
chana, po ra dzę, ty się za bar dzo mną nie in te re suj. To taka rada je dy nie dla two jego do bra. Nie po zwolę, że byś drugi
raz mi wszystko spie przyła. Za pa mię taj to.

Od sta wiła szklankę i wy szła z lo kalu. Po chwili pod niósł się i Opara, za pewne do stał roz kaz śle dze nia tej suki, bo
on też opu ścił knajpę.

Zuza wy jęła z to rebki cy garo. Za nim je za pa liła, naj pierw je po wą chała. Chwilę roz ko szo wała się jego aro ma tem.
Być w jego oj czyź nie to coś.

Kilku męż czyzn w słom ko wych ka pe lu szach i z in stru men tami mu zycz nymi w dło niach we szło do lo kalu, za jęli
miej sca na sce nie i roz po czął się kon cert. Je den z nich, naj star szy, za czął śpie wać Gu an ta na merę, oczy wi ście po hisz- 



pań sku. Trzeba przy znać, że to było przy jemne do słu cha nia. Zuza za mó wiła jesz cze jedną szkla neczkę San tiago de
Cuba. Są czyła drinka, wsłu chu jąc się w me lo dię i pusz cza jąc z dymu fan ta zyjne kó łeczka.

Ze smut kiem wspo mi nała Zgagę. Czuła, że pa puga już do niej nie wróci, bo każdy na jej miej scu wy brałby wol- 
ność. Po my ślała też o Bo ry sie, pew nie za nią tę skni, a je śli cho dzi o Wrzoda, to so bie nim zbyt nio głowy nie za przą- 
tała, bo za wsze miał wszystko i wszyst kich w ogo nie.

I znów za mó wiła szkla neczkę. Co i raz ką tem oka zer kała w stronę Ma riań skiego. Już od ja kie goś czasu po ło żył
głowę na stole i chra pał. Mu zycy wciąż grali, zja wiły się ja kieś miej scowe dziew częta, tań czyły, ku siły swo imi wdzię- 
kami wy ciecz ko wi czów, któ rzy do słow nie po że rali je wzro kiem. Je śli do cze goś tu doj dzie, to aż strach po my śleć, co
pa no wie przy wiozą ze sobą do domu w pre zen cie stę sk nio nym żo nom.

Na gle trza snęły drzwi wej ściowe. Do lo kalu wbiegł ich prze wod nik. Był bar dzo zde ner wo wany.
– Tra ge dia! Tra ge dia! Stało się coś strasz nego! – krzy czał.
Mu zyka za mil kła. Od razu oto czył go wia nu szek tu ry stów.
– Pa nie Ka milu, co się stało? Mów pan! Jaka tra ge dia?! – prze krzy ki wali się na wza jem.
– Na mo cza rach kro ko dyl na padł na czło wieka i go zjadł – le d wie wy du sił z sie bie. – Zo stał po nim tylko but ze

stopą w środku.
Wia do mość ta zmro ziła to wa rzy stwo. Wszy scy byli śmier tel nie prze ra żeni, a wła ściwe pra wie wszy scy, bo Zuza

wciąż sie działa przy sto liku i da lej spo koj nie są czyła San tiago de Cuba. Za dużo się w ży ciu zbrodni na oglą dała, żeby
je den trup miał zro bić na niej ja kie kol wiek wra że nie, żeby miał jej ze psuć wie czór.

– O Boże! Ale kogo zjadł? Kto zgi nął? Ko bieta czy męż czy zna? Czy to ktoś z na szych? – do py ty wali Wo kul skiego.
– Są dząc po obu wiu, to chyba fa cet, ale nie je stem tego pewny. Idź cie wszy scy do swo ich po koi i sprawdź cie, kogo

bra kuje. Je śli to ktoś z wy cieczki, to trzeba bę dzie za wia do mić ro dzinę, am ba sadę. Po li cja już o tym wie i tu je dzie.
Wszy scy gre mial nie ru szyli do wyj ścia i w chwilę po tem bar się wy lud nił. W końcu i Zuza pod nio sła się z krze sła

i po szła do ho telu.
Bie gano ner wowo po po ko jach i szu kano swo ich współ lo ka to rów. Naj bar dziej zde ner wo wany był Ma riań ski, bo

ni g dzie nie mógł zna leźć Opary. Na wet Zuzę o niego za py tał. Do brze pa mię tała, że wy szedł za raz po Paw ło wicz. Jej
też ni g dzie nie było, jak zresztą kilku in nych osób. Za to był jej to wa rzysz z Nie miec, sie dział w fo telu i pa lił cy garo.
Być może, nie zna jąc ję zyka pol skiego, ni czego nie zro zu miał i nie zda wał so bie sprawy z po wagi sy tu acji. W końcu
w ho telu zja wili się po li cjanci. Przy nie śli ze sobą ten słynny już but z za krwa wioną stopą. Po sta wili go na sto liku
w holu i każdy po ko lei miał się mu przyj rzeć. Zuza była na sa mym końcu tego smęt nego kon duktu. Był to but spor- 
towy, po pu lar nie zwany adi da sem, taki, ja kie no siła po łowa Po la ków. Jak po nim po znać jego wła ści ciela? To było
wła ści wie nie wy ko nalne.

Ma riań ski wciąż upar cie twier dził, że w bu cie tkwią resztki Opary, był tego na wet pewny. Inni w to po wąt pie wali.
W końcu zde spe ro wany ka pi tan nie spo dzie wa nie chwy cił zna le zi sko, sta ra jąc się wy dłu bać z niego ludz kie szczątki.
Chciał wy jąć z  buta stopę i  przyj rzeć się du żemu pal cowi, bo po noć ka pral miał na pa znok ciu okrop nego grzyba.
Jego sza lone po czy na nia spo wo do wały za słab nię cie kilku bli żej sto ją cych osób. Na szczę ście po li cjanci go w ostat- 
nim mo men cie przed tym po wstrzy mali.

Po go dzi nie w ho telu po ja wili się ko lejni tu ry ści, nie tylko z tej wy cieczki, ale wciąż nie było Paw ło wicz i Opary.
Co raz wię cej osób za częło przy chy lać się do hi po tezy ka pi tana, bo but na pewno nie wy glą dał na dam ski. Sy tu acja
wy ja śniła się po na stęp nej go dzi nie, kiedy zja wiła się Paw ło wicz. Te raz bra ko wało już tylko ka prala, a za tem to on
mar nie skoń czył, choć trzeba po wie dzieć, że bar dzo ory gi nal nie. Być zje dzo nym przez kro ko dyla – cze goś ta kiego
płoc cza nie na długo nie za po mną, tego Zuza była pewna.

Ona sama od po wrotu Paw ło wicz na wet na chwilę nie spusz czała z niej wzroku. Uważ nie przy glą dała się jej za- 
cho wa niu, bo było nie było, ale Opara po szedł ją śle dzić. W Zuzy oczach tamta ma czała w tym wszyst kim palce, bo
w zwy kły wy pa dek ja koś nie wie rzyła. Śled czym, kiedy spy tano ją, gdzie była tyle czasu, oznaj miła z roz bra ja ją cym
uśmie chem na twa rzy, że za błą dziła. Ma riań ski, wi docz nie tak jak i Zuza nie wie rzący w wy pa dek, sły sząc to, ostro
na nią na tarł.

– Za bój czyni! Zgni je cie w wię zie niu! Od po wie cie za śmierć Opary i nie tylko! De por tu jemy was do kraju! Już my
tego oso bi ście do pil nu jemy!

Paw ło wicz na to ro ze śmiała mu się w twarz.
– Le piej sam uwa żaj, że byś nie skoń czył jak on. Był byś nie złym ką skiem. Mięso owi nięte w tłu sty bo czek to wielki

ra ry tas dla kro ko dyli. One to uwiel biają.
Chciał rzu cić się na nią, ale inni męż czyźni przy trzy mali go za ra miona.
Paw ło wicz tym cza sem pro wo ka cyj nie po ma chała do niego dło nią i  po szła do swo jego po koju, a  jej nie miecki

przy ja ciel udał się za nią.



Wciąż na miej sce zda rze nia do jeż dżali nowi po li cjanci i ja cyś urzęd nicy. Być może byli to pro ku ra to rzy.
Zuza sie działa przed ho te lem i pa liła eks tra moc nego. To miał być praw dziwy urlop, a tym cza sem zbrod nia po dą- 

żała za nią ni czym cień. Czuła, że to do piero po czą tek, że wo rek z nie bosz czy kami nie ba wem się roz wiąże. Ta kie już
miała szczę ście.

W końcu pod jęto de cy zję. Śled czy tu na miej scu po sta no wili stopę wy jąć z buta ce lem dal szych oglę dzin i osta- 
tecz nie po twier dzić, kto był jej wła ści cie lem. Roz sz nu ro wano go, po czym je den z po li cjan tów za ło żył na ręce grube
gu mowe rę ka wice i za czął się ze stopą sza mo tać. W końcu udało mu się ją wy jąć i spoj rze nia wszyst kich zgro ma- 
dzo nych sku piły się na du żym palcu, a wła ści wie na tym, co z niego zo stało, bo ja kiś stwór przy po mi na jący z wy- 
glądu chra bąsz cza sie dział na nim i go ob ja dał. Naj gor sze, że zdą żył już zjeść jego czu bek i po pa znok ciu nie było
śladu. Roz legł się wielki jęk za wodu, bo wciąż stwier dze nie, że to po zo sta łość po Opa rze, było tylko do mnie ma niem,
ni czym in nym, mimo że Ma riań ski da lej upar cie twier dził, że to jego pod ko mendny, i  za pewne miał ra cję, no bo
skąd but pol skiej pro duk cji miałby się zna leźć na sto pie ja kie goś Ku bań czyka tu na tym ba gni sku?
 
To była długa i bez senna noc, no bo jak można było za snąć, wie dząc, że ja kiś ku bań ski gad aku rat prze żuwa ze sma- 
kiem funk cjo na riu sza pol skiej mi li cji, i to bę dą cego na służ bie. Zuza ze swoim ze sta wem prze trwa nia, czyli bu telką
stocka i eks tra moc nymi, usa do wiła się na bal ko nie. Wciąż ana li zo wała to, co się dziś wy da rzyło. Da lej nie wie rzyła
w wy pa dek. Za do brze znała ka prala i  jego tchórz liwą na turę, żeby my śleć, że zbli żył się do kro ko dyla. Naj prę dzej
ktoś go naj pierw za bił, a póź niej ciało rzu cił ga dom na po żar cie. Ta wer sja miała sens. A kto to zro bił? Od po wiedź na
to py ta nie na su wała się sama.

Opara śle dził Paw ło wicz i być może zo ba czył coś, czego nie po wi nien. I dla tego zgi nął. Lo giczne wy tłu ma cze nie,
ale czy nie za da leko po su nęła się w swo ich po dej rze niach? A może na prawdę ka pral po pro stu nie za uwa żył kro ko- 
dyla i tam ten go za sko czył? Ta hi po teza też była lo giczna.

– Można się przy siąść?
To ta stu dentka ar che olo gii.
– Sia daj! – Zuza wska zała jej wolne krze sło. – Na pi jesz się?
Dziew czyna zer k nęła na na klejkę na bu telce.
– Nie, dzię kuję, to jest dla mnie za mocne. Ale pa pie ro ska nie od mó wię.
Za raz tego po ża ło wała. Dziwne, że nie znała eks tra moc nych bez fil tra. Po pierw szym szta chu jej twarz zro biła się

krwi sto czer wona, oczy o mało nie wy szły jej z or bit, a pier siami za czął wstrzą sać okropny ka szel.
– Znasz tych wszyst kich lu dzi? – spy tała Zuza, kiedy tamta już jako tako do szła do sie bie.
– To w więk szo ści pra cow nicy mo jego ojca. Przy je chali tu na za pro sze nie ku bań skiego Mi ni ster stwa Sportu.
– Na spor t sme nów to oni nie wy glą dają, no chyba że upra wiają sumo – za kpiła.
– No wie pani, jak to u nas jest. Sama też się za ła pa łam.
– A reszta? Skąd oni są?
Zuza miała na my śli Paw ło wicz z part ne rem oraz bar dzo do brze ubra nego przy stoj nego męż czy znę. On już od

po czątku cha dzał swo imi ścież kami, co od razu wy chwy ciło jej wprawne oko.
– Nie mam po ję cia. Ten gru bas to chyba mi li cjant. Tak wszę dzie roz po wiada.
Pew nie cho dziło jej o Ma riań skiego.
– Tak, znam tego de bila od dawna i to po twier dzam. A przyj rza łaś się temu szpa ko wa temu przy stoj nia kowi? – 

Zuza wska zała pal cem owego męż czy znę, który aku rat opu ścił ho tel.
– Może to miej scowy. Tata mi mó wił, że wła dze ta kim wy ciecz kom przy dzie lają po li cjanta w cy wilu, tak dla bez- 

pie czeń stwa.
– My ślisz, że to Ku bań czyk? Nie po my śla łam o tym, bo ma ja sną cerę. To rzad kie tu taj, ale może masz ra cję.
– My śli pani, że tego pana to fak tycz nie zjadł kro ko dyl?
– Ju tro się prze ko namy. Je śli to prawda, to ga dzi sko zdech nie od nie straw no ści. Mi li cjanci są nie zja dliwi. Wiem,

co mó wię.
Zuza zgnio tła peta w po piel niczce i po woli pod nio sła się z fo tela.
– Na dziś wy star czy wra żeń, idę spać. Do bra noc.

 
Był śro dek nocy. Ka pi tan Ma riań ski sie dział przy stole i pi sał ra port.

Ra port ku bań skiy. Sciźle ta ine.



 
Dzi siej tu w Ku bie do szło do okrót nego za buj stwa. Ka pral Opara uleg za bi ciu. Zo stała po nim stopa i bót. Po- 
dej ża nych jest dwuch, oby wa tel kro ko dyl oras oby wa telka Paw ło wicz ktura tu jest a to psze stempca z Pol ski.
Jak kor ko dyl zjad Opare to jej nie było.

Po ra nek przy wi tał ich upalną po godą. Le d wie Zuza ze szła na śnia da nie na dół do re stau ra cji, do sko czyła do niej stu- 
dentka.

– Sły szała pani naj now sze wia do mo ści? – szep tała jej do ucha. – Zna leźli kro ko dyla, zdechł. Po noć za truł się je dze- 
niem i po dej rze wają, że to on za bił tego nie szczę śnika. Skąd pani to wie działa?

Zuza uśmiech nęła się ta jem ni czo.
– To pro ste, był nie ja dalny ni czym mu cho mor sro mot ni kowy, ale nie ma się co dzi wić, wszak był ka pra lem mi li cji

oby wa tel skiej. Roz prują kro ko dy lowi brzuch i pew nie znajdą go na wpół stra wio nego. Wiesz co, na wet mi go nie żal.
Kiedy roz ma wiała z dziew czyną, za uwa żyła przez okno tego ta jem ni czego przy stoj niaka. Roz ma wiał z  fa ce tem

Paw ło wicz. To mu siała być go rąca dys ku sja, być może kłót nia, bo oby dwaj bar dzo ge sty ku lo wali rę koma. Czyżby się
znali? Cie kawe, o czym roz ma wiali i w ja kim ję zyku? Nie stety, byli za da leko, żeby co kol wiek usły szeć.

Nie ba wem przy szła reszta wy cieczki i po dano śnia da nie, po czym wszy scy od razu wzięli się do kon sump cji. Na- 
strój był iście gro bowy, czemu trudno się było dzi wić. Nikt nie miał ochoty na roz mowy, je dli w mil cze niu, co chwila
po dejrz li wie zer ka jąc na sie bie. Ma riań ski sie dział sa mot nie przy sto liku, on je den nie jadł, je dy nie po pi jał wodę i co
chwila rzu cał Zu zie nie na wistne spoj rze nia. Idiota, naj wy raź niej my ślał, że miała coś z tym wspól nego.

Kiedy upo rała się ze śnia da niem, wy szła na spa cer. Chciała w końcu zo ba czyć tę farmę kro ko dyli. Bądź co bądź po
to tu przy je chała, a prócz tego to miej sce być może okaże się miej scem zbrodni. Kil ka dzie siąt me trów za nią po dą żał
ka pi tan, czaił się w trzci nach, ale trudno było nie za uwa żyć jego tłu stego ciel ska, tak jak trudno było nie usły szeć
jego cięż kiego sa pa nia. Skoro to go raj cuje, to niech ją śle dzi. Na wet nie pró bo wała go zgu bić. Co chwila za trzy my- 
wała się, żeby za chwy cać się bujną tro pi kalną ro ślin no ścią. Ze łzami w oczach pa trzyła na stada wie lo barw nych pa- 
pug. Je dyne, co ją po cie szało, to to, że na wet złota klatka wciąż jest klatką i nie może kon ku ro wać z wol no ścią. Sama
o tym prze cież do brze wie działa, jak więk szość Po la ków za mknię tych za że la zną kur tyną. Wła śnie wol no ści naj bar- 
dziej jej w ko mu ni zmie bra ko wało.

–  Pani Le wan dow ska! Pani Le wan dow ska! Pro szę po cze kać! – usły szała zza ple ców. To Wo kul ski, prze wod nik,
biegł w jej kie runku. Po czuła nie po kój. Coś się znów mu siało wy da rzyć.

W końcu sta nął przed nią cały za sa pany. Wi działa, jak mu pot ciur kiem leci z czoła. Z tru dem ła pał od dech.
– Co się znowu wy da rzyło, pa nie Ka milu? Wy bu chła kontr re wo lu cja czy może na stępny trup? – spy tała, przy pa- 

tru jąc mu się uważ nie.
– Nie, to nie to. To coś in nego.
– Opara się od na lazł? Mam ra cję? – da lej zga dy wała.
– Też nie to. Za raz przy jadą po pa nią. Musi pani pil nie je chać do Ha wany.
Od razu po my ślała o Edu ar dzie.
– O kurwa mać! Co się stało? Coś się przy tra fiło mo jemu bratu? Ga daj pan, i to już.
– Nie wiem. Nie mam zie lo nego po ję cia, o co cho dzi. Py ta łem, ale nie chciano mi po wie dzieć, za sła niali się ta jem- 

nicą pań stwową, ale to musi być coś bar dzo waż nego, bo dzwo nił sam Diego Álva rez.
– A kto to jest ten cały Diego Álva rez? Mnie to na zwi sko nic nie mówi. Nie znam ta kiego.
– No jak to kto? To prze cież bar dzo ważny se kre tarz par tii z Ha wany. Mó wią, że to prawa ręka El Co man dante.

O tym od dawna na Ku bie wszy scy wie dzą.
–  Wi docz nie nie wszy scy. A  czego on może ode mnie chcieć, ten Diego Álva rez? Coś czuję, że jed nak cho dzi

o Edu arda.
– Chyba nie. Po noć sam El Co man dante chce pa nią wi dzieć. Tyle wiem, nic poza tym. Pro szę szybko spa ko wać

swoje rze czy, bo El Co man dante nie lubi cze kać.
Z dala roz legł się dźwięk klak sonu sa mo chodu.
–  Już są. Chodźmy. – Prze wod nik po cią gnął Zuzę za rękę. – Bła gam pa nią, pro szę ze mną iść, bo ina czej mogę

mieć pro blemy. W naj lep szym ra zie de por tują mnie do Pol ski, a  ja tu chcę miesz kać, za ło żyć ro dzinę, mieć żonę,
dzieci. Ja ko cham Kubę.

Sam Fi del Ca stro, po stać, która wzbu dzała skrajne emo cje i kon tro wer sje na ca łym świe cie, chciał ją po znać. Nie
my ślała, że jest tak znana na wet tu, na Ku bie. W grun cie rze czy była cie kawa, czego może od niej chcieć ten sa trapa,



obrzy dliwy ko much? Może bę dzie oka zja, żeby mu w pysk splu nąć.
– Do brze, niech tak bę dzie. Ro bię to tylko dla pana.
Skła mała, cho dziło jej bar dziej o Edu arda, ale niech su kin syn ma dług wdzięcz no ści, może się to kie dyś przy dać,

po my ślała i za wró ciła.
Przed ho te lem stała czarna wołga, a obok niej krę ciło się dwóch męż czyzn w  ja snych gar ni tu rach. Na wet przy- 

stojni, po my ślała, zer ka jąc na nich.
Zo ba czyli ją, je den z nich otwo rzył drzwi, tym sa mym za pra sza jąc ją do środka. Hola hola, nie tak szybko, ko cha- 

siu.
– Mu szę iść po swoją wa lizkę – rze kła sta now czym gło sem, co za raz Wo kul ski prze tłu ma czył.
Na to je den z męż czyzn coś krzyk nął do niego.
– Wszystko już jest w sa mo cho dzie. Pro szę wsiąść, bo czas na gli. Pro szę się nie bać, ju tro rano pa nią od wiozą.
– Cie kawe, o co na prawdę cho dzi w tym wszyst kim? – mruk nęła pod no sem, pa ku jąc się do wołgi.
Wi działa przez szybę Ma riań skiego. Pod szedł do tych męż czyzn, wy ma chi wał ła pami i coś gar dło wał. Za pewne

chciał je chać ra zem z nimi. Wtem je den z nich bru tal nie ode pchnął ka pi tana tak sil nie, że ten się za to czył, po czym
wsie dli do auta i ru szyli.

Po dróż trwała bli sko dwie go dziny. W końcu sa mo chód za trzy mał się przed starą ko lo nialną, ale bar dzo luk su- 
sową willą usy tu owaną w wiel kim parku. Pew nie za re kwi ro wano ją ja kimś plan ta to rom. Zuza, za nim tu przy je chała,
sporo się na czy tała o Ku bie i re wo lu cji.

Wy sia dła z auta i je den z męż czyzn, któ rzy po nią przy je chali, po pro wa dził ją w głąb ogrodu. Wą skimi alej kami
do szli do wiel kiej fon tanny, przy któ rej stała ławka, a na niej sie dział po tężny męż czy zna. Jego twarz oka lała bujna
czarna broda. Męż czy zna pa lił cy garo. Mu siało być przed niej marki, roz po znała to po wspa nia łym aro ma cie. Było
nie było, ale na cy ga rach znała się w Pol sce jak mało kto. Od razu wie działa, kim on jest. Tę twarz znała z ulicz nych
pla ka tów, fo to gra fii i te le wi zji, ale nie tylko. To prze cież on z okna li mu zyny po ma chał do niej ręką, kiedy po nocy na
uli cach Ha wany szu kała Zgagi. Do piero te raz to sko ja rzyła. Też ją zo ba czył i po de rwał się do góry.

Uśmiech nął się do niej i wska zał miej sce obok sie bie, po czym z kie szeni kurtki wy jął cy garo.
– Za pal. Wiem, że naj bar dziej lu bisz kon kret nie te cy gara – rzekł do niej po ro syj sku.
Nie my ślała, że zna jo mość tego znie na wi dzo nego ję zyka kie dy kol wiek jej się przyda.
– Z przy jem no ścią – od parła i się gnęła po nie.
Usie dli na ławce. Nie wia domo kiedy zja wił się kel ner w bia łym sur du cie i przy niósł na tacy bu telkę stocka i dwa

kie liszki. Zdu miała się, zresztą nie pierw szy raz tego dnia. Skąd on tyle wie na jej te mat?
Za pa liła. Pa trzyła na Fi dela Ca stro z nie skry waną cie ka wo ścią. Był ko mu chem, a mimo to po czuła do niego sym- 

pa tię. To chyba było to, o czym mó wili w Ra diu Wolna Eu ropa, on dzia łał na ko biety ni czym ja kiś afro dy zjak. Był
przy stojny, na oko miał po nad metr dzie więć dzie siąt cen ty me trów wzro stu, po noć był bar dzo elo kwentny, cza ru jący
i miał to coś w oczach, czym uwo dził ko biety.

– Wiesz, czemu cię tu za pro si łem? – spy tał, roz le wa jąc ko niak.
– Nie mam zie lo nego po ję cia – od parła zgod nie z prawdą. No bo skąd mo gła to wie dzieć?
– To przez twoją pa pugę. Ona jest taka jak ja.
Spoj rzała na niego nic nie ro zu mie ją cym wzro kiem. O czym on, do cho lery, mówi? O co cho dzi z tą Zgagą?
– Moja pa puga? Wciąż nic z tego nie poj muję.
– Do wiesz się, o czym mó wię, kiedy po je dziesz do cen trum Ha wany – rzekł bar dzo ta jem ni czo. – Te raz się na- 

pijmy. Za twoje zdro wie – wzniósł to ast. – Wiem o to bie wszystko – cią gnął. – Je steś silną ko bietą, świet nym praw ni- 
kiem. Szkoda, że nie je steś Ku banką, bo ta kich ko biet po trze buje nasz kraj. Tylko ta kie mogą zbu do wać praw dziwy
ko mu nizm.

– Nie cier pię ko mu ni zmu! – wy pa liła, wciąż sta ra jąc się nie pa trzeć mu w oczy.
Ro ze śmiał się bez tro sko i po now nie roz lał tru nek.
– To tak jak ja. Ja ko cham Kubę. Te raz wy pijmy za nią.
Roz ma wiali do brą go dzinę. O czym? O wszyst kim, fak tycz nie był bar dzo elo kwentny, miał wie dzę wła ści wie na

każdy te mat. Wspo mniał o wi zy cie w Pol sce, jak chciał zro bić przy jem ność Gier kowi i prze brać się za gór nika, ale
ni g dzie nie mo gli zna leźć mun duru, który by na niego pa so wał. W końcu kraw cowe go uszyły, a ze szło im przy tym
całą noc. Jesz cze więk szy pro blem wy nikł pod czas od wie dzin w fa bryce sa mo cho dów, bo oka zał się za duży, żeby
usiąść za kie row nicą ma lu cha.

Po tem prze szli do willi, tam cze kała na nich wy stawna ko la cja.



Kurwa mać, że też on jest ko mu chem, klęła Zuza w du chu, bo była nim za uro czona. Co raz czę ściej jej spoj rze nie
za trzy my wało się na jego oczach, czar nych ni czym wę gle. Czuła wtedy, jak ją hip no ty zują. Fi del nie wia domo kiedy
prze siadł się bli żej niej. Opo wia dał jej o Po la kach, któ rych po znał tu na Ku bie, na wet wspo mniał coś o Ma ryli Ro do- 
wicz, którą po noć w tej willi go ścił. Zuza ły kała to wszystko z co raz bar dziej ma śla nymi oczami, aż...
 
Rap tow nie się obu dziła. Po de rwała się do góry i za raz na po wrót okryła koł drą na gie ciało. Do cho lery, gdzie ona
jest? Co jest grane? Na szybko sta rała się od świe żyć pa mięć, ale do cho dziła do na mięt nego po ca łunku z  Fi de lem
i wszystko się ury wało. Spoj rzała obok, ale była sama. Cała po ściel była prze siąk nięta za pa chem jego cy gar.

– Kurwa mać! Skur wi łam się z ko mu ni zmem! – za klęła pod no sem i za częła się ner wowo i po spiesz nie ubie rać.
Chciała stąd uciec, i to jak naj prę dzej. Wy rzu cić wszystko z pa mięci!

Kiedy skoń czyła na rzu cać na sie bie odzie nie, wy szła do po koju obok, a  tam na sto liku cze kało śnia da nie. Było
jedno na kry cie, a więc on już się dys kret nie ulot nił. Nie chciała jeść, chciała jak naj szyb ciej opu ścić ten dom, za po- 
mnieć o wszyst kim. Po ja wił się męż czy zna, je den z tych, któ rzy ją tu przy wieźli. Ge sty ku lo wał, żeby szła za nim. Do- 
my śliła się, że wra cają do ho telu na ba gnach, że wraca do swo jej wy cieczki. Nim wsia dła do wołgi, po de szła do niej
ko bieta z wiel kim bu kie tem czer wo nych róż i jej go wrę czyła.

– To dla pani od El Co man dante – oznaj miła ła maną pol sz czy zną.
Wśród kwia tów był bi le cik, a na nim jedno zda nie po ro syj sku: „Zuzi, do na stęp nego spo tka nia!”.
Nie łudź się, su kin synu. Aż go to wała się z wście kło ści na samą sie bie. To był tylko ten je den raz, choć trzeba przy- 

znać, że je steś za bój czo przy stojny i cho ler nie po cią ga jący. No nie mniej ko much to ko much i ba sta. Te raz chciała
o nim na tych miast za po mnieć, ale jak miała to zro bić, kiedy na każ dym słu pie, na każ dej ścia nie domu wi działa jego
po do bi zny, pro fil El Co man dante z nie od łącz nym cy ga rem w ustach.

Ja dąc przez cen trum Ha wany, utknęli na chwilę w korku ulicz nym. Była za uro czona pięk nymi, ko lo ro wymi, choć
roz pa da ją cymi się ka mie ni cami. W pew nym mo men cie uchy liła okno i wtedy usły szała gromki okrzyk z dzie sią tek
pa pu zich gar deł:

– Fiiii del tooo chu uuj!
Par sk nęła śmie chem. Te raz wszystko było ja sne, już wie działa, co miał na my śli El Co man dante. Jej pa puga tak

jak i  on po ry wała tłumy. Trzeba mu przy znać, że su kin syn miał po czu cie hu moru, bo mógł się wkur wić. Bądź co
bądź Zgaga roz po częła na Ku bie swo istą re wo lu cję ide olo giczną, ale do póki Ku bań czycy nie na uczą się ję zyka pol- 
skiego, to ra czej jej dzia ła nia nie za trzęsą tym kra jem.

Tak jak jazda do Ha wany, tak i te raz po wrót trwał około dwóch go dzin. Zuza wy sia dła z sa mo chodu z bu kie tem
w dłoni, czym wy wo łała dużą sen sa cję. Irena, stu dentka, pod bie gła do niej i wsa dziła nos w kwiaty.

– Co za za pach! – Nie mo gła się na dzi wić. – Od kogo pani je do stała? Ja też ta kie chcę.
– Nie ma sprawy. Trzy maj. – Zuza wci snęła kwiaty za sko czo nej dziew czy nie i ru szyła do ho telu.
– Pani po czeka na mnie! – Irena po bie gła za nią. – Kiedy pani nie było, do wie dzia łam się kilku cie ka wych rze czy.
– Mu szę od po cząć. – Chciała zbyć dziew czynę, nie miała na stroju do roz mowy.
– Tylko słówko. – Tamta nie ustę po wała.
– Do bra, mów! Znów ko goś ze żarł kro ko dyl? Kogo tym ra zem? – za kpiła, za pa la jąc pa pie rosa.
– Nic z tych rze czy, ale pani Ma ria z na szego po koju, ta z ko kiem, na zywa się tak samo jak ten zje dzony nie szczę- 

śnik.
– Co pro szę? – Zuza my ślała, że się prze sły szała. – Po wtórz to!
Na zwi sko ka prala było bar dzo rzad kie, a ona ra czej z za sady nie wie rzyła w zbiegi oko licz no ści.
– Tak, pani me ce nas, nie prze sły szała się pani, ona na zywa się Opara. Kiedy wczo raj wie czo rem po szła na spa cer,

zer k nę łam do jej pasz portu.
Zuza spoj rzała na nią z nie skry wa nym po dzi wem. Była by stra, a ona tę ce chę w lu dziach od za wsze bar dzo ce niła.
– Pew nie zaj rza łaś i do pasz portu tej dru giej flą dry. Mam ra cję?
– Kiedy in dziej, bo one ra zem nie cha dzają. Tamta na zywa się Dwor czyk.
– Dwor czyk, po wia dasz? Cie kawe, bo to na zwi sko nie jest mi obce. Gdzieś się mu sia łam z nim spo tkać.
– Tak się na zywa ja kiś se kre tarz par tii w Ko mi te cie Cen tral nym.
– Wiem, ale to nie o tę szuję cho dzi. To był inny Dwor czyk. Na pewno go so bie przy po mnę, to tylko kwe stia czasu.

A nie wiesz przy pad kiem, kim jest fa cet tej gru bej baby, Paw ło wicz, choć nie wiem, jak się ona te raz na zywa?
– Ma pani na my śli pa nią Ma łecką? Ten jej przy du pas jest Niem cem, ani słowa nie mówi po pol sku i chyba też nic

nie ro zu mie.



– Ale po tra fił się do ga dać z tym szpa ko wa tym przy stoj nia kiem. Może tam ten też jest Niem cem, a nie Ku bań czy- 
kiem.

– Nie, tam ten jest Po la kiem. Roz ma wia łam z nim, chyba na wet sta rał się mnie po de rwać. Tak mi się w każ dym ra- 
zie zda wało – od parła dziew czyna, ru mie niąc się.

– Wiesz coś wię cej na jego te mat?
– Po noć pra cuje w Mi ni ster stwie Rol nic twa. Jest tam ja kimś dy rek to rem.
– Jak więk szość tych spor tow ców – za drwiła Zuza. – Nikt inny nie po je dzie na tak luk su sową wy cieczkę i pew nie

za psie pie nią dze. A co z tym kro ko dy lem? W końcu roz pruli mu brzuch?
– Chyba nic w nim nie zna leźli, bo sły sza łam roz mowę tego gru bego mi li cjanta z na szym prze wod ni kiem. Ża lił

mu się, że jak tu po cho wać tego nie szczę śnika, ma jąc samą stopę?
– Przy naj mniej za osz czę dzą na trum nie. Mogą go po cho wać w słoju na ogórki ki szone. Co mamy dziś w pla nach?

Bę dziemy się tu ki sić czy je dziemy da lej?
– Jesz cze nie za pa dły de cy zje. Moż liwe, że bę dziemy tu sie dzieć do tąd, aż nie za mkną śledz twa.
– Nie źle się za po wiada. Chodź, za pa limy.
– Nie, dzię kuję. Pani pa pie rosy są dla mnie sta now czo za mocne.
Zuza, sły sząc to, ro ze śmiała się tylko.
– Wy mię kasz? Do bra, za pa limy cy gara.
– Cy gara? To ta kie mę skie.
– Co mę skie? Nie wi dzia łaś w Ha wa nie na ulicy, jak ko biety je palą? My za pa limy te z gór nej półki. Mam ich kilka.
– No, nie wiem. – Irena się za wa hała. – Moja mama do sta nie za wału, jak mnie zo ba czy z cy ga rem w ustach.
– Nie musi cię oglą dać. Pój dziemy zo ba czyć te lu do jady. Skoro zja dają mi li cjan tów, to za słu żyły na mój wielki sza- 

cu nek. Może da się kilka spro wa dzić do Pol ski. Wpu ści ła bym je do płoc kiej ko mendy. Chyba pę kłyby z ob żar stwa.
Oczyma wy obraźni zo ba czyła tę ucztę, aż się sama do sie bie uśmiech nęła.
Pod czas ko la cji pan Ka mil po in for mo wał uczest ni ków wy cieczki, że je śli po li cja wy razi zgodę, to na stęp nego dnia

rano ru szają w dal szą drogę, po jadą do San tiago. Wszy scy przy jęli to z en tu zja zmem, bo tu at mos fera była ciężka ni- 
czym ołów, za miast wy po czynku, roz mo wom o wy padku nie było końca, zaś bę dąc da lej od tego miej sca, szyb ciej za- 
po mną o tej tra ge dii.

Wie czo rem wszy scy gre mial nie udali się do knajpy. Zuza usia dła przy ba rze, ale w ta kim miej scu, żeby móc ob- 
ser wo wać in nych. Ma riań ski jak zwy kle roz siadł się przy sto liku w ką cie i jak zwy kle za mó wił wodę. Dieta mi li cjanta
w de le ga cji była bar dzo skromna, za le d wie kilka do la rów dzien nie, a zna jąc jego po ciąg do moc niej szych al ko holi,
Zuza czuła, jak bar dzo cierpi. Wszy scy inni za to so bie nie ża ło wali. Za ma wiali drinki za drin kami, jej współ lo ka- 
torki den tystki rów nież. Zuza szcze gól nie przy glą dała się Opa rze. Je śli ka pral był dla niej kimś bli skim czy dal szym
krew nym, to ra czej nie prze ży wała ża łoby. Wdała się w po ga wędkę z tym przy stoj nia kiem z Mi ni ster stwa Rol nic twa
i co chwila sły chać było jej gło śny śmiech. Tym cza sem jej ko le żanka Dwor czyk, ła miąc so bie ję zyk, pró bo wała do ga- 
dać się z tym Niem cem od Paw ło wicz vel Ma łec kiej, która w tym cza sie, co chwila zer ka jąc w stronę Zuzy, szep tała
coś do ucha Wo kul skiemu. Za pewne wy py ty wała go o jej ta jem ni czy wy jazd do Ha wany i pew nie się sro dze za wio- 
dła. Bo on nic nie wie dział. Zuza po woli są czyła da iqu iri, ulu biony drink He min gwaya. To była już chyba czwarta ko- 
lejka, kiedy przy siadł się do niej ten przy stoj niak. Naj wy raź niej znu dziła go dys puta z Oparą.

– Je stem Adam Bo jar ski. Pani tak sama?
Po woli unio sła spoj rze nie znad szklanki. Z da leka wy glą dał ko rzyst niej. Te raz zo ba czyła na jego twa rzy bruzdy,

ko lor wło sów też wy dał się jej nie na tu ralny, a na do da tek po czuła od niego za pach Bru tala. Nie cier piała odoru tej
wody ko loń skiej. Dzia łał na nią ni czym czer wona płachta na byka.

– Chyba wi dać – od parła opry skli wie, bo nie miała ochoty na roz mowę.
– A może sa mot ność we dwoje? – Uniósł brew w po ro zu mie waw czym gry ma sie.
Par sk nęła śmie chem pro sto w jego nos.
– Co pro szę? Czy wy glą dam na taką, co szuka tego typu wra żeń? Ko cha siu, po my li łeś ad res.
– A wczo raj szy wy pad? – spy tał, pusz cza jąc do niej oko.
A to gno jek. Co on so bie w ogóle wy obraża? Cie kawe, co tu o niej ga dali pod czas jej nie obec no ści?
– Ty pa lan cie! Wy no cha! Spie przaj stąd, pó kim do bra! – wy darła się na cały bar.
Wszyst kie oczy zwró ciły się na nich. Na wet Ma riań ski dźwi gnął głowę z blatu stołu i prze cią gle ziew nął.
Bo jar ski rap tow nie pod niósł się ze stołka i od szedł jak nie pyszny, a po chwili w ogóle opu ścił bar. Taki ko mu ni- 

styczny ma cho do stał ko sza, i  to przy tylu świad kach. Jak kol wiek by było, Le wan dow ska go po ni żyła, na do da tek



przy wszyst kich.
Zuza za pa liła pa pie rosa i za mó wiła jesz cze jedną ko lejkę. Miała o czym my śleć w sa mot no ści. El Co man dante, za- 

twar działy ko much, wciąż sie dział w jej gło wie i wcale nie za mie rzał jej opu ścić, a naj gor sze, że to było przy jemne
uczu cie.

Było do brze po pół nocy, kiedy wró ciła do ho telu. Jej współ lo ka torki już spały. Za nim i ona uczy niła to samo, wy- 
szła jesz cze na bal kon za pa lić.

Za du mana pa trzyła na roz gwież dżone niebo. Pierw szy raz od lat była tak długo poza do mem, za czy nała tę sk nić –
za nim, za swo imi zwie rza kami, za przy ja ciółmi. Ze stratą Zgagi już się czę ściowo po go dziła. Gdyby pa puga skoń- 
czyła w czy imś garnku, to by łaby tra ge dia, ale ona wy brała wol ność. Nie mo gła mieć o to do niej pre ten sji.

Pa liła eks tra moc nego, z  lu bo ścią się nim za cią gała i  wsłu chi wała w  od głosy tu tej szej przy rody, jakże inne niż
w  Pol sce. Na gle ci szę nocną ro ze rwał czyjś okrzyk prze ra że nia. To był głos czło wieka, tego była pewna. Krzyk się
wię cej nie po wtó rzył. Czyżby kro ko dy lowi było mało Opary? Kto tym ra zem? Pełna złych prze czuć Zuza w  końcu
udała się na spo czy nek.
 
Rano obu dziło ją silne szar pa nie za ra mię.

– Pani Zuzo pro szę się obu dzić. Stało się coś strasz nego.
Otwo rzyła oczy i zo ba czyła twarz Ireny. Dziew czyna była prze ra żona.
– Co się stało? Która to go dzina?
– Ósma rano.
– Czemu mnie bu dzisz tak wcze śnie? Wczo raj bar dzo późno po szłam spać.
– Wy da rzyła się okropna tra ge dia. Przed chwilą zna le ziono tego pana z Mi ni ster stwa Rol nic twa, a wła ści wie to,

co z niego zo stało. Ktoś go za szlach to wał ma czetą.
Zuza od razu otrzeź wiała.
– Co pro szę? Mów wszystko po ko lei.
Na stępny trup to już nie jest przy pa dek. Co tu się, do kurwy nę dzy, dzieje? Czyżby wśród nich był se ryjny za bójca,

a może to wy czyn ja kie goś po pier do lo nego tu bylca? Od tego wiecz nego upału to może się każ demu we łbie po mie- 
szać.

– Ktoś tego pana za bił ma czetą – za częła jej opo wia dać dziew czyna. – Po noć mu na wet głowę od ciął. Tak w każ- 
dym ra zie po wie dział panu Ka mi lowi ten gruby mi li cjant, bo ja go nie wi dzia łam.

Zuza wstała z łóżka i ro zej rzała się po po koju. Były tylko we dwie.
– A one gdzie się po działy? – spy tała, ma jąc na my śli den tystki.
– Po szły na śnia da nie.
Zer k nęła na ze ga rek.
– Tak wcze śnie?
– Śnia da nie wy dają od siód mej rano.
– Do bra, daj mi się ubrać i za raz zejdę na dół.
W re stau ra cji byli już wszy scy. Kiedy Zuza we szła, jak na za wo ła nie za pa no wała ci sza i wszyst kie oczy skie ro wały

się na nią.
Do cho lery, czemu oni się tak na nią ga pią? Pa trzą na nią jak na za bójcę. Po głu pieli czy co? Że po go niła za mor do- 

wa nego, to prze cież nie zna czy, że go uka tru piła. Gdyby tylko miała za bi jać wszyst kich za cham skie za czepki, to na
su mie niu mia łaby kilka razy wię cej ofiar ani żeli Kuba Roz pru wacz.

– To ona! – krzyk nął na gle Ma riań ski, wska zu jąc ją pal cem. – Po kłó ciła się z nim i go za biła!
Tego już było za wiele. Nie na wiść do niej tak za wład nęła umy słem ka pi tana, że prze stał w ogóle my śleć. Mózg mu

się wy łą czył, prze szedł w stan spo czynku.
– Uwa żaj, su kin synu, co mó wisz – wark nęła na niego i usia dła przy swoim sto liku. Nie zdą żyła za brać się do je- 

dze nia, kiedy zja wiło się dwóch męż czyzn w ja snych gar ni tu rach. Po znała ich od razu. To byli ci sami, co po przed- 
nio. Po de szli do Wo kul skiego i je den z nich coś szep nął mu do ucha. Zuza się do my śliła, w czym rzecz. Czuła, jak
serce moc nej jej za biło.

Jej przy pusz cze nia od razu się po twier dziły, kiedy tam ten do niej pod szedł.
– El Co man dante za pra sza pa nią na rejs po mo rzu. Bła gam, niech pani po je dzie, bo jemu się nie od ma wia.
– Już kie dyś sły sza łam po dobne po wie dze nie. Chyba pa dło z ust ja kiejś płoc kiej pro sty tutki. O ile do brze ko ja rzę,

cho dziło o pew nego ba jecz nie bo ga tego klienta po wią za nego ze służbą bez pie czeń stwa. Za ciąga pan u mnie spory



dług, pa nie Ka milu. Czy wie pan, że kie dyś trzeba bę dzie go spła cić?
– Nie ma sprawy, tylko niech pani tam po je dzie.
– Do brze, po jadę, ale naj pierw coś zjem – rze kła i  jak gdyby nic za brała się do kon sump cji. W tym cza sie my śli

sza lały w  jej gło wie. Ża ło wała tych wszyst kich wy po wie dzia nych przed chwilą słów. Cho lera, czemu się zgo dziła,
prze cież to obrzy dliwy ko much. Choć może nie jest taki ty powy? Tłu ma czyła się przed samą sobą. Su kin syn miał
nad nią prze wagę, miał w so bie to coś, czym cza ro wał ko biety. Przy nim za po mi nało się o wszyst kim, na wet o jego
wy zna niu po li tycz nym, a on to per fid nie wy ko rzy sty wał.

– Długo jesz cze? – usły szała na gle nad sobą. Wo kul ski ner wowo drep tał w miej scu, tak jakby z chorą pro statą stał
w dłu giej, za krę co nej ko lejce do ki bla.

– Jesz cze kilka kę sów. Spo koj nie, pro szę mnie nie po na glać, bo się udła wię i wtedy nici z wy jazdu.
Wresz cie skoń czyła jeść i do piła her batę. Wstała od stołu, na chy liła się nad Ireną i szep nęła jej do ucha:
– Kiedy mnie tu nie bę dzie, miej oczy otwarte na wszystko. Sama ni g dzie nie chodź, bo tu robi się groź nie. Naj le- 

piej trzy maj się swo ich ro dzi ców. W ku pie jest za wsze bez piecz niej.
– Po ra dzę so bie sama, z nimi je stem... po wiedzmy, że w nie naj lep szych sto sun kach.
– Wiem, trudno tego nie za uwa żyć, ale dla wa szego bez pie czeń stwa le piej po gódź się z nimi i trzy maj cie się ra- 

zem, póki nie zła pią za bójcy. To jest taka do bra rada.
Zuza pro tek cjo nal nie po kle pała ją po ra mie niu i ru szyła do wyj ścia. Do my ślała się, że tak jak po przed nio zo stała

już spa ko wana i jej wa lizka spo czywa w ba gaż niku sa mo chodu. Mi ja jąc Ma riań skiego, uśmiech nęła się pro wo ka cyj- 
nie.

– To wa rzy szu ka pi ta nie, uwa żaj cie na kro ko dyle. Je den z nich ma na was oko. Tylko nie wiem, czy chce was zjeść
czy prze le cieć. Może bar dziej to dru gie? – za żar to wała.

– Jesz cze was do padnę, na wet ten Ga stro wam nie po może! – krzyk nął za nią.
– Stra chy na La chy! Do zo ba cze nia!
I znów były dwie go dziny po dróży, a po dro dze pra wie same nie cie kawe wi doki, nie koń czące się plan ta cje trzciny

cu kro wej i ty to niu prze pla ta jące się z ku ku ry dzą. Mi jane wsie stra szyły biedą nie znaną na wet we wschod niej Pol sce,
gdzie było naj go rzej. Gdy do je chali do Ha wany, wołga tym ra zem skrę ciła nad ocean, do portu. Cały te ren wo kół
niego był ob sta wiony woj skiem i po li cją. Przez ten kor don na wet mysz by się nie prze ci snęła. Kiedy opu ścili sa mo- 
chód, ru szyli w stronę na brzeża. Zuza szła kilka kro ków za swoim prze wod ni kiem,

To był spory ka wa łek drogi, na pewno kil ka set me trów. Za trzy mali się przy du żej brą zo wej ło dzi, wła ści wie ku- 
trze. Na bur cie wid niał wy ma lo wany na pis „Pi lar”. Po tra pie Zuza we szła na po kład.

Przy kole ste ro wym zo ba czyła zna jomą syl wetkę. Od razu po czuła, jak serce za czyna jej moc niej bić. El Co man- 
dante jej nie wi dział. Stał na chy lony nad ja kąś mapą. Na gle ją zło żył i się od wró cił. Uśmiech nął się sze roko i przy ga- 
sił cy garo, by za pa lić nowe.

– Se ño rita Zuzi. Cie szę się, że przy ję łaś moją pro po zy cję. Po pły niemy za po lo wać na miecz nika, czy znasz tę rybę?
Też py ta nie! Kiedy na nią pa trzył, to tak tra ciła głowę, że na wet nie znała swo jego na zwi ska, a cóż do piero mó wić

o ja kiejś ry bie.
Cho lera, znów ją za sko czył, on na wet wie dział, że lubi ło wić ryby. Skąd czer pał te wszyst kie in for ma cje o  niej?

Czyżby od pol skiej bez pieki? O miecz niku nie miała zie lo nego po ję cia. Coś ko ja rzyła, ale słabo, z lek tury ksią żek. Być
może He min gway coś o niej wspo mniał. Pan Zdzi sio, ko lega od węd ko wa nia, na pewno o niej sły szał, ale ona nie.

– W Pol sce ich nie ma. Nie znam ta kiej.
– To bę dziesz miała oka zję ją po znać. Ta łódź była wła sno ścią mo jego przy ja ciela Er ne sta He min gwaya. Za pewne

sły sza łaś o nim. Wiele razy ra zem z Papą wy pły wa li śmy za po lo wać na miecz niki. On był od tego uza leż niony pra wie
tak jak od rumu i cy gar. – Fi del za re cho tał.

– Kim jest Papa?
–  Był. Tak wła śnie na zy wa li śmy Er ne sta. Ko chał tę wy spę bar dziej niż nie je den Ku bań czyk. My ślę, że dziś bę- 

dziesz mieć fart i zło wisz wielką rybę.
Uru cho mił sil nik i łódź ru szyła w mo rze.
Po goda była piękna, w  ra diu sły chać było la ty no skie rytmy, a  tuż obok Zuzy stał męż czy zna przy stojny ni czym

amant z  hol ly wo odz kiego filmu, na do da tek oby dwoje pa lili wspa niałe cy gara. To wszystko było dla niej jak ja kaś
piękna bajka. Była re alistką i wie działa, że to się nie ba wem skoń czy, ale było warto cie szyć się cho ciaż tą chwilą.

El Co man dante za rzu cał wędki, wy ja śniał, jak się nimi po słu gi wać, to była zu peł nie inna szkoła jazdy ani żeli nad- 
wi ślań ski po łów szczu paka, to było coś z dużo wyż szej półki. Kiedy Zuza trzy mała dło nie na wę dzi sku, on je ko ry go- 



wał, kła dąc na nich swoje. Czuła szorst kość jego skóry, cie pło jego ciała, za pach cy gar, któ rym był cały prze siąk nięty,
jego od dech. Co i raz wy pili po szkla neczce zim nego gu arapo. To wszystko było sza lone.

Na gle Zuza po de szła do burty jachtu i spoj rzała w mo rze. Fi del pod szedł do niej i ob jął ją swoim sil nym mę skim
ra mie niem.

– Czego tam, Zuzi, szu kasz? – spy tał.
– Dru giej ło dzi, tej, na któ rej wiozą rybę, którą mam zło wić.
– Nie ro zu miem – wy du kał, za sko czony. – Co masz na my śli?
– W Pol sce, kiedy nasz El Co man dante wy biera się na ryby, to płe two nu rek dys kret nie za kłada mu ryby na ha czyk.

On czuje się jak ma cho i wszy scy się cie szą.
– Okropne jest to, co mó wisz, ale miecz nik to cha rak terna ryba, ona się nie da nur kowi, prze ko nasz się. Czy ta łaś

Stary czło wiek i mo rze? Wiesz, że to praw dziwa hi sto ria? Tyle że ta praw dziwa źle się skoń czyła, bo w rze czy wi sto- 
ści to mar lin po ko nał ry baka. Wra ca jąc do nurka, to u nas też pełno głu pich lu dzi. Wiem, że jak gdzieś jadę, to moi
lu dzie na tra sie prze jazdu ma lują li ście uschnię tych palm na zie lono.

– I ty nic na to? – zdzi wiła się.
– A po co mam coś ro bić? To zna czy, że mnie się boją. – Pu ścił do niej oko. – Patrz, ryba bie rze!
Rzu cił się w stronę wędki, która na gle wy gięła się w pa łąk, a żyłka na pięła się do gra nic moż li wo ści.

 
Ma riań ski zwo łał do knajpy wszyst kich wy ciecz ko wi czów. Za cie ka wieni roz sie dli się przy sto łach, cze ka jąc na to, co
ma im do po wie dze nia.

Ka pi tan sta nął przy ba rze, pod cią gnął por tki i zwró cił się do nich.
– To wa rzy sze i to wa rzyszki, jak wie cie, je ste śmy ka pi ta nem mi li cji i prze pro wa dzimy śledz two, żeby zła pać mor- 

dercę. Nie my śl cie, że do tej pory próż no wa li śmy. Mi li cja oby wa tel ska czuwa nad swo imi oby wa te lami i my to ro- 
bimy już od sa mego po czątku. A jak my śli cie, po co my tu je ste śmy? Prze cież nie je ste śmy na wcza sach czy w sa na to- 
rium. My i ka pral Opara śle dzi li śmy jedną z po dej rza nych. On po legł na polu chwały, ale my ży jemy i zła piemy prze- 
stępcę. Po dej rze wamy, że z prze stępcą współ pra co wał je den kro ko dyl. Nie mo gli śmy go prze słu chać na tę oko licz- 
ność, bo nie ma jak się z nim po ro zu mieć, a prócz tego nie wiemy, który to. Jest ich dużo, a Ku bań czycy nie wy ra zili
zgody na pru cie ich wszyst kich i  szu ka nie szcząt ków ka prala Opary, i  przez to je ste śmy zmu szeni za do wo lić się
samą stopą. Nie stety, jej nie prze słu chamy, bo nie żyje.

Irena, sły sząc tę ty radę z tru dem się po ha mo wała, żeby nie wy buch nąć śmie chem.
– A może to ja kiś Ku bań czyk? Oni tak dziw nie na nas pa trzą – pod dała jej matka.
– My, mi li cja oby wa tel ska, to spraw dzimy, choć mamy in nych po dej rza nych. – Rzu cił Paw ło wicz prze cią głe spoj- 

rze nie. Ta po wie działa coś do ucha Niem cowi, po czym oboje pod nie śli się i ru szyli do wyj ścia.
– A wy gdzie?! – krzyk nął za nimi.
Paw ło wicz lek ce wa żąco wzru szyła ra mio nami.
– Gówno wam do tego. Tu je ste ście je dy nie tu ry stą, ni kim wię cej – od po wie działa i wy szli z baru.
Za pa dła ci sza. Wszy scy pa trzyli po so bie. Do czę ści do tarły słowa Paw ło wicz, inni z wiarą w oczach spo glą dali na

ka pi tana.
– A kim jest ta pani, co jej wciąż nie ma? Gdzie ona jeź dzi? Czy to nie dziwne? – ode zwała się jedna z den ty stek, ta

o na zwi sku Opara.
– To ona jako ostat nia kłó ciła się z tym przy stoj nym pa nem z mi ni ster stwa, a póź niej go za mor do wano – wtrą ciła

matka Ireny. – Może jest tu coś na rze czy? Ona mi się od po czątku nie po do bała.
– Kiedy zgi nął ten nie szczę śnik mi li cjant, po noć wi dziano ją przy far mie kro ko dyli. Cie kawe, co tam ro biła? – 

Druga z den ty stek, Zo fia Dwor czyk, też wtrą ciła swoje trzy gro sze.
– A może to Ku bań czycy chcą nas wy mor do wać? Sły sza łam, że ten Ca stro to ka wał zbója, że co dzien nie prze ta- 

czają mu krew nie mow la ków.
Irena przy słu chi wała się temu z co raz więk szym zdzi wie niem. W końcu nie wy trzy mała i ze rwała się z miej sca.
– To nie jemu prze ta czają krew, to Breż nie wowi prze ta czali. Daj cie spo kój pani me ce nas. To bar dzo fajna ko bieta,

szkoda, że wy tu wszy scy tacy fajni nie je ste ście. – Po słała wy mowne spoj rze nie w stronę matki.
– To nie ona. Żeby tak ko goś po rą bać ma czetą, to trzeba mę skiej siły – za uwa żył oj ciec Ireny. – Ten Nie miec to nie

uło mek, a wszy scy wi dzie li śmy, jak oby dwaj się ze sobą kłó cili. Cie kawe, o co im po szło? – spy tała Dwor czyk.
Ma riań ski na gle za uwa żył, że jedna z  Ku ba nek z  ob sługi stara się go dys kret nie wy wo łać na za ple cze. Czyżby

miała ja kieś in for ma cje w spra wie za bójstw? Musi ją na tych miast na tę oko licz ność prze słu chać. Zaj rzał za drzwi
i wtedy ktoś chwy cił go za ko szulę i po cią gnął do środka. Nim się zo rien to wał, le żał na po sadzce, a na nim sie działa



owa ko bieta, ca łu jąc go na mięt nie w usta, i to z ję zycz kiem. Ka pi tan w pierw szej chwili chciał ją z sie bie strzą snąć
ni czym gruszkę z drzewa, ale za raz po nie chał tego za miaru. Ma riań ska była hen da leko w Pol sce, a on sporo sły szał
o go rą cych Ku ban kach. Może przy szedł czas, żeby się prze ko nać, ile w tym prawdy. Wła ści wie to wciąż w te le wi zji,
w Dzien niku Te le wi zyj nym, mó wili o przy jaźni pol sko-ku bań skiej i te raz oto ona się tu mo gła ma te ria li zo wać, więc
by łoby nie pa trio tycz nie tej ko bie cie od mó wić. Ku banka była go rąca ni czym gej zer, a ener gii miała tyle co ja waj ski
wul kan, więc Ma riań ski po kwa dran sie wy glą dał jak prze bita fut bo lówka, tak był kom plet nie sfla czały, a naj gor sze
na stą piło po chwili, kiedy ko bieta bez ce re mo nial nie za żą dała od niego dwóch do la rów za usługę. Mit przy jaźni mię- 
dzy na ro dami na tych miast prysł, a dwu dniowa dieta w mig prze pa dła.

Kiedy wró cił do baru, ni kogo już tam nie było. Na jed nym ze sto li ków za uwa żył nie do pi tego drinka, więc długo się
nie za sta na wia jąc, się gnął po niego i szybko opróż nił szkla neczkę.

 
Zuza była dumna z sie bie, stała nad pierw szym zło wio nym w ży ciu miecz ni kiem.

– Te raz po win nam wy po wie dzieć ży cze nie i go wy pu ścić.
El Co man dante spoj rzał na nią cie ka wie.
– Zuzi, a ja kie by to było ży cze nie?
– Nie re alne, więc nie warto o tym ga dać. Zresztą on w ogóle nie przy po mina zło tej rybki. Jest o wiele za duży – od- 

parła wy mi ja jąco.
– Ro zu miem, ale mo żemy po roz ma wiać o two jej pa pu dze. Jest o czym dys ku to wać, bo robi mi w Ha wa nie praw- 

dziwą kontr re wo lu cję. Prze klina i wy zywa mnie od naj gor szych, a inne pa pugi to w mig pod chwy tują. Nie mogę pa- 
trzeć na to bez czyn nie i mu szę ja koś za re ago wać, bo po wie dzą, że El Co man dante jest słaby, że nie jest ma cho, że
trzeba go in nym za stą pić.

– Chcesz na moją arę wy pro wa dzić woj sko? – za żar to wała.
Po czuła na gle wielki sza cu nek do Zgagi. Ow szem, za wsze ją sza no wała, bo kilka razy ura to wała jej ży cie, wzno- 

sząc okrzyki, które sku tecz nie pło szyły ban dzio rów, ale te raz po szła o  duży krok da lej, ona sama wy stą piła prze- 
ciwko ca łej ko mu ni stycz nej ar mii. Swoją po stawą za wsty dzała wielu opo zy cjo ni stów, a to tylko małe pie rza ste stwo- 
rzonko.

– Nie mam wyj ścia – od parł su cho, a w chwilę po tem, wi dząc zgor szoną minę Zuzy, par sk nął śmie chem.
– Choć bym ze chciał, to nie mogę tego zro bić, bo wtedy cały świat by się ze mnie śmiał. Ka za łem we te ry na rzom

zła pać twoją pa pugę i ją aresz to wać. Mam na dzieję, że to po łoży kres jej wy wro to wej dzia łal no ści i tym sa mym za- 
mknie sprawę.

– Ale jak ją roz po znają? One wszyst kie są jed na kowe, chyba na wet ja jej nie od róż nię.
– To ich pro blem, nie mój. – Prze rwał na chwilę, żeby za pa lić na stępne cy garo. – Te raz do bi jemy do brzegu i za- 

biorę cię do El Flo ri dita, ulu bio nej knajpy Er ne sta, na da iqu iri. Jesz cze długo przed re wo lu cją czę sto tam by wa li śmy.
Póź niej Papa wy je chał i nie wró cił. Wy brał swoją du bel tówkę. Bra kuje mi go.

Spoj rze nie Fi dela za trzy mało się gdzieś w od dali, na krańcu ho ry zontu.
– Chyba na prawdę się przy jaź ni li ście?
– Chyba tak można to na zwać. Stare dzieje.
Na gle zer k nął na nią.
– Na pi jesz się two jego ulu bio nego stocka?
– Wi dzę, że pa mię ta łeś.
– Ow szem, nie tylko o tym. – Z kie szeni bluzy wy jął paczkę eks tra moc nych bez fil tra, czym wpra wił Zuzę w osłu- 

pie nie. Wi dząc jej minę, do dał: – Dla El Co man dante nie ma rze czy nie moż li wych.
Do bili do brzegu i wsie dli do li mu zyny.
Kiedy prze jeż dżali ko lumną sa mo cho dów przez Ha wanę, przez uchy lone okna co i raz sły chać było okrzyki:
– Pre eecz z ko ooomuną! Ca aaastro tooo pa aalant! Ca aaastro tooo chu uuuj! – I ten, który Zuzę chwy cił za serce: –

Ko oocham Zu uuuzę!
Zer k nęła na Fi dela. Miał ka mienną twarz, ale pew nie gdzieś tam w środku był wście kły, no bo kto lubi, jak ktoś go

bez czel nie wy zywa i, co naj gor sze, na do da tek bez kar nie po ma cha mu przed no sem pió rami?
Wje chali w dziel nicę La Ha bana Vieja i za trzy mali się przy skrzy żo wa niu ulic Obi spo z Ave nida de Bél gica.
El Flo ri dita wła ści wie ni czym się nie wy róż niała wśród in nych knajp po zna nych już przez Zuzę. Sto liki stały pod

wiel kimi oknami z wi do kiem na ulicę, a po dru giej stro nie lo kalu znaj do wał się rząd wy so kich stoł ków przy ba rze.
Ka wiar nia była wła ści wie pu sta, za pewne ku bań ska bez pieka opróż niła ją tuż przed ich wi zytą, o czym świad czyły
choćby szklanki z nie do pi tymi na po jami na nie któ rych sto li kach. Usie dli przy jed nym z nich. Zuza do my śliła się, że



pew nie to ten He min gwaya. Ro zej rzała się po sali. Jed nak nie czuła tego kli matu, chyba umarł ra zem z pi sa rzem,
a może zgasł w dniu zwy cię stwa re wo lu cji?

Zuza, co ty wy pra wiasz? Co chwila na cho dziło ją to samo py ta nie. Prze cież El Co man dante to ko much, i to naj- 
czyst szej krwi, ty ran prze śla du jący wła sny na ród. To, co ro bisz, zu peł nie nie pa suje do cie bie. Ty nie je steś taka jak
oni, ty ich nie na wi dzisz. To wina jego uroku oso bi stego. To wszystko wina Ca stro. Był ni czym hip no ty zer. Kiedy pa- 
trzył na nią, kiedy do niej mó wił, na tych miast ro zum jej się wy łą czał. Do brze wie działa, że nie była pierw szą, która
mu ule gła, tak jak i nie bę dzie ostat nia. Za kil ka na ście dni, kiedy wróci do Pol ski wszystko się skoń czy. On bę dzie
cza ro wał na stępną ko bietę, a ona od nowa bę dzie wal czyć z ko mu chami i może je dy nie co ja kiś czas po kilku kie lisz- 
kach stocka wspo mni z łezką w oku ten sza lony wy jazd.

–  Za mó wi łem da iqu iri. Wiesz, że przy do mek lo kalu brzmi: la cuna del Da iquri? Co zna czy ko lebka da iqu iri.
W tym lo kalu prócz Papy by wał także Gra ham Gre ene, a te raz je ste śmy my. Czyż to nie wspa niałe? – Chwy cił jej dłoń
w swoją, spoj rzaw szy jej głę boko w oczy. I znów od pły nęła, w jed nej chwili za po mniała o bo żym świe cie.

Póź niej po je chali do jego willi. I znów była sza lona noc, i znów El Co man dante wziął ją w po sia da nie. Ro ze rwał
za pię cie su kienki, po czym ścią gnął ją z niej, zdarł bie li znę i wszedł w nią swoim mon stru al nej wiel ko ści pe ni sem.
Była w  siód mym nie bie. Czemu na wet wtedy trzy mał cy garo w  zę bach?, prze mknęło jej przez głowę, kiedy była
w mi ło snym unie sie niu, ale to py ta nie po zo stało bez od po wie dzi.

Ra nek przy wi tała sa mot nie. Zja dła śnia da nie, do stała wią zankę czer wo nych róż i wsia dła do wołgi. Jed nak tym
ra zem, za nim ru szyli do ho telu na ba gnach, ka zała się za wieźć do Edu arda.

Był za sko czony jej wi do kiem.
– Sio stra? A ty co tu ro bić? Ty nie być na wy cieczka? Co się stać? – za ata ko wał ją py ta niami.
Czuła, że się ru mieni. Cho lera, chyba pierw szy raz od wielu lat.
– By łam tu na za pro sze nie wa szego... – I tu się za cięła. – Wa szego przy wódcy.
W tym mo men cie Edu ardo zro bił dziwną minę. Wy glą dał, jakby po łknął do rod nego me lona, i to ca łego.
– Ca stro? – wy du kał. – Ten Ca stro? Ten, o któ rym my ślę? Sam Fi del Ca stro cię za pro sił?
Je dy nie kiw nęła głową.
– On cię uwieść? – spy tał re to rycz nie, bo za raz do dał: – On wszyst kie uwieść. On uwieść trzy dzie ści ty sięcy ko biet,

on uwieść gwiazdy fil mowe, dzien ni karki, on być dia beł w  ludz kiej skó rze. On nie po wi nien na zy wać się Ca stro,
jego po winni wy... CA STRO... wać. Sio stra, ty się nie mar twić, ty nie móc ina czej zro bić. Ty po je chać do Pol ska
i o wszyst kim za po mnieć. Tak być le piej.

Uśmiech nął się i czule ją ob jął.
– Chodź, ja ci przed sta wić moja na rze czona. Ona już przy je chać z Pol ski, ona i jej ro dzice. Ty ich po znać. Ty ich na

pewno po lu bić.
Po pro wa dził ją w głąb miesz ka nia. We szli do ja dalni, aku rat wszy scy je dli śnia da nie. Od razu do my śliła się, z kim

Edu ardo chce się zwią zać na resztę ży cia. Obok dwojga star szych lu dzi sie działa dłu go włosa blon dynka. Na wi dok
Zuzy po de rwała się z krze sła.

–  To Gra żynka, a  to moja sio stra. Ja ci dużo mó wić o  niej. Ona być tak jak ty wróg ko mu ni stów. Wy zna leźć
wspólny ję zyk. Wy się po ko chać.

– Dzień do bry. – Dziew czyna po słała jej sze roki uśmiech. – Sły sza łam na ulicy pani pa pugę. Edu ardo twier dzi, że
wszy scy w mie ście o niej mó wią. Ge nial nie to pani ro ze grała.

– Prze pra szam, co ro ze gra łam? – Zuza się zdu miała, bo nie bar dzo wie działa, co tamta ma na my śli.
–  No, wy pusz cze nie tej pa pugi na wol ność, żeby pod bu rzała Ku bań czy ków prze ciwko temu ty ra nowi. To jest

praw dziwy ban dyta i za słu guje na po tę pie nie.
–  Ale prawda wy gląda zu peł nie ina czej. Ja jej nie wy pusz cza łam, sama mi zwiała. Wy brała wol ność, ja to ro zu- 

miem i sza nuję jej de cy zję.
– Tak, ro zu miem, że le piej tak mó wić. – Gra żynka po ro zu mie waw czo pu ściła do niej oko.
Zuza wię cej nie pro sto wała. Głu pia blon dzia, nie warto było z nią wcho dzić w dys puty. Niech wie rzy, w co chce.
– Ci cho! Gra żynka, ty mó wić szep tem, ja nie chcieć kło poty. Tu ściany mieć uszy, bo tu Kuba.
Edu arda wy raź nie za nie po ko iła ich roz mowa.
– Czy po trze bu jesz cze goś na we sele? – zwró ciła się do niego Zuza. – Mów! Mogę ci po móc.
W kon tek ście jej kon tak tów z El Co man dante to jed nak w tym mo men cie za brzmiało źle.
– Mam do lary, prze my ci łam je z Pol ski, a wiem, że za nie tu można wszystko ku pić – od razu wy ja śniła, co miała

na my śli.



– Ja dzię ko wać, ale sio stra, ja mieć wszystko. Ty też mieć mnó stwo inna pie nią dza, bo ja sprze dać te wszyst kie
bły skotki re li gijne. Ty mieć łeb na karku, że ty to przy wieźć. To jest złoty biz nes. Głu pia lu dzia, oni się bić o to. Ty być
tu kre zus. Ja też nie bie dak.

Zza pa zu chy wy jął gruby plik do la rów i wci snął je w dłoń zdu mio nej Zuzy.
– A co ty te raz ro bić? Ty je chać do ho telu? – za czął ją wy py ty wać. – Ty mieć tyle pie nię dzy, że ty mo żesz pić szam- 

pan i tylko ba lo wać.
– Nic z tego. Nie za mie rzam ba lo wać, na ulicy czeka na mnie sa mo chód i wra cam do re zer watu kro ko dyli – od- 

parła, cho wa jąc pie nią dze do to rebki.
– A jak wy cieczka? Ty być za do wo lona?
Za wa hała się. To był pre zent od niego i nie chciała mu ro bić przy kro ści.
– Jest su per, pierw szy raz wi dzia łam kro ko dyla lu do jada i pierw szy raz mia łam do czy nie nia z tań cem z ma czetą.

Ad re na lina bu zuje, na prawdę świetna roz rywka – stwier dziła.
Edu ardo nie wy czuł w jej od po wie dzi żad nego pod tek stu, no bo skąd mógł wie dzieć, co działo się na ba gni sku,

a Zuza po sta no wiła mu tej wie dzy za osz czę dzić. Na wet nie wspo mniała o chma rach ko ma rów i in nego skrzy dla tego
ba dzie wia ata ku ją cego ich od rana do póź nej nocy.

– To ja się cie szyć.
Uści snęli się ser decz nie i Zuza opu ściła miesz ka nie.
I znów po nad dwie go dziny spę dziła w sa mo cho dzie, nim do je chali na miej sce.
Jak tylko wy sia dła z wołgi, nie wia domo skąd zja wiła się Irena, chyba dziew czyna mu siała od ja kie goś czasu na

nią wy glą dać. Była cała pod eks cy to wana, a więc znów coś się wy da rzyło. Chwy ciła ją za rękę i od cią gnęła na bok.
– Pani me ce nas, coś przez przy pa dek pod słu cha łam.
Zuza spoj rzała na nią z cie ka wo ścią.
– Mów!
– Przy pad kowo usły sza łam frag ment roz mowy mię dzy Niem cem a moim oj cem. Nie wie dzia łam, że się znają.
– To się zda rza – za kpiła Zuza. – A może do piero się po znali?
– Nie, to była kłót nia. Mało tego, ten Nie miec świet nie zna nasz ję zyk. On tylko udaje, że nic nie ro zu mie.
Zuza unio sła brew, zdzi wiona.
– To cie kawe. Może wiesz, o co im po szło?
– Nie zu peł nie. W su mie nic z tego nie ro zu mia łam. Nie miec mó wił, że nie wszystko idzie zgod nie z pla nem, że

ktoś ich oszu kał.
– Nic wię cej? Spró buj so bie przy po mnieć, może choć ja kieś po je dyn cze słowa, wtedy coś z tego spró bu jemy skle- 

cić.
– Nie, to było wszystko. Za czy nam się bać. Mój oj ciec na wet mi nie wspo mniał wcze śniej, że się z tam tym zna,

a nie raz roz ma wia li śmy o uczest ni kach tej wy cieczki.
– A co o mnie mó wi li ście? Tego je stem bar dzo cie kawa.
Dziew czyna za kło po tała się, czym tylko roz śmie szyła Zuzę.
– Nie przej muj się, lu dzie od lat ob ra biają mi dupę, już się na to uod por ni łam. Chodź, le piej po czę stuję cię 

stoc kiem. Tak rzadko go piję, że pra wie się od niego od zwy cza iłam.
– O nie, tylko nie to. – Irena aż się wzdry gnęła. – Wolę już cy garo.
– Niech bę dzie. – Zuza spoj rzała na wią zankę, którą cały czas trzy mała w dłoni. – Chcesz te kwiaty?
– Już mam je den bu kiet.
– Nie to nie, damy je kro ko dy lom. Cie kawe, czy je ze żrą?
– Pew nie nie, bo kro ko dyle są mię so żerne.
– W ko mu nie, na wet w tro pi kal nej, nic mnie już nie zdziwi, choćby kro ko dyl kwia to żerca.
– A mogę pa nią spy tać, od kogo te kwiaty? Są piękne i na pewno dro gie. Tu wszystko, co ładne, kosz tuje masę pie- 

nię dzy.
– Spy tać mo żesz, ale nie od po wiem. Gdy bym ci zdra dziła ten se kret, to mu sia ła bym cię za bić.
Zuza pu ściła do niej oko i trzy ma jąc wa lizkę w jed nym ręku, a kwiaty w dru gim, ru szyła w stronę ho telu.

 
Po po łu dniu Zuza opa lała się na bal ko nie, po pa la jąc eks tra mocne i po pi ja jąc stocka.

– Na po moc! Na po moc! Lu dzie, ra tuj cie! – Prze ra ża jący krzyk na gle roz niósł się po oko licy.



Go ście wy bie gli przed ho tel, pra cow nicy rów nież, ale ich zwa bił sam okrzyk, no bo nie znali ję zyka pol skiego.
– Ra tunku! – do cho dziło od strony farmy kro ko dy lej.
W pierw szej chwili nie było chęt nego do pój ścia z po mocą. Do piero kiedy Zuza po de rwała się z le żaka i uzbro jona

w kij od szczotki wy bie gła z ho telu, męż czyźni do niej do łą czyli. Pew nie za re ago wali bar dziej ze wstydu przed swo- 
imi ko bie tami niż z chęci nie sie nia po mocy. Wszy scy ra zem ru szyli w kie runku, z któ rego do cho dziły okrzyki. Prze- 
bie gli kil ka dzie siąt me trów wą ską ścieżką, po bo kach ob ro śniętą wy so kimi tra wami, a także trzci nami, i zna leźli się
na du żym placu. Na jego obrze żach stały par te rowe bu dynki go spo dar cze, znaj do wał się też spory wy bieg ogro- 
dzony drew nia nymi żer dziami, sze ro kie po idło dla zwie rząt i  wy soka wo liera obu do wana me ta lową siatką z  za- 
mkniętą tam gro madą róż no rod nego ptac twa, po cząw szy od ko lo ro wych pa pug aż po drób do mowy. I oto na tej wo- 
lie rze, na wy so ko ści dwóch me trów, wi siał Ma riań ski kur czowo wcze piony pal cami obu rąk w siatkę. Pod nim na
ziemi wy le gi wał się w słońcu kro ko dyl dłu go ści bli skiej dłu go ści do mo wego kota. Wi dok był prze za bawny. Naj pierw
Zuza, a po tem reszta ra tow ni ków par sk nęli grom kim śmie chem. Za raz po nich zja wił się je den z pra cow ni ków i za
po mocą bam bu so wej tyczki prze go nił gada. Do piero wtedy ka pi tan zde cy do wał się zejść z ogro dze nia. Z ra cji tu szy
zro bił to nie po rad nie i w chwilę po tem le żał jak długi w miej scu, gdzie chwilę wcze śniej wy grze wał się jego prze śla- 
dowca. Wi dząc wo kół sie bie roz ba wione twa rze, zro bił mar sową minę i ciężko sa piąc, udał się w stronę ho telu. Mi- 
ja jąc Zuzę, mruk nął wście kle pod no sem tak, żeby usły szała:

– Jesz cze cię do rwę, ty im pe ria li styczna suko! Za kuję w kaj dany i wtrącę do kry mi nału.
Sze roko się uśmiech nęła i od pa ro wała:
– Chciał byś, ale nie ma na to szans, ty tłu sta ko mu ni styczna świ nio.

 
Ma riań ski czuł się po ni żony i ośmie szony. Miał już dość tej wy prawy, było go rąco i wciąż się po cił, na wet nie miał tu
się za co z roz pa czy upić, a pa trząc na za opa trze nie tu tej szych skle pów, to za dietę nie ku piłby na wet sznura, żeby
się na nim po wie sić. W mi no ro wym na stroju wziął się do pa ko wa nia rze czy po Opa rze i na gle zu peł nie przy pad- 
kowo zna lazł w jego brud nych, śmier dzą cych ga ciach za szyty bank not dwu dzie sto do la rowy. W tym mo men cie po- 
czuł się pra wie jak wtedy, kiedy otrzy mał Or der Bu dow ni czych Pol ski Lu do wej. Te raz był bo gaty, bo miał w kie szeni
aż dzie sięć diet. Od razu po my ślał o tej Ku bance. co za cią gnęła go na za ple cze i do sia dła ni czym ogni stego ru maka.
To było sza lone, do dziś bo lały go ją dra, ale był go tów to po wtó rzyć. W końcu te raz było go na to stać i nie tylko na to,
ale tu tej sze atrak cje w ża den spo sób nie prze sła niały mu celu jego taj nej mi sji. Prócz tego jesz cze do szło śledz two,
które mu siał pro wa dzić na wła sną rękę. Już oczami wy obraźni wi dział, jak na Okę ciu w bla sku fle szy dzien ni ka rzy
wy pro wa dza z  sa mo lotu za bójcę ka prala Opary i  tego dru giego, któ rego na zwi sko za po mniał. Oby tym mor dercą
oka zała się Le wan dow ska, to by łoby pięk niej sze na wet od rżnię cia tej Ku banki. Kiedy już jako tako ogar nął rze czy
ka prala, usiadł przy stole i wy jął swoje no tatki. Do tej pory na oko licz ność pa ra grafu 148 prze słu chał już więk szość
osób. Zo stała mu jesz cze Paw ło wicz i ten Nie miec. Niemca nie miał jak prze słu chać, bo tam ten ni w ząb nie znał ję- 
zyka pol skiego, a Paw ło wicz nie za mie rzała być tłu ma czem. Mało tego, wy zwała go od naj gor szych, na zy wa jąc go
tłu stym fiu tem z  ma łym fiut kiem. Po usta le niu przez am ba sadę, że Nie miec mieszka w  Niem czech Za chod nich,
a nie w NRD, na wet bez chwili za sta no wie nia wpi sał go na li stę po dej rza nych, im pe ria li styczna świ nia, na do da tek
ryża, a ryży to fał szywy.

Kiedy tak sie dział i  du mał nad śledz twem, prze grze wa jąc swoje nie liczne szare ko mórki, przed ho tel za je chała
czarna wołga. Taka sama, którą w Pol sce po ry wano małe dzieci. Z sa mo chodu wy siadł at ta ché kul tu ralny z am ba- 
sady pol skiej.

– Gdzie znajdę oby wa tela Ma riań skiego? – za cze pił Irenę, która aku rat prze cha dzała się przed wej ściem.
– Pew nie sie dzi w swoim po koju na pierw szym pię trze. To tamte okna. – Wska zała pal cem.

 
– Kurwa mać, co wy ro bi cie?! Chyba was po je bało?! – At ta ché wy dzie rał się na cały ho tel.

– Ale my śle li śmy, że cho dzi o tę Le wan dow ską. Tak prze cież ga da li ście – bą kał Ma riań ski, wy cie ra jący czoło z potu
wielką kra cia stą chustką.

– Kurwa mać, wy nie je ste ście od my śle nia, ale od wy ko ny wa nia roz ka zów. Nie je ste ście na wcza sach, tylko w ro- 
bo cie. Od pier dol cie się od Le wan dow skiej, za po mnij cie o  niej. Wy nie wie cie, kto ją rżnie. Ka pi ta nie, stą pa cie po
grzą skim grun cie. Wy star czy jej jedno słowo i was nie ma. I nie my śl cie, że ktoś się o was upo mni. Je ste ście na Ku- 
bie, a nie u sie bie. Na sze kry mi nały przy tu tej szych to sa na to ria albo domy wcza sowe. Tu jak was bez pieka zwi nie, to
nie bę dzie się pa tycz ko wać, tylko od razu pod łą czą wam ka ble do ja jek i włą czą wy so kie na pię cie. W mig wam się
one usmażą, a to bę dzie do piero po czą tek. Póź niej bę dzie dużo go rzej.

– Ale, to wa rzy szu puł kow niku, tu do szło do prze stęp stwa. Za bito dwie osoby, w tym ka prala mi li cji oby wa tel skiej,
i to na służ bie. Zje dzono go.

At ta ché ro zej rzał się ner wowo, czy ktoś ich aby nie sły szy.



–  Kurwa mać, nie na zy waj cie mnie tak, tu je stem kie row ni kiem wy działu kul tury i  kropka. A  wra ca jąc do za- 
bójstw, to nie wiem, czemu jesz cze nie zna leź li ście mor dercy. Prze cież je ste ście tu na miej scu. To co wy tu ro bi cie?
Pew nie chla cie do nie przy tom no ści. Mie li ście przy sy łać ra porty, gdzie one są?

– Tu, to wa rzy szu kie row niku.
Ma riań ski się gnął po pa pie rową teczkę z na dru kiem „Ści śle tajne!”.
Puł kow nik zaj rzał do nich, chwilę czy tał, po czym ener gicz nym ru chem za mknął teczkę.
– Kto to pi sał? Dzie ciak ja kiś? Anal fa beta? Komu zle ci li ście na pi sa nie tych ra por tów? To wam się na wet nie chciało

tego zro bić? Kurwa mać, bek nie cie za to, to pewne.
– Mel duję, że ni komu. To my sami pi sa li śmy. – Ma riań skiemu głos drżał ze zde ner wo wa nia.
– Po waż nie? Nie żar tu je cie?
– Nie, to na sza ro bota, to prze cież ści śle tajne.
At ta ché nic nie od parł, tylko pod parł głowę ręką.
– Ma cie zimną wodę?
– Tak jest! – Ka pi tan chwy cił szklankę i po biegł z nią do kranu.
– Stać! – Puł kow nik na gle się otrzą snął. – Czy ście zu peł nie zdur nieli? Pi je cie wodę z kranu? Czy chce cie zdech nąć

na ja kąś tro pi kalną cho robę? Kurwa mać, opo wia dali mi sporo o was, ale my śla łem, że to mocno prze sa dzone. Jakże
cho ler nie się my li łem. A tak z in nej beczki, to przy wio złem wam pewne in for ma cje na te mat tego za mor do wa nego
i tego zje dzo nego.

– Ka prala Oparę zna łem od lat. To był praw dziwy ko mu ni sta z krwi i ko ści, a po zo stała po nim je dy nie stopa – wy- 
re cy to wał Ma riań ski. Te raz mógł na wet po chwa lić Oparę, już mu nie za gra żał.

– Gówno go zna li ście. Czy wie dzie li ście, że on ma brata na Za cho dzie? Że przez zna jo mych wy sy łał do niego li sty,
w któ rych szka lo wał wła dzę lu dową? O was też pi sał, śmiał się z was. Na zy wał was idiotą! I tu mu simy się z nim zgo- 
dzić, bo je ste ście idiotą, ka pi ta nie Ma riań ski!

Ka pi tan zbladł. To było dla niego gor sze upodle nie niż to, że jego baba kie dyś pu ściła się z gra ba rzem, i to na gro- 
bie jej ojca. Mało tego, miało to miej sce dzień po po grze bie.

– Nie moż liwe! To może inny Opara? Nie mógł być on, nie wie rzymy – wy du kał.
– To ten Opara. Wiem, co mó wię. Spo tkała go za to za słu żona kara. Ten kro ko dyl po wi nien do stać me dal. A ten

drugi, ten za mor do wany, kie dyś no sił inne na zwi sko, ale je zmie nił. Na zy wał się Kasz kin i uro dził się, tak jak wy,
w Płocku. Mówi wam coś to na zwi sko?

– Pierw sze sły szymy, to wa rzy szu kie row niku, ale jak wró cimy, to spraw dzimy tego Kasz kina.
– I tak do ni czego nie doj dzie cie. – At ta ché głę boko wes tchnął. – Śledz two w tej spra wie pro wa dzą Ku bań czycy

i ma cie im nie prze szka dzać.
– Ale oni nic nie ro bią – bąk nął Ma riań ski.
– A wam nic do tego! Jak nie znajdą za bójcy, to świat się nie za wali, waż niej sze jest to, żeby kwi tła przy jaźń mię- 

dzy na szymi na ro dami, i dla tego tego nie spier dol cie. I na ko niec jesz cze raz przy po mnę: nie ty kaj cie tej Le wan dow- 
skiej, bo ona jest te raz naj waż niej szym ele men tem tej przy jaźni. Zro zu miano, to wa rzy szu ka pi ta nie?

– Tak jest!

 
Zuza po szła na spa cer po oko licy. Nie opo dal baru na tknęła się na Paw ło wicz i nie omiesz kała jej za cze pić.

– Mu szę przy znać, że z cie bie jest ka wał spryt nej suki. W Pol sce wła ści wie wszyst kich wy sta wi łaś do wia tru, na- 
wet mnie. Po wiedz mi, bo wciąż tego nie wiem, czy ten trup w War sza wie, w za mra żarce, to twoja ro bota? Mimo
wszystko ja koś mi on do cie bie nie pa suje.

– Do myśl się. Po noć je steś taka by stra – za kpiła tamta.
Zuza udała, że nie wy czuła drwiny.
– Wciąż się gło wię nad tym, co ty tu ro bisz. Wiem, że masz pasz port nie miecki i przez to nie grozi ci de por ta cja

do Pol ski, ale po cho lerę aku rat tu przy je cha łaś? Prze cież jest tyle pięk nych kra jów, na które cię stać. Prze cież na
skar bie popa za ro bi łaś for tunę, mam ra cję? To były w końcu bez cenne przed mioty.

– Nic nie ro zu miesz i oby tak da lej – od parła Paw ło wicz ta jem ni czo i po szła, zo sta wia jąc Zuzę z nie złym ba ła ga- 
nem w gło wie.

Do cho lery, co tamta miała na my śli? Za częła się za sta na wiać.
Wra ca jąc do ho telu, wstą piła jesz cze do baru na drinka. Była je dy nym klien tem. Nic dziw nego, bo była jesz cze

wcze sna pora. Za mó wiła da iqu iri i usia dła przy sto liku w ką cie. Nie zdą żyła umo czyć w nim ust, gdy zja wiła się Ban- 



dur ska, matka Ireny. Jak tylko ją zo ba czyła, od razu do niej po de szła, chyba jej szu kała. Dziwne, bo od pierw szego
dnia nie za mie niły mię dzy sobą na wet jed nego słowa. Mało tego, Zuza czuła, że tamta nie da rzy jej wielką sym pa tią,
a wręcz kilka razy osten ta cyj nie oka zała jej dużą nie chęć.

– Mogę się przy siąść? – spy tała i nie cze ka jąc na po zwo le nie, za jęła miej sce na są sied nim krze śle, co nie wzbu dziło
u Zuzy za chwytu, bo przy szła tu po to, by w sa mot no ści wy pić szkla neczkę cze goś moc niej szego.

–  Mu simy po roz ma wiać –  rze kła Ban dur ska drżą cym ze zde ner wo wa nia gło sem. – Do piero te raz usły sza łam
o pani, że pani jest jak Sher lock Hol mes, że ła pie za bój ców.

– No, pro szę nie prze sa dzać, je stem tylko ad wo ka tem – za opo no wała Zuza, choć po czuła się miłe po łech tana tym
po rów na niem.

– Ten za bity, to wie pani, ja go zna łam – stwier dziła i do dała za raz: – Do brze go zna łam. – Wy po wia da jąc te słowa,
za ru mie niła się.

Czyżby był jej ko chan kiem? No pro szę, a to ko mu ni styczny Ca sa nova.
– Mąż o tym wie dział? – spy tała Zuza i od razu przy po mniało jej się to, co wi działa Irena. Wspo mniała jej o kłótni

jej ojca z ofiarą.
– Wiem, do czego pani zmie rza. Nie, na pewno nie. Mój mąż nie jest za bójcą. On by kury nie skrzyw dził.
– Kury może nie, ale fa ceta, który po de rwał mu żonę, to kto wie – za kpiła Zuza, po czym wstała od stołu i po szła

do baru po drinka. Przy nio sła go i po sta wiła przed matką Ireny.
– Pro szę się na pić, to po maga. Wiem to z wła snego do świad cze nia. Nie raz po trzeba kilku ko le jek. Dawno to było?
– Co dawno? – Ko bieta spoj rzała na nią nic nie ro zu mie ją cym wzro kiem.
– No, ta sza lona zna jo mość.
– Rok temu. Za cze pił mnie na ulicy. Był taki za bój czo przy stojny, a jaki dżen tel men. Już pierw szego dnia do sta- 

łam od niego bu kiet czer wo nych róż. Od męża nie pa mię ta łam, że bym kie dy kol wiek do stała kwiaty, no może kie dyś
na po czątku ja kieś nędzne tu li pany.

– Długo to trwało? Czy to przy pa dek, że zna lazł się aku rat na tej wy cieczce?
Ban dur ska upiła duży łyk i od sta wiła szkla neczkę.
– Ja mu to za ła twi łam. Pro sił mnie o to, a ja nie po tra fi łam mu od mó wić, choć chcia łam.
Zuza do brze wie działa, o czym tamta mówi. Tak ją wła śnie za cza ro wał El Co man dante. Przy nim czuła się jak ko- 

bra po ru sza jąca się w rytm ru chów fletu za kli na cza węży.
– Czemu mu tak na tym za le żało? Prze cież je chała pani ra zem z mę żem. Może coś wspo mniał na ten te mat?
– Po noć całe ży cie o tym ma rzył.
– No to ma rze nie mu się speł niło, i to z przy tu pem – mruk nęła pod no sem Zuza.
Na gle matka Ireny chwy ciła ją za rękę, miała łzy w oczach.
– Niech pani znaj dzie za bójcę, bła gam. Prze cież w końcu wyj dzie na jaw, że ja go zna łam, a wtedy będą po dej rze- 

wać Staszka, a on jest nie winny.
– Skąd pani wie, że jest nie winny? Ma ja kieś alibi? Była z nim pani w tym cza sie?
Zuza wbiła w nią na tar czywe spoj rze nie. Wciąż się za sta na wiała, co nie bosz czyk zo ba czył w Ban dur skiej. Ko bieta

była od niego sporo star sza, mało atrak cyjna, a na do da tek za nie dbana. Może cho dziło tu o coś zu peł nie in nego.
– Tak, wtedy spał. By łam w po koju i mogę to po świad czyć – wy du kała po dłuż szej chwili. Zuza wie działa, że skła- 

mała, że wy my śliła to na po cze ka niu.
– Co wię cej pani o nim wie? Gdzie pra co wał, na ja kim sta no wi sku? Czy miał ro dzinę? Chyba wtedy, kiedy się wi- 

dy wa li ście, to coś mó wił o so bie?
– Był bar dzo skryty, ra czej mnie wy py ty wał o wszystko.
– O wszystko? Co pani ma na my śli?
– No, o ro dzinę. Skąd po cho dzę i skąd po cho dzi mąż. In te re so wał się córką. Py tał, gdzie stu diuje i jak jej idzie na

uczelni.
– A jak się pani udało wci snąć go na wy cieczkę?
– To było pro ste, bo by łam główną or ga ni za torką. Mąż jest dy rek to rem, to przy kle pał li stę, na wet do niej nie za- 

glą da jąc.
Drzwi roz warły się z hu kiem. Do knajpy wto czył się Ma riań ski. Wi dząc Zuzę, po słał jej zwy cza jowo nie na wistne

spoj rze nie. Zaj rzał na za ple cze, pew nie szu kał Ku banki.
Nie wi dząc jej, pod szedł do baru i za mó wił rum. Dziwne, bo do tąd szczy pał się na wszystko. Cie kawe, skąd miał

na to pie nią dze? Wy pił i znowu za mó wił. Po now nie wy pił i już ciut pod chmie lony pod szedł do Le wan dow skiej.



– Wiemy, że ma cza li ście w tym swoje łapy, ale nie wolno nam was ru szyć. Po cze kamy, aż zdejmą za kaz, i wtedy
was aresz tu jemy, po sta wimy za rzuty i wsa dzimy was do kry mi nału. In nych mo że cie oszu kać, ale nie nas, nie ka pi- 
tana Ma riań skiego. My was już dawno przej rze li śmy i wiemy, co z was za im pe ria li styczny ele ment. Bój cie się!

Pod cią gnął wciąż mu spa da jące por tki i ru szył do wyj ścia.
– Boję się! Po no cach nie śpię ze stra chu! – krzyk nęła za nim ze śmie chem Zuza.



B

POL SKA

 

yło do brze po pół nocy, Płock spał. Je dy nie w nie któ rych miesz ka niach sły chać było przy ci szone ra dio. Czę sto
trzesz czało, za głu szane ko mu ni stycz nymi za głu sza czami, bo na ród nie po wi nien wie dzieć, co się dzieje na

świe cie, na ród po wi nien wie rzyć w to, że ni g dzie nie jest tak do brze jak tu, w Pol skiej Rzecz po spo li tej Lu do wej, że
jak u nas cze goś bra kuje, to na zgni łym Za cho dzie bra kuje tego w dwój na sób, że je ste śmy mo car stwem ja kich mało
na świe cie. Ko wal ski w szla froku sie dział przy ra dio od bior niku i łap czy wie chwy tał ucie ka jące co chwila fale Ra dia
Wolna Eu ropa, wsłu chu jąc się w pa da jące tam słowa i każde z nich do kład nie ana li zu jąc.

–  Jak do nosi nasz ko re spon dent z  Miami, na Ku bie co raz czę ściej sły chać na uli cach okrzyki wzno szone prze- 
ciwko re żi mowi Fi dela Ca stro. Co cie kawe, są one wy krzy ki wane w  ję zyku pol skim. Być może jest to część planu
oba le nia ty rana. Bę dziemy pań stwu re la cjo no wać wszystko na bie żąco. Tu roz gło śnia pol ska Ra dia Wolna Eu ropa.
Słu chaj cie nas na fa lach krót kich sie dem dzie siąt pięć me trów...

– Cho lera – za klął pod no sem. Zuza była te raz w sa mym cen trum kontr re wo lu cji. Oby nic się jej nie stało, bo kan- 
ce la ria bez Zuzy nie może funk cjo no wać. Bę dzie mu siał ją za mknąć i znów wró cić na swój gar nu szek, a do brze pa- 
mię tał, jaki to miało fi nał. Gdyby go wtedy Zuza nie wy cią gnęła z tego ma ra zmu, to pew nie skoń czyłby ze sobą. Był
już o krok od tego, na wet ku pił sznur.

Spoj rzał na bu dzik. Do piero pierw sza. Do rana sporo czasu.
– Ko cha nie, idziesz do mnie? – usły szał z sy pialni. To Aneta, po znał ją kilka dni temu w Hor te xie i od razu wpa dli

so bie w oko. Tak, to bę dzie ta je dyna. Czas się ustat ko wać, mieć żonę i dzieci.
– Już idę.
Wstał z krze sła, zdjął szla frok i w sa mej pi ża mie po drep tał do po koju obok.
Ko wal ski tej nocy nie mógł już za snąć, wciąż się bu dził, aż w  końcu tuż przed siódmą rano ze rwał się z  łóżka,

ubrał się i po biegł do kan ce la rii.
Jolka, wi dząc go o tak wcze snej po rze, zdu miała się nie zmier nie. Spoj rzała na ze ga rek, żeby spraw dzić go dzinę.
– Czy coś się stało?
– Tak, dzwoń do No waka, niech tu przyj dzie. Mam in for ma cje o Zu zie.
Apli kantka z wra że nia po de rwała się z krze sła.
– Dzwo niła? Co mó wiła? Już po we selu?
– Nie dzwo niła, ale mam złe in for ma cje. Dzwoń po niego!
– O mój Boże! Stało się coś? – Prze ra żona, nie prze sta wała do py ty wać.
– Na Ku bie wy bu chła kontr re wo lu cja. Zuza jest w sa mym jej cen trum. Po noć to ro bota na szych ro da ków. Wła śnie

oba lają Fi dela Ca stro.
– A skąd tam tylu na szych?
– Moż liwe, że to ci emi granci z Ame ryki. Pew nie przy pły nęli ło dziami. Część z nich może być z tego kraju obok,

no jak mu tam. – Chwilę szu kał w pa mięci. – Z San Esco bar. Tam pre zy den tem jest po noć nasz ro dak, na zywa się
Wasz czyk czy ja koś tak.

– Czy my śli pan, że kiedy obalą Ca stro, to przy płyną do Pol ski i obalą Ja ru zel skiego?
Wzru szył ra mio nami.
– Nie wiem. Skąd mogę to wie dzieć? Już kie dyś cze ka li śmy na An dersa. Miał przy je chać na bia łym ko niu i nas wy- 

zwo lić od Bie ruta, ale się nie do cze ka li śmy.

 
Puł kow nik Ko zioł sie dział w swoim ga bi ne cie i pa trzył na zwi tek pa pieru. Pa trzył, bo prze czy ta nie tego tek stu gra ni- 
czyło z cu dem.

– Kurwa mać, co to jest!? – ryk nął, po czym się gnął po słu chawkę te le fonu.
– Ka sin, chodź cie tu, i to szybko!
Po chwili cho rąży prę żył pierś przed zwierzch ni kiem.



– Sia daj cie! – Prze ło żony wska zał mu krze sło, za nim ci snął na blat biurka zwi tek pa pieru, który do tej pory trzy- 
mał w dłoni.

– Czy taj cie!
Ka sin po dra pał się po gło wie, wy raź nie zde ner wo wany.
– Mel duję, że nie da się tego czy tać – od parł po dłuż szej chwili.
– Kto ob słu guje te le fax? Czy w ko men dzie nie ma ni kogo, kto by to po tra fił zro bić na le ży cie? Czy ja mu szę pra co- 

wać z sa mymi de bi lami? Po wiedz cie mi.
– To wa rzy szu puł kow niku, sami kilka razy spraw dzi li śmy treść tego szy fro gramu. Wszystko się zga dza.
Ko zioł chwy cił się za głowę w ge ście roz pa czy.
– Czyli to na sza wina?
Ka sin po pa trzył na niego nic nie ro zu mie ją cym spoj rze niem. Co jego prze ło żony miał na my śli?
– To my wy sła li śmy tego de bila na Kubę. To my wy sła li śmy tego dru giego, no jak mu tam?
– Oparę – pod po wie dział cho rąży.
– No wła śnie, Oparę tylko po to, żeby go kro ko dyl wpier do lił. Co za idiota z niego, że dał się ze żreć przez tego

gada. Co po wiemy jego ro dzi nie? Co po wie dzą na to moi zwierzch nicy? Tam w War sza wie nie któ rzy tylko cze kają
na ja kieś na sze po tknię cie, żeby nas wy pier do lić. Prze cież wie cie, że jed nym z na szych za stęp ców jest były mąż tej
śpie waczki, tej, co wy grała fe sti wal pio senki żoł nier skiej w Ko ło brzegu. Mó wią, że na Ja ru zel skiego mówi „wu jek”.
Ro zu mie cie, o kim i o czym mowa?

– Oczy wi ście, to wa rzy szu puł kow niku.
– Do bra. Zro bimy tak. Na ra zie morda w ku beł, cze kamy. To ma nie wy ciek nąć na ze wnątrz. Zro zu miano?
– Tak jest.
– Po cze kamy na roz wój wy pad ków. Może i tego idiotę inny kro ko dyl wpier doli. Przy naj mniej miał bym go z głowy,

a tak wróci i znów będę się z nim szar pał. Ma cie mi o wszyst kim, co przyj dzie z Kuby, mel do wać na bie żąco. A te raz
precz mi z oczu, bo mam sporo ro boty – rzekł, się ga jąc po „Try bunę Ludu”.

Ktoś za pu kał do drzwi. Ko zioł z nie chę cią odło żył ga zetę. Skur wy syny, nie da dzą mu spo koj nie po czy tać.
– Wejść!
Do po koju wszedł sier żant szta bowy Sie raw ski i za sa lu to wał.
– Mel duję, że na ko men dzie jest ko bieta, która przy szła z waż nym za wia do mie niem.
– Do bra. – Puł kow nik mach nął ręką, jakby od ga niał na trętną mu chę. – Stresz czaj cie się.
– Ta ko bieta twier dzi, że jak w le sie zbie rała chrust, to...
– A po chuja zbie rała ten chrust? – wszedł mu w słowo Ko zioł.
– No nie wiem, pew nie na opał – bąk nął sier żant. – Nie py ta li śmy po co. Może na opał, bo wę giel drogi i na przy- 

dział?
– No do bra i co da lej?
– Kiedy ta ko bieta zbie rała chrust, zna la zła ra kietę.
– Kurwa mać, co zna la zła? Co wy pier do li cie?
– To nie ja, to wa rzy szu puł kow niku. Ta ko bieta mówi, że w le sie leży ra kieta.
– Kurwa mać, jaka znowu ra kieta? Skąd tu w środku Pol ski ra kieta? Czyja ona jest?
– No nie wiemy, może te raz to nad le śnic twa? No bo jak w le sie, to pew nie ich.
– Nie py tam o to, a jak ona w ogóle wy gląda? Py ta li ście o to?
– No tak, mówi, że wy gląda jak ra kieta.
– Słu chaj cie, Sie raw ski, na sza cier pli wość się wy czer puje. Jedź cie tam i zo bacz cie to coś.
– A je śli ona mówi prawdę, to co mamy ro bić?
– No jak to co? Je śli są na niej ru skie na pisy, to je za ma lo wać i mi za mel do wać. Je śli na niej jest czer wona gwiazda,

to też za ma lo wać, a je śli biała, to zna czy, że... mamy trze cią wojnę świa tową i na leży stąd wy pier da lać, gdzie pieprz
ro śnie. A te raz to wy wy pier da laj cie i daj cie mi w spo koju pra co wać.

Puł kow nik na po wrót się gnął po ga zetę.



R

KUBA

 

an kiem, nim uczest nicy wy cieczki zje dli śnia da nie, przed ho te lem po ja wiła się czarna wołga. To znów przy je- 
chali wy słan nicy El Co man dante z za pro sze niem na na stępne spo tka nie. W pierw szej chwili Zuza chciała się

zbun to wać. Oczy wi ście Wo kul ski znów za czął ją bła gać o zmianę de cy zji. Pła kał, pra wie do stał spa zmów, ale na to
nie zwa żała. W ogóle była bar dzo zbul wer so wana jego za cho wa niem. Su kin syn, jak mógł ją o to pro sić? Gdyby nie
to, że ten czar no brody ol brzym zu peł nie za wró cił jej w gło wie, to nie by łoby wcale roz mowy na ten te mat. Z jed nej
strony wciąż wy pie rała to z sie bie, a z dru giej pra gnęła tych spo tkań, i to z ca łego serca, od kilku dni roz grza nego
do słow nie do czer wo no ści.

Kiedy zaj mo wała miej sce w sa mo cho dzie, wi działa spoj rze nia reszty grupy, zdzi wie nie po mie szane z za zdro ścią,
bo ona zwie dzała Kubę, a oni ki sili się ni czym ogórki w słoju w tym za pusz czo nym ho te liku na skraju farmy kro ko- 
dyli, wal cząc z  chma rami ko ma rów, bez per spek tywy zmian, bo do cho dze nie w  spra wie za bój stwa wciąż trwało,
choć jak do tąd ni kogo z  nich nie prze słu chano na tę oko licz ność. Wciąż tylko sły szeli jedno słowo: „ma niana”.
W ogóle, tu ni gdy ni komu się nie spie szyło, na wet wtedy, kiedy kro ko dyl lu do jad po łknął Oparę. Nim się w ogóle ru- 
szyli, to gad zdą żył go prze tra wić i wy srać. Dwor czyk, den tystka, ta z ko kiem, twier dziła, że wi działa ludz kie oko
w ja kiejś kro ko dy lej ku pie. Być może to była prawda.

Wtedy Zuza za pro po no wała, żeby tę kupę od szu kać, za pa ko wać ra zem ze stopą i wy słać do Pol ski, ale spo tkało się
to z ogól nym sprze ci wem.

Tym ra zem El Co man dante za brał Zuzę ka brio le tem na prze jażdżkę po Ha wa nie. Oczy wi ście je chali w  asy ście
kilku po jaz dów z  ochro nia rzami. Prze mknęli słyn nym pod mor skim tu ne lem, mi nęli mia steczko tym cza sowe zaj- 
mo wane przez ra dziec kich do rad ców, za pu ścili się na na brzeże rzeki Al men da res od dzie la ją cej dziel nice Ve dado
i Mi ra mar. Tam Fi del po ka zał jej pal cem dwu pię trowy bu dy nek od gro dzony od ulicy wy so kim mu rem.

– To jest dom uciech dla mał żeństw. To jest mój po mysł, za który ro dacy mnie jesz cze bar dziej ko chają. Cze goś ta- 
kiego nie znaj dziesz poza Kubą w żad nym in nym kraju. U nas tak jak wszę dzie bra kuje miesz kań i tu za nie dużą
opłatą mał żeń stwo może spę dzić kilka sza lo nych go dzin sam na sam ze sobą, bez to wa rzy stwa ro dzi ców czy te- 
ściów. My dbamy o na szych oby wa teli jak nikt inny. – Pu ścił do niej oko.

Na gle roz legł się huk, przed nia szyba roz sy pała się na ty siące okru chów, sły chać było świst kul. El Co man dante
przy ci snął Zuzę do sie dze nia, za sła nia jąc ją swoim cia łem. Kie rowca przy spie szył, a ja dący tuż za nimi po jazd oso bi- 
stej ochrony się za trzy mał. Sły chać było wy mianę ognia, która po dłuż szej chwili uci chła. Być może dla tego, że od je- 
chali już ka wał drogi od miej sca strze la niny lub do pad nięto za ma chow ców i ich za bito.

Fi del wró cił na swoje miej sce, po pra wił mun dur i za pa lił na stępne cy garo Co hiba. To była jego ulu biona marka.
W tym cza sie Zuza po woli do cho dziła do sie bie. Już drugi raz w ży ciu prze żyła coś ta kiego, pierw szy raz w Ma sze- 
wie, koło Płocka, kiedy mor derca wy gar nął do niej z pe pe szy, przy oka zji do szczęt nie nisz cząc jej uko chaną petkę.
To było dawno i pra wie o tym za po mniała, a te raz wszystko na gle od żyło.

– Co to było, do cho lery? – wy du kała. – Czy chciano nas za bić?
El Co man dante za niósł się ru basz nym śmie chem.
– Nic ta kiego, a je śli na wet, to do mnie, do cie bie nic nie mają. – Mach nął ręką, jakby od ga niał na trętną mu chę. –

To chyba pięć setny za mach na moje ży cie. Już się do nich przy zwy cza iłem. Nie mówmy już o tym, nie psujmy so bie
dnia, nie warto.

Włą czył ra dio, z  gło śni ków za częła do cho dzić ku bań ska mu zyka, któ rej Zuza za czy nała już mieć tro chę dość.
Czuła nią prze syt i za tę sk niła za czymś zu peł nie in nym.

– Czy u was w ra diu nie pusz czają Be atle sów lub cze goś w tym stylu? – spy tała.
– No wiesz co? – ob ru szył się. – Be atlesi to wy mysł im pe ria li stów, ża den ze spół śpie wa jący po ame ry kań sku nie

ma prawa być słu chany na Ku bie. To jest su rowo za bro nione, choć tak pry wat nie, to po wiem ci, że Len nona to bar- 
dzo lu bię. Ostat nio wa ham się, czy nie zro bić dla niego wy jątku i mu nie po sta wić po mnika za pio senkę Ima gine, bo
to jest pieśń godna praw dzi wego re wo lu cjo ni sty.

– Cen zura na mu zykę? To prze cież głu pota! – krzyk nęła obu rzona Zuza. – Na wet u nas to się nie spraw dziło.



– Nie mówmy o mu zyce, le piej coś zjedzmy. – Szybko zmie nił te mat. – Za wiozę cię do wio ski Co jímar, gdzie cu- 
mo wał swoją łódź He min gway. Tam w knajpce Las Ter ra zas zjemy świetną rybę, a póź niej to, co lu bimy naj bar dziej:
szam pan i sza leń stwa w mo jej willi.

Ob jął Zuzę ra mie niem i przy tu lił, a ona się temu zu peł nie bier nie pod dała. Co się z nią dzieje, do cho lery? Pa trząc
z dru giej strony, czuła się tu ni czym księż niczka, była ob da ro wy wana kwia tami, szam pan się lał, pa liła do sko nałe
cy gara, a  i  stocka nie za bra kło, gdy w  Pol sce trudno było na wet zna leźć ta kiego męż czy znę, co by ją w  drzwiach
prze pu ścił, a kwiaty? Nie pa mię tała, kiedy ostatni raz je do stała. Tu, na tej go rą cej wy spie, pierw szy raz od da wien
dawna znów po czuła się ko bietą i to było na prawdę piękne uczu cie.

Od kąd tu przy je chała, wciąż miała w gło wie dwa po wie dze nia, które usły szała w sa mo lo cie od Po laka zna ją cego tę
wy spę jak wła sną kie szeń. „To, co się wy da rzy na Ku bie, po zo staje na Ku bie” i „Żyj tu tak, jakby ży cie miało się za raz
skoń czyć”. Wpraw dzie za pewne miał na my śli Kubę sprzed re wo lu cji, ale Kuba wciąż była Kubą, wciąż roz bu dzała
emo cje, jak i żą dze.

Wio ska Co jímar oka zała się bar dzo kli ma tyczna. No cóż, ocean, złote, nie koń czące się plaże, dzika tro pi kalna ro- 
ślin ność. Kiedy sie dzieli w Las Ter ra zas, je dli wspa niałe ho mary w to wa rzy stwie sa mego Gre go ria Fu en tesa, ka pi- 
tana jachtu He min gwaya, jego wie lo let niego przy ja ciela, słu cha jąc mor skich opo wie ści, Zuza wresz cie po czuła obec- 
ność du cha jej ulu bio nego pi sa rza tak, jakby tu był, sie dział ra zem z nimi przy stole, pa lił cy garo i po pi jał swoje ulu- 
bione da iqu iri.

To była sza lona noc w willi na pe ry fe riach Ha wany, pierw szy raz El Co man dante wziął ją pod prysz ni cem, drugi
tuż po ko la cji na stole w ja dalni, wcze śniej ścią gnąw szy z niego ob rus wraz z za stawą, a póź niej była nocna ką piel
nago w ba se nie. I znów ją wziął, kiedy z niego wy cho dziła.

Ran kiem wy ru szyła z po wro tem na ba gna. Prze spała całą po dróż, tak była zmę czona.
Gdy tylko wy sia dła z wołgi, od razu ob sia dły ją ko mary. Pac nęła się dło nią w kark, kilka z nich za bi ja jąc.
– Ku rew skie ba gna – mruk nęła ze zło ścią pod no sem.
– Pani Zuzo, pro szę po cze kać.
To Irena, bie gła za nią. Mo gła jej cho ciaż dać czas na to, żeby się roz pa ko wać i wło żyć kwiaty do wa zonu, bo znów

zo stała nimi ob da ro wana.
– Co się znowu wy da rzyło? – spy tała Zuza. – Je stem zmę czona, po trze buję od po czynku.
Po tej sza lo nej eska pa dzie była do słow nie wy koń czona. Skąd El Co man dante miał w so bie tyle ener gii? Skąd ją

czer pał? On ni gdy nie miał dość. Nie raz się nad tym za sta na wiała. Edu ardo kie dyś jej wspo mniał, że jego ciotka była
ka płanką vo odoo i to ona za po mocą la leczki z jego po do bi zną da wała mu do dat kową ener gię oraz chro niła go przed
za ma chami. Z tą ener gią to chyba jed nak nie to, ale z za ma chami chyba fak tycz nie było coś na rze czy, bo jak można
wciąż ucho dzić z ży ciem?

– Pani me ce nas, za bójca chyba znów za ata ko wał.
Zer k nęła cie ka wie na dziew czynę. Nie zły by był z niej de tek tyw, bo ona żyła zbrod nią.
– Kto tym ra zem? Na kogo pa dło? Tylko mi nie mów, że Ma riań ski, bo jego ża den kro ko dyl by nie prze łknął. To

jest sma ko łyk chyba tylko dla hi po po tama, a tu, o ile wiem, to ich nie ma.
– Za gi nęła jedna z den ty stek, Opara.
– Wi dzę, że Opa rom Kuba wy raź nie nie służy – za drwiła. – Jak to się stało? Opo wiedz mi wszystko. Chodź na ta- 

ras, za pa limy po cy ga rze i wy pi jemy po kie li szeczku stocka.
We szły do ho telu.
– A za tem mów. – Zuza z kie lisz kiem w dłoni roz sia dła się w fo telu i wbiła cie kawy wzrok w Irenę.
– Rano, jak wsta łam, to pani Opara jesz cze spała, ale na śnia da niu już jej nie było. Od dwóch go dzin wszy scy jej

szu kają, ale wciąż bez re zul tatu. Na far mie kro ko dyli ktoś z ob sługi zna lazł jej to rebkę. Miej scowi po dej rze wają, że
to znów sprawka kro ko dyla.

– Czemu tam sa mot nie la zła? – zdzi wiła się Zuza. – Durna baba. Z tymi su kin sy nami nie ma żar tów. One i na lą- 
dzie są cho ler nie szyb kie. Pa mię tasz, jak je den z nich rzu cił się w po goń za kur cza kiem? W mig go do rwał.

– My śli pani, że to sprawka tego kro ko dyla lu do jada? Bo wszy scy z wy cieczki mó wią tylko o tym za bójcy, a prze- 
cież fak tycz nie to mógł być ten gad.

– Ja koś mi to nie wy gląda na mor dercę z ma czetą. Po co miałby ją za bi jać? Dla pie nię dzy? Bzdura. Za bój stwo na
tle sek su al nym też wy klu czam. Wi dzia łaś ją, na męż czyzn ra czej działa od stra sza jąco.

–  No tak, ale to już trze cia osoba. Jesz cze kilka dni i  za bójca wy bije wszyst kich. I  co wtedy bę dzie? Aż się boję
o tym my śleć.



– Przy naj mniej bę dzie wia domo, kim on jest, bo tylko on zo sta nie. – Zuza ro ze śmiała się w głos. – Po li cja go aresz- 
tuje i z dumą oświad czy, że zła pano se ryj nego za bójcę Po la ków. Am ba sa dor przy pnie tu tej szym ko men dan tom me- 
dale i wszy scy będą szczę śliwi.

– Zna leźli! Zna leźli!
Wo kul ski wpadł do ho telu ni czym bomba. Na tych miast wszy scy zbie gli na dół. Ka mil był bar dzo pod eks cy to wany.
– Co zna leźli? Na stępną stopę? Może do pary? – spy tała Zuza z kpiną w gło sie.
– Nie, tym ra zem szczękę. To zna czy pro tezę. Le żała w szu wa rach na ba gni sku.
– A skąd wie cie, że to jej? Miała na zę bach wy gra we ro wane na zwi sko?
– Co pro szę? – Męż czy zna spoj rzał na nią nic nie ro zu mie ją cym wzro kiem. Naj wy raź niej nie zro zu miał żartu.
– No, jak po zna li ście, że to jej? Prze cież nie tylko ona tu na Ku bie nosi sztuczne zęby, a w ogóle, czy ona je nosi? Ja

tego nie za uwa ży łam, choć przy znam, że nie ga pi łam się jej w szczękę.
– A czyja mo głaby być?
– Nie wiem, może ja kie goś Ku bań czyka. My ślisz, że oni nie cho dzą do den ty sty?
– No to co mamy zro bić? – spy tał Wo kul ski, wy raź nie zdez o rien to wany. – W ta kim ra zie jak mamy ją roz po znać?
– Szu kaj cie da lej. Może ta cała Opara naj zwy czaj niej gdzieś za błą dziła?
– A je śli fak tycz nie zjadł ją kro ko dyl? Jak go zna leźć?
– No to szu kaj cie w gów nach, bo pew nie wszyst kiego nie strawi. Swoją drogą, prze py taj cie tę drugą den tystkę, czy

tamta no siła pro tezę. Skoro to ko le żanki, to może wie coś na ten te mat? Zresztą, mnie o te rze czy nie py taj cie, nie je- 
stem śled czym. Ma cie tu to wa rzy sza Ma riań skiego, wy bit nego ofi cera śled czego, bar dzo za słu żo nego dla Płocka.
Jego się radź cie.

– Ten cały mi li cjant ka zał nam szczękę spa ko wać i wy słać do am ba sady, a oni by ją prze słali ba ga żem dy plo ma- 
tycz nym do War szawy. Tam by wszystko usta lili. Co pani o tym są dzi?

– Nic. – Wzru szyła ra mio nami. – Rób cie, co chce cie, ja je stem tu na urlo pie. Za kilka dni opusz czam was i wra cam
do Ha wany na ślub brata, i to jest te raz dla mnie naj waż niej sze.

Wró ciła do po koju i  się gnęła do szafki po krem Ni vea. Grubo się nim na sma ro wała, po czym wy szła się opa lać
przed ho tel. Wi dząc Irenę, przy wo łała ją do sie bie.

– To bie też ra dzę ko rzy stać ze słońca. No bo co tu można ro bić in nego? Chyba je dy nie dać się po żreć kro ko dy lowi.
– Nie ma mowy. Już za bar dzo się przy pie kłam, swę dzi mnie cała skóra. Za raz bę dzie mi zła zić – jęk nęła dziew- 

czyna.
Zuza nic na to nie rze kła, po ło żyła się na le żaku i za mknęła oczy. Ręką prze su nęła po no dze.
– Cho lera, znów mu szę ogo lić nogi. To bie też tak kłaki ro sną?
– Nie stety, też, ale ja je wy ry wam na wosk.
Zuza, sły sząc to, skrzy wiła się z nie sma kiem.
– Pró bo wa łam, ale cho ler nie boli i też nie jest sku teczne. – Wy jęła z to rebki eks tra mocne i za pa liła. – Cie bie nie

czę stuję, bo wiem, że ci nie sma kują. W ba rze mo żesz ku pić so bie miej scowe. Po noć są do bre, ale dla mnie sta now- 
czo za słabe. Mu sia ła bym pa lić dwa na raz. – Za śmiała się ru basz nie.

– I co pani me ce nas po sta no wiła? – Irena nie ustę po wała.
– A ty znowu swoje. Wi dzę, że się ode mnie nie od cze pisz. Mogę spró bo wać roz wią zać tę za gadkę, ale mu si cie mi

po móc. Po pierw sze po ga daj z twoim oj cem, niech mi do star czy wszel kich in for ma cji na te mat wszyst kich jego pra- 
cow ni ków, któ rzy tu przy je chali. Po trze buję też in for ma cji na te mat na szego Niemca i  tego go ścia za szlach to wa- 
nego ma czetą. To wszystko na już. Być może ju tro będę w Ha wa nie i przez moje zna jo mo ści ustalę coś wię cej na te- 
mat Paw ło wicz vel Ma łec kiej. Ta ko bieta to dla mnie za gadka na miarę bu dow ni czych wiel kiej pi ra midy w  Gi zie.
A w ogóle, to od suń się, bo mi za sła niasz słońce.

Zo ba czyła Ma riań skiego, krę cił się po oko licy, co i raz ner wowo zer ka jąc w jej kie runku. Z na gim tor sem, w sa- 
mych sze ro kich płó cien nych sza ra wa rach i  w  ja pon kach, wy glą dał ob le śnie. Na gle coś krzyk nął i  za czął bie gać
w kółko ni czym In dia nin wy ko nu jący przy ogni sku ta niec wo jenny. Ma chał przy tym rę koma, sta ra jąc się coś zrzu- 
cić z ple ców.

– A jemu co od je bało? Mózg za czął go uwie rać czy co?
– Chyba chce coś z sie bie zrzu cić – rze kła Irena.
Fak tycz nie coś tam mu się przy cze piło, coś ży wego. To był wielki ko smaty pa jąk, który za pewne ru szył na łowy

i któ remu tra fiła się zdo bycz ży cia, praw dziwy tłu sty po łeć. Ka pi tan wił się jak pi skorz, sta ra jąc się strą cić in truza,
ale zwie rzak nie za mie rzał ła two re zy gno wać z tak sma ko wi tego ką ska. Walka trwała w naj lep sze, aż w końcu Wo- 



kul ski zli to wał się i przy szedł Ma riań skiemu z po mocą. Dłu gim gru bym ki jem strą cił z niego na past nika, a póź niej
roz gniótł go bu tem. Ka pi tan stał, ciężko dy sząc, nad roz dep ta nym pa ją kiem i chyba nie wie rzył w swoje szczę ście,
bo to coś wy glą dało jak le gen darny ptasz nik. Już sama na zwa mó wiła wła ści wie wszystko o jego wiel kich moż li wo- 
ściach.

– Pani me ce nas, pani pa trzy, on się ze rżnął w ga cie!
Fak tycz nie, na sza ra wa rach ka pi tana, w oko li cach kroku wi dać było wielką ciemną plamę.
– Praw dziwy bo ha ter, ka pi tan mi li cji oby wa tel skiej – pod su mo wała i otwo rzyła książkę Komu bije dzwon, z którą tu

przy szła. Oczy wi ście po wieść He min gwaya, bo jakże mo gło być ina czej. Ta wy spa to była jego wielka mi łość, a jego
twór czość – wielka mi łość Zuzy.

Punkt trzy na sta jak zwy kle wszy scy się ze szli w re stau ra cji ho te lo wej, żeby zjeść obiad. Zuza na szybko po li czyła
to wa rzy stwo, liczba się zga dzała, choć kon fi gu ra cja się zmie niła. Ro dzice Ireny sie dzieli osobno, matka przy sto liku
z Dwor czyk, oj ciec sa mot nie. Paw ło wicz z Niem cem nie zmien nie trzy mali się ra zem. Ma riań ski od czasu śmierci
Opary sie dział z Wo kul skim, a Irena z nią.

Je dze nie za wsze było tu li che, ale dziś wy jąt kowo pa skudne. Fa sola nie do go to wana, ryż czarny jak matka zie mia,
a mięso dro biowe o po dej rza nym smaku. To się za czę sto po wta rzało i w końcu trzeba było coś przed się wziąć. Skoro
fa ceci nic nie ro bią, to ona tu za raz coś za rzą dzi. Za wo łała Wo kul skiego do swo jego stołu.

– Sia daj, ko cha siu, i słu chaj mnie uważ nie! – Wska zała mu krze sło.
Tak też uczy nił i wbił w nią py ta jące spoj rze nie.
–  Coś mu simy po sta no wić – za częła szep tem bar dzo ta jem ni czo. – Żar cie jest pa skudne, a  tu wo koło nas tyle

smacz nego mięsa biega, i to bez kar nie. Aż żal na to pa trzeć.
– Nie ro zu miem. Co pani ma na my śli?
– Czego, kurwa mać, nie ro zu miesz? Za czy nasz mnie de ner wo wać. Wciąż się wszyst kiego bo isz i wciąż nic nie ro- 

zu miesz. Te raz przy szedł mo ment, że byś za cho wał się jak praw dziwy męż czy zna. Ty je den, bo inni to zwy kłe mię- 
czaki.

– Ale ja na prawdę nie wiem, o czym pani mówi. Co mam zro bić?
– Nie ty, tylko my wszy scy. Za po lujmy na nasz ju trzej szy obiad. Za tłuczmy kro ko dyla. Skoro on może zjeść czło- 

wieka, to może być i na od wrót. Mam ra cję?
Wo kul ski, kiedy to usły szał, zbladł ze stra chu.
– Nie ma mowy! To jest sza lone. Jest za kaz ich za bi ja nia, za to pój dziemy do wię zie nia, i to bez dwóch zdań.
– Po wiedz to im i tym nie szczę śni kom, któ rych schru pały. – Osten ta cyj nie po ka zała pal cem resztę wy cieczki. – To

bę dzie taka forma ze msty, a przy oka zji ura czymy się czymś do brym, bo ich mięso jest bar dzo de li katne. Wiem, bo
już je ja dłam. Wy gląda jak z  kur czaka, a  sma kuje tro chę jak ryba. Oczy wi ście, je śli upo lu jemy lu do jada, to po noć
sma kuje jak czło wiek.

– A jak pani chce to zro bić? To nie jest to samo co za bić świ nię. To jest ka wał gada o cho ler nie gru bej skó rze.
– To po wi nie neś wie dzieć ty, wszak tu miesz kasz od lat i chcesz się osie dlić na stałe.
– Ni gdy nie za bi ja łem kro ko dyli, na wet o tym nie po my śla łem, więc nie mam po ję cia.
– Kie dyś czy ta łam o tym w ja kiejś książce przy go do wej. Mu simy go wy wa bić z mo kra dła, bo w wo dzie nie mamy

żad nych szans, a póź niej su kin syna wa lić przez łeb, czym po pad nie. Weźmy z kuchni sie kiery i noże. Z ta kim ekwi- 
pun kiem pój dzie nam dużo ła twiej.

– A co po wiemy miej sco wym? Prze cież nie ukry jemy tego przed nimi. Ktoś bę dzie mu siał go przy rzą dzić, a oni za- 
raz da dzą znać do władz. Bę dzie z tego nie złe szambo. Już to czuję.

– Szambo to bę dzie, jak nas da lej będą tak kar mić. Idź, po ga daj z in nymi. Paw ło wicz już nie jed nego za tłu kła, więc
kro ko dyl nie po wi nien zro bić na niej żad nego wra że nia. Reszta jest tak wy gło dzona, że też się na wszystko zgo dzi.
Zo ba czysz.

Wo kul skiemu pro po zy cja nie przy pa dła do gu stu, ale bez słowa sprze ciwu ru szył do sto li ków. O dziwo, po mysł się
wszyst kim spodo bał, a  szcze gól nie Ma riań skiemu, który chyba naj bar dziej na rze kał na je dze nie. A  za tem de cy zja
za pa dła jed no gło śnie. Ak cję po sta no wiono prze pro wa dzić wie czo rem, tak żeby było jak naj mniej świad ków.

Na po lo wa nie wy ru szyli wszy scy męż czyźni oraz Paw ło wicz, Irena i Zuza, któ rej, mimo ostrego sprze ciwu ka pi- 
tana, po wie rzono do wo dze nie. Bądź co bądź, to był jej po mysł. Wy brali się na naj bliż sze ba gno, a jako przy nęta po- 
słu żyła im zde chła pa puga, którą zna leźli na ty łach ho telu.

– Pew nie to pierw sza ofiara ho te lo wego żar cia – pod su mo wała Zuza.
Uwią zali ptaka na sznurku i za cza ili się w szu wa rach. Na pię cie ro sło, ad re na lina bu zo wała.
Co chwila Irena szar pała sznur kiem, sta ra jąc się w ten spo sób zwró cić uwagę po ten cjal nej ofiary.



Wresz cie po kilka mi nu tach pa puga wpa dła w oko cał kiem po kaź nemu osob ni kowi. Su kin syn mie rzył po nad trzy
me try dłu go ści. To było mnó stwo smacz nego mięsa. Kro ko dyl naj pierw prze pły nął kil ka na ście me trów, by w końcu
bły ska wicz nie wyjść na brzeg. Jak na swoje ga ba ryty był wy jąt kowo szybki. Irena w  pew nym mo men cie spa ni ko- 
wała, po rzu ciła sznu rek i sama rzu ciła się do ucieczki. Gad chwy cił przy nętę i to był ten mo ment. Te raz albo znów
będą jeść tę nie do go to waną fa solę i  pa dlinę nie zna nego po cho dze nia. Zuza wy sko czyła z  trzciny jako pierw sza,
dzier żąc ta sak w  dłoni. Za nią ru szyli Nie miec, Paw ło wicz i  Wo kul ski. In nych, tak jak stu dentkę, spa ra li żo wał
strach. Zuza wsko czyła be stii na kark i za częła ją tłuc po gło wie, krzy cząc:

– A mam cię, su kin synu!
Tym cza sem Nie miec sta rał się dźgnąć gada no żem w pod brzu sze. Wo kul ski nie mógł mieć gor szego po my słu, bo

za brał się za ogon i od razu zo stał nim zno kau to wany. Ude rze nie było tak silne, że męż czy zna prze le ciał kilka me- 
trów, nim z głu chym ło sko tem gruch nął na zie mię. Kro ko dyl wy stra szył się i za czął ucie kać do wody, ale Zuza na wet
na chwilę nie prze sta wała ra nić go ta sa kiem.

– Stój, ty kupo mięsa! Za trzy maj się! Łap cie skur wy syna, bo nam ko la cja ucieka!
Do się gły go także dwa ciosy no żem wy mie rzone przez Paw ło wicz. Mimo że ofiara bar dzo krwa wiła, to wciąż się

nie pod da wała. Te raz wresz cie obu dziła się reszta, męż czyźni przy po mnieli so bie, że są męż czy znami. Do pa dli gada
tuż nad wodą i dźgali, gdzie po pad nie. Na gle po twór znie ru cho miał.

Wy grali, za bili go! Wspól nymi si łami po ko nali su kin syna. Zuza, cała umo ru sana bło tem i okrop nie po dra pana,
w końcu ze szła z grzbietu kro ko dyla. Ze zmę cze nia do słow nie chwiała się na no gach. Spoj rzała po swo ich to wa rzy- 
szach, w ich twa rzach i w ich oczach wi działa sza cu nek. W tym mo men cie po czuła wielką sa tys fak cję. Chciała za po- 
lo wać i do pięła swego.

– Te raz wy się nim zaj mij cie. Ja swoje zro bi łam – rze kła jakby od nie chce nia, po czym za pa liła pa pie rosa i wol nym
kro kiem ru szyła w stronę ho telu. W tej chwili przede wszyst kim mu siała się umyć. Miała na dzieję, że szczę ście jej
do pi sze i bę dzie woda w kra nach, bo z tym tu by wało róż nie, co ją do dat kowo wkur wiało.

Ku charz, wi dząc ich zdo bycz, prze ra ził się, i to nie na żarty. Gar dło wali po hisz pań sku z Wo kul skim chyba z pół
go dziny, per trak to wali, aż w końcu do szli do po ro zu mie nia – 
wszy scy mu sieli się zrzu cić na ła pówkę dla niego w za mian za mil cze nie. Wy nio sła ona całe pięć do la rów, ale było
warto, bo na stępny obiad za po wia dał się wspa niale. To miała być praw dzi wie kró lew ska uczta.

Zuza tym cza sem po ło żyła się, żeby od po cząć, i na chwilę przy snęła. Śnił jej się El Co man dante, po kłó ciła się z nim
o kro ko dyla. On chciał go sam zjeść i nie dać ni komu na wet ka wałka. Obu dziła się cała spo cona. Ode tchnęła z ulgą,
że to tylko nocny kosz mar, wal nęła so bie w sa mot no ści kie li cha stocka i do piero wtedy udała się do baru. Wciąż my- 
ślała o po lo wa niu. Za sta na wiała się, co jej od biło, że wsia dła na kro ko dyla? Prze cież to było czy ste sza leń stwo. Gdyby
gad z  nią na grzbie cie do tarł do wody i  za nur ko wał, w  jed nej chwili zmie niłby się z  po ten cjal nej ofiary w  łowcę,
a ona jak nic za koń czy łaby swój ży wot w jego wiel kiej pasz czy. Tak czy owak po ka zała tym wy mię kla kom, kto tu ma
jaja, i była z tego cho ler nie dumna.

W knaj pie byli tylko ona i bar man. Wy piła trzy drinki, nim zja wiła się reszta wy cieczki. Wszy scy byli w wy śmie ni- 
tych hu mo rach. Na wet w oczach Ma riań skiego zo ba czyła szczery po dziw, a to się nie czę sto zda rzało.

Pa trzyła po ich roz e mo cjo no wa nych i ro ze śmia nych twa rzach. Aż trudno było w to uwie rzyć, ale przy pusz czal nie
jedno z nich było bez li to snym za bójcą, który za po mocą ma czety po ciął swoją ofiarę na pla stry, a być może na do da- 
tek ma czał palce w znik nię ciu den tystki. Al ko hol się lał, co chwila wy bu chały salwy śmie chu. To wa rzy stwo jakby za- 
po mniało o tym, co tu się wy da rzyło w ciągu tych kilku ostat nich dni. Przy szli i mu zy kanci, Nie miec z Paw ło wicz ru- 
szyli w tany, ale nie udało im się po rwać to wa rzy stwa, nikt inny nie po szedł w ich ślady.

Było już koło pół nocy, kiedy w ba rze zja wili się trzej umun du ro wani po li cjanci. Mu zyka uci chła i wszy scy w na pię- 
ciu cze kali na roz wój wy da rzeń. Funk cjo na riu sze we zwali Wo kul skiego do sie bie i za częli gar dło wać, a po chwili wy- 
szli.

– Ci pa no wie wła śnie po in for mo wali mnie, że zła pano za bójcę i mo żemy ju tro je chać da lej.
– A kro ko dyl? A nasz obiad? – spy tał z ża lem oj ciec Ireny.
– Chuj go strze lił – mruk nęła pod no sem Zuza, za mó wiła na stępne da iqu iri i za pa liła cy garo. Co raz bar dziej tę sk- 

niła za do mem, za Bo ry sem, a na wet za tym su kin sy nem Wrzo dem. Bra ko wało jej przy ja ciół, a przed wszyst kim jej
sta rej, czę ściowo za rwa nej ka napy, na któ rej uwiel biała się uwa lić z eks tra moc nym w zę bach i z kie lisz kiem stocka
w dłoni, by słu chać pio se nek Cze sława Nie mena. Wszę dzie do brze, ale w domu naj le piej. Stare, ale jakże trafne po- 
rze ka dło.

 
Ma riań ski zer k nął do port mo netki i  prze li czył do lary. Tę sk nym okiem zer k nął na Ku bankę, tę, która go kilka dni
wcze śniej zba ła mu ciła. Na brał ochoty na po wtórkę, tylko szkoda mu było pie nię dzy. Wa hał się. Może dziś da mu ja- 



kiś upust? Po my ślał. Ale jak z nią ne go cjo wać? Prze cież nie po prosi o  to Wo kul skiego. Ko bieta parę razy prze szła
obok niego, pro wo ka cyj nie się o niego ocie ra jąc. Po czuł za pach jej spo co nego ciała. To go cho ler nie krę ciło, to mu
od bie rało ro zum. I znów prze szła, tym ra zem ocie ra jąc się jesz cze bar dziej. Ka pi tan, czuł, że dłu żej nie wy trzyma, że
mu za raz ga cie w kroku pękną. Z im pe tem po de rwał się z krze sła i ru szył na za ple cze, co chwila zer ka jąc ner wowo
na Ku bankę. Za uwa żyła to, mru gnęła do niego zna cząco okiem i  za raz po tem byli sam na sam. Bru tal nie ze rwał
z niej odzie nie, ob na ża jąc jej po nętne ciało. Za nu rzył twarz w jej ob fi tych pier siach, zli zy wał z nich pot, by po chwili
ją po siąść. To były sza lone chwile, bar dzo wy ma ga jące dla jego fi staszka. Nie stety, jak się oka zało, słono go kosz to- 
wały te chwile unie sie nia, bo od ostat niego razu usługa dra stycz nie po dro żała. To wszystko przez sza le jącą na Ku bie
in fla cję.

Po pół go dzi nie Ma riań ski wró cił do baru. Bez sił opadł na krze sło, tę sk nym wzro kiem spoj rzał na drinki in nych
go ści, bo jego już na nic nie było stać.

Zuza w mig zro zu miała jego my śli, wszak były bar dzo czy telne.
– Kosz towne ru chanko? – spy tała z prze mi łym jak na nią uśmie chem. – Mo głeś wy chę do żyć kro ko dy licę, by łoby za

darmo.
– Uwa żaj cie! – wark nął groź nie, marsz cząc brwi. – My wszystko wiemy, co ro bi cie, z kim się spo ty ka cie.
– Cie kawe, czy wa sza żona wie, co wy tu ro bi cie? – za drwiła i za raz do dała: – Nie wiem, czy wie cie, ale ma cie roz- 

pięty roz po rek.
Do piła drinka, przy ga siła cy garo i opu ściła bar.

 
Rano Zuzę zbu dziło bru talne szar pa nie za ra mię. Otwo rzyła oczy i zo ba czyła twarz Wo kul skiego. Cho lera, mógłby
po wstrzy mać się od ta kich dzia łań, bo ktoś może zejść na za wał.

– Pani Le wan dow ska, cze kają na pa nią.
– Idź do dia bła, daj cie mi się cho ciaż raz wy spać. Kto czeka? – spy tała, choć do brze wie działa, o kogo cho dzi.
– Ci sami. Ma pani je chać do Ha wany.
– Te raz mi się nie chce – od parła nie szcze rze, bo tak na prawdę to po czuła silne ude rze nie go rąca. Znów miała się

z nim spo tkać, to było ta kie sza lone, ta kie pod nie ca jące.
– Bła gam pa nią. On nie lubi, jak mu się od ma wia.
I znów stara śpiewka. Cie kawe, czy gdyby El Co man dante chciał spo tkać się z jego żoną, to też by tak ją bła gał?

Po dej rze wała, że pew nie tak. To był ka wał ob śli zgłego chuja, jak ma wiała.
– Będę go towa za go dzinę.
– Do piero?
– Co do piero? Nie je stem fa ce tem, który tak jak wstaje z łóżka, tak wy cho dzi na ulicę. – Zde ner wo wała się. – Ko- 

bieta po trze buje chwili, żeby się ogar nąć. A te raz wy no cha z po koju, bo obu dzisz resztę. – Co za brzmiało śmiesz nie,
bo ich gło śna roz mowa już po sta wiła na nogi Irenę i Dwor czyk.

Wy szedł z po koju jak nie pyszny.
– Do cho lery, mo gły by ście za my kać drzwi na klucz – wark nęła na współ lo ka torki. – Chyba że chce cie być w nocy

zgwał cone. To prze cież po łu dniowy kraj, oni bie gają z pe ni sami w ła pach. Tyle dni tu je ste ście i  jesz cze o tym nie
wie cie?

Punkt dzie siąta Zuza była w Ha wa nie. Tro chę za nie po ko jona ob ser wo wała, jak wołga skręca do woj sko wych ko- 
szar. Bez żad nych prze szkód wje chali na ich te ren i za trzy mali się przed ja kimś wy so kim bu dyn kiem przy po mi na ją- 
cym z wy glądu halę spor tową. Za pro wa dzono ją do środka. Zdu miona sta nęła w wej ściu. Cała sala aż po su fit była
wy peł niona klat kami. Wy glą dało na to, że wszyst kie są za peł nione. Do brze im się przyj rzała. Tak, do kład nie tak
było. W każ dej z nich sie działa pa puga ara, każda w ko lo rze Zgagi. Każda z nich wy dzie rała się wnie bo głosy, na śla- 
du jąc głosy ludz kie, każda z nich prze kli nała po pol sku.

– Ku uurwa maać! Pre eecz z ko oomuną! Ca aastro to ooo chu uuj! Za aabić te eego chu uuuja!
Były też okrzyki sym pa tii: – Ko oocham Zu uuzę!, ale i: – Ma aaariań ski tooo ku uuutas!
Zuza wciąż stała jak po sąg i nie wie rzyła w to, co sły szała i wi działa.
– Ja pier dolę, ale się na ro biło – wy szep tała w końcu.
– Pro szę wska zać swoją pa pugę – usły szała zza ple ców.
Od wró ciła się. Przed nią stał ja kiś męż czy zna. Wi działa go pierw szy raz w ży ciu.
– Na zy wam się Grze lak, je stem z pol skiej am ba sady. Pani pa puga bę dzie de por to wana do Pol ski. Nie ukry wam, że

przez nią do szło do po waż nego kry zysu dy plo ma tycz nego. Ma pani szczę ście, że Fi del Ca stro bar dzo pa nią lubi
i przy mknął oko na pewne sprawy. Gdyby nie to, to by łaby nie zła mię dzy na ro dowa awan tura.



– A co z resztą pa pug? Co się z nimi sta nie?
– Nie wiem. Pew nie skoń czą w garnku. Tu prze cież lu dzie gło dują, chyba pani to wie działa?
– To ku rew skie drań stwo. Prze cież one nie wie dzą, co mó wią. Jak można za bić tyle pta ków? To jest zwy kłe bar ba- 

rzyń stwo.
– To nie moja ani pani sprawa. Pro szę wska zać swoją arę. Ina czej i ona mar nie skoń czy.
Zuza była wście kła. Ona tak tego nie zo stawi. Musi o  tym po roz ma wiać z  El Co man dante, i  to pil nie. Ru szyła

wzdłuż kla tek, przy pa tru jąc się pta kom. Część z nich wy raź nie się róż niła, ale kil ka dzie siąt było iden tycz nych jak
Zgaga i one wszyst kie re ago wały na nią. Jak ją roz po znać? Jak ją wy łu skać z tej gro mady?, za sta na wiała się. Na gle ją
oświe ciło. Miała w to rebce pier siówkę ze stoc kiem. Zgaga go uwiel biała tak jak i jej wła ści cielka. Na lała ciut trunku
do za krętki i trzy ma jąc ją przed sobą, od nowa prze szła się wśród kla tek. Tylko jedna z pa pug za re ago wała. Tak, te- 
raz jak się jej bar dziej przy pa trzyła, była pewna, to jest Zgaga. Durna pa puga, nie wy ko rzy stała tego, że zo stała ob- 
da ro wana wol no ścią. Głu pio za prze pa ściła tę szansę, bo dała się zła pać.

– Ty fra jerko! – wy darła się na nią. – Tu byś miała ży cie. Nie po trzeb nie chla pa łaś dzio bem na lewo i prawo. To jest
ko mu nizm, tu trzeba kon tro lo wać każde słowo, bo ina czej ma się po ważne kło poty.

– To ona. – Wska zała pa pugę pal cem. – Chcę ją za brać ze sobą. Wra cam do kraju za kilka dni.
– Nie ma mowy! Ona już ju tro bę dzie de por to wana. Pro szę za dzwo nić do Pol ski i za ła twić ko goś, żeby ode brał ją

z lot ni ska.
– A skąd mam niby za dzwo nić? Tu wszystko jest po sta wione na gło wie. Do tąd my śla łam, że nie może być go rzej

niż w Pol sce, ale jak wi dzę, bar dzo się my li łam.
– Pro szę się udać do na szej am ba sady. Stam tąd może pani za dzwo nić. Pro szę po wie dzieć, kim pani jest, i umoż li- 

wią to pani. Na po czcie też można za mó wić roz mowę, ale tam się czeka po kilka go dzin na po łą cze nie.
Zuza nic na to nie rze kła. Wy szła przed halę i za pa liła pa pie rosa. Za cią gnęła się nim głę boko. Cho lera, w ko mu ni- 

zmie to się na wet ptaki prze śla duje za po glądy. Za nie pra wo myśl ność można wy lą do wać w garnku, a póź niej na ta- 
le rzu ja kie goś czer wo nego pro mi nenta.

Usły szała klak son sa mo chodu, kie rowca wołgi wy raź nie się nie cier pli wił. Spo koj nie, naj pierw wy pali. Tu na ob- 
czyź nie na wet mi li metr pol skiego pa pie rosa nie może się zmar no wać.

W końcu wsia dła do sa mo chodu i opu ścili te ren woj skowy. Prze mknęli przez Ha wanę w asy ście dwóch po li cjan- 
tów na mo to cy klach. Nie wie działa, czy jest aż tak nie bez pieczna, czy aż tak cenna, że wy maga do dat ko wej ochrony.
Za trzy mali się na ja kichś pe ry fe riach mia sta. Ni ska za bu dowa, stare po ko lo nialne wille za raz po re wo lu cji za brane
Ame ry ka nom i bo ga tym Ku bań czy kom w myśl za sady wszy scy po równo... mają jedno wiel kie gówno. Bu dy nek, do
któ rego ją za pro wa dzono, wy glą dał ciut le piej, pew nie to była jedna z wielu re zy den cji El Co man dante. Tym ra zem
po willi krę ciło się sporo lu dzi. Na jej ty łach wy bu do wano halę. To była nowa in we sty cja lub świeżo po re mon cie, bo
z bu dowy jesz cze na wet nie wy wie ziono be to niarki. Przy wej ściu Zuza zo ba czyła sto ją cego Fi dela, przy wo ły wał ją
ru chem ręki. Jak zwy kle uśmiech nięty od ucha do ucha z  nie od łącz nym cy ga rem w  zę bach. Po cząt kowa złość na
niego za uwię zie nie pa pug wnet pry sła, Zu zanna po czuła silne bi cie serca, znów jego czar za czy nał dzia łać. Chwy cił
ją za rękę i po cią gnął do środka. Od razu ude rzył ją smród dro biu, ale nic dziw nego, bo jak się za raz oka zało, to była
arena walk ko gu tów.

– Z Papą tu cha dza li śmy, on też to uwiel biał, ale nie miał szczę ścia do za kła dów, zo sta wił tu for tunę. – Fi del za re- 
cho tał i pu ścił do Zuzy oko. – Po Ha wa nie krąży plotka, że kie dyś prze gra łem tu sporo pie nię dzy, po czym zwy cięzcę
ka za łem rzu cić kro ko dy lom na po żar cie. Nie pro stuję tego i dzięki temu te raz wciąż wy gry wam. Chodź, po każę ci
za wod ni ków, po staw na któ re goś. Nie oba wiaj się, gwa ran tuję, że wy grasz.

– Bo ina czej na stępny skoń czy w pasz czy gada? – spy tała uszczy pli wie.
– Na sze kro ko dyle gu stują bar dziej w two ich ro da kach – nie po zo stał jej dłużny. Su kin syn naj wy raź niej do brze

wie dział o zda rze niach na ba gnach.
– Bo są le piej od ży wieni. Ty powy Ku bań czyk to skóra i ko ści. Mu simy po roz ma wiać o pa pu gach, nie mo żesz ich

za bić. To by łoby nie ludz kie.
– Ja kie pa pugi? Nic o tym nie wiem – wy parł się, ale wie działa, że kła mie. Wie działa też, że ona tego tak nie zo- 

stawi.
– Chodź. – Po cią gnął ją za rękę. – Po każę ci te kur czaki. One mają więk sze jaja niż wielu fa ce tów.
Nie chciała się temu przy glą dać, dla niej to była durna roz rywka. El Co man dante, choć nie chęt nie, w końcu jej

ustą pił i po je chali do ho telu Na cio nal de Cuba na obiad.
Po dro dze Zuza wi działa co chwila na uli cach dłu gie, za krę cone ko lejki.
– Za czym oni stoją? – spy tała.



– Dziś na Ku bie jest wiel kie święto, bo od bywa się ogól no kra jowe re fe ren dum.
Pa mię tała, jak Am broży, jej oj ciec, opo wia dał jej o re fe ren dum, które od było się w Pol sce. Były trzy py ta nia, a kto

nie za gło so wał trzy razy tak, to miał spore pro blemy włącz nie z uwię zie niem.
– To zna czy?
– Ku bań czycy mają od po wie dzieć na cztery py ta nia. Pierw sze brzmi, czy chcesz, żeby zgnili im pe ria li ści z Ame- 

ryki za gar nęli całą ku bań ską zie mię i żeby dzielny na ród ku bań ski zo stał rzu cony re ki nom na po żar cie? Dru gie, czy
chcesz, żeby Ku bań czycy pra co wali do sa mej śmierci, a  je śli umrą wcze śnie, to i  po śmierci? Trze cie brzmi, czy
chcesz, żeby Kuba przy jęła mi lion imi gran tów ze środka Afryki, któ rzy zje dzą wszystką fa solę i ku ku ry dzę, a na do- 
da tek wy palą wszyst kie cy gara? Zaś treść czwar tego to: czy chcesz, żeby Kuba prze stała być wy spą i  po łą czyła się
z kon ty nen tem? Jed nym sło wem, praw dziwy Ku bań czyk ko mu ni sta za gło suje cztery razy na nie.

Zuza słu chała tego ze zdu mie niem.
– Ale po co to? Prze cież to jest ka ba ret.
– Jak to po co? Niech wie dzą, że mają de mo kra cję, niech wie rzą, że mają na coś wpływ.
El Co man dante pu ścił do niej oko i ro ze śmiał się w głos.

 
Na stęp nego dnia rano Zuza opu ściła willę El Co man dante w wy bor nym na stroju. Udało jej się dojść do po ro zu mie- 
nia z Fi de lem w spra wie pa pug. Miała je na uczyć in nego słow nic twa. Ta kiego, które wy chwala go pod nie biosa. To
była cena za ich ży cie i ona ocho czo na to przy stała.

Dziś miała się od być pierw sza lek cja. Zuza sta nęła przed rzę dami kla tek i zwąt piła. Darły się wnie bo głosy i każda
krzy czała co in nego. Jak okieł znać tę pie rza stą bandę?

Usia dła na ja kiejś sta rej drew nia nej skrzynce i za pa liła eks tra moc nego. Wciąż nie miała żad nego kon struk tyw- 
nego po my słu.

– Ca aastro ko oocham ciiię! – wy darła się na gle Zgaga.
– Ca aastro ko ooocham ciiię! Ca aastro ko oocham ciiię! – pod chwy ciły inne pa pugi, wpro wa dza jąc Zuzę w zdu mie- 

nie. Wszystko wska zy wało na to, że Zgaga stała się ich przy wódcą, ta kim pa pu zim El Co man dante.
– Viiiva Ku uuuba! Viiiva Ku uuba! – za in to no wała.
– Viiiva Ku uuba! Viiiiva Ku uuba! – roz wrzesz czały się.
Zuza była roz anie lona. Na chy liła się nad klatką i szep nęła:
– Dzię kuję ci. Gdy byś nie była taką suką, to bym cię na wet z wdzięcz no ści po ca ło wała w ten twój par szywy dziób.
– Świii nia! Świii nia! – wrza snęła Zgaga, ale na szczę ście inne ary tego nie pod chwy ciły.

 
Po opusz cze niu ko szar Zuza po je chała do pol skiej am ba sady, gdzie spo tkała się z bar dzo cie płym przy ję ciem, co ją
nie zmier nie zdzi wiło, bo od za wsze wła dza przez swo ich przed sta wi cieli oka zy wała jej wro gość. Do my śliła się, że to
po kło sie jej zwa rio wa nej zna jo mo ści, że wie dzą o jej go rą cym ro man sie z El Co man dante i trak tują to jako umac nia- 
nie przy jaźni pol sko-ku bań skiej. Niech my ślą, co chcą, ale to jej ży cie i wie działa, że te kil ka na ście dni bę dzie cie pło
wspo mi nać aż do jego końca, no bo czy ja ki kol wiek Po lak zim no krwi sty ni czym kro ko dyl może dać ko bie cie choć
uła mek tego, co go rący po łu dnio wiec? Ni gdy, prze nigdy! Tego była pewna.

Nim za dzwo niła do Pol ski, chwilę się za sta na wiała, czyj nu mer wy brać. Naj roz sąd niej było po roz ma wiać z No wa- 
kiem. Spoj rzała na ze ga rek, było po łu dnie, to w kraju bę dzie szó sta wie czo rem, czyli jesz cze dość przy zwo ita pora.

W  pierw szej chwili sier żant nie wie dział, z  kim roz ma wia. O  dziwo, było le piej sły chać niż przy po łą cze niach
miej sco wych. Mu siała kilka razy po wtó rzyć swoje imię, nim sier żan towi przy sło wiowe dwie kulki spo tkały się w gło- 
wie.

– Co za nie spo dzianka! Co u cie bie? Co u Edu arda? Jaka po goda? Sły sza łem, że u was ja kaś re wo lu cja – za sy pał ją
py ta niami.

– Jaka re wo lu cja? O czym ty pier do lisz? Nic o tym nie wiem. Wszystko w po rządku. Co u mo ich zwie rza ków i co
u was?

– Bo rys ugryzł Geńkę, bo mu chciała za brać kość.
– Słusz nie. Też bym ją po gry zła na wet za mniej sze prze wi nie nie.
– Wrzód zło śli wie roz darł je den bę ben. Pro boszcz jest zroz pa czony, bo w dzi siej szych cza sach nie można ku pić

żad nych czę ści, na wet do per ku sji.
– To su kin syn. Jak wrócę, to od dam go hyc lowi. A co w kan ce la rii?
– Wszystko w po rządku. Aha, bym za po mniał, aresz to wali Pio sika.



– Za co go przy mknęli? Co znów na roz ra biał ten su kin syn?
– No wła śnie nie bar dzo wia domo. Po noć coś ukradł ze sklepu mię snego, ale ma alibi.
– A co tam można ukraść? Chyba pu ste haki. Po słu chaj mnie uważ nie. Po ga daj z tymi swo imi kum plami z War- 

szawy. Po trze buję in for ma cji na te mat kilku osób. Za raz po dam ci na zwi ska i gdzie pra cują.
Się gnęła do to rebki po kartkę.
No wak wszystko za no to wał. Nie wspo mniała mu nic o Paw ło wicz, bo roz mowa by wtedy nie miała końca, a ką tem

oka wi działa, jak pra cow nica am ba sady ner wowo zerka na ze gar. Pew nie to zna cząco ob ciąży ich bu dżet.
Pro sto z am ba sady Zuza ka zała się za wieźć do Edu arda. Le d wie się wy grze bała z wołgi, a  już Edu ardo wziął ją

w ob ję cia.
– Sio stra, ty dzia łać cuda. Wczo raj przy je chać do nas cały trans port je dze nia. Po noć to z ma ga zy nów sa mego El

Co man dante. Ja i na sza ro dzina być ci wdzięczni. Ty pa mię tać, że za dwa dni ślub i we sele?
– Oczy wi ście. A jak twoja na rze czona? Gdzie za miesz ka cie? W Pol sce czy tu? W końcu to usta li li ście?
– Ona chcieć u was, a ja tu. Tu na Kuba ja mieć mnó stwo ro dzina i przy ja ciele. Po laki nie lu bić mu zina, a tu ko- 

chać Po laka. Ty być tego przy kła dem. Ty za krę cić w głowa sam nasz El Co man dante. Wszy scy o tym mó wić, cała Ha- 
wana. Naj go rzej z twoja pa puga. Ona być wróg kla sowy. Oni na nią chcieć po lo wać. Oni chcieć ją za bić!

– Spo koj nie, wiem o wszyst kim, pa puga jest już bez pieczna.
Bar dziej bała się cze goś in nego. Jesz cze tylko tego bra ko wało, żeby o tej zna jo mo ści po in for mo wali w pol skiej re- 

żi mówce i bę dzie po niej. Znała pol skie re alia i do brze wie działa, jaką łatkę jej za raz przy szyją. W oczach jed nej po- 
łowy ro da ków bę dzie roz pust nicą, a dru giej ko mu ni styczną zdzirą. Nikt nie zro zu mie, że to po nad par tyjne za uro- 
cze nie, że ona wciąż nie na wi dzi ko mu ni zmu.

– Ty, sio stra, chodź do nas na kawa, do bra ku bań ska.
– Edu ardo, nie mam na to czasu. Mu szę do bić do swo jej wy cieczki i je dziemy da lej.
Spoj rzał na nią z nie po ko jem.
– Ale ona być udana? Czy ty wciąż się z niej cie szyć?
Mu siała znów skła mać. Nie chciała mu ro bić przy kro ści, bo wie działa, że sporo się na nią wy kosz to wał.
– Bar dzo udana. Kuba to piękna wy spa, a te kro ko dyle, to... palce li zać.
W tym mo men cie przy po mniała jej się pie czeń, która miała na nią cze kać, bo przez ten jej wy jazd dal sze prze- 

miesz cze nie grupy zo stało prze ło żone o je den dzień i tym sa mym zo stał ura to wany wspa niały obiad.
– No to ja się cie szyć. Ty je chać ostroż nie i bez piecz nie do je chać.
– Bę dzie do brze. Aha, mam dla cie bie fajny pod ko szu lek.
Z to rebki wy jęła zie lony T-shirt, który ku piła w skle pie do la ro wym.
– Ładny, sio stra, ale i tak ja nie móc go tak zwy czaj nie no sić. Za to u nas kara, i to su rowa.
– Co ty pier do lisz?
– Tak, sio stra, to u nas nie mo ralne. Ty mo żesz, bo ty tu ry sta, ale my nie. Jest za kaz.
– No tak – wes tchnęła głę boko. – Mnie tu już nic nie zdziwi. Do zo ba cze nia.
Uści snęła go ser decz nie i wsia dła do wołgi.

 
Irena jak zwy kle do pa dła Zuzę, gdy tylko ta do je chała na miej sce. Już w  mo men cie kiedy Le wan dow ska wy sia dła
z auta, zo stała od cią gnięta na bok i mu siała wy słu chać re la cji stu dentki. Dziew czyna co raz bar dziej jej się po do bała,
i Zuza po sta no wiła ją prze ka ba cić, żeby rzu ciła w cho lerę tę ar che olo gię i grze ba nie w pre hi sto rycz nym tru pach na
rzecz grze ba nia w  pa ra gra fach. Ra zem z  Jolką sta no wi łyby wspa niały duet, który mógłby ob jąć kan ce la rię wtedy,
kiedy ona pój dzie na eme ry turę. Wpraw dzie to jesz cze bar dzo od le głe czasy, ale już o tym nie raz my ślała.

– Pani me ce nas, ku charz pod czas dzie le nia mięsa zna lazł w brzu chu kro ko dyla ludz kie oko i ka wa łek palca z pa- 
znok ciem. Był po ma lo wany na czer wono. To pew nie tej den tystki. A za tem za bi li śmy jej mor dercę. Wszy scy się cie- 
szą, że sprawca nie żyje, ale nie chcą jeść tego mięsa, no bo to tak, jakby zjeść pa nią Oparę, a ona w su mie była sym- 
pa tyczną ko bietą i nie za słu żyła na to.

– Nie za ła muj mnie. Czy chcesz po wie dzieć, że nici z pie czeni? – Zuza nie kryła za wodu, bo przez całą drogę po- 
wrotną za sta na wiała się, czy ku charz nie sknoci tego je dze nia, czy do brze je przy prawi.

– Ku bań czycy ją zje dli. Śmiali się, że po laco jest bar dzo smaczne. Zo stał jesz cze ka wa łek, to je śli pani to nie prze- 
szka...

–  Już mi się ode chciało – we szła jej w  słowo. – W  ta kim ra zie idę na tę ich fa solę z  tym niby kur cza kiem. A  tu
wszystko w po rządku? Bo co wy jadę, to jest nowy trup! – za drwiła.



– Wszy scy są, tylko jest pro blem z tym gru bym mi li cjan tem.
– Jak zwy kle. Z nim są za wsze pro blemy. Co tym ra zem?
– Od rana się awan tu ruje, że ja kaś Ku banka go osku bała z mnó stwa pie nię dzy.
– Nikt go na nią nie wkła dał – za kpiła. – Mam na dzieję, że plany się nie zmie niły. A za tem wcze śnie rano ru szamy

da lej? Łu dzę się, że do ju tra nic się nie wy da rzy, że bę dzie spo kój.
– Ja też mam taką na dzieję. Wszy scy się cie szą z wy jazdu. Cho lerne owady wciąż nie dają spać, a naj go rzej z tymi

pa ją kami, są do słow nie wszę dzie. Je den z nich ugryzł mo jego ojca w rękę i mu spu chła jak bańka. Spa ni ko wa li śmy,
bo tu ni g dzie nie ma le ka rza. W końcu przy je chał we te ry narz. Dał ja kąś maść dla krów i już jest pra wie do brze, bo
opu chli zna znik nęła.

– Tylko nie mów mi nic o kro wach! – krzyk nęła Zuza, bo wciąż miała w pa mięci oborę, do któ rej za pro wa dził ją El
Co man dante, żeby jej z dumą po ka zać „Białe Wy mię”, krowę re kor dzistkę. Co ją ob cho dziła ja kaś kra sula? Co ją ob- 
cho dziło, że da wała sto dwa dzie ścia li trów mleka dzien nie? W Pol sce też były ta kie głu poty. Też ho do wano krowy re- 
kor dzistki. Też sta rano się udo wod nić, że so cja li styczna krowa gó ruje nad ka pi ta li styczną, że ko mu nizm to coś wy- 
bit nego. Ow szem, udo wod nili, ale że to jest jedno wiel kie gówno. Naj gor sze w tym było to, że kiedy tak stali w tej
obo rze i zer kała na Fi dela, kiedy pa trzył na „Białe Wy mię”, to wi działa w jego oczach więk sze pod nie ce nie niż wtedy,
kiedy ją brał w ra miona. Przez chwilę na wet po czuła za zdrość, ale za raz się opa mię tała, prze cież to chore być za- 
zdro snym o krowę. W ogóle za częła się co raz bar dziej bun to wać, bo El Co man dante ob wo ził ją po Ku bie ni czym ja- 
kąś de le ga cję par tyjną. Po ka zy wał przo dow ni ków pracy, pola ku ku ry dzy i plan ta cje ty to niu, choć aku rat te ostat nie
ją za in te re so wały. Kiedy w końcu mu to wy gar nęła pro sto w oczy, on tylko uśmiech nął się, przy tu lił ją do sie bie, by
po chwili w dzi kim unie sie niu ze rwać z niej ubra nie, rzu cić ją na łóżko i znów ją po siąść z nie od łącz nym cy ga rem
w zę bach. O dziwo, na wet pod czas mi ło snych unie sień ono mu ni gdy z ust nie wy pa dło.

Wie czo rem, tak jak zwy kle, ze brali się w ba rze. Tak było bez piecz niej. Wszy scy prócz Ma riań skiego za mó wili so- 
bie da iqu iri. Ka pi tan pie nią dze swoje i te za szyte w majt kach Opary wy dał w zu peł nie inny spo sób i te raz je dy nie tę- 
sk nym okiem spo glą dał na ich pełne szkla neczki. On tu przy szedł w in nym celu, on pi sał ra porty dla at ta ché z pol- 
skiej am ba sady. Zuza tym ra zem po sta no wiła przy ci snąć do muru do mnie ma nego Niemca. Wy ko rzy stała mo ment,
kiedy Paw ło wicz wy szła do to a lety, i przy sia dła się do niego. Ję zyk nie miecki znała ze szkoły i ze stu diów. Może nie
była po li glotą, ale co nieco jesz cze pa mię tała.

– Skąd je steś?
– Z Mo na chium – od po wie dział po dłuż szej chwili. Tak jakby za sta na wiał się, jak za re ago wać na jej py ta nie.
– Sły sza łam, że to piękne mia sto. Po noć warto tam zwie dzić ka te drę.
Męż czy zna się zmie szał.
– Ka te dra jak ka te dra – od parł. – Nie in te re suję się ko ścio łami.
– Sły sza łam też o ra tu szu – drą żyła da lej. – Nie pa mię tam, co jest w nim tak cie ka wego, że przy ciąga tłumy tu ry- 

stów.
Jej uwagę zwró ciły jego dło nie, za czął je mocno po cie rać. Czyżby ze zde ner wo wa nia?
Na gle sze roko się uśmiech nął.
– Trzeba je chać i sa memu zo ba czyć – rzu cił wy mi ja jąco.
To już Zu zie w zu peł no ści wy star czyło. Nie miec kła mał, nie znał Mo na chium, bo każdy Ba war czyk znałby od po- 

wie dzi na jej py ta nia. Na wet ona wie działa, mimo iż ni gdy nie była w tym mie ście, że tam tej sza ka te dra, wraz z ko- 
pu łami swo ich wież, jest jego sym bo lem.

Wró ciła Paw ło wicz. Była wy raź nie nie za do wo lona, wi dząc ją sie dzącą przy jej sto liku.
– O co cho dzi? – spy tała za czep nie.
– O nic. Już wszystko wiem. – Zuza pu ściła do niej oko i wró ciła na swoje miej sce.
Po dro dze po de szła do sto lika Ma riań skiego, który był sku piony na pi sa niu cze goś na ma łym kar te luszku. Zaj- 

rzała mu przez ra mię.
– „Śle dzę” pi sze się przez „ę” a nie „e-em” – szep nęła mu do ucha.
Ka pi tan do piero te raz ją za uwa żył i szyb kim ru chem dłoni za sło nił kartkę.
– Czego chce cie? – wark nął.
– Nie bój cie się, na pewno nie wa szej cnoty. Ją już za brała ta po nętna Ku banka, co po maga w kuchni. Do brze ci

było, ty stary bu haju? Może nie wiesz, ale tu na Ku bie sza leją cho roby we ne ryczne, i to ta kie, po któ rych po noć chuj
od pada. Bój się.

– Wy się bój cie. Wiemy o was wszystko i o tym go rylu z cy ga rem w gę bie.
– Le piej uwa żaj, bo szka lo wa nie El Co man dante może się dla cie bie źle skoń czyć. Tu wszy scy go ko chają.



– Tak jak wy – za szy dził.
Udała, że tego nie usły szała. Nie warto było so bie wię cej ję zyka strzę pić na dys ku sji z tym tę pa kiem.
Jak tylko na po wrót usia dła na swoim miej scu, za raz przy sia dła się do niej Irena.
– I co pani o nim są dzi?
Zuza w pierw szej chwili nie zro zu miała py ta nia.
– Ma riań ski to idiota, ja kich mało. Wła ści wie po wi nien prze by wać w za mknię ciu, bo za graża na wet so bie. Jakby

mógł, toby so bie grdykę prze gryzł. Nie stety, jest to nie moż liwe.
– Nie, cho dzi mi o tego Niemca. On jest po dej rzany.
– Też tak uwa żam. Kła mie jak na jęty, to pewne. Bar dzo moż liwe, że je dy nie udaje Niemca. Z chę cią zaj rza ła bym

mu do pasz portu, ale nie bar dzo jest jak to zro bić.
– My śli pani, że to on jest mor dercą?
– Nie wiem, rów nie do brze może nim być ktoś z miej sco wych. Wszy scy oni pa trzą na nas co naj mniej z nie chę cią,

a czę sto wręcz z nie na wi ścią.
– Ale dla czego?
– Bo mamy le piej niż oni. Nie dziw się, to ta kie ludz kie. Le piej za palmy po pa pie ro sku.
Irena, wi dząc w jej dłoni paczkę eks tra moc nych, aż się wzdry gnęła.
– Dzię kuję, wciąż się dzi wię, że pani je może pa lić.
– Ko chana, to kwe stia przy zwy cza je nia. Po pro stu dłu gie lata prak tyki.
Po ja wili się mu zycy, dziś była z nimi ko bieta. Śpie wała, i to cał kiem do brze. Miło było jej po słu chać.
Tuż przed pół nocą bar opu sto szał. Zo stał je dy nie Ma riań ski, a na za ple czu Ku banka, ta, która wcze śniej co i raz

mu do ga dzała. Ka pi tan po sta no wił z nią per trak to wać ostatni po że gnalny nu me rek. Z płó cien nej torby wy jął apa rat
fo to gra ficzny Ki jew, który wcze śniej za brał z ba gażu ka prala. Jemu i tak się już nie przyda. Ko bie cie na wi dok ta- 
kiego sprzętu oczy za bły sły z po żą da nia. Rzu ciła się na Ma riań skiego, jakby po ściła od lat, a prze cież kilka go dzin
wcze śniej zro biła loda funk cjo na riu szowi bez pieki, który ją prze słu chi wał. Przy gnio tła ka pi tana swoim cia łem, aż
mu za bra kło tchu, a to był do piero po czą tek. Gu ziki przy roz porku rwały się je den za dru gim, te od ko szuli w dal szej
ko lej no ści. Spo cone ciało Ku banki przy kle iło się do spo co nego ciała Ma riań skiego. Po ję ki wa niom i wes tchnie niom
nie było końca. Bądź co bądź to nie był tani apa rat. Go dzinę po tem ka pi tan, chwie jąc się na no gach, opu ścił pa ka- 
merę i ukrad kiem po mknął do ho telu.

 
Wcze snym ran kiem przed ho tel za je chał au to kar. Taki sam jak ten, co ich tu przy wiózł, zie lony ika rus. Za ła do wali
się do środka, ba gaże tak jak wcze śniej wci snęli do luku pod pod łogą i ru szyli w drogę, pra wie sześć set ki lo me trową,
do San tiago, pierw szej sto licy Kuby. Sa mo chód w peł nym słońcu roz grze wał się pra wie do czer wo no ści. W środku
nie było czym od dy chać, i to mimo otwar tych okien i sil nych prze cią gów. Z ze wnątrz wpa dał żar i jesz cze bar dziej
pod grze wał i tak już go rące po wie trze. Pot lał się do słow nie ze wszyst kich prócz kie rowcy. Tylko on je den w ja kiś cu- 
downy spo sób po tra fił się do sto so wać do pa nu ją cych wa run ków. We dług Wo kul skiego od por ność na upał to była
kwe stia przy zwy cza je nia. Zuza co i raz zer kała na Ma riań skiego, bo on z ra cji po kaź nej tu szy prze cho dził naj więk- 
sze ka tu sze. Wi działa na jego ko szuli wiel kie ciemne plamy pod pa chami i na ple cach. Chwi lami na wet mu współ- 
czuła, ale za raz uprzy tom niała so bie, że ten ka wał su kin syna za słu żył na to, i na tych miast serce jej na po wrót tward- 
niało ni czym skała.

Co sto ki lo me trów za trzy my wali się na krótki od po czy nek. Czę sto w szcze rym polu, przy cią gną cych się wzdłuż
drogi upra wach ku ku ry dzy lub plan ta cjach trzciny cu kro wej, ale ni gdy, kiedy je chali przez las tro pi kalny, i  to nie
tylko z ra cji dzi kich zwie rząt, ale głów nie ry zyka za błą dze nia. Te te reny były trudno do stępne i przez to bar dzo nie- 
bez pieczne. Był już wie czór, kiedy za częli się prze bi jać przez pa smo gór Sierra Ma estra. To tu przez kilka lat ukry- 
wał się Fi del Ca stro, nim roz po czął swoją re wo lu cję, nim wszystko na Ku bie wy wró cił do góry no gami. Droga stała
się kręta, a  na do da tek tra fił im się ob jazd z  po wodu uszko dzo nego mo stu. Te raz jazda stała się eks tre mal nie
trudna, bo je chali nad prze pa ściami, co gor sza, na wierzch nia była dziu rawa i au to bus co chwila ska kał na wy bo jach.
Jezd nia zwę żała się, że le d wie się na niej mie ścili, a o mi ja niu się z po jaz dem nad jeż dża ją cym z prze ciwka mo gli za- 
po mnieć. Je dy nie może co ki lo metr były miej sca prze zna czone na mi janki. Dzień chy lił się ku koń cowi, słońce za- 
cho dziło za gór skimi szczy tami, po wie trze się schło dziło, wszy scy prócz kie rowcy, okrut nie umę czeni upa łem, drze- 
mali na swo ich miej scach. Zuza przy tu liła głowę do szyby, Irena do jej ra mie nia. W pew nym mo men cie i kie rowcę
sen zmo rzył. Au to bus za miast na naj bliż szym za krę cie skrę cić w lewo, po je chał pro sto, a po chwili z ca łym im pe tem
za czął się sta czać ze wznie sie nia, by na ko niec wy ko nać kilka gwał tow nych ob ro tów wo kół swo jej osi, ina czej zwa- 
nych śrubą. To nie mo gło się do brze skoń czyć. Sły chać było krzyki rap tow nie prze bu dzo nych pa sa że rów i  zgrzyt
bru tal nie gnie cio nych blach, aż w pew nej chwili wszystko uci chło. Za pa dła gro bowa ci sza.
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uł kow nik Ko zioł aku rat wcho dził do ko mendy, kiedy pod biegł do niego ofi cer dy żurny.
– Przy szedł pilny szy fro gram z Kuby. Po ło ży łem go to wa rzy szowi puł kow ni kowi na biurku.

– Bar dzo do brze – po chwa lił pod ko mend nego szef. – Za raz na niego zer knę.
Pew nie znów ten Ma riań ski coś spier do lił, aż strach to czy tać, po my ślał, wcho dząc do swo jego ga bi netu. Na wet

nie zdjąw szy płasz cza, pod szedł do biurka i się gnął po mel du nek.
– Ni niej szym za wia da miamy, że w wy niku wy padku zgi nął na służ bie ka pi tan Zyg munt Ma riań ski. Wraz z nim

śmierć po nio sła płocka me ce nas, Zu zanna Le wan dow ska. Zwłok do dziś nie od na le ziono. Przy pusz czal nie ni gdy nie
zo staną od na le zione z ra cji trud nego do stępu do miej sca wy padku.

– Kurwa mać! – za klął pod no sem i z roz ma chem usiadł w fo telu. Co tu te raz na leży zro bić?, za sta na wiał się. Na
pewno trzeba urzą dzić ja kiś po grzeb, ale co po cho wać? Ta Le wan dow ska to go nie ob cho dzi, mogą za ko pać pu stą
trumnę, ale Opara z Ma riań skim byli mi li cjan tami i zgi nęli na służ bie. Musi być kom pa nia ho no rowa, przed trum- 
nami mu szą nieść na czer wo nych po dusz kach ich or dery. Kurwa mać, ale czy oni mają ja kie kol wiek od zna cze nia?
Trzeba to pil nie spraw dzić i jak trzeba, to im na szybko po kilka przy znać. Ju tro z Okę cia mają ode brać stopę Opary,
ale wła ści wie może le piej, żeby ona była Ma riań skiego, w końcu był ofi ce rem.

Musi to so bie na spo koj nie prze my śleć.
Się gnął po te le fon.
– Ka sin, do mnie! – ryk nął do słu chawki.
Nie mi nęła mi nuta i cho rąży się za mel do wał w ga bi ne cie.
– Słu chaj cie, Ka sin. Wiemy, że mo żemy na was li czyć. Wy po tra fi cie wszystko, na wet za mo tać przy urnach wy- 

bor czych. Do brze pa mię tamy tę hi sto rię w ko mi sji na Po wi ślu w War sza wie. Do brze się wtedy spi sa li ście. Wy ka za li- 
ście fre kwen cję sto dwa dzie ścia pro cent.

– Tak jest, to wa rzy szu puł kow niku. Dzię ku jemy za do ce nie nie na szych za sług.
– Da jemy wam te raz nowe za da nie. Tylko nas nie za wiedź cie. A więc ma cie po dzwo nić po róż nych płoc kich in sty- 

tu cjach, tych, co na dają or dery, i ka zać im, żeby je nadali na szym zmar łym to wa rzy szom, ka pi ta nowi i ka pra lowi.
Cho rąży, zdu miony po le ce niem, pa trzył na zwierzch nika. Nie miał po ję cia, kto w Płocku roz daje ta kie bły skotki.

Ko zioł w mig się zo rien to wał, że to in te lek tu al nie prze ra sta jego pod wład nego. Mu siał mu ja koś po móc.
– Za dzwoń cie do szefa sztabu woj sko wego. Nie dawno przy dzie lali or dery za zdo by cie Ber lina. Może coś im zo- 

stało?
– Ale, o ile wiemy, to ka pi tan Ma riań ski nie zdo by wał Ber lina.
– I co z tego? A kto to spraw dzi? Wie cie, jaki tam wtedy był bur del? Za dzwoń cie też do ZBO WID-u. Coś nam się

ko ja rzy, że też da wali ja kieś od zna cze nia.
– W zoo też coś da wali – wtrą cił Ka sin, bo mu się aku rat przy po mniało.
– W zoo? Czy was zu peł nie po je bało? Na wet nie waż cie się tam dzwo nić. Ju tro po je dzie cie na lot ni sko po stopę.

Przy wieź cie ją tu na ko mendę, po my ślimy co z nią zro bić da lej. A te raz wy pier da laj cie mi stąd.
– Tak jest, to wa rzy szu puł kow niku!
– Aha, jesz cze jedno. Co wie cie o tych niby he li kop te rach nad Wi słą?
Ka sin zro bił zdzi wioną minę.
– My nic o nich nie wiemy, poza tym, że ja kaś bab cia z wnucz kiem przy szła na ko mi sa riat i krzy czała, że wro gie

he li kop tery la tają nad rzeką. No ty my py tamy, skąd ona wie, że wro gie? A  ona, że na bo kach mają wy ma lo wane
gwiazdy. No to my, że to ru skie, więc nie wro gie i że za ta kie ga da nie to my ją do pier dla wsa dzimy. Wtedy ten gów- 
niarz za czął się drzeć, że to białe gwiazdy. No to my, że jak się nie za mknie, to my mu tak po łbie pałką przy pier do- 
limy, że wtedy na prawdę zo ba czy białe gwiazdy.

– To co to było? Spraw dzi li ście?
– Tak, to wa rzy szu puł kow niku, to były bo ciany.



– No i do brze, Ka sin.
 
Ko wal ski sie dział sam w kan ce la rii, bo Jolka w tym cza sie była na po czcie po ko re spon den cję, kiedy przy szło tam
dwóch mi li cjan tów.

Miny mieli po nure, sta nęli przed Ko wal skim i za częli ner wowo drep tać w miej scu, spo glą da jąc po so bie.
– Co tak drep cze cie? Ki bel jest na końcu ko ry ta rza – za kpił z nich.
– My nie w tej spra wie. Szu kamy ro dziny oby wa telki Zu zanny Le wan dow skiej – w końcu za ko mu ni ko wał je den

z mi li cjan tów.
– A o co cho dzi kon kret nie? – spy tał za nie po ko jony Ko wal ski.
– To in for ma cja dla jej ro dziny. Nie dla was, oby wa telu.
– Ow szem, nie je stem jej ro dziną, ale bli skim przy ja cie lem. Ga daj cie, co się stało?
– Nie wiemy, czy nam wolno. – Mi li cjant się za wa hał.
– Nie pier dol cie mi tu głu pot, tylko ga daj cie. Prze cież zna cie mnie do brze.
– Oby wa telka Zu zanna Le wan dow ska zgi nęła na Ku bie.
– Co pro szę?! – krzyk nął Ko wal ski na całą kan ce la rię.
Zbladł, chwy cił się rantu biurka, bo ina czej pew nie by się prze wró cił. Wszystko, tylko nie to. To nie może być

prawda! Świat bez Zuzy to coś okrop nego, coś nie wy obra żal nego.
– To pew nie po myłka, ja kieś nie po ro zu mie nie. Nie wie rzę – wy szep tał.
– Nie stety, to prawda. Zgi nęła w wy padku sa mo cho do wym, tak mamy na pi sane. Zresztą nie tylko ona. Śmierć po- 

nie śli dwaj wy bitni funk cjo na riu sze mi li cji, ka pi tan Ma riań ski i ka pral Opara.
Ko wal ski spoj rzał na nich zdu miony.
– A co oni tam ro bili, do cho lery? Szpie go wali Zuzę? Może to oni ją za bili? Ma riań ski od lat jej się od gra żał, że po- 

zbawi ją ży cia.
– My nic nie wiemy. My tylko mamy za wia do mić ro dzinę. W czwar tek od bę dzie się po grzeb ka prala Opary, a wła- 

ści wie jego stopy, bo tylko tyle po nim zo stało.
– A co się wy da rzyło? Co za wy pa dek? Wie cie coś wię cej? Mów cie, do cho lery!
– Za dużo nie wiemy. Sły sze li śmy tylko, że zjadł go kro ko dyl, ale czy in nych też, to nie mamy po ję cia. To jak z tą

ro dziną oby wa telki Le wan dow skiej? Ma cie jej ad res?
– Wiem, że ma ro dzinę w Sierpcu. O in nej nie sły sza łem. To jest dom na wjeź dzie do mia sta. O ile pa mię tam, po

pra wej stro nie drogi – od parł Ko wal ski bez na mięt nym gło sem. Usiadł za biur kiem i skrył głowę w dło niach. Wciąż
nie do wie rzał.

Kiedy mi li cjanci wy szli, po czła pał wolno do po koju Zuzy i usiadł w jej fo telu. Z szu flady wy jął bu telkę stocka i kie- 
li szek. Na lał so bie, wy pił i znów na lał. Pa trzył na ścianę, na miej sce, gdzie od lat miał za wi snąć por tret Zuzy, i  łzy
pły nęły mu z oczu.

W ta kim sta nie za stała go Jolka. Od razu się zo rien to wała, że stało się coś okrop nego.
– Co z sze fową?! Chyba nie spadł sa mo lot?! Mów, czło wieku! Czemu mil czysz?! – za częła krzy czeć.
– Nie żyje. Chyba kro ko dyl ją zjadł. Do cho lery, czemu la zła do tych be stii? Za wsze miała nie po ko lei pod su fi tem!

Zo sta wiła nas! Tak się nie robi. To jest zwy kłe świń stwo.
Jolka stała nie ru chomo jak głaz, po ra żona tymi in for ma cjami. To było ni czym ko niec świata, praw dziwa apo ka- 

lipsa.
–  Na lej i  mnie – wy szep tała po dłuż szej chwili. – Jak to się stało? Skąd to wszystko wiesz? Może to tylko ja kaś

plotka? Już nie raz uwa ża li śmy Zuzę za zmarłą, a ona po ja kimś cza sie od naj dy wała się cała i zdrowa.
– Nie tym ra zem. – Ko wal ski po krę cił głową. – Kro ko dyl ją zjadł, tylko stopa zo stała.
– Stopa? – wy du kała dziew czyna.
– Tak. Cho ciaż nie wiem, czy po niej czy po tym su kin sy nie Opa rze. A może po Ma riań skim? Sam już nie wiem. To

było, jakby we mnie pio run strze lił. Wszyst kiego bym się spo dzie wał, ale nie tego. Po grzeb w czwar tek.
– W czwar tek? Ale co po cho wają, skoro ją kro ko dyl zjadł?
– No jak to co? Stopę. Głu cha je steś?
– Ale po wie dzia łeś, że nie wiesz, czyja to stopa.
– Po wie dzia łem, wiem, co po wie dzia łem. Daj mi już spo kój – wark nął na nią, wy pił i znów na lał.
Jolka usia dła na krze śle i też wy piła.



– I co te raz bę dzie? Co z Bo ry sem? Prze cież nie mogę wziąć go domu, bo mnie sta rzy wy go nią. A co z Wrzo dem?
Pro boszcz się za ła mie ner wowo, jak usły szy, że u  niego zo sta nie. Mu szę iść do niego i  go o  tym po in for mo wać.
Skoro po grzeb za trzy dni, to może od prawi ja kąś mszę ża łobną. W końcu się przy jaź nili, choć może to była dość
spe cy ficzna przy jaźń. Na lej jesz cze.

Ko wal ski na peł nił kie liszki.
– Wię cej nie ma – oznaj mił ze smut kiem. – Nie wiem jesz cze, co ze Zgagą. Je śli jej nie zjadł kro ko dyl, to wróci tu

i bę dzie z nią spory kło pot.
– Ty ją weź. Masz już jedną pa pugę.
– Nic z tego. One się nie zno szą.
Ktoś za pu kał do drzwi. To pra cow nik elek trowni, przy szedł od czy tać licz nik. Jolka nie wy trzy mała i wszystko mu

wy pa plała. Po skut ko wało to tym, że jesz cze przed wie czo rem w Płocku aż hu czało od plo tek na te mat śmierci Zuzy.
Kiedy Jolka do tarła do fary, do pro bosz cza, on już wszystko wie dział.

– Sły sza łem o tym nie szczę ściu, że ty grys roz szar pał Zuzę, a tego idiotę Ma riań skiego zjadł kro ko dyl. Co za tra ge- 
dia!

– Jaki znowu ty grys? – zdu miała się. – Na Ku bie ich nie ma. Ją też zja dło to ga dzi sko – spro sto wała, szlo cha jąc. –
W czwar tek jest po grzeb.

Spoj rzał na nią nie spo koj nie.
– Jak to? Nikt tego nie usta lał ze mną. Bez księ dza? Nie po ka to licku? Tak prze cież nie można.
– No nie wiem – bąk nęła, wy cie ra jąc oczy chu s teczką. – Ko wal ski go chyba or ga ni zuje. Tak w każ dym ra zie zro zu- 

mia łam, że bę dzie sym bo liczny po grzeb, no bo ciała nie ma. To zna czy, jest stopa, ale nie wia domo czyja.
– Co temu Ko wal skiemu od biło? – za sta na wiał się pro boszcz. – Prze cież on jest ka to li kiem. Trzeba urzą dzić praw- 

dziwy po grzeb, z ka ra wa nem. Cały Płock na niego przyj dzie. Lu dzie ją ko chali. – Du chow nemu się głos ła mał. – To
był złoty czło wiek. Każ demu po mógł. Każ demu rękę po dał, z każ dym wy pił, za pa lił, praw dziwy ka to lik.

– Ale, o ile wiem, sze fowa nie chciała mo dłów na swoim po grze bie, za wsze tak mó wiła.
– Może i mó wiła, ale w ob li czu śmierci na pewno zmie niła zda nie. Tego je stem pe wien. Jed nak jest pro blem, no bo

jak mam po cho wać samą stopę? Ni gdy nie cho wa łem cze goś tak ma łego. W wiel kiej trum nie? To nie ma sensu, tym
bar dziej że by łoby kosz tow nie. Le piej po cho wać ją w dzie cin nej, ale co wtedy lu dzie po wie dzą? Po roz ma wiam z Ko- 
wal skim, może po kryje koszt du żej trumny, no bo ja nie mam pie nię dzy. Wszystko, co uzbie ram, idzie na re monty
ko ścioła i wciąż tego mało.

– To może trzeba sprze dać Zuzy mer ce desa? Prze cież po niej zo stał, a jej już się nie przyda.
Na te słowa pro bosz czowi aż oczy za bły sły.
– Tym aku rat mogę się za jąć. Ładny jest i nie znisz czony, może ja sam bym go ku pił.
Jolka zmie rzyła go zło wro gim spoj rze niem. Było nie było, przed chwilą twier dził, że nie ma pie nię dzy. Na tych- 

miast zo rien to wał się, że pal nął głu potę. Uśmiech nął się prze pra sza jąco.
– No wiesz, wciąż mu szę bie gać po pa ra fia nach z ostat nim na masz cze niem, a tu sza i zdro wie mi na to zbyt nio

nie po zwa lają. Mogę kie dyś nie zdą żyć, a wtedy taka du sza nie wia domo gdzie po wę druje.
– Skoro ksiądz tak wciąż biega, to w pa ra fii musi pa no wać ja kaś okropna za raza. Dżuma to czy cho lera? – za kpiła.
– Z tym mer ce de sem to oczy wi ście żar to wa łem, ale może znajdę na niego god nego kupca. Znam tro chę bo ga tych

lu dzi. Po py tam tu i ów dzie. Pro blem jest za to z tym ko ci skiem. Jest jesz cze bar dziej wredny niż moja go spo sia. Siu- 
sia po ką tach i przez to mam w miesz ka niu okrutny smród. Nie może tu zo stać, mu si cie go za brać, i to pil nie.

– Ale do kąd? Ja mam Bo rysa na karku, a Ko wal ski na wet nie chce o tym sły szeć, bo po noć ma aler gię. Może ksiądz
ogłosi pod czas mszy, że miły ko tek szuka no wego domu?

Pro boszcz spoj rzał na nią zdu miony.
– Miły ko tek? Ty chyba żar tu jesz? To jest ka wał skur wy syna! – Za raz spoj rzał w górę, prze że gnał się i do dał: – Pa- 

nie Boże, wy bacz mi te bluź nier stwa, ale ina czej nie mo głem za re ago wać, bo to ko ci sko jest z pie kła ro dem.
– Wiem, jaki jest, ale nie można go wy go nić na ulicę. To ka leka i za raz sta nie się karmą dla zdzi cza łych psów. –

Jolka za częła się uża lać nad lo sem Wrzoda.
– No cóż, je śli tak, to bę dzie to wola Pana. Amen – rzekł pro boszcz i się prze że gnał.
Jolka zo rien to wała się, że tylko w niej dla kota je dyna na dzieja. Du chowny ni czym Pi łat umył od tej sprawy ręce.

Musi dzia łać, ro ze śle wici po zna jo mych, może się ktoś zli tuje, okaże do bre serce.
– Zgoda, za biorę go, ale do piero po po grze bie – rze kła z re zy gna cją.



–  I  bar dzo do brze, bę dziesz mieć je den do bry uczy nek wię cej. To się po śmierci przyda. Kot to też stwo rze nie
Boże i nie może być zo sta wiony bez opieki.

Nic na to nie rze kła, cho lerny fa ry ze usz. Zresztą tak jak oni wszy scy. Tak za wsze ma wiała nie boszczka sze fowa
i miała ra cję.

 
Puł kow nik Ko zioł sie dział w fo telu i  jak za hip no ty zo wany pa trzył na po dłużny po jem nik, po noć za wie ra jący stopę
Opary.

Ktoś za pu kał do drzwi.
– Wejść!
To dok tor Lu dwicki, przy szedł na jego prośbę.
– Wejdź cie, to wa rzy szu le ka rzu. Mamy dla was za da nie.
– Do my ślam się, o co cho dzi. W końcu cały Płock o tym mówi. Chce cie, że bym prze pro wa dził sek cję szcząt ków

czy je goś ciała. Mam wska zać, czyja to stopa.
– Zga dza się, to wa rzy szu. Po dej mie cie się tego?
– To, czego ode mnie ocze ku je cie, jest nie wy ko nalne. To już wam od razu mó wię. Prze cież nie po wiem wam, czyja

to stopa. Nie sły sza łem o me to dzie roz po zna wa nia lu dzi je dy nie po ta kim frag men cie ciała. To jest nie re alne. Może
gdyby dys tynk cje mi li cyjne ta tu owano na du żym palcu u nogi, by łaby na to szansa.

– Kpi cie so bie ze mnie? – Puł kow nik groź nie zmarsz czył czoło.
– Ależ skąd! Tylko mó wię, jak jest. Zaj rzę do tej nie szczę snej stopy i po wiem, co usta li łem, ale pro szę się nie spo- 

dzie wać ja kiejś re we la cji.
– Wy, to wa rzy szu le ka rzu, po tra fi cie pod nieść czło wieka na du chu jak mało kto.
– Pa to log nie jest od tego. Ja tylko kraję trupy i pi szę pro to koły, nic wię cej. Je śli chce cie po cie sze nia, to wa rzy szu

puł kow niku, to udaj cie się do psy cho loga. On jest od tego, nie ja.
– Je ste ście bez czelni. Uwa żaj cie, nie po gry waj cie so bie z nami. W ar chi wum mamy na was całą teczkę. Le piej, że- 

by śmy z niej nie zro bili użytku.
– Nie groź cie mi. Le piej daj cie ten po jem nik. Zo ba czę, co da się zdzia łać.



Z

KUBA

 

uza ock nęła się wresz cie. Otwo rzyła oczy i zo ba czyła przed sobą wielką kupę mięsa. To mógł być tylko Ma riań- 
ski, le żał na ple cach i się nie ru szał. Kurwa mać, za wsze on? Chwilę trwało, nim so bie przy po mniała to, co się

działo wcze śniej. Pa mię tała, że się obu dziła, kiedy au to kar ko zioł ko wał. La tała po nim ni czym groch w grze chotce,
aż w końcu wszystko się urwało. Spró bo wała się te raz pod nieść, ale był pro blem, w le wej sto pie po czuła silny ból.
Usia dła i ob ma cała nogę. Nie wy glą dało to na zła ma nie, pew nie je dy nie zwich nię cie. Za częła się roz glą dać, ale wszę- 
dzie pa no wała ciem ność i nic nie było wi dać.

Z  od dali do la ty wały ja kieś dziwne dźwięki, pew nie wy da wane przez zwie rzęta, które uak tyw niają się nocą.
Brzmiało to groź nie, ale do brze pa mię tała, co mó wił jej Edu ardo, że na Ku bie nie ma dra pież ni ków, i to ją od razu
uspo ko iło. Sie działa tak i za sta na wiała się nad swoim po ło że niem. Byli tu tylko we dwoje, ona i ka pi tan. Czemu aku- 
rat on? Gdzie jest Irena? Co się z nią stało? Czemu ta tłu sta świ nia wciąż ją prze śla duje, na wet tu, w tym tro pi kal- 
nym le sie? Gdzie jest reszta wy cieczki?

– Jest tam kto?! – krzyk nęła, ile sił w płu cach, ale bez od zewu. Po now nie krzyk nęła: – Czy ktoś mnie sły szy?!
I znów ci sza. Pew nie nie żyją. Musi się stąd ja koś wy do stać. Prze cież nie z ta kich opre sji uda wało jej się wyjść bez

szwanku. Żyje, a to już po łowa suk cesu.
Po sta no wiła naj pierw spraw dzić, co się dzieje z tym ko mu ni stycz nym ga dem. Czy jesz cze dy cha, a może już wy ki- 

to wał? Tak w każ dym ra zie wy pa dało zro bić, choć była pewna, że gdyby sy tu acja była od wrotna, to on by na wet pal- 
cem w bu cie nie ru szył, żeby jej po móc, a być może by ją na wet do bił. W końcu nie jedno miał już na su mie niu. Prze- 
czoł gała się do niego i się nad nim na chy liła. Od dy chał.

– Tego to i szpa dlem nie do bi jesz – mruk nęła pod no sem.
Szarp nęła go za ra mię. Po ru szył się. Coś za mam ro tał. Otwo rzył oczy.
Uśmiech nęła się sze roko.
– To ja, Zuza Le wan dow ska, twój naj więk szy kosz mar – zdo była się na drwinę.
– Co się stało? Co mi zro bi li ście? – szep tał. – Gdzie je ste śmy?
Prze chy lił głowę i za czął się ner wowo roz glą dać.
– W czar nej du pie, ko cha siu. Mie li śmy wy pa dek i wszystko na to wska zuje, że tylko my ży jemy, dwoje naj więk- 

szych przy ja ciół. To chyba ja kieś zrzą dze nie bo skie, nie uwa żasz?
– Jaki wy pa dek? Co wy pier do li cie? Nic z tego nie ro zu miemy. To znów wa sza sprawka. Nie uj dzie wam to na su- 

cho!
– Że nic nie ro zu miesz, to się wcale nie dzi wię. Ni gdy nie by łeś by stry, a te raz pew nie ci się po gor szyło. No jak to

jaki wy pa dek? Nie pa mię tasz? Au to bus się wy pier do lił i spadł w prze paść, a  te raz mu simy ja koś do trzeć do drogi.
Trzeba spro wa dzić po moc, trzeba szu kać po zo sta łych. Może ktoś jesz cze oca lał. Te raz po nocy nic nie zro bimy, mu- 
simy po cze kać do rana, bo ciemno tu jak w du pie u Mu rzyna.

Uło żyła się wy god nie na ziemi i bez sku tecz nie pró bo wała za snąć, ale Ma riań ski, któ rego na tych miast sen zmo- 
rzył, swoim gło śnym chra pa niem długo jej na to nie po zwo lił, pew nie przy oka zji wy stra sza jąc wszyst kie zwie rzęta
w oko licy. Zuza po dej rze wała, że i węże, które chyba nie po sia dają uszu. Tego aku rat nie była pewna, ale obie cała so- 
bie, że je śli jej się uda cało wró cić do Pol ski, to pój dzie do zoo i o to spyta.

Skoro świt od głosy bu dzą cej się przy rody po sta wiły ich na nogi. Zuza do piero te raz mo gła ro zej rzeć się wo koło,
wi dok kiep ski, bo wszę dzie do okoła dziki las, a oni tkwili w sa mym jego środku. Gdzie nie spoj rzeć gę ste za ro śla,
liany, no i skały. Znaj do wali się u pod nóża wy so kiego wznie sie nia. To pew nie z niego spa dli. Ja kim cu dem w ogóle
prze żyli? To było nie praw do po dobne. O wspię ciu się do góry mo gli za po mnieć, bo było za stromo, Ma riań ski był na
to za gruby, a Zuza z bo lącą nogą w ogóle nie nada wała się do wspi naczki. Mu sieli wy brać inne roz wią za nie.

– Jest tam kto?! – krzyk nęła, ale bez żad nego od zewu. Nie mieli in nego wyj ścia, trzeba było iść da lej w dół i tam
szu kać po mocy. W końcu mu szą kie dyś do trzeć do ja kichś za bu do wań, wsi, a może drogi.

Zuza chwy ciła grubą ga łąź le żącą koło niej, żeby słu żyła jej jako kula, i spró bo wała się pod nieść. Ze stopą chyba nie
było naj go rzej, bo mimo bólu na wet dało się na niej sta nąć. Ma riań ski, wi dząc jej po czy na nia, rów nież dźwi gnął się



na nogi, choć z wy raź nym tru dem, pew nie spo wo do wa nym jego po kaźną tu szą, bo ra czej nie od niósł żad nej po waż- 
nej kon tu zji.

– Co te raz? – spy tał, pa trząc na Zuzę. – Ma cie ja kiś po mysł, bo my nie mamy. Mamy je dy nie pustkę w gło wie.
Pierw szy raz od dawna po wie dział coś z sen sem, po my ślała, sły sząc jego ostat nie słowa.
– Jak to co? Idziemy. Nie ma sensu tu po zo sta wać. Tu nie mamy co li czyć na ja ką kol wiek po moc.
Ro zej rzała się na boki, za sta na wia jąc się, w któ rym kie runku po winni iść. Wszę dzie gę ste za ro śla, więc trzeba bę- 

dzie się przez nie prze dzie rać. Wy brała, wy da wa łoby się, ła god niej sze zej ście, ale czy to był do bry po mysł? Nie miała
zie lo nego po ję cia.

Ru szyła przo dem. Ka pi tan chwilę się wa hał, ale w końcu rad nie rad po szedł za nią. Szli po woli. Trzeba było wciąż
ła mać ga łę zie i uważ nie pa trzeć pod nogi, bo przy ziemi mo gło się czaić mnó stwo pu ła pek, jak choćby ja do wite pa- 
jąki.

– Pew nie są tu węże. – Usły szała zza ple ców drżący ze stra chu głos Ma riań skiego.
– Tak, jed nego to masz w ga ciach, ką sał, i to bez opa mię ta nia, tę biedną Ku bankę – mruk nęła pod no sem. Do brze

pa mię tała, co mó wił jej Edu ardo. Na Ku bie nie ma ja do wi tych węży, ale jej to wa rzysz nie mu siał tego wie dzieć.
Niech su kin syn sra w ga cie ze stra chu.

Zej ście ro biło się co raz bar dziej strome, ka mie nie co raz bar dziej śli skie. Na gle Ma riań ski po tknął się, za chwiał
i wy wró cił, po czym za czął zjeż dżać na tyłku, po dro dze gnąc i wy ła mu jąc krzaki. W chwilę po tem mi nął Zuzę i po- 
mknął da lej ni czym wy ści gowy bo lid na to rze bob sle jo wym, wy dzie ra jąc się przy tym nie mi ło sier nie:

– Na po moc! Ra tunku! Ty suko, to przez cie bie! Za biję cię! Już po mnie!
Długo roz le gał się od głos ła ma nych ga łęzi i trze pot skrzy deł wy stra szo nego ptac twa, które zry wało się ze swo ich

sie dlisk. Wy da wało się, że to wszystko nie bę dzie mieć końca.
Wtem Zuza usły szała gło śny plusk i na stała ci sza.
Pew nie się ta świ nia w końcu za biła. Szkoda, we dwoje jest za wsze raź niej, na wet z Ma riań skim.
Po dą żyła tro pem ka pi tana, żeby spraw dzić, jaki był fi nał jego kar ko łom nego zjazdu, co nie było zbyt trudne, bo

jego wiel kie tłu ste ciel sko za dzia łało na tu tej szą ro ślin ność ni czym mu zuł mań ski ta ran na bramę Je ro zo limy w roku
1187. Gdzie on, do cho lery, jest?, za sta na wiała się, bo trop wciąż się nie koń czył. Ze szła może ze trzy dzie ści me trów
w dół i za trzy mała się zdu miona na brzegu nie du żej sa dzawki, na któ rej środku była mała wy sepka, a na niej ro sły
dwie palmy. Ma riań ski, cały mo kry, drżący jak ga la reta, stał na owej wy sepce przy tu lony do jed nej z palm i z trwogą
w oczach ob ser wo wał ta flę wody. Kiedy Zuzę zo ba czył, za czął ma chać do niej rę koma i wrzesz czeć:

– Kro ko dyle! Prze klęte kro ko dyle!
Do kład nie przyj rzała się owej sa dzawce i oko licy. Do cho lery, gdzie są te kro ko dyle? Gdzie on je wi dzi? Ona nie

doj rzała żad nego, na wet śladu ich łap na brzegu. A w ogóle, skąd by się wzięły tak wy soko w gó rach? To ja kaś wie- 
rutna bzdura, to nie miało żad nego sensu.

Znów zer k nęła na ba joro. Ta fla wody wciąż nie była ni czym zmą cona, co tylko po twier dzało jej przy pusz cze nia.
– Ja ich nie wi dzę. Tu nic nie ma! To ja kaś fa ta mor gana! – od krzyk nęła.
– Są! Na pewno są! Tu wszę dzie one są! Jest ich pełno! – wy dzie rał się, ile sił w gar dle.
Je dy nie wzru szyła ra mio nami i usia dła na sta rej, prze wró co nej pal mie, żeby obej rzeć stopę. Wciąż ją bo lała, choć

nie aż tak, żeby nie mo gła iść da lej. Ka pi tan w tym cza sie cały czas przy tu lał pień palmy ni czym swoją ku bań ską ko- 
chankę. Nie bę dzie dur nia prze ko ny wać, że ko lor czarny jest czarny. Cie kawe, kiedy mu się to znu dzi? Słońce wspi- 
nało się co raz wy żej, było co raz bar dziej go rąco. Zu zie za częło co raz bar dziej do ku czać pra gnie nie. Trzeba było pil- 
nie po szu kać wody pit nej.

– Rusz cie się, prze gnaj cie te gady, bo nie mo żemy tu tak stać w nie skoń czo ność!
– Puk nij cie się w ten pu sty łeb, ka pi ta nie, tu nie ma żad nych kro ko dyli – od parła spo koj nym gło sem, zdej mu jąc

but. Nie jest za do brze. Stopa była de li kat nie za czer wie niona i  lekko spuch nięta. Mu szą na tych miast iść da lej, bo
z każdą go dziną może się po gor szyć. Na po wrót wło żyła but i znów zer k nęła na Ma riań skiego. Wciąż stał przy drze- 
wie i trząsł się jak ga la reta. Zro biło jej się go żal. No cóż, taka już była. Po de szła do stawu i za częła ja kąś ga łę zią ude- 
rzać w  wodę. Gdyby kro ko dyle fak tycz nie go oku po wały, toby za re ago wały na tych miast. Tym cza sem nic się nie
działo.

– Nic tu wam, to wa rzy szu ka pi ta nie, nie grozi. Tu nie ma tych im pe ria li stycz nych ga dów i mo że cie ru szyć swoją
ko mu ni styczną dupę i opu ścić tę prze klętą wy sepkę, bo trudno to na wet na zwać wy spą – oznaj miła mu kpiąco.

– Na se rio? Je ste ście tego pewni? Nie pod pusz cza cie mnie?
– Ow szem, choć bar dzo ża łuję, bo nie ma nic pięk niej szego niż wi dok wy głod nia łego kro ko dyla chru pią cego tłu- 

stego ko mu cha. Po spiesz cie się, bo ja so bie stąd idę. No chyba że chce cie tu zo stać na stałe i do śmierci ści skać tę



biedną Bogu du cha winną palmę.
Od wró ciła się i ru szyła da lej prze dzie rać się przez gę ste chasz cze. Wtem usły szała plusk wody, a więc per spek- 

tywa sa mot nego po zo sta nia na wy spie bar dziej prze ra ziła ka pi tana niż ewen tu alny atak wy ima gi no wa nego kro ko- 
dyla.

– Po cze kaj cie! Już idziemy! Nie zo sta wiaj cie nas!
Zwol niła i w końcu ją do go nił. Ciężko sa pał. Do brze mu, niech mu się ten sma lec wy topi, po my ślała i z pre me dy- 

ta cją przy spie szyła. We szli na ja kąś ścieżkę, wiła się, ale i  tak wę drówka stała się ła twiej sza. Ma riań ski co chwila
z gło śnym okrzy kiem trwogi strą cał z sie bie pa jąki, któ rych tu było co nie miara i które go so bie nie wia domo dla- 
czego bar dzo upodo bały. Co ja kiś czas za trzy my wali się, żeby od po cząć. Wtedy ka pi tan z kie szeni spodni wyj mo wał
wielką chustkę i ście rał so bie pot z twa rzy. Las się po woli prze rze dzał, więc mo gli jesz cze przy spie szyć. W końcu wy- 
szli na jego skraj. Przed nimi roz cią gały się wiel kie pa stwi ska, a na jed nym z nich, ogro dzo nym drew nia nymi żer- 
dziami, pa sło się kilka koni, co Zuzę nie zmier nie ucie szyło, bo oto zna leźli śro dek trans portu. Sa mej jazdy na wierz- 
chowcu się nie oba wiała, bo wiem od kilku mie sięcy w stad ni nie w Łącku po bie rała na ukę jeź dziec twa. Jed nak przy- 
da łyby się do tego sio dła. Na oklep ni gdy jesz cze nie do sia dała ko nia i  wo lała tego unik nąć, a  cóż do piero mó wić
o ka pi ta nie? Dla niej sa mej jazda bez uprzęży na nie zna nym jej ko niu to było spore wy zwa nie, a jak on so bie z tym
po ra dzi?

– Mamy śro dek lo ko mo cji – rze kła pro wo ka cyj nie do swo jego kom pana.
– Co? Chyba nie my śli cie, że wsią dziemy na taką be stię? – Pal cem wska zał naj bliż szego ko nia. – Nie ma mowy! My

nie do sią dziemy tego by dlę cia. My jeź dzi li śmy tylko ga zi kami.
– To zo sta nie cie. Ja jadę. Noga mnie co raz bar dziej boli i w ta kiej sy tu acji nie mam in nego wyj ścia. Wi dzę w od- 

dali ja kąś roz wa la jącą się szopę. Może tam znaj dziemy sio dła? Z nimi bę dzie dużo ła twiej – za ko mu ni ko wała mu su- 
cho i ru szyła w tam tym kie runku.

Z bli ska szopa nie wy glą dała dużo le piej niż z da leka. Jesz cze jedna lub dwie silne wi chury i złoży się ni czym do- 
mek z  kart, to było pewne. Zuza ostroż nie roz warła wrota, które za skrzy piały przy tym okrop nie, i  zaj rzała do
środka. O mało nie krzyk nęła z ra do ści, bo za uwa żyła trzy sio dła wi szące na ścia nie. Ka pi tan nie po dzie lił jej en tu- 
zja zmu. On nie za mie rzał do sia dać żad nego ko nia, ale mało się tym przej mo wała.

Te raz na le żało przy go to wać wierz chowce. Zuza wy brała dla sie bie pięk nego, czar nego jak smoła ru maka, a dla ka- 
pi tana mocno zbu do wa nego kuca. Ten na jej oko po wi nien po ra dzić so bie z po nadmia rową wagą jeźdźca. Zwie rzęta
bez pro blemu po zwo liły się osio dłać. Te raz cze kało ich naj gor sze. Na le żało w  ja kiś spo sób dźwi gnąć ka pi tana na
grzbiet jego wierz chowca. Przy szo pie stało wiel kie drew niane ko ryto. Zuza wy wró ciła je do góry dnem i przy sta wiła
do niego ja kąś starą skrzynkę.

– To wa rzy szu ka pi ta nie, wska kuj na ko ryto, ja tym cza sem przy trzy mam kuca.
Ma riań ski rap tow nie od su nął się od zwie rzę cia na bez pieczną od le głość.
– Nie ma mowy. To by dlę nas za bije. Wszystko, tylko nie to.
– Jak chce cie, ja wsia dam na swo jego i od jeż dżam.
Zuza chwy ciła ko nia za uzdę i po cią gnęła za sobą.
– Po cze kaj cie! – usły szała zza ple ców. – Nie chcemy tu sami zo stać.
Przy wią zała na po wrót ru maka do żer dzi ogro dze nia i wró ciła.
– No więc? Je dzie cie?
Ma riań ski, klnąc szpet nie pod no sem i ciężko sa piąc, wdra pał się na górę. Zuza wolno pod pro wa dziła kuca.
– Wsia daj cie! – roz ka zała.
To była chwila i nim zdą żyła się zo rien to wać, ka pi tan sie dział na kucu. Wi docz nie chciał mieć to jak naj szyb ciej za

sobą i to było jego błę dem. Sęk w tym, że wsiadł na od wrót, twa rzą do ogona. Kuc, czu jąc jeźdźca na so bie, na tych- 
miast ru szył kłu sem w stronę wi docz nej z da leka prze łę czy. Co za cho lerna idiota! Chyba tylko on mógł coś ta kiego
zro bić.

Wi działa, jak tłu sty za dek Ma riań skiego ryt micz nie pod ska kuje w  sio dle. Pa trzyła na to z  prze ra że niem. Była
wście kła, bo je śli pod czas tej sza lo nej jazdy spad nie z  kuca, to może zła mać so bie krę go słup, a  wtedy skoń czy na
wózku in wa lidz kim i do śmierci bę dzie ją cią gał po są dach. To było pewne. Sama pro wa dziła kilka ta kich spraw.

–  Ra tunku! Po móż cie! On mnie za bije! – krzy czał, ile miał sił w  gar dle. Mu siała coś przed się wziąć, i  to szybko.
Wsia dła na swo jego ko nia i po mknęła za nim. Mu siała go do go nić, chwy cić wo dze kuca i go za trzy mać. To był dla
ka pi tana je dyny ra tu nek.

Nie stety, plan nie oka zał się taki pro sty. Kuc spa ni ko wał rów nie mocno jak Ma riań ski i mknął w nie znane ni czym
in diań ska strzała. Dup sko ka pi tana na wer te pach z każ dym po ko na nym me trem wy ska ki wało z sio dła co raz wy żej



i wy żej, w po wie trzu wi siała praw dziwa ka ta strofa. Ścieżka była za wą ska, żeby go wy prze dzić. Nie wia domo, kiedy
po ko nali prze łęcz i na gle kuc zwol nił. W pierw szej chwili Zuza my ślała, że się zmę czył, ale za raz wszystko się wy ja- 
śniło. Do tarli do ja kiejś wio ski, a za tem byli ura to wani. Zuza ode tchnęła z ulgą. Zer kała cie ka wie na za bu do wa nia.
Same li che chaty wznie sione z naj róż niej szego ma te riału, można rzec, że z  tego, co bu dow ni czym wpa dło w ręce
i  nada wało się na ściany. Jesz cze je den do wód na to, że na wet w  tro piku ko mu nizm nie jest dźwi gnią po stępu,
a wręcz ka mienną kulą u nogi. Nie wia domo skąd przed ku cem po ja wił się ja kiś star szy męż czy zna. Chwy cił wo dze
i za sto po wał zwie rzaka, tym sa mym de fi ni tyw nie ra tu jąc ka pi ta nowi ży cie. Po chwili zbie gło się jesz cze pię ciu in- 
nych wie śnia ków, któ rzy po mo gli Ma riań skiemu zejść z sio dła. Wy da wało się, że wszystko zmie rza do szczę śli wego
za koń cze nia, gdy na gle ktoś przy biegł i za czął coś do nich krzy czeć. W jed nej chwili ob li cza męż czyzn zro biły się
mar sowe, a oni za częli wzno sić wro gie okrzyki. Nie któ rzy chwy cili za wi dły, inni za szpa dle, a jesz cze inni za ki lofy.

– ¡La dro nes de ca bal los! ¡La dro nes! ¡Ban di dos! ¡En ci ér ra los!
Co oni mó wią? Czego od nas chcą? Chyba uwa żają nas za prze stęp ców, za sta na wiała się Zuza. Ale dla czego? Prze- 

cież nie za mie rzali tych koni ukraść, oni je tylko po ży czyli. Chciała im ja koś to wy tłu ma czyć, ale nie bar dzo wie- 
działa jak, bo oni nie znali ję zyka pol skiego, a ona hisz pań skiego. At mos fera za częła się ro bić co raz bar dziej duszna.
Co raz bru tal niej nimi szar pano. W końcu chwy cono ich za ra miona i za częto cią gnąć do jed nej z chat. Zuza czuła ja- 
kieś kuk sańce pod ło pat kami, wy krę cono jej ręce, ktoś ude rzył ją w  twarz, z  ka pi ta nem też się nie pa tycz ko wano
i za li czył kilka cio sów w głowę. Zo stali we pchnięci siłą do ja kie goś ciem nego po miesz cze nia i za trza śnięto za nimi
drzwi.

– Wy puść cie nas! Ban dyci! Ka pi ta li ści! Wszyst kich was za mknę! Jesz cze po pa mię ta cie Ma riań skiego! – wy dzie rał
się ka pi tan, wa ląc w nie pię ściami.

– Do cho lery, za mknij się w końcu! Je śli cho dzi o ści słość, to bar dziej Ma riań ski za pa mięta ich – za kpiła i usia dła
na pod ło dze, bo ja kich kol wiek sie dzisk próżno było tu szu kać. Zdjęła but i zer k nęła na stopę. Wy da wała się jakby
mniej spuch nięta, cho ciaż to było do bre w tej ca łej sy tu acji.

Z ze wnątrz wciąż do cho dziły ja kieś krzyki, pew nie się na ra dzano, co z nimi zro bić, aż w końcu uci chły. Ma riań ski
też się uspo koił i prze stał wa lić w drzwi. Jak się oka zało, zro bił to z bar dzo pro za icz nego po wodu. W dłoń we szła mu
drew niana drza zga. Te raz za jął się jej wyj mo wa niem, co przy pa nu ją cym tu pół mroku było nie lada wy czy nem.

– Czemu nas za mknęli? Nic z tego nie ro zu miemy – mru czał pod no sem ka pi tan, wciąż wal cząc z ob cym cia łem
tkwią cym mu w dłoni.

–  Kurwa mać, czego znów nie ro zu mie cie? A  co wy, to wa rzy szu, ro bi cie z  ko nio kra dami? Za my ka cie! A  za tem
skąd to zdzi wie nie? – za kpiła.

– My nie ukra dli śmy tych koni! – za czął na nią krzy czeć. – 
Wła ści wie to wy je ukra dli ście! Na siłę nas na tego ko nia wsa dzi li ście! My tego nie chcie li śmy! My się przed tym bro- 
ni li śmy. To wszystko to wa sza wina.

– Po wiedz cie to im. – Za re cho tała. – Chęt nie i ja po słu cham! Pro blem w tym, że oni mają to w du pie, a w ogóle to
so bie po szli.

– Ale jak mamy ga dać? Nie znamy ich ję zyka, ale wy też nie zna cie.
– I dla tego nic nie mó wię. Wam też ra dzę się za mknąć, tym bar dziej że pier do li cie głu poty.

 
Było go rąco, duszno, od dy chali cuch ną cym wil got nym po wie trzem. Drę czyło ich co raz więk sze pra gnie nie. Zuza
wszystko by te raz od dała za to, żeby wy pić cho ciaż łyk wody i za pa lić, stocka też by nie od mó wiła, ale o tym to w za- 
ist nia łych oko licz no ściach tylko mo gła po ma rzyć. Czas wlókł się nie mi ło sier nie i nic się nie działo. Oby dwoje le żeli
na ziemi i z nie po ko jem cze kali na to co im los przy nie sie, bo każdy sce na riusz w tym dzi kim kraju na sa mym końcu
świata był moż liwy.

Wresz cie usły szeli ja kieś ru chy koło chaty. Po de rwali się na nogi. Po chwili drzwi się roz warły i snop ostrego świa- 
tła sło necz nego za lał wnę trze. W  progu sta nęło kilku osił ków. Dwóch z  nich chwy ciło Ma riań skiego pod pa chy,
dwóch na stęp nych Zuzę, po czym wy wle kli oboje na ze wnątrz. Tam stała nysa. Nie praw do po dobne, pol ski sa mo- 
chód nysa. W środku tro pi kal nego lasu uj rzeli taki swoj ski ob ra zek. W in nej sy tu acji być może po czu liby dumę, ale
nie dziś. Za pa ko wano ich na tył sa mo chodu, a wła ści wie do za mon to wa nej w nim me ta lo wej klatki. Na ko niec do
nysy wsiadł je den z męż czyzn i po jazd po mknął w nie wia do mym im kie runku. Sa mo chód nie miał żad nych ozna- 
czeń, jego kie rowca był ubrany po cy wil nemu, a  za tem to nie była po li cja. Kto ich uwię ził? Woj skowi? Ban dyci?
Kontr re wo lu cjo ni ści?, za sta na wiała się Zuza. Za nim tu przy je chała, tro chę po czy tała o Ku bie i o pró bach prze wrotu,
jak choćby o słyn nym in cy den cie w Za toce Świń. Je śli to oni, to marny ich dwojga los, no bo we zmą ich za ko mu ni- 
stów i pew nie za raz gdzieś tu w polu roz walą. Ma riań skiego słusz nie, ale dla czego ją? Ona od ose ska nie cierpi ko- 
mu chów. Może za jej flirt z El Co man dante? To ide olo gicz nie było złe, wła ści wie wsty dliwe, ale jak po wia dają, serce
nie sługa.



– Za biją nas?
Tą złotą my ślą Ma riań ski za kłó cił jej roz my śla nia.
– Was pew nie tak – od parła bez na mięt nie. Niech się su kin syn za mar twia.
– Was nie, bo was ten ko mu ni styczny wa tażka co wie czór ru cha, aż miło.
Tra fił ją ide al nie, pro sto w wą trobę. To ją za bo lało i jed no cze śnie roz ju szyło.
– Od pier dol się ode mnie, i to raz na za wsze, ty tępy su kin synu. Ty śmiesz mi wy po mi nać je den ro mans z ko mu- 

ni zmem, i to po go dzi nach, a sam się z nim kur wisz całe ży cie!
Po skut ko wało na tyle, że za milkł, ale wciąż się uśmie chał z wy raźną iro nią.
Wresz cie prze stało trząść sa mo cho dem. Wje chali do ja kie goś mia steczka. To nie kontr re wo lu cjo ni ści, a  za tem

wszystko wska zy wało na ku bań ską bez piekę. Za trzy mali się przed wielką sta lową i okrop nie sko ro do waną bramą.
Kie rowca za trą bił dwa razy i po chwili ktoś ją otwo rzył na oścież. Mo gli je chać da lej. Wje chali na spory dzie dzi niec
i za par ko wali przed ja kimś po nu rym post ko lo nial nym bu dyn kiem z kra tami w oknach. To już na oko nie wy glą dało
do brze. Kiedy opusz czali sa mo chód, za kuto ich w kaj danki i za raz oto czył ich wia nu szek męż czyzn w mun du rach
po lo wych. Śmiali się, je den z nich splu nął na Ma riań skiego, inny go kop nął w za dek, jesz cze inny pró bo wał po ca ło- 
wać Zuzę, ale kop nęła go w krok i ku ucie sze in nych sku lił się, wy jąc z bólu. Bru tal nie po pchnięto ich w stronę wej- 
ścia do bu dynku, wy krzy ku jąc przy tym coś nie zro zu miale po hisz pań sku. W  pew nym mo men cie roz dzie lili ich.
Jego do kądś za brali, a ją we pchnięto do ma łego po koju, któ rego je dy nym wy po sa że niem było biurko, krze sło i ta bo- 
ret. Ka zano jej usiąść. To zro zu miała z ich ge stów. Po chwili zja wił się ja kiś po tężny męż czy zna w mun du rze, chyba
woj sko wym, tak jej się w każ dym ra zie wy da wało. Śmier dział po tem. Zmie rzył ją peł nym nie na wi ści spoj rze niem.

– ¿Ame ri ca nos? ¿Espías? ¿Im pe ria li sta? – krzyk nął na nią.
– Nie je stem żadną im pe ria listką. Je stem z Pol ski. Za dzwoń cie do El Co man dante. On wszystko po twier dzi – od- 

parła po ro syj sku.
Par sk nął śmie chem. W jego oczach cza iło się zło. On tego wszyst kiego, co po wie działa, nie ku pił. Na wet nie pró- 

bo wał. On miał swoją wer sję i sta rał się jej trzy mać.
– ¿Ame ri ca nos? ¿Espías? ¡Ban di dos!
– Nie! Po land! Ami gos! – użyła je dy nego słowa, które znała.
– ¡Ami gos Ame ri ca nos! – ryk nął na nią. Pod szedł do niej od tyłu i na gle kop nął sto łek, na któ rym sie działa. Ten się

wy wró cił, Zuza ru nęła na po sadzkę, za li cza jąc bar dzo bo le sny upa dek.
– Su kin synu! Opo wiem o wszyst kim El Co man dante! – wy rzu ciła z sie bie, gra mo ląc się do góry. Po sta wiła ta bo ret

i chciała na nim na po wrót usiąść. Wtedy męż czy zna ude rzył ją pię ścią w twarz, tuż pod le wym okiem. To było jak
kop nię cie ko nia, pół przy tomna na po wrót osu nęła się na pod łogę. Nim zdą żyła dojść do sie bie, za czął ją ko pać, i to
gdzie po pad nie. Sku liła się, żeby chro nić brzuch i pod brzu sze. Wtedy od sło niła nerki, a on to na tych miast wy ko rzy- 
stał. Su kin syn, wi dać, że ro bił to nie od święta. Wi dać też było, że lu bił tę czyn ność, bo się do niej bar dzo przy kła dał.
Pier do lony sa dy sta, po my ślała, a  w  chwilę póź niej jego ciężki but wy lą do wał na jej gło wie. Po czuła po tworny ból
i wtedy wszystko od pły nęło.

 
W tym sa mym cza sie inny sa dy sta opra wiał ka pi tana. Na po czą tek zła mał mu pro tezę zę bową, którą Ma riań ski no sił
od czasu nie uda nej próby sa mo bój czej. Póź niej obił wnętrz no ści, nie oszczę dza jąc żad nego z or ga nów. Na stęp nie
swoją agre sję skie ro wał na jego ją dra. Po trak to wał je pałką bam bu sową. Z bólu ka pi tan stra cił przy tom ność, a wtedy
jego oprawca bru tal nie go zgwał cił. Kiedy Ma riań ski od zy skał świa do mość, tam ten aku rat za pi nał roz po rek. Wi dać
było, że jest bar dzo z sie bie za do wo lony.

– I znów mnie wy dup czono – jęk nął ka pi tan, z tru dem wcią ga jąc spodnie.
Zuza ock nęła się w ja kiejś ciem nej cuch ną cej celi. Świa tło wpa dało tu je dy nie przez małe okienko umiesz czone

w su fi cie. Było wil gotno, z ką tów do cho dziły zna jome jej pi ski. Do my ślała się, co to, ale bała się na wet my śleć, że
może ze szczu rami dzie lić to samo po miesz cze nie. Już raz tak było. Za wsze na samo wspo mnie nie jej po bytu na to- 
ną cej barce do sta wała tor sji. Była cała obita, ob ma cała twarz, wy czuła pod le wym okiem sporą opu chli znę. Spraw- 
dziła zęby, na szczę ście były nie na ru szone. Ode tchnęła z ulgą. Za uwa żyła, że ma roz piętą spód nicę, i wtedy ogar nęło
ją prze ra że nie. Czyżby zo stała zgwał cona? Wszystko, tylko nie to. Na myśl o tym, że ten szu bra wiec mógł to uczy nić,
zwy mio to wała. Długo trwało, nim się jako tako uspo ko iła.

Z  tę sk notą po my ślała o  eg zo tycz nym le sie, o  prze bi ja niu się przez dziką ro ślin ność, jakże chciała cof nąć czas.
Wtedy na pewno by nie do sia dła ko nia, nie zmu si łaby Ma riań skiego do tego sa mego. Wciąż za cho dziła w  głowę,
czemu ich nikt nie szuka. Prze cież na pewno do tej pory za uwa żono wy pa dek ich au to karu. Być może uwa żano, że
zżarły ich ja kieś dzi kie zwie rzęta. Być może fak tycz nie gdzieś tu w  oko licy że rują ku bań skie kro ko dyle. Może są
w  in nej sa dzawce, ani żeli w  tej, do któ rej wpadł ka pi tan. Tylko to by wszystko tłu ma czyło. Te raz za wszelką cenę



musi się ja koś wy do stać z tej ciem nicy i o swoim po ło że niu za wia do mić am ba sadę. Wciąż nie tra ciła na dziei, że ktoś
od El Co man dante ich tu znaj dzie.

Za zgrzy tał klucz w zamku i drzwi roz warły się z ło sko tem. W progu po ja wił się ten sam su kin syn co wcze śniej.
Chwy cił ją za rękę i przy cią gnął do sie bie. Na wet się nie za sta na wiała, to kop nię cie miała od lat opa no wane do per- 
fek cji. Jej prawa noga z ca łym im pe tem po wę dro wała w oko lice jego kroku i to było jak strzał w dzie siątkę, i to z du- 
żego ka li bru. Męż czy zna, prze raź li wie wy jąc, zwi nął się z bólu. Ona tym cza sem mi nęła go i wy bie gła z celi. Nie stety,
kilka me trów da lej była krata, o któ rej wcze śniej nie wie działa, a za raz za nią sie dział uzbro jony straż nik. Sta nęła,
nie wie dząc co ro bić da lej. Na gle ktoś z tyłu chwy cił ją za włosy i sil nie za nie po cią gnął. To ten skur wy syn, jej prze- 
śla dowca naj wy raź niej do szedł już do sie bie i te raz, trzy ma jąc ją na dal za włosy, cią gnął ją po po sadzce. Za wlókł ją
do celi i za czął z fu rią ko pać.

 
Z od dali do cho dził gwar czy ichś gło sów. Zbli żał się. Zuza roz róż niała słowa, ale ni w ząb nic z tego nie ro zu miała.
Sły szała także swo jego prze śla dowcę. Jego jak i jego głosu chyba nie za po mni do końca ży cia. Ni gdy wcze śniej nie
spo tkała się z taką bru tal no ścią ze strony ja kie go kol wiek męż czy zny. Ktoś coś mó wił do niego, chyba go ru gał. Tak
wy wnio sko wała po in to na cji jego głosu. Otwo rzyła oczy, ru szyła się, ale wszystko ją bo lało. W końcu z du żym tru- 
dem usia dła, opie ra jąc się ple cami o  ścianę. Unio sła spoj rze nie i  do piero te raz zo ba czyła star szego męż czy znę
w woj sko wym mun du rze. Na pewno był wy so kiej szarży, co naj mniej puł kow nik. Po znała to po jego na szyw kach.
Kilku ta kich za wsze krę ciło się wo kół EL Co man dante, który zwra cał się do nich per co ro nel. Męż czy zna wska zy wał
ją pal cem i wciąż krzy czał na tam tego. Pod szedł do Zuzy, przy klęk nął przy niej i za czął jej się uważ nie przy glą dać.
Na gle po wstał, od wró cił się, pod szedł do jej oprawcy i ener gicz nym ru chem dłoni ze rwał mu na szywki z mun duru.
Za wo łał ja kie goś straż nika, ten śpiesz nie pod szedł, po czym wy pro wa dził świeżo zde gra do wa nego woj sko wego,
bru tal nie go przy tym po sztur chu jąc.

– Se ño rita, El Co man dante prze pra szać za tego ban dyta i za pra szać na ko la cję. – Jej wy zwo li ciel zwró cił się do niej
po pol sku, czym wpra wił ją w zdu mie nie.

– Skąd zna pan ję zyk pol ski? – le d wie wy szep tała, bo spuch nięte wargi nie da wały jej mó wić.
– Mój pra dzia dek był od was. Przyjść na Ha iti z Na po le onem. Po cho dził z Zia mość. On mnie na uczył. Nie stety, nie

żyje od wiele lat. Je stem puł kow nik Osipko. Tym ło bu zem, sa dy stą, co pa nią tak urzą dził, zaj mie się sąd woj skowy.
Oso bi ście tego do pil nuję.

– Ra zem ze mną aresz to wano jesz cze ta kiego gru bego męż czy znę. Co z nim? – upo mniała się o Ma riań skiego. Nie
mo gła go tu zo sta wić na pa stwę tych zbi rów, choć nie spo dzie wała się z jego strony na wet za grosz wdzięcz no ści.

– Spo koj nie, jego też uwol nimy. Za raz wy dam sto sowne roz kaza.
– A co z resztą na szej wy cieczki? Czy ktoś jesz cze prze żył, czy tylko my? Czy wie pan coś na ten te mat?
–  Wszy scy prze żyli prócz kie rowcy. Obec nie są umiesz czeni w  ho telu w  San tiago. Te raz ja za wieźdź pa nią do

nich, a  wie czo rem przy je chać oso bi ście pod ho tel i  za brać do re zy den cji El Co man dante. On się bar dzo mar twić
o pani. Pro szę się na mnie oprzeć, bę dzie ła twiej.

Po mógł jej wstać i wol nym kro kiem ru szyli wię zien nym ko ry ta rzem. Wy szli z bu dynku od pro wa dzani wy stra szo- 
nymi spoj rze niami straż ni ków. Za pewne ów Osipko to była bar dzo ważna per sona. Na dzie dzińcu cze kała na nich
biała łada z kie rowcą. Wsie dli do środka po jazdu i od je chali.

– A ten gruby męż czy zna? – spy tała Zuza, zdzi wiona, że ka pi tan z nią nie je dzie.
– Pro szę się nie mar twić o ko lega. Jego do wiozą na przy sta nek au to bu sowy i stam tąd uda się do San tiago, on nie

jest go ściem El Co man dante. On je chać tak jak wszy scy na Ku bie.
Miała w pa mięci ob razki z po dróży, wi działa tu au to busy tak za tło czone, że pa sa że ro wie sia dali na wet na ich da- 

chach. Cie kawe, jak się tam wgra moli? To bę dzie dla niego praw dziwe wy zwa nie i do brze mu tak, su kin syn mógł tu
w ogóle nie przy jeż dżać. Nikt go tu nie za pra szał.

Na szczę ście do San tiago nie było da leko, bo Zuza cier piała ogrom nie. Kiedy do tarli na miej sce, we szła do ho telu
wsparta na ra mie niu puł kow nika Osipki, bo ina czej pew nie by temu nie po do łała.

Nikt z  jej wy cieczki nie zo stał wcze śniej po in for mo wany, że Zuza i Ma riań ski żyją. Dla tego na jej wi dok każdy,
a wła ści wie pra wie każdy, spon ta nicz nie rzu cał się jej na szyję. Wy ła mała się tylko Paw ło wicz, ale to Zuzy nie zdzi- 
wiło.

Do stała apar ta ment na naj wyż szym pię trze, z prze pięk nym wi do kiem na mia sto. Do my śliła się, że to sprawka El
Co man dante, że on w  tym ma czał palce, bo to było bar dzo w  jego stylu. Jak tylko do tarła do po koju, na tych miast
skie ro wała się do ła zienki. Wzięła go rącą ką piel i do piero gdy wy szła z wanny, sta nęła przed lu strem. Wcze śniej się
nie od wa żyła. Jej twarz wy glą dała jak twarz Mu ham mada Alego po wie lo run do wej walce o mi strzo stwo świata, tak



była cała po obi jana. Po trzeba było wiele pu dru i in nych ko sme ty ków, by to ja koś ukryć przed świa tem, ale w końcu
jej się jako tako udało.

Kiedy wresz cie w szla froku i ze szkla neczką stocka usia dła na bal ko nie, zja wiła się u niej Irena i od razu zdała re- 
la cję ze wszyst kiego. Au to bus za trzy mał się na ja kimś drze wie tuż nad prze pa ścią i w każ dej chwili gro ziło im zsu- 
nię cie się w dół. Jej oj ciec jako je dyny nie stra cił głowy i po ko lei wy pro wa dził wy cieczkę z wraku w bez pieczne miej- 
sce. Nie stety, nie zdą żył ura to wać kie rowcy, bo tam ten za klesz czył się za kie row nicą, a  w  pew nym mo men cie
drzewo się zła mało i  po jazd ru nął w  prze paść. Zuzy i  Ma riań skiego szu kali do czasu, kiedy zja wili się ra tow nicy,
póź niej kon ty nu owali to tamci, ale bez skutku. W końcu do szli do wnio sku, że ona i ka pi tan zgi nęli w rzece, która
się wiła na dole prze pa ści. Dziew czyna chciała po słu chać o Zuzy pe ry pe tiach, ale ta ją zbyła, nie chciała te raz o tym
mó wić, te rany były dla niej za świeże.

Mar twiło ją, że nie udało jej się po je chać na ślub i  we sele Edu arda. Prze cież to był główny cel jej przy jazdu na
Kubę. Przez ten cho lerny wy pa dek i póź niej sze zda rze nia wszystko wzięło w łeb. Te raz mu siała go pil nie ja koś po- 
wia do mić, że żyje, żeby się o  nią nie mar twił, ale nie bar dzo wie działa jak. Po sta no wiła po pro sić o  to El Co man- 
dante, na pewno jej nie od mówi. On jej ni czego ni gdy nie od ma wiał.



D

POL SKA

 

ok tor Lu dwicki skoń czył sek cję stopy. Te raz le żała na stole, oświe tlona lampą wi szącą tuż nad nią. Pa to log
zdjął z rąk gu mowe rę ka wice i usiadł na krze śle. Pa trzył jak za hip no ty zo wany na te nędzne ludz kie resztki.

Wie dział jedno: to nie była stopa Zuzy, ją pew nie kro ko dyl zjadł w ca ło ści. Po dej rze wał, że to marne po zo sta ło ści
mar nego czło wieka, czyli Opary. Zresztą jego na zwi sko wy czy tał na opi sie do łą czo nym do po jem nika, a jego sek cja
to po twier dziła. Męż czy zna był za wie dziony, że to nie zwłoki Le wan dow skiej. Od dawna ma rzył o tym, że kie dyś bę- 
dzie Zuzę kroił, że wyj mie mózg z jej czaszki i wrzuci go do słoja z for ma liną, że wy dłu bie jej z brzu cha wszyst kie
wnętrz no ści, a na ko niec ze rżnie trupa. Pier do lony ku bań ski kro ko dyl wszystko ze psuł, po zba wił go tych jakże wy- 
szu ka nych przy jem no ści. Z  wście kło ści po czuł głód, więc z  kie szeni far tu cha wy jął ka napkę z  szynką i  wbił w  nią
zęby.

 
Puł kow nik Ko zioł wszedł do swo jego ga bi netu. Po chwili zja wił się sier żant Sie raw ski.

– To wa rzysz puł kow nik nas wzy wał?
– Co z tą ra kietą? By li ście tam?
– Tak jest. Stwier dzi li śmy, że to chyba ra kieta.
– Chyba? Co wy pier do li cie? To nie wie cie, jak wy gląda ra kieta?
– Mel du jemy, że ni gdy wcze śniej nie wi dzie li śmy ra kiety, ale ka pral Wy rą bek, który był z nami, wi dział i twier dzi,

że to ra kieta.
– No i czyja ona?
– Mel duję, że nad le śnic twa w Łącku.
– Kurwa mać, cho dzi nam o to, co ma na ma lo wane po bo kach?
– Już nic. Prze ma lo wa li śmy ją tak, jak to wa rzysz puł kow nik ka zał.
– Ale co było na niej, za nim ją prze ma lo wa li ście?
– Były na pisy, ale po ob cemu. Chyba była ra dziecka, bo była na niej czer wona gwiazda.
– Na jaki ko lor ją prze ma lo wa li ście?
– Mie li śmy tylko czer woną farbę, zo stała puszka po pierw szym maja.
– Czy was zu peł nie po pier do liło? Po ma lo wa li ście ją na czer wono?
– To wa rzysz puł kow nik nie po wie dział, żeby nie ma lo wać na czer wono.
– Jak by śmy po wie dzieli, że ma cie ją chu jem ma lo wać za miast pędz lem, to też by ście to wy ko nali?
– Jak roz kaz to roz kaz, to wa rzy szu puł kow niku!
– Wy pier da lać mi stąd, i to już, bo nie rę czę za sie bie!



E

KUBA

 

l Co man dante, wi dząc Zuzę w ta kim sta nie, wy glą dał na mocno wstrzą śnię tego. Na tych miast się gnął po te le- 
fon i gdzieś za dzwo nił. Krzy czał długo do słu chawki, minę miał przy tym mar sową. Kiedy skoń czył, jego twarz

dia me tral nie się zmie niła, po ja wił się na niej sze roki uśmiech.
– Prze pra szam cię, Zuzi, za te wszyst kie przy kro ści. Ten par szy wiec wię cej ni kogo nie skrzyw dzi, obie cuję ci to,

on zdra dził re wo lu cję. My tu na Ku bie nie po trze bu jemy ta kich lu dzi. My ich... – Prze rwał w pół słowa i znów się do
niej uśmiech nął.

– Za biją go? – spy tała.
Mimo że swo jego oprawcę szcze rze znie na wi dziła, to nie chciała jego śmierci. Wy star czy łoby jej, gdyby je dy nie

zgnił w wię zie niu.
– Nie, my nie je ste śmy tak okropni jak im pe ria li ści – za prze czył sta now czo. – Wsa dzimy go na tra twę i damy mu

wio sła. Niech so bie pły nie do tej swo jej im pe ria li stycz nej Ame ryki. Tu nie ma już czego szu kać. Tu on jest skoń- 
czony, i to na amen.

Zuza ode tchnęła z ulgą i po słała mu spoj rze nie pełne wdzięcz no ści, bo to było z jego strony bar dzo szla chetne po- 
su nię cie.

Do po koju przy nie siono szam pana. Ko rek strze lił, al ko hol po lał się do kie lisz ków.
– Wznie śmy to ast! Wy pi jemy za cu downe oca le nie. Ja już roz pa cza łem, a tu moja Zuzi żyje. Moja Zuzi jest twarda

jak skała z gór Sierra Ma estra, z ko lebki na szej re wo lu cji. Po tem po je dziemy na plażę, tu są naj pięk niej sze w ca łej
Ame ryce. Może za po lu jemy na mar lina, ale naj pierw coś zo ba czysz.

Nie miała na nic ochoty, a tym bar dziej na pla żo wa nie. Trudno ją mieć, bę dąc tak po obi janą. Jed nak kiedy El Co- 
man dante na chy lił się nad nią, kiedy po czuła prze siąk nięty aro ma tem cy gar za pach jego ciała, kiedy jego gę sta
czarna broda otarła się o jej po li czek, na tych miast jej upór stop niał ni czym lód w samo po łu dnie na środku Sa hary.

– Ach, mój ty El Co man dante – jęk nęła, to nąc w jego sil nych mę skich ra mio nach i za tra ca jąc się w mi ło snych uści- 
skach.

Osu nęła się na ka napę i po zwo liła mu ro bić z nią wszystko, co chciał. Nie za mie rzała się bro nić. Był de li katny, na- 
wet nie wie działa, kiedy zsu nął z niej ubra nie i za nu rzył głowę mię dzy jej udami. Pie ścił ją po woli, z wy ra fi no waną
de li kat no ścią. To było wspa niałe uczu cie. Chwilo, trwaj!, chciała krzy czeć. W końcu uniósł się na rę kach, prze su nął
w górę i wbił w nią swoją mę skość.

– O tak! Jesz cze! – krzy czała z roz ko szy.
 
Tak jak zwy kle, do piero na stęp nego dnia rano Zuza wró ciła do ho telu. Była wście kła na sie bie, że znów mu ule gła, że
za miast być sobą, Zuzą Le wan dow ską, twardą babką znad Wi sły, oka zała się Zuzi, nor malną ko bietą po datną na
mę skie za loty, a na do da tek za loty za twar dzia łego, ale jakże przy stoj nego, ko mu cha. Wes tchnęła tę sk nie na samą
myśl o nim. To, co wy da rzyło się na Ku bie, zo staje na Ku bie. Ma riań ski bę dzie mil czał jak grób, tego była pewna, bo
miała na niego haka. Miała go czym po stra szyć. Żona by go za biła za ten sza lony ku bań ski ro mans, to było pewne.
Jesz cze po zo stała Paw ło wicz, ale ona nie wróci do Pol ski, bo tam czeka ją kry mi nał, a być może stry czek. Taka głu pia
to ona nie jest.

Jak tylko Zuza wró ciła do swego po koju, na tych miast zja wiła się w nim Irena. Wy glą dało to tak, jakby za wsze cza- 
to wała na nią.

– Ja to pani za zdrosz czę – wy znała jej z wy pie kami na po licz kach. – On jest taki przy stojny, po noć sama Ro do wicz
mu ule gła, jak tu była na to ur née. Tak w każ dym ra zie plot kują.

– Skąd o tym wiesz? – od burk nęła Zuza, ale prze cież może coś w tym było na rze czy, bo wspo mi nał jej o tej wi zy- 
cie. Py ta nie tylko, czy mu pio sen karka ule gła, czy po dzia łało na nią jego hip no ty zu jące spoj rze nie? To wie dzieli tylko
Ro do wicz i El Co man dante.

– Pół War szawy o tym mówi. Czy to prawda, że on ma... – urwała w pół słowa.
– Co masz na my śli? Jego py tona? To jest ra czej kro ko dyl, i to wście kły. Kąsa non stop.



–  Mój chło pak mi mó wił, że jak Ca stro je dzie uli cami, to mę żo wie za my kają żony w  do mach, bo jak mu ja kaś
wpad nie w oko, to musi ją mieć. Dla tego był prze ciwny mo jemu wy jaz dowi.

– A skąd twój chło pak wie ta kie rze czy? Też o tym pół War szawy mówi? – za kpiła.
–  Nie, on wy stę puje w  ze spole ta necz nym. W  ze szłym roku po je chali na Kubę na spar ta kiadę. To im po ci chu

w wiel kiej ta jem nicy po wie dział ja kiś Ku bań czyk. Cho dziło mu o bez pie czeń stwo pol skich dziew cząt.
– Nie za zdrość mi, masz chło paka, to się go trzy maj. Ja je stem sa motna. W moim wieku mam już inne wy ma ga- 

nia od ży cia niż kil ka na ście lat temu. Z  cza sem mu sia łam je bar dzo sko ry go wać. Ty wyj dziesz za mąż i  bę dziesz
mieć gro madkę ma łych dia blą tek, zaś przede mną je dy nie sta rość, i to w sa mot no ści.

– Sama nie wiem, czy chcę za mąż pój ścia. Gdy wi dzę, jak żyje moja matka, to mi się tego ode chciewa. Le piej być
wol nym i nie za leż nym.

– No cóż, rób jak chcesz. To prze cież twoje ży cie. – Zuza osten ta cyj nie wzru szyła ra mio nami. – Ja cię do ni czego
nie na ma wiam ani ni czego nie od ra dzam. Le piej mi po wiedz, co się dzieje w na szej gru pie.

– Nic się nie dzieje. Przed chwilą wró cił ten mi li cjant. Wi dzia łam przez okno, jak czte rech męż czyzn zdej mo wało
go z da chu au to busu. Od razu zro biło się zbie go wi sko, śmie chu było co nie miara. Li cho wy gląda, chyba na wet ciut
wy szczu plał.

– Ow szem, cał kiem sporo schudł. Na gar nuszku ich bez pieki trudno się upaść. Skoro nic się nie działo i ni kogo
nie za mor do wano, to chyba zna czy, że jed nak za bójcą był ktoś miej scowy. Tak w każ dym ra zie można do mnie my- 
wać. Zresztą z tego, co mi opo wia da łaś o in nych uczest ni kach, wy ni ka łoby, że trudno ko goś z nich o tę zbrod nię po- 
dej rze wać. Może chcesz kie li cha cze goś moc niej szego? Tak na do bry po czą tek dnia?

Zuza się gnęła do wa lizki i za częła ją prze szu ki wać.
– Gdzie, do cho lery, jest ta bu telka? Prze cież na pewno tu gdzieś była – mam ro tała.
Dziew czyna przy glą dała się temu ner wowo.
– Pani me ce nas... – w końcu się ode zwała. – My śleli, że pani nie żyje, i ją opróż nili.
Zuza spoj rzała na nią zdu miona. To była z ich strony bez czel ność.
– Kto? Mów za raz, a z nim po ga dam!
Irena zro biła tylko głu pią minę.
– Co tak za mil kłaś? No, kto śmiał wy żło pać mo jego stocka? Co za skur wy syn? Po daj mi jego na zwi sko, i to szybko,

bo tracę cier pli wość!
– Ten niby Nie miec i mój oj ciec. Ja też wy pi łam łyka z roz pa czy – od parła drżą cym gło sem. – Prze pra szam.
– Do bra, nie prze pra szaj. – Zuza mach nęła ręką, jakby od ga niała na trętną mu chę. – Za pa limy po eks tra moc nym.

Chyba nikt ich nie za pier do lił?
Spoj rzała z nie po ko jem na Irenę i mina dziew czyny po wie działa jej wszystko.
– Nie no! Tylko nie to! To już jest skur wy syń stwo do kwa dratu! Kto ukradł moje pa pie rosy? Mów, co wiesz na ten

te mat! Tego już nie da ruję! Daję słowo, że mu urwę jaja!
– Ta pani, co jej pani nie lubi, pani Ma łecka i jej fa cet.
– Paw ło wicz? Mu szę spraw dzić, co jesz cze te sępy roz dra pały, ale naj pierw za biję tę sukę, i to wła sno ręcz nie. Od

kiedy ona pali eks tra mocne?
– Niech pani z nią po gada, może coś jej jesz cze zo stało? Może nie wszystko stra cone?
– Ja mam z nią po ga dać? Czyś ty na głowę upa dła? Na wet nie za mie rzam. Wi dzia łam z bal konu, że wy szła z ho- 

telu. Chodź ze mną, za raz od zy skam swoją wła sność.
– Chce pani grze bać w jej rze czach? – Irena się prze ra ziła.
– A co z tego? Skoro ona grze bała w mo ich, to ja mogę w jej. To tak działa. Idziemy! Zresztą cho ler nie chce mi się

za pa lić, a nie mam co.
Opu ściły po kój, zje chały windą dwa pię tra ni żej i po szły ko ry ta rzem.
Za trzy mały się przed drzwiami o nu me rze 406.
– To tu! – szep nęła dziew czyna, roz glą da jąc się ner wowo.
Zuza jesz cze co nieco pa mię tała ze szko le nia No waka. Spinka do wło sów po słu żyła jej jako wy trych. W chwilę po- 

tem były już w po koju. Zuza się ro zej rzała, szu ka jąc pa pie ro sów, ale na wierz chu ni g dzie nie le żały. Skoro ich tu nie
ma, to pew nie suka scho wała je do któ rejś z wa li zek, stwier dziła.

Wa lizki le żały pod łóż kami.
– Ja prze trzą snę tę siwą, a ty brą zową – rze kła Zuza do Ireny i za brała się do prze trzą sa nia ba gażu.



Ide al nie wy brała, bo na le żał do Paw ło wicz. Ze zdu mie niem pa trzyła na jej ko ron kowe majtki, bar dziej pa su jące
mło dej zgrab nej dziew czy nie, a  nie temu tłu stemu pasz te towi, a  to roz pustna zdzira, pro szę, pro szę. Na sa mym
dnie wa lizy le żały cztery paczki eks tra moc nych. Do bre i to, po my ślała Zuza. W bocz nej kie szeni zna la zła pasz port
i się zdu miała, bo nie był wła sno ścią tam tej. Był an giel ski, na na zwi sko Smith, ale nie to ją naj bar dziej za dzi wiło.
Szo kiem dla niej była po do bi zna na fo to gra fii. To prze cież ko bieta, którą zjadł kro ko dyl, den tystka o  na zwi sku
Opara. Do cho lery, co tu jest grane? Nic z tego nie ro zu miała.

– Pani me ce nas! – krzyk nęła Irena. – Niech pani tu po dej dzie.
Dziew czyna trzy mała w dłoni plik zdjęć. Na wszyst kich była Irena i jej ro dzice. Zuza od razu po znała, że część fo- 

to gra fii wy ko nano w Pol sce.
– Po co im na sze zdję cia? – szep nęła dziew czyna.
– Im albo jemu – za uwa żyła Zuza. Nie była do końca prze ko nana, czy Paw ło wicz i Nie miec grają w tej sa mej dru- 

ży nie. Być może to wszystko to była tylko ja kaś gra po zo rów i nic wię cej. Trzeba po wie dzieć, że ro biło się co raz bar- 
dziej in te re su jąco. Cie kawe, ja kie jesz cze ta jem nice ukry wali uczest nicy wy cieczki?

Irena co chwila ner wowo wy glą dała przez li stwy okien nicy na ulicę.
– Może już ucie kajmy stąd?
– Spo koj nie, jesz cze nie te raz.
Zuza da lej roz glą dała się po po koju. Może jesz cze coś tu jest? Kor ciło ją, żeby roz pruć pod szewkę w wa liz kach, ale

wtedy wy szłoby na jaw, że zna la zła pasz port. W za ist nia łej sy tu acji nie na le żało od kry wać wszyst kich kart. Zaj rzała
jesz cze pod ma te race i to był strzał w dzie siątkę. U Niemca zna la zła na stępny do ku ment, ale to była zna joma jej gra- 
na towa ksią żeczka, pasz port oby wa tela Pol ski Lu do wej. Ju lian Tu wim, na zwi sko nie obce, ale na pewno nie cho dziło
o  tego Tu wima. Na zdję ciu po do bi zna męż czy zny po da ją cego się za Niemca. Cho lera, kim on na prawdę jest? Za- 
częła się do kład nie przy glą dać do ku men towi. Wy glą dał na ory gi nalny, ale coś było nie tak ze zdję ciem. Po de szła do
okna, żeby le piej wi dzieć. Tak, nie my liła się, ktoś maj stro wał przy fo to gra fii.

– Idą! – krzyk nęła na gle Irena.
– Do bra, zmia tamy stąd.
Zuza scho wała na po wrót pasz port, wzięła pa pie rosy i wy mknęły się z po koju. Zro biły to w ostat nim mo men cie,

bo kiedy znik nęły w win dzie, z dru giej wy gra mo liła się Paw ło wicz.
Le d wie zna la zły się w po koju, ktoś za pu kał do drzwi. Irena spoj rzała wy stra szona na Zuzę.
– My śli pani, że to ktoś z nich?
– E tam. – Za śmiała się. – Spo kojna głowa. To jest nie moż liwe.
Otwo rzyła drzwi, w progu stał czło wiek w mun du rze woj sko wym, z wielką paczką w dło niach.
– El Co man dante przy syła pre zent – za ko mu ni ko wał po ro syj sku. Gdy wy szedł, otwo rzyły kar ton, a tam dwie bu- 

telki stocka, dwa pa kiety eks tra moc nych i dwa pu dełka cy gar, jej ulu bio nych. Zuza po czuła silny ścisk w piersi, to
serce. Ni gdy do tąd ża den męż czy zna tak o nią nie dbał. El Co man dante wła ści wie wy prze dzał jej my śli i pra gnie nia.
Co za męż czy zna! Dla czego zo stał ko mu chem? Wi docz nie nikt nie jest bez wad, na wet El Co man dante.

– Ja pier dzielę – wy szep tała Irena. – On chyba się w pani za ko chał, i to na amen.
– I co z tego? Ten zwią zek nie ma przy szło ści. – W gło sie Zuzy nie trudno było wy czuć smu tek.
– Dla czego tak pani uważa? Nie może pani zo stać tu taj? To jest piękny kraj. Ja bym się na wet nie za sta na wiała,

gdy bym do stała taką pro po zy cję.
– Po pierw sze nie do sta łam ta kiej pro po zy cji, a po dru gie, kim bym tu była? W kraju je stem kimś, tu by ła bym je dy- 

nie ko bietą El Co man dante. To dla mnie, ko biety nie za leż nej, krok, a na wet dwa kroki do tyłu. Nie ma mowy.
– Ale mi łość to mi łość.
– Prze stań mi tu pie przyć o mi ło ści, je stem za stara, żeby się na to na brać.
Irena pa trzyła na nią zdu miona.
– To po co to wszystko?
– Jak to po co? To je dy nie wa ka cyjna przy goda – od parła Zuza nie szcze rze, bo wie działa, że wy star czy jedno słowo

El Co man dante, a zo sta nie. – A te raz idź już, bo mu szę coś pil nie za ła twić na mie ście.
Prze brała się i po szła na pocztę, żeby za dzwo nić do Edu arda. El Co man dante po noć miał to ja koś za ła twić, tak

w każ dym ra zie jej obie cał. Do my ślała się, co pew nie te raz prze żywa Edu ardo. On był taki uczu ciowy i ro dzinny.
Uzy ska nie po łą cze nia z Ha waną gra ni czyło z cu dem, ale nie z po wo dów tech nicz nych. Kuba mo gła się po chwa lić

pierw szą roz mową te le fo niczną już w roku 1877, a za tem w cza sach, gdy w Pol sce o czymś ta kim jesz cze nikt nie sły- 
szał. Ba rierą pra wie nie do po ko na nia był ję zyk hisz pań ski, w ża den spo sób nie przy po mi na jący an giel skiego, który



no ta bene le d wie li znęła na stu diach, nie miec kiego, który miała w li ceum, a tym bar dziej ro syj skiego, który był obo- 
wiąz kowy już w szkole pod sta wo wej. W końcu po wielu per tur ba cjach usły szała zna jomy głos.

– Hallo!
– To ja, Zuza! – krzyk nęła w słu chawkę.
Za le gła ci sza. Pew nie my ślał, że uzy skał po łą cze nie z du chem, no bo prze cież jego sio stra zgi nęła w wy padku.
– Kto? – spy tał.
– No, jak to kto? Zuza Le wan dow ska, twoja sio stra! Żyję!
– Zuza? Ty żyć?! Jak to moż liwe? Ale ja się cie szyć! – Od razu głos mu się zmie nił, na brał ra do snej barwy.
– Wy pa dłam z au to karu i zgu bi łam się w dżun gli. Prze pra szam, że nie by łam na twoim ślu bie.
– Sio stra, nic się nie stać. Ślubu nie być! Ja ci być bar dzo wdzięczny, że ja nie po peł nić tego błędu. Ja wciąż być

wolny i ja się cie szyć, bo tyle pięk nych ko biet wo koło. Ja chcieć być jak Fi del Ca stro, ja ko chać wszyst kie ko biety. To
wszystko dzięki to bie! Ko cham cię, sio stra! Kiedy wró cisz do Ha wana? Ty mieć za ty dzień sa mo lot do Pol ska. Ty
o tym pa mię tać?

– Wiem, wiem. Chyba wię cej ka ta strof już nie bę dzie. Mamy jesz cze je chać na dzi kie plaże, zo ba czyć ja kieś wo do- 
spady i mu zea re wo lu cji. Te ostat nie atrak cje pew nie po minę, wolę po sie dzieć w ho telu.

– Ty, sio stra, od wiedź wszystko, bo te le fony pod słu chi wać. Ja nie chcieć, że byś ty mieć kło pota.
– Spo koj nie, Edu ardo. Dam radę. Je stem do tego przy zwy cza jona. Mu szę koń czyć, do zo ba cze nia w Ha wa nie.
Za koń czyła po łą cze nie. Kiedy przy szło do pła ce nia, do szło do zgrzytu. Urzęd niczka chciała od niej płat ność w do- 

la rach. Do szło do ostrej py skówki, ale nie wia domo skąd zja wił się ja kiś męż czy zna w po lo wym mun du rze i szep nął
coś urzęd niczce do ucha. Po chwili jak za ude rze niem cza ro dziej skiej różdżki kon flikt zo stał za że gnany.

Wresz cie Zuza opu ściła pocztę i wy szła na ulicę, a tam, jak zwy kle, skwar nie ludzki, słońce pio nowo nad gło wami,
do brze, że miała na gło wie słom kowy ka pe lusz. Zmie rza jąc w stronę ho telu, zo ba czyła małe zbie go wi sko. Po de szła
bli żej, żeby się temu przyj rzeć. Dwaj Ku bań czycy grali w do mino. Ki bi co wało im kil ku na stu ga piów. At mos fera była
przy tym bar dzo go rąca. Nie któ rzy ro bili za kłady, wi działa, jak bank noty skry cie prze my kają z ręki do ręki, bo to
było tu nie le galne. Je den z męż czyzn w końcu wy grał, pod niósł się od sto lika i od szedł. Wtedy wszyst kie oczy skie ro- 
wały się na Zuzę. Do my śliła się, w czym rzecz, czego od niej chcą.

– Nie, nie ma mowy! – krzyk nęła, mocno ge sty ku lu jąc dłońmi. Prze kaz jej wy po wie dzi był ja sny na wet bez zna jo- 
mo ści ję zyka pol skiego. Udali, że nic nie ro zu mieją, a może i nie zro zu mieli, w każ dym ra zie pra wie siłą po sa dzili ją
na wol nym krze sełku. Nie wia domo skąd na sto liku po ja wiła się szkla neczka z ru mem. To już wy glą dało dużo le piej.
Kie dyś grała w do mino, zresztą w Pol sce chyba wszy scy znali tę grę, ale jej umie jęt no ści były ra czej zni kome. Skoro
jed nak tak tego chcą, to czemu nie. Łyk nęła rum, co wy wo łało aplauz pu blicz no ści. Znów po lano, ale za miast pić,
sku piła się na grze. Za wsze krę ciła ją ry wa li za cja, wciąż po wta rzała, że ma gen zwy cięzcy. Pierw szą roz grywkę po
chwili pod dała, ale druga to była za cie kła walka. Tu nie było li to ści, tu nie było bra nia jeń ców. Wy piła rum i znów
aplauz pu blicz no ści. Wy grała! Była szczę śliwa. Duma ją roz sa dzała. Te raz mo gła opróż nić ko lejną szkla neczkę
i znów aplauz. Wstała od sto lika i ro zej rzała się. Ota czał ją tłum roz en tu zja zmo wa nych Ku bań czy ków, wi wa to wali
na jej cześć, po kle py wali ją po ra mio nach. Po ma chała do nich i po szła da lej. Kiedy prze cho dziła koło ho te lo wej ka- 
wiarni, na ta ra sie za uwa żyła Paw ło wicz i ro dzi ców Ireny. Sie dzieli przy jed nym sto liku i za wzię cie dys ku to wali. Wy- 
glą dało to na wet bar dziej na kłót nię niż roz mowę. Kiedy zo ba czyli Zuzę, na tych miast umil kli. Ona sama udała, że
ich nie wi dzi, i we szła do holu. Tam się na tknęła na Wo kul skiego, ich prze wod nika. Był czymś bar dzo pod eks cy to- 
wany.

– Co się stało? – Sama go za cze piła.
– Na plaży zna le ziono za krwa wioną tra twę. Jest cała po gry ziona przez re kiny. Ja kiś nie szczę śnik pew nie chciał na

niej uciec z Kuby. To był chyba sza le niec, bo te wody są pełne tych dra pież ni ków. Na wet spore ło dzie są przez nie
ata ko wane, a cóż do piero nędzna tra twa.

Zuza od razu po my ślała o tym sa dy ście, co się nad nią pa stwił, i o tym, co po wie dział jej El Co man dante. Źle oce- 
niła ten akt mi ło sier dzia. Naj wy raź niej jej prze śla dowca skoń czył swój ży wot jako prze ką ska w py sku re kina. W su- 
mie, po głęb szym prze my śle niu, su kin syna nie ża ło wała.

Nie sko men to wała tej in for ma cji, nie po dzie liła się z  Wo kul skim swo imi przy pusz cze niami, bo nie mu siał za
dużo wie dzieć. In te re so wało ją bar dzo, co wie dział o Paw ło wicz, i nada rzyła się oka zja, żeby go o to pod py tać.

– Pa nie Ka milu, skąd pan zna pa nią Ma łecką? Skąd się wzięła w na szej gru pie?
– Wcze śniej jej nie zna łem. Po zna łem ją na wy cieczce, a wła ści wie tuż przed nią. Pro siła mnie, że bym ją i jej fa- 

ceta do niej do ko op to wał. Mó wi łem jej, że to nie ta kie pro ste, ale bar dzo na le gała.
Zuza spoj rzała na niego po dejrz li wie.



– Za pła ciła panu za to? Mam ra cję?
Męż czy zna się zmie szał. To zna czyło, że tra fiła w punkt. No cóż, jakże pro sty spo sób na do ro bie nie so bie do pen- 

sji.
– Ile ją to kosz to wało? Dwa dzie ścia do la rów czy wię cej?
– Pięć dzie siąt – wy du kał.
Po krę ciła głową.
– Sporo jak za taką przy sługę. Gdzie pana po znała? Chyba nie w na szej am ba sa dzie?
Paw ło wicz na pewno du żym łu kiem omi jała pol skie pla cówki dy plo ma tyczne. Gdyby ją ktoś roz po znał, to bek nę- 

łaby za swoje wy czyny w kraju, a tego było sporo i wszystko z ar ty kułu 148, a za tem cięż kiego ka li bru.
– Wpa dli śmy na sie bie przy pad kowo na ulicy. Tu nie czę sto spo tyka się Po la ków.
– Nie są dzę, że to był przy pa dek. Czy wie pan, że jest po szu ki wana w Pol sce?
– Jak wielu Po la ków, co ucie kli. Ona ma nie miecki pasz port i nikt jej tu nie ru szy. Ja też nie mam nic do niej. Mnie

to nie ob cho dzi.
– No do bra, zo stawmy ją, a reszta wy cieczki, jak choćby ro dzice Ireny? Wi dzia łam, że dziew czyna wpa dła panu

w oko.
Męż czy zna się za czer wie nił. Wsty dliwy, rzadki okaz w dzi siej szych cza sach, po my ślała.
– Dużo nie wiem. Sym pa tyczne mał żeń stwo, ten pan wciąż sy pie ka wa łami, a jego żona jest taka dys tyn go wana

jak ja kaś hra bina.
– No pro szę, jak szybko ko mu ni ści we szli w ga cie przed wo jen nej in te li gen cji – za drwiła Zuza.
– Nie, pani Zuzo. Tej pani oj ciec przed wojną był ad wo ka tem, a mąż urzęd ni kiem w war szaw skim ma gi stra cie.
– Cie kawe, bar dzo cie kawe rze czy pan opo wiada.
Ta in for ma cja dała jej dużo do my śle nia. Lu dzie o ta kim po cho dze niu, a za szli bar dzo wy soko w ko mu ni stycz nej

hie rar chii. To się czę sto nie zda rzało.
– A co pan wie o tej den ty stce? Tej, co żyje?
– Nic. Chyba nie za mie ni łem z nią na wet jed nego słowa. Pani po winna wie dzieć wię cej, bo na mo cza rach spa ły- 

ście w jed nym po koju.
Może gdyby fak tycz nie spała z nią w jed nym po koju, toby coś wie działa, ale ona głów nie spała w ob ję ciach El Co- 

man dante i wcale nie za mie rzała tego ża ło wać.

 
Ma riań ski wy to czył się z ho telu. Upał go wy kań czał, a po dróż na da chu au to busu była chyba na wet gor sza niż po byt
w wię zie niu i wy dup cze nie przez straż nika. Z kie szeni spodni wy jął wielką kra cia stą chustkę i prze tarł nią czoło. Ro- 
zej rzał się. Tłum lu dzi na ulicy, wszy scy ru szali się jak mu chy w smole, ale przy tym upale nie da się żyć ina czej. Udał
się w stronę ja kiejś ka wiarni, tak mu się w każ dym ra zie z da leka wy da wało. Kiedy tam w końcu do tarł, oka zało się,
że słowo „ka wiar nia” było mocno na wy rost. To był je den z wielu tu pod rzęd nych ba rów, w któ rym ser wo wano tani
al ko hol i  ja kieś ich trudne do zi den ty fi ko wa nia na poje, nad któ rymi za wsze krą żyły roje much. Za mó wił kie li szek
rumu i usiadł przy sto liku. Od razu przy sia dło się do niego dziew czę, które z ra cji wieku mo głoby być jego córką,
i za częło się do niego na chal nie wdzię czyć. Kiedy na to nie za re ago wał, dziew czynka po szła o krok da lej, bo po czuł
w  kroku na cisk jej stopy. Do piero te raz zro zu miał jej praw dziwe in ten cje. Ładna była, dużo po nęt niej sza od tej
ostat niej. Miał przy so bie kie szon kowe swoje i Opary, bo jak do tąd ka prala ofi cjal nie nie uznano za zje dzo nego. Ta
kwota mo gła wy star czyć na opła ce nie rumu i kilku chwil roz ko szy z tym dziew czę ciem. Im dłu żej jej się przy glą dał,
tym bar dziej sperma za le wała mu mózg i wy łą czała ra cjo nalne my śle nie. W końcu po de rwał się z krze sła, za pła cił za
na pi tek i wraz z ma ło latą opu ścił knajpę, by za pu ścić się w ja kąś wą ską uliczkę. Stał tam sze reg zruj no wa nych ka- 
mie ni czek, we szli do jed nej z nich.



D

POL SKA

 

ziś Geńka już wcze śnie rano zaj rzała do miesz ka nia Zuzy. Kiedy wcho dziła do środka, za nie po ko iło ją to, że
drzwi były uchy lone. Czyżby Jolka, ta apli kantka, za po mniała je za mknąć, kiedy wie czo rem wy pro wa dzała Bo- 

rysa za po trzebą? Na wszelki wy pa dek w przed po koju chwy ciła po grze bacz oparty o ścianę i dzier żąc go w dłoni,
wkro czyła do po koju.

Zdu miona sta nęła w drzwiach. Na środku po miesz cze nia le żał na brzu chu ja kiś nie znany jej męż czy zna, przy du- 
szony do pod łogi przez Bo rysa. Kiedy tylko ów nie zna jomy pró bo wał się po ru szyć, pies groź nie war czał, szcze rząc
kły. Sprzą taczka wy co fała się z  miesz ka nia i  po bie gła pię tro wy żej do pana Ta dzia po po moc. Są siad wci snął jej
w  rękę słu chawkę te le fonu, żeby za dzwo niła po mi li cję, a  sam z  du bel tówką w  dłoni po szedł do miesz ka nia Zuzy
przy pil no wać zbira.

Jak się oka zało, su kin syn, usły szaw szy, że Zuza nie żyje, po sta no wił oczy ścić jej miesz ka nie. Gdyby nie od po wied- 
nia re ak cja Bo rysa, to pew nie by mu się to udało. Ra dio wóz przy je chał po go dzi nie, skuto i za brano wła my wa cza.

Od razu po tym zda rze niu w ka mie nicy zja wili się Jolka wraz z No wa kiem i Ko wal skim. Sier żant zo stał na miej- 
scu, żeby wy mie nić za mek w drzwiach, a reszta z nich udała się do ko mendy mi li cji, by po móc przy spi sy wa niu pro- 
to kołu. Przy oka zji chcieli coś usta lić w spra wie zwłok, a wła ści wie je dy nie stopy Zuzy czy nie Zuzy, bo wciąż w tej
spra wie było wiele py tań. W pro ku ra tu rze twier dzili, że to jej cząstka, na mi li cji, że Ma riań skiego, a pa to log, że pew- 
nie Opary. Pro blem po le gał na tym, że od zy skana część ciała przy szła w  szczel nie za plom bo wa nym po jem niku,
a  opis na nim był w  ję zyku hisz pań skim. Nikt w  Płocku nie był w  sta nie tego prze tłu ma czyć. Tylko nie liczni wie- 
dzieli, że dok tor Lu dwicki prze pro wa dził oglę dziny i  miał pewną teo rię. Sy tu ację pod grze wały róż nice po li tyczne
dzie lące ofiary i trzeba było coś po sta no wić. W końcu bi skup z se kre ta rzem par tii i ko men dan tem mi li cji na po lo wa- 
niu, a wła ści wie po nim, przy wspól nym ogni sku i je dzo nych kieł ba skach do szli do po ro zu mie nia. To było roz strzy- 
gnię cie godne króla Sa lo mona. Po pierw sze miano roz pu ścić plotkę, że stopy są trzy, a po dru gie po sta no wiono wy- 
po ży czać ją na każdy po grze bów. Po ce re mo nii, w  środku nocy, żeby nikt po stronny tego nie wi dział, spe cjalna
ekipa zło żona z funk cjo na riu szy służby bez pie czeń stwa i ko goś z sa ne pidu miała wy ko pać trumnę, wy jąć z niej po- 
jem nik ze stopą i prze ka zać go da lej. Z ra cji ka to lic kiego uro dze nia po grzeb Zuzy miał się od być jako ostatni i w jej
mo gile stopa miała spo cząć na wieki wie ków, amen.

Jolka z Ko wal skim zo stali po in for mo wani o tych usta le niach na wy so kim szcze blu i z mocno mie sza nymi uczu- 
ciami opu ścili ko mendę. Pro boszcz, kiedy się o tym do wie dział, to ze zło ści przez trzy go dziny tłukł w bębny i do- 
piero wtedy się jako tako uspo koił. Swoją grą unie moż li wił pro jek cję filmu w ki nie „Diana” miesz czą cym się w tym
sa mym bu dynku. Tak czy owak du chowny mu siał uznać de cy zję bi skupa, choć pry wat nie uwa żał, że to zwy kłe łaj- 
dac two. No cóż, oni się nie lu bili, a ich wza jemna nie na wiść za częła się od kłótni przy po dziale po mocy hu ma ni tar- 
nej z Nie miec. Je den chciał wy ro lo wać dru giego. Skoń czyło się tak jak za wsze, oszwa biono pa ra fian.

Pierw szy od był się po grzeb Opary. Kom pa nia ho no rowa od dała salwę i w rytm mar sza po grze bo wego spusz czono
stopę do mo giły. W nocy ją wy do byto i prze wie ziono na ko mi sa riat. Na stęp nego dnia od była się druga ce re mo nia,
ale za nim do niej do szło, na no wym bu dynku ko mendy mi li cji od sło nięto ta blicę pa miąt kową z po do bi zną Ma riań- 
skiego z wy piętą pier sią, trzy ma ją cego w dłoni pan cer faust. Na pis na ta blicy gło sił: „Ka pi tan Ma riań ski, bu dow ni czy
no wej ko mendy mi li cji, bo ha ter re wo lu cyj nych prze mian, ka wa ler or deru za zdo by cie Ber lina, ka wa ler or deru Bu- 
dow ni czych Pol ski Lu do wej”. Stopę zło żono na cmen ta rzu przy ulicy Nor ber tań skiej, tam gdzie spo czy wały szczątki
sta rej Ma riań skiej i jej ca łego po miotu, ale za nim to uczy niono, kon dukt ża łobny przy dźwię kach Mię dzy na ro dówki
prze szedł uli cami mia sta. Było nie było, nie czę sto cho wało się tak słyn nych lu dzi.

Trze ciego dnia już od sa mego rana na sta rówkę scho dziły się żule z  ca łego mia sta. Jedni pi jani, inni pod pici,
a jesz cze inni z bu tel kami ta niego wina za pa zu chą. Setki klien tów Zuzy przy szły, żeby zło żyć hołd jej sto pie. Naj- 
pierw od była się msza ce le bro wana przez pro bosz cza. W pierw szych sło wach opo wia dał o zmar łej, o jej za słu gach,
o tym, jak przy kładna z niej była pa ra fianka, ale za raz prze szedł do me ri tum sprawy, a więc go rąco za chę cał ża łob ni- 
ków do skła da nia ofiar na re mont dzwon nicy. Wciąż mu bra ko wało kilku ty sięcy zło tych, żeby stać się szczę śli wym
po sia da czem czer wo nego mer ce desa Zuzy. Ci zaś pod wpły wem chwili wzru sze nia rzu cali na tacę spore datki, tak
spore, że prócz sa mo chodu pro boszcz mógł śmiało po my śleć o  za ku pie no wych, no wo cze snych bęb nów. Po mszy
trumnę za ła do wano do ka ra wanu i kon dukt ru szył w stronę pa ra fial nego cmen ta rza przy ulicy Ko by liń skiego.



Było do brze po go dzi nie pięt na stej, kiedy No wak, Ko wal ski i Jolka ze brali się w kan ce la rii, a kon kret nie w po koju
Zuzy. Ko wal ski przy niósł ze sobą ob raz, który po ci chu za mó wił dla Zuzy u zna jo mego ar ty sty ma la rza, An to niego
Ro ma szew skiego, ab sol wenta war szaw skiej ASP. Po wie sił go w jej ga bi ne cie, w miej scu, które od lat cze kało na por- 
tret tej, która w swo ich za wo do wych osią gnię ciach za ka sała Am bro żego Le wan dow skiego. Jak onie miali pa trzyli na
wspa niały por tret Zuzy, na któ rym prę żyła dum nie piersi, uśmie cha jąc się do wi dzów. W tym uśmie chu była odro- 
bina drwiny i  jed no cze śnie sporo cie pła. To była praw dziwa twarz Zuzy Le wan dow skiej. Łzy za częły im pły nąć
z oczu.

Roz dzwo nił się te le fon w  se kre ta ria cie. Nie re ago wali, dziś kan ce la ria była nie czynna. Dziś czcili pa mięć Zuzy.
Ktoś był jed nak na tar czywy. Znów te le fon za dzwo nił. W końcu Jolka po szła zru gać tego ko goś.

Pod nio sła słu chawkę i przy ło żyła ją do ucha.
– Jolka? To ja! Co u was? – Usły szała we soły głos Edu arda.
– No wiesz, smutno, dziś po cho wa li śmy stopę sze fo wej – wy du kała i za raz się roz be czała.
– Jaką stopę? O czym ty mó wić? Ja nic z tego nie ro zu mieć? Ty nie prze sa dzić z al ko ho lem?
– Czego nie ro zu miesz? Dziś był po grzeb Zuzy, a że zo stała po niej tylko stopa, to ją zło ży li śmy w gro bie.
– Jaki po grzeb? Ja wciąż nic nie ro zu mieć. Zuza być zdrowa, ona mieć wszyst kie stopy, ona nie umrzeć. Ja wczo raj

z nią roz ma wiać przez te le fon. Ona za ty dzień wra cać do Pol ska.
– Co pro szę?! Co ty mó wisz? Po wtórz to! – krzyk nęła do słu chawki. To za brzmiało zu peł nie nie praw do po dob nie.
– Był wy pa dek, ale Zuza żyje. Za gi nęła, ale się zna la zła.
– Czyli to nie jej stopa? – bąk nęła, zu peł nie zo rien to wana.
– Ja nic nie wie dzieć o żadna stopa. Ona być cała. Ja ci wciąż to mó wić. Czy ty mnie słu chać?
– Dzię kuję, Edu ardo. Bar dzo się cie szę! Co za wia do mość!
Po woli odło żyła słu chawkę na wi dełki, tak jakby to so bie wszystko na po wrót ukła dała w gło wie. Na gle po de rwała

się z krze sła i po bie gła do po koju Zuzy.
– Sze fowa żyje! – krzyk nęła. – Dzwo nił Edu ardo! Ona wraca za ty dzień do Pol ski.
Zdu mieni po pa trzyli po so bie. Ko wal ski za re ago wał naj szyb ciej, pod szedł do ściany i zdjął por tret.
– Był drogi, jak go chce, to może go ode mnie od ku pić – mruk nął pod no sem, wziął ob raz pod pa chę i wy szedł. No- 

wak do pił stocka i na lał so bie na po wrót.
– To jed nak prawda, ona jest nie za ta pialna – pod su mo wał.
– A jed nak uda mi się do koń czyć apli ka cję. – Jolka ode tchnęła z ulgą i za pa liła ze fira, bo eks tra mocne ćmiła tylko

przy Zu zie, żeby się jej pod li zać. Tak na prawdę to ich nie cier piała.
 
Jesz cze tego sa mego dnia Jolka po bie gła do pro bosz cza, żeby po dzie lić się z nim do brą no winą. Za stała go w ga rażu,
jak oglą dał mer ce desa. Gła dził dło nią ka ro se rię, a jego ob li cze było roz pro mie nione co naj mniej tak, jakby pa trzył na
Ma ryję za wsze dzie wicę.

– Księże pro bosz czu, Zuza żyje. Za szło ja kieś nie po ro zu mie nie.
Rzu cił jej prze cią głe spoj rze nie, trudno było szu kać w nim ja kich kol wiek oznak ra do ści.
– Nie moż liwe! Je steś tego pewna?
– Tak, dzwo nił Edu ardo i nas za wia do mił. Ksiądz pro boszcz na wet nie wie, jak się cie szę.
– Czuwa nad nią opatrz ność. Dzięki ci, Pa nie – rzekł gro bo wym gło sem. Spoj rzał ostatni raz na mer ce desa i z im- 

pe tem, z wy raźną zło ścią, za trza snął wrota ga rażu.
– A co z tą stopą? – spy tała Jolka. – Trzeba chyba ją wy jąć z grobu. No bo jak?
Po pa trzył na ze ga rek.
– Już to zro biono. Przed chwilą wy do byto ją z grobu i bę dzie prze wie ziona do Kra kowa. Zuza po je chała na Kubę,

żeby krze wić chrze ści jań stwo. To jest wielka sprawa.
Spoj rzała na niego zdu miona. O czym on w ogóle gada?
– To zna czy? – wy du kała, no bo wszyst kiego po Zu zie można było się spo dzie wać, ale na pewno nie tego.
– Za brała ze sobą ty siąc me da li ków z wi ze run kiem Matki Bo skiej. Pew nie przez nie zgi nęła. Stała się mę czen nicą

Ko ścioła.
– Księże pro bosz czu, ale ona żyje.
– No cóż, wiem o tym i przez to mamy pro blem. My ślę jed nak, że bi skupi i kar dy na ło wie znajdą ja kieś wyj ście z tej

sy tu acji.
– A nie można po pro stu ogło sić, że żyje? Czy nie by łoby pro ściej?



–  Nie, moja droga. W  tych cza sach bez boż ni ków po trzeba nam ta kich ak tów. Dla do bra ogółu nie można tego
zmar no wać.

– Do bra, nie będę się kłó cić. – Mach nęła ręką z re zy gna cją. – Wiem, że w tym kraju wszystko się da za ła twić, ale
pro szę mi nie wci skać kitu, że za brała ze sobą ja kieś me da liki. Ni gdy w to nie uwie rzę.

– Chodź ze mną – od parł la ko nicz nie i ru szył do swo jego miesz ka nia. A kiedy we szli...
– Usiądź. – Wska zał jej krze sło, a sam pod szedł do szafy i wy jął z niej wa lizkę. Jolce wy dała się zna joma.
– To jest ba gaż Zuzy. Za mie ni łem go na lot ni sku – rzekł z dumą.
Jolka otwo rzyła wa lizkę, a tam ko stium ką pie lowy, za pas pa pie ro sów, leki i środki hi gieny.
– Do my ślam się miny sze fo wej, jak otwo rzyła wa lizkę. Kiedy wróci, to na miej scu księ dza omi ja ła bym ją wiel kim

łu kiem, a naj le piej bym wy je chała na ja kiś czas. Tak dla bez pie czeń stwa.
– Spo koj nie. Ja my ślę, że kiedy ją otwo rzyła, to do stą piła prze miany du cho wej.
Jolka par sk nęła śmie chem.
– Tak, ze spo koj nego czło wieka w czło wieka wkur wio nego. Ma ksiądz ra cję.
– My lisz się. – Pu ścił do niej oko. – Na tych me da li kach za ro biła kupę pie nię dzy. Wiem od jed nego du chow nego,

że tam to jest bar dzo cho dliwy to war. Łu dzę się, że okaże mi wdzięcz ność i od pali mi dolę.
 
Puł kow nik Ko zioł sie dział przy biurku i trzy mał w ręku de pe szę.

– Kurwa mać – za klął. – Ja nie długo osza leję. Jesz cze kilka dni i za wiozą mnie do czub ków.
Się gnął po słu chawkę.
– We zwać mi tu cho rą żego Ka sina! – ryk nął do niej.
Po chwili pod ko mendny prę żył przed nim pierś.
– Mel duję się na roz kaz.
– Czy taj cie! – Zwierzch nik rzu cił mu de pe szę.
Ka sin chwy cił ją w drżące dło nie.
– In for mu jemy z Ha wany – stop – że wasz ofi cer ope ra cyjny – stop – Ma riań ski żyje i jest – stop – w pełni zdrowy –

stop – od sy łamy go do Pol ski – stop – za ty dzień – stop – Zu zanna Le wan dow ska – stop – też żyje – stop.
Za pa dła zło wroga ci sza.
– Co to jest? To nie moż liwe – wy szep tał cho rąży.
– Słu chaj cie, Ka sin, wy tłu macz cie mi jedno. Skąd wie dzie li ście o śmierci Ma riań skiego? Czemu na pie ra li ście na

wy pra wie nie mu po grzebu? Wie cie, ile to nas kosz to wało? Mów cie, ale chcę usły szeć coś roz sąd nego, wia ry god nego,
bo ina czej za raz wy ślę was do dia bła.

– To wa rzy szu puł kow niku, prze cież do sta li śmy szy fro gram i jego stopę. Sam to wa rzysz mnie o tym po in for mo- 
wał. – Prze ra żony Ka sin za czął du kać. Zro zu miał, że Ko zioł chce z niego zro bić ko zła ofiar nego, że chce wszystko
zrzu cić na niego. – W fak sie był do ku ment, ale po ku bań sku. Je dyne, co udało się nam roz szy fro wać, to na zwi sko.
Tak czy owak do brze, że cho ciaż Opara nie żyje.

– Kurwa mać, to wszystko wiemy, a na wet wię cej. Tam były trzy na zwi ska. Czemu uwa ża li ście, że to jego stopa?
– Nie wie dzie li śmy. To to wa rzysz puł kow nik z kimś jesz cze usta lił, że to stopa jego, Opary i tej Le wan dow skiej.

My tylko wy ko ny wa li śmy roz kazy.
– Je ste ście jesz cze więk szy idiota niż Ma riań ski. I co wy na to?
Za pa dła zło wroga ci sza.
– My śla łem... – za czął cho rąży.
– Wy, Ka sin, nie je ste ście od my śle nia, tylko od wy ko ny wa nia roz ka zów. Te raz ma cie to wszystko od krę cić. Nie

wiemy, jak to zro bi cie, w su mie gówno nas to ob cho dzi, ale ma cie Ma riań skiego wy cią gnąć z grobu i ba sta. Też by- 
śmy chcieli, żeby go kro ko dyl wpier do lił, ale prawda jest taka, że ka pi tan oka zał się nie zja dliwy na wet dla niego.
A te raz precz z mo ich oczu.

– Tak jest, to wa rzy szu puł kow niku!
Cho rąży opu ścił ga bi net. Był zdru zgo tany. Co tu ro bić? Jak to od krę cić, jak się wy ra ził puł kow nik? Naj pierw

trzeba za wia do mić wdowę, że nie jest wdową, no i za brać jej ten or der po śmiertny, no bo skoro ka pi tan żyje, to mu
się nie na leży. Póź niej trzeba tę prze klętą ta blicę ze rwać ze ściany ko mendy.

Ka zał się za wieźć do miesz ka nia ka pi tana. Otwo rzyła mu za pła kana Ma riań ska.
– Mamy dla was dwie wia do mo ści, do brą i złą. Jedna z nich to ta, że wasz mąż żyje i za ty dzień wraca.



– A ta do bra? – wy szep tała.
Ka sin za nie mó wił.



M

KUBA

 

a riań ski się ock nął. Głowa go bo lała okrop nie, wła ści wie pra wie pę kała. Je dyne, co pa mię tał, to był mo ment
wej ścia do ja kiejś po ko lo nial nej ka mie niczki, póź niej wszystko się urwało. Ręką do tknął czubka głowy. Po- 

czuł ja kąś ma zi stą sub stan cję. Cof nął dłoń, a  na niej zo ba czył pełno krwi. Te raz już wie dział, co za szło, w  końcu
przez kil ka dzie siąt lat był mi li cjan tem. Ktoś mu przy ło żył przez łeb tak zwaną ga zrurką. Spró bo wał usiąść, przy szło
mu to z wy raź nym tru dem. Oparł się o ścianę. Na gle zo rien to wał się, że jest kom plet nie nagi, osku bano go do słow- 
nie ze wszyst kiego, z  ubra nia, port fela, pie nię dzy, pasz portu, a  co naj gor sze, ukra dziono jego pa miąt ko wego po- 
ljota, któ rego do stał ra zem z no mi na cją na ofi cera. Ten ze ga rek był dla niego bez cenny. Do dziś pa mię tał mo ment
jego wrę cze nia. Sam ko men dant mu go po da ro wał. Ta gów niara była wa bi kiem, a on się dał po dejść jak smar kacz.
Z wście kło ścią ze rwał się na nogi i tak jak stał, wy szedł na ulicę. Jego po ja wie nie się wy wo łało po płoch. Wpraw dzie
był to kraj la ty no ame ry kań ski, gdzie do na go ści pod cho dzi się zu peł nie ina czej niż w pu ry tań skiej Eu ro pie, ale tym
ra zem na wet tu taj Ma riań ski prze kro czył wszel kie gra nice. Tłu sty, nagi męż czy zna to czył się główną aleją San tiago
w kie runku ho telu Li ber tad, wy wo łu jąc po płoch i ogólne zgor sze nie. Nie do tarł do celu, bo w po ło wie drogi zwi nęła
go po li cja, za pa ko wała do ga zika i za wio zła na po ste ru nek. Tak oto ka pi tan po now nie do stał się w łapy ku bań skich
or ga nów ści ga nia. Tak jak stał, na giego, wrzu cono go do celi z naj róż niej szym ele men tem.

– Tylko nie to! – krzyk nął, pa trząc na kilku wy ta tu owa nych męż czyzn uśmie cha ją cych się do niego przy jaź nie. –
Wy puść cie mnie!
 
Zuza wraz z Ireną udały się nad ocean. Za toka ka ra ib ska urze kała urodą. Być może w głów nej mie rze to była za sługa
pięk nego sza fi ro wego ko loru wody, a być może słyn nej rafy ko ra lo wej. Ze wsząd do cho dziły do nich la ty no skie rytmy
samby, salsy, miesz kańcy sie dzieli przed do mami, przy jaź nie się do nich uśmie chali i  ćmili cy gara, po pi jali rum,
czę sto grali w  do mino. Zuza nie roz sta wała się na wet na chwilę z  apa ra tem fo to gra ficz nym. Do ku men to wała to
wszystko i wie działa, że kiedy wróci do kraju, to opo wie ściom o tej cza ru ją cej wy spie nie bę dzie końca. Jedna z klisz
za wie rała jej fotki z El Co man dante, ale one były nie do po ka za nia, bo nikt by tego nie zro zu miał. Mało tego, gdyby
to do ty czyło ko goś in nego, to ona sama też by to skry ty ko wała. Jedno ją tłu ma czyło: „To, co się wy da rzyło na Ku bie,
po zo staje na Ku bie”.
 
Kiedy do cho dziły do portu, ich uwagę zwró ciło duże zgro ma dze nie. Po de szły bli żej. Przy na brzeżu była przy cu mo- 
wana łódź, a na jej po kła dzie le żał wielki re kin. Zuza pierw szy raz wi działa na żywo tego dra pież nika. Wy glą dał im- 
po nu jąco, a jego zęby wręcz od stra sza jąco.

– Trup czy nie trup, oto jest py ta nie – mruk nęła, ob ser wu jąc ry baka, który z du żym no żem w ręku na chy lił się nad
tym po two rem.

A jed nak trup, bo na wet nie drgnął, kiedy tam ten wbił mu nóż w brzuch. Kilka wpraw nych ru chów dłoni i za war- 
tość wnę trza re kina wy pły nęła na po kład, a  tam... ludzka ręka, stopa, ka wa łek głowy, od razu po znała po gę stych
wło sach. To był okropny wi dok.

Zuza na gle po czuła, jak za war tość jej żo łądka mknie do góry z  szyb ko ścią eks pre so wej windy. Le d wie zdą żyła
pod biec do śmiet niczki. Tym cza sem Irena, blada tak, że aż sina, stała jak ska mie niała, nie mo gąc ode rwać wzroku
od tych roz szar pa nych ludz kich po zo sta ło ści. Męż czyźni sto jący obok nich na wi dok ich re ak cji za częli się śmiać. Ich
to naj wy raź niej nie ru szało. Ataki re ki nów lu do ja dów na lu dzi zda rzały się tu bar dzo czę sto i stąd na uli cach można
było spo tkać tak dużo in wa li dów. Co chwila na ty kali się na ko goś bez ręki czy nogi, in nym ra zem z okrop nymi bli- 
znami na tu ło wiu. To wszystko było dzie łem tych dra pież ni ków.

Czar ka ra ib skiej za toki w jed nym mo men cie prysł ni czym bańka my dlana, bo uj rzały to dru gie, jakże po nure, ob- 
li cze tego miej sca. Na tych miast za wró ciły do ho telu, a kiedy do niego do cho dziły, zo ba czyły at ta ché pol skiej am ba- 
sady. Od razu go po znały po śmiesz nych bo ko bro dach. Nikt te raz ta kich nie no sił. Wy sia dał aku rat z sa mo chodu,
a za raz po nim Ma riań ski w sa mych sli pach. Wi dząc go, oby dwie par sk nęły gło śnym śmie chem.

Ka pi tan z wście kło ścią spoj rzał na Zuzę. Wie dział, że to nie przej dzie bez echa, że pój dzie fama na pół Płocka, że
będą się z niego na bi jać.



Kiedy ze szli na obiad do ho te lo wej re stau ra cji, oka zało się, że wśród nich bra kuje den tystki. W pierw szej chwili
nie wzbu dziło to ni czy jego nie po koju, ale nie zja wiła się rów nież wtedy, kiedy ser wo wano dru gie da nie. W końcu
Wo kul ski po szedł po nią do jej po koju. Wró cił po dłuż szej chwili. Był wy raź nie za nie po ko jony.

–  Nie ma pani Dwor czyk – za ko mu ni ko wał. – Spraw dzi łem po kój, py ta łem ob sługę. Wy szła wcze śnie rano
i wszelki ślad po niej za gi nął.

Wszy scy jak na ko mendę spoj rzeli po so bie. Wia domo, o czym po my śleli, w du chu za da wali so bie jedno py ta nie:
czy to na stępne za bój stwo? Je śli tak, to mor dercą nie jest au to chton, ale ktoś z nich. Zo stało ich tylko osiem osób,
ośmiu po ten cjal nych zbrod nia rzy.

– Spo koj nie. Jesz cze nie traćmy na dziei. – Zuza sta rała się schło dzić at mos ferę. – Być może zbłą dziła w mie ście,
tak jak wcze śniej oby wa tel Ma riań ski. – Uśmiech nęła się drwiąco, spo glą da jąc w stronę ka pi tana. – Zjedzmy obiad
i po szu kajmy jej.

– My nie idziemy – ode zwał się Ma riań ski.
– Wiemy. – Za re cho tała. – W sa mych sli pach z ta kim po nęt nym ty łecz kiem le piej nie ku sić losu.
Po liczki mu za pło nęły, w oczach po ja wiła się chęć za bi ja nia i to, co Zuza naj bar dziej w nim lu biła – bez sil ność.
Kiedy inni wy ru szyli na po szu ki wa nia, ka pi tan usiadł w ka wiarni przy sto liku i za czął pi sać ko lejny ra port.

Tajna mi sja w Ku bie, ra pord
 

Wcionsz śle zimy oby wa telke Le wan dow ską. W każ dom noc ma ką szahty z ni ja kim Elem Ko men dan tem. Oni
cuś knujo! Po dej że wamy że oni chco oba lić to wa ży sza Fi dera Kas dro. Dzi siej rano nie znana nam oby wa telka
chciała nas zmó u sić do wspuł pracy z kon tre wo lu cjo. Za ho wa iliźmy czój noźć i się nie da liźmy, ale stra ci liźmy
por tki, ko szule, buty i wszyst kie pi nion dze.

Prze trzą snęli całe cen trum San tiago, ale bez re zul tatu. Den tystka do słow nie roz pły nęła się w po wie trzu. Wszy scy
uwa żali, że przy pusz czal nie stała się na stępną ofiarą za bójcy, ale nikt nie od wa żył się tego gło śno po wie dzieć. Wie- 
czo rem za raz po ko la cji ze brali się jak zwy kle na ta ra sie ho te lo wym. Każde z nich pa trzyło po dejrz li wie na po zo sta- 
łych. Sie dzieli w mil cze niu, za to pieni w swo ich roz my śla niach, być może w du chu ty pu jąc zbrod nia rza. Na gle ktoś
z ob sługi za wo łał Wo kul skiego. Po de rwał się z fo tela i po biegł do re cep cji. Wró cił do słow nie po chwili. Trząsł się ze
zde ner wo wa nia. Trzy mał w  dłoni kol czyk. Wy cią gnął rękę do przodu, żeby wszy scy do brze wi dzieli to, co w  niej
trzy mał.

– Czyje to? Po zna je cie? – spy tał, spo glą da jąc po twa rzach.
Zuza po znała kol czyk od razu, ale mil czała. Była cie kawa, czy ktoś jesz cze zwró cił uwagę na to cacko. Wspa niała

bi żu te ria den tystki już pierw szego dnia wzbu dziła jej za in te re so wa nie.
– To wła sność pani Dwor czyk – ode zwała się Irena. – 

Do brze pa mię tam te kol czyki. Po noć ku piła je w Ju go sła wii.
– Dziś zna le ziono go w brzu chu re kina lu do jada. Był tam ka wa łek głowy z wło sami, no i z uchem. Ten kol czyk

tkwił w tym uchu.
No tak, prze cież wi działy, jak pruto brzuch tego po twora. Wszystko się zga dza, a  za tem to nie było za bój stwo,

tylko wy pa dek. A może ktoś chciał, żeby to tak wy glą dało?
– Ale jak to się stało? – za częła do py ty wać Zuza. – Co ta ko bieta z sa mego rana ro biła w oce anie? O ile pa mię tam,

to nie umiała pły wać. Kie dyś mi o tym wspo mniała. Tak, do brze to pa mię tam.
– Nie mam po ję cia. Może wy na jęła łódź? – za sta na wiał się Wo kul ski.
– Ale po co? – Zuza nie ustę po wała. – Do kąd chciała nią pły nąć?
– Pew nie do Ame ryki – za kpiła Paw ło wicz. – Czy to ważne po co? Naj waż niej sze, że to nie za bój stwo, tylko wy pa- 

dek. Od razu zro biło mi się lżej na du szy.
– Ode zwała się obroń czyni ludz kiego ży cia – za drwiła Zuza i się gnęła po pa pie rosy. – Chcesz? – spy tała Irenę, ale

ta za prze czyła ru chem głowy.
Za pa liła i  się głę boko za cią gnęła. Coś krwawa ta wy prawa. Zwy kła tu ry styczna wy cieczka, a  już pra wie po łowa

składu nie żyje. Jesz cze kilka dni i bę dzie po za mia tane, pu sty au to kar wróci do Ha wany. Ona nie wie rzyła w przy pa- 
dek, nie była aż tak na iwna. Ktoś mu siał za tym stać. Może wła dze? Ko mu ni ści mieli świra na punk cie szpie gów
i być może ta ich ob se sja do pro wa dziła do tra ge dii. Ro zum na ka zy wał jej też nie wy klu czać Paw ło wicz z kręgu po- 
dej rza nych. Czy współ dzia łała z Niem cem? Pasz port zna le ziony w jego wa lizce też da wał dużo do my śle nia. Je śli był



pra cow ni kiem służby bez pie czeń stwa, to przede wszyst kim po wi nien dą żyć do wy eli mi no wa nia swo jej współ to wa- 
rzyszki, a oni pili so bie z dziób ków jak dwa go łąbki. Być może to była z jego strony tylko gra po zo rów i ude rzy w od- 
po wied nim mo men cie. Czemu zgi nął Opara? Był za głupi, żeby coś od kryć. Czemu za szlach to wano tego fir cyka
i  czemu zgi nęły den tystki? W  tym ostat nim przy padku mo gła zro zu mieć za bójcę. Sama nie raz, sie dząc na fo telu
den ty stycz nym, miała zbrod ni cze my śli.

Znów Wo kul skiego wy wo łano. Tym ra zem nie było go dłu żej, ale kiedy wró cił, był cały pod eks cy to wany.
– Jest świa dek! – oznaj mił im.
– Ja też wi dzia łam to wa rzy sza Ma riań skiego bie ga ją cego po głów nym placu San tiago je dy nie w stroju Adama –

za kpiła Zuza, co wy wo łało salwę śmie chu mimo pa nu ją cego wśród nich po nu rego na stroju.
– Ma ria aaań ski tooo chu uuj! Ma ria aaań ski tooo chu uuj! – roz le gło się z po bli skiej palmy.
Twarz ka pi tana po kryła się pur purą. Zuza wi działa, jak ze zło ści za ci snął dło nie.
– Wi dzę, że do tarło to na wet na drugi ko niec wy spy – za drwiła Zuza, pusz cza jąc oko do Ireny. – Dajmy jed nak

panu Ka mi lowi skoń czyć, bo mu prze szko dzi łam. – Po słała Wo kul skiemu prze pra sza jący uśmiech.
–  Jest świa dek, który wi dział, jak re kin wcią gnął pod wodę pa nią Dwor czyk. Wła śnie prze słu chują go na po bli- 

skim ko mi sa ria cie. Tak że sprawa jest wy ja śniona – oznaj mił.
–  Ma ria aaań ski tooo chu uuuj! Ma ria aaań ski to ooo chu uuuj! – po now nie roz wrzesz czała się pa puga. To była ta

sama zie lona ara co po przed nio. Ka pi tan ze rwał się z krze sła, chwy cił szczotkę do za mia ta nia sto jącą w ką cie i z gło- 
śnym okrzy kiem: „a pa szła stąd!” ru szył w jej stronę. Pa puga po de rwała się w górę, za trze po tała skrzy dłami i po fru- 
nęła na na stępne drzewo.

– Pa aalant! Pa aaalant! Chu uuuj!
 
Ma riań ski wy brał się do mia sta zro bić po rzą dek z pro tezą. Mu siał ją ja koś na pra wić, bo nie miał czym gryźć i przez
to mu siał wszystko ły kać. Przy pi ciu rumu to aku rat nie sta no wiło pro blemu, ale przy je dze niu to i ow szem. Czym ją
skleić?, za sta na wiał się. Może kle jem do bu tów?, przy szło mu na gle do głowy. Szewca zna lazł już w  naj bliż szej
uliczce. Kiedy mu na migi wy ło żył, z czym przy bywa, tam ten zła pał się za głowę i za czął pu kać się w czoło. Za wo łał
ja kie goś chło paczka i  ka zał ka pi ta nowi iść za nim. Prze szli klika prze cznic i  skrę cili w  lewo, póź niej w  prawo.
W końcu do tarli na miej skie tar go wi sko. Chło pa czek za trzy mał się przy jed nym ze stra ga nów i ge stem dłoni po ka- 
zał, że do szli do celu. Na wiel kiej de sce le żało mnó stwo pro tez z  tak zwa nego od zy sku. Ka pi tan wy jął z  kie szeni
swoją i po dał ją sprze dawcy, sta remu bez zęb nemu Ku bań czy kowi. Ten chwilę na nią po pa trzył, po czym się gnął po
jedną z  le żą cych przed nim. Ge stem ręki ka zał Ma riań skiemu przy mie rzyć. Przy mie rzył, ale miała o  je den ząb za
dużo, a kon kret nie o je dynkę, o ten ząb, który jako je dyny oca lał po jego pró bie sa mo bój czej. Sprze dawca w mig się
zo rien to wał, w czym jest pro blem. Krzyk nął coś w stronę kilku męż czyzn sto ją cych przy są sied nim sto isku, przy wo- 
łu jąc ich ge stem dłoni. Po de szli, dwóch z nich nie spo dzie wa nie chwy ciło ka pi tana pod pa chy i siłą po sa dziło go na
krze śle.

– O co cho dzi?! Czego od nas chce cie?! To na pad! My was aresz tu jemy! – za czął wy dzie rać się na całe tar go wi sko,
jed no cze śnie sza mo cząc się z  nimi. W  mig ze brała się spora grupa roz we se lo nych ga piów. Naj wy raź niej nikt nie
chciał po móc Ma riań skiemu. Sprze dawca od pro tez na chy lił się nad ja kąś drew nianą skrzy nią i wy jął z niej wiel kie
den ty styczne cęgi. Na stęp nie z sze ro kim uśmie chem na twa rzy zbli żył się do ka pi tana.

– Nie! Tylko nie to! Już nie chcemy ku pić tej pro tezy! Na sza jest do bra!
Pró bo wał za wszelką cenę się uwol nić, ale był na stra co nej po zy cji. Siłą roz warto mu usta i klesz cze chwy ciły jego

je dyny przedni ząb. Po chwili po czuł silne szarp nię cie, okropny ból i było po wszyst kim. Sprze dawca przy ja ciel sko
po kle pał go po ra mie niu i na migi po ka zał, że jest mu wi nien dwa do lary. Za pła cił, wziął pro tezę, scho wał ją do kie- 
szeni i cały obo lały udał się do ho telu.

 
Zuza nu dziła się, a  że wie działa, gdzie mie ści się po ste ru nek po li cji, po sta no wiła tam się udać, żeby choć rzu cić
okiem na tego świadka.

Na mó wiła Irenę, żeby jej to wa rzy szyła. Usia dły na ławce na prze ciwko bu dynku z wiel kim szyl dem PO LI CÍA i za- 
pa liły. Dziew czyna lo kalne pa pie rosy, Zuza swoje. Prze chod nie, kiedy wcho dzili w chmurę dymu z eks tra moc nych,
krzy wili się z  nie sma kiem, bo mało które płuca wy trzy my wały ten aro mat przy po mi na jący za pach pa lo nej gumy
w po łą cze niu z kro wim łaj nem.

– Rzuć tę ar che olo gię i idź na prawo. – Zuza ko lejny raz na ma wiała ją do dra stycz nej zmiany pla nów ży cio wych. –
Zo stań praw ni kiem, w tym za wo dzie bra kuje ba bek, a fa ceci praw nicy to same szo wi ni styczne świ nie. Mają się za
mą drzej szych od nas, a są je dy nie za ro zu mia łymi dup kami. Mam kan ce la rię i bar dzo zdolną apli kantkę. Za kil ka na- 
ście lat ty i ona rzą dzi ły by ście w płoc kiej pa le strze. Tego je stem pewna.



– Ale ja ko cham hi sto rię, za bytki.
– I co z tego? Po kil ku na stu la tach ry cia w ziemi ni czym świ nia w kar to fli sku sama bę dziesz jak za by tek, tak znisz- 

czona. Mó wię ci, prze myśl to do brze.
– Pani me ce nas, pani jest taka do świad czona. Może mi pani do ra dzi w in nej spra wie, na cho dzą mnie wąt pli wo ści

od no śnie do mo jego chło paka.
Zuza zer k nęła na nią cie ka wie. O co jak o co, ale o rady ser cowe to nikt ni gdy się do niej nie zwra cał.
– A o co cho dzi? Co z nim nie tak? Lubi też chłop ców?
– On jest ja kiś dziwny. Kiedy przy szedł pierw szy raz do nas do domu, to ze stra chu przed moim oj cem miał prze- 

po cone całe pa chy. Bie da czek jest sie rotą, ro dzi ców stra cił w wy padku sa mo cho do wym. Jak opo wiada o swo ich prze- 
ży ciach, to aż mnie coś chwyta za serce.

– Kurwa mać i co z tego? Nie je steś od po cie sza nia sie rot. Od tego są inni, fa chowcy. Je śli py tasz o radę, czy iść
z nim do oł ta rza, to po wiem ci jedno: po goń go jak burą sukę. Ina czej zo sta niesz jego opie kunką. Zna łam kie dyś ta- 
kiego jed nego, też sie rota i też wy pła ki wał się na piersi uko cha nej, a póź niej oka zał się skur wy sy nem, a na do da tek
pe da łem. Kop nij go w jaja, je śli je w ogóle ma, i każ zjeż dżać. Niech po szuka so bie in nej ofiary.

– Tak pani uważa?
– Tak, ko chana, to nie mi łość, to li tość. Sta raj się od róż niać te uczu cia, bo bę dziesz mieć prze rą bane.
– A pani była za ko chana?
– Czy by łam za ko chana? Do bre py ta nie. Może raz.
Zuza się za my śliła. Pew nie, że była, ale i tak nic z tego nie wy ni kło. A El Co man dante? Czy to mi łość? To jest tak

sza lone, że sama nie wie, jak to na zwać. To jest ni czym Szał Pod ko wiń skiego, kom pletne za tra ce nie.
– By łam, ale się szybko z tego wy le czy łam. Fa ceci to świ nie i skur wy syny, nie warto so bie nimi głowy za wra cać.
Irena ja koś dziw nie spoj rzała na nią, chyba źle ją zro zu miała.
– Spo koj nie, nie je stem les bijką.
– A ten tu taj? Ko cha go pani?
– Kurwa mać, chyba mia ły śmy ga dać o twoim chło paku, a nie o mnie? – zbyła ją.
Roz mowa się urwała. Pa trzyły na Ku bań czy ków prze cha dza ją cych się ulicą. Tu bieda była wszech obecna, ale

mimo to ci lu dzie nie wy glą dali na nie szczę śli wych, a wręcz prze ciw nie. Skądś do cho dziły rytmy ich jakże cha rak te- 
ry stycz nej ku bań skiej mu zyki, w któ rych czuć było afry kań skie ko rze nie, a w po wie trzu uno siły się za pa chy tro pi kal- 
nych kwia tów. I wszę dzie uno sił się aro mat ku bań skiego ty to niu. W pew nej chwili z bu dynku ko mendy wy szedł ja- 
kiś męż czy zna. Jego twarz wy dała się Zu zie zna joma. Gdzieś go już wi działa. Na gle ją oświe ciło. To prze cież on roz- 
pru wał tego re kina i wy do by wał z niego ludz kie resztki.

Za raz, za raz, czy to on był świad kiem ataku dra pież nika na den tystkę? Coś tu jej nie za grało. Albo to, albo tamto.
Na gle tuż obok nich po ja wił się Wo kul ski. Na tych miast po de rwała się z ławki i chwy ciła go za rękę.

– Z nieba mi spa dłeś. Idź do tego go ścia i  spy taj, czy to on był świad kiem tra ge dii? – Wska zała pal cem Ku bań- 
czyka.

– Czemu mam go o to py tać? Nie ro zu miem.
– Póź niej ci to wy tłu ma czę, a te raz się po spiesz, bo znik nie nam w tłu mie prze chod niów.
– Nie będę za cze piał nie zna jo mego – za pro te sto wał. – Nie za mie rzam do stać kosą po że brach.
– Je śli tego nie zro bisz, to ja ci u El Co man dante za ła twię eks pre sową eks tra dy cję do PRL-u. Wy bie raj.
– To zwy kły szan taż – wark nął.
Ro ze śmiała się.
– Na zy waj to jak chcesz, a te raz za pier da laj za nim i wy py taj go o wszystko. My tu bę dziemy na cie bie cze kać.
Wró ciła na ławkę i się gnęła po pa pie rosy.
– Zro bi łaby to pani? – spy tała na gle Irena.
Zuza wzru szyła ra mio nami.
–  Bo ja wiem? Chwi lami sama sie bie za ska kuję. Jakby mnie mocno wkur wił, to może coś bym El Co man dante

szep nęła do ucha, ale mam na dzieję, że do tego nie doj dzie. Wszystko te raz w jego rę kach.
Wo kul ski wró cił do bry kwa drans póź niej. Ciężko dy sząc, usiadł na ławce. Z tru dem ła pał od dech.
– Coś się tak za sa pał jak ja kiś eme ryt?
– Bie głem pół drogi, żeby was jesz cze tu zła pać.
– Co usta li łeś? Mów!



– Tak, to on wi dział atak re kina na tę ko bietę. To było około go dziny je de na stej.
Cie kawe, po my ślała Zuza. Prze cież re kina roz pruł dużo wcze śniej. A za tem kła mał. Py ta nie brzmi: dla czego?
– Za do wo lona? Mogę już iść?
We wzroku męż czy zny próżno było szu kać oznak sym pa tii, ale to nie miało dla niej żad nego zna cze nia.
– Ow szem, na wet bar dzo, a te raz idź do dia bła.
– I na wza jem – burk nął pod no sem, po czym udał się w stronę ho telu.
Na gle Irena szarp nęła ją za ra mię, po ka zu jąc ko goś pal cem.
– Czy to przy pad kiem nie nasz Nie miec?
Fak tycz nie, to on. Nie za uwa żył ich, mimo że prze szedł tuż obok ich ławki. To nie był zwy kły spa ce rowy krok. On

się do kądś spie szył.
– Idziemy za nim! – zde cy do wała Zuza. – Cie kawe, do kąd tak za suwa, że o mało kapci nie po gubi.
Dziew czyna wy raź nie się wa hała.
– A to bez pieczne? Wi działa pani, co spo tkało pana Ma riań skiego?
– Nie pana, ale to wa rzy sza. Pa mię taj, to jest stary, obrzy dliwy ko much. Po szedł na łaj dac two i źle tra fił. Zresztą

już nie pierw szy raz. My bę dziemy ostrożne. A jak ci się przy trafi ja kiś ogni sty po łu dnio wiec, to jesz cze mi po dzię- 
ku jesz. Mó wię ci, oni mają ukrop w jaj kach, to nie to, co w Pol sce. U nas to no szą w kroku mro żonki.

Irena spie kła raka.
– Nie mów, że cię za wsty dzi łam. Tu się wszystko wo kół tego kręci, po noć to wina kli matu. – Za re cho tała i ru szyła

za Niem cem.
Męż czy zna szedł pew nym kro kiem, naj wy raź niej zmie rzał w  kon kretne miej sce. Dziwne, je śli w  San tiago był

pierw szy raz, no chyba że już wcze śniej tu za glą dał. Wła ści wie to nic o nim nie wie działa. Wraz z Paw ło wicz do łą- 
czyli do nich w Ha wa nie, ale prze cież mógł tu prze by wać od kilku mie sięcy, a być może już któ ryś raz. Mo gła o tym
choćby świad czyć jego ciemna opa le ni zna. Męż czy zna za pu ścił się w wą skie uliczki sta rego mia sta za pewne pa mię- 
ta jące jesz cze gu ber na to rów wy spy, bo San tiago było jej pierw szą sto licą. Im bar dziej się za głę biali w mia sto, tym
więk sza nę dza się przed nimi od kry wała, a co za tym idzie, spoj rze nia miesz kań ców sta wały się bar dziej na chalne,
można rzec, że wro gie. Zuza sta rała się ręką za sła niać apa rat fo to gra ficzny, to rebkę przy ci snęła do ciała, za bez pie- 
cza jąc się przed jej wy rwa niem. Ką tem oka wi działa minę Ireny, dziew czyna była prze ra żona.

W pew nej chwili Nie miec za trzy mał się przed ja kąś szopą skle coną z ka wał ków blach i płyt pil śnio wych, przy krytą
da chem z li ści pal mo wych.

– Ro dríguez! – krzyk nął.
Wy szedł z niej Ku bań czyk, ten sam, co po noć wi dział atak re kina, a kilka go dzin przed ca łym tym krwa wym zda- 

rze niem roz pła tał tego sa mego lu do jada. Pod cią gnął spodnie, splu nął przez lewe ra mię i pod szedł do go ścia.
Nie miec coś mu po dał. Co? Tego z tej od le gło ści nie doj rzały, ale są dząc po jego za cho wa niu, mo gły to być pie nią- 

dze, i ru szył w drogę po wrotną. Szybko skryły się w cie niu pnia po bli skiej palmy, a po chwili, kiedy je mi nął, i one ru- 
szyły w drogę po wrotną. Nie do szły do ho telu, kiedy za uwa żyły Wo kul skiego roz ma wia ją cego z  in nym Ku bań czy- 
kiem. Szep tali so bie coś do uszu. Zuza za uwa żyła, że prze wod nik wci ska tam temu coś do kie szeni. Tu by lec się po- 
cząt kowo opie rał, ale w końcu uległ. Wszedł do bu dynku, przy któ rym stali, by po chwili wró cić z ja kimś nie du żym
pa kun kiem. Ro zej rzał się ner wowo i, uspo ko jony, wci snął to coś Wo kul skiemu w rękę, po czym się po spiesz nie od- 
da lił.

– Pani Zuzo, o co tu cho dzi? – wy szep tała Irena. – Za czy nam się bać.
– Cho lera wie. Czemu Nie miec opłaca tego Ku bań czyka? Co tam ten dla niego zro bił? Jed nym sło wem, mnó stwo

py tań, a od po wie dzi wciąż brak.
– My śli pani, że ten Ku bań czyk za bił pa nią Dwor czyk?
– Być może. Albo cho dzi o coś zu peł nie in nego.
– To zna czy? Mówi pani sa mymi za gad kami.
– Pa mię tasz bi żu te rię tej pani? Było tego cał kiem sporo. Wła ści wie była nią ob wie szona ni czym cho inka bo że na- 

ro dze niowa bomb kami. Zna lazł się tylko je den kol czyk, a gdzie jest reszta? Być może pa no wie prze pro wa dzili ja kąś
trans ak cję. Nie miec mógł ku pić pre cjoza i te raz wi dzia ły śmy, jak mu za nie pła cił.

– Uff, to mi ulżyło. Ba łam się, że jest mor dercą.
– Nie słu chasz mnie uważ nie. Ja tego wcale nie wy klu czy łam.
– No a ten nasz pan Ka mil?



– Co pan Ka mil? – Zuza pod nio sła głos. De ner wo wały ją te cią głe py ta nia. Skąd mo gła znać na nie od po wie dzi?
Nie była ja sno wi dzem.

– On też czymś han dluje?
– Pew nie or ga nami den tystki. Sły sza łam, że w Ame ryce można za nie do stać sporo pie nię dzy.
Twarz Ireny stała się tru pio blada.
– Po waż nie?
Zuza par sk nęła śmie chem.
– Żar to wa łam, ale za kilka lat to kto wie? Chodź, le piej na pijmy się po szkla neczce rumu. W Pol sce ta kiego nie ku- 

pisz, na wet w Pe we xie.
Usia dły na ta ra sie ja kiejś knajpki, za mó wiły tru nek i pa trzyły na ulicę. Wi dać stąd było też ich ho tel. Na gle na sto- 

lik z po bli skiej palmy sfru nęła czer wona ara. Zuza pa trzyła na nią jak urze czona. W pierw szej chwili na wet chciała
krzyk nąć: „Zgaga!”, ale za raz się po ha mo wała. Prze cież ta cho lera jest obec nie w Ha wa nie i uczy inne pa pugi okrzy- 
ków na cześć El Co man dante. W każ dym ra zie taka była umowa. Pta szy sko przy drep tało do niej i fi glar nie prze chy- 
liło łeb.

– Ku uuurwa ma aaać Zu uuza! Ku uuurwa ma aaać Zu uuuza! – roz krzy czało się.
Zuza była w siód mym nie bie, czuła, jak łzy spły wają jej po po licz kach, więc szybko i dys kret nie się ich po zbyła.

Twarde babki nie pła czą, na wet tu na Ku bie.
– Nie sa mo wite – wy du kała Irena, wy raź nie po ru szona całą sy tu acją.
– Pre eeecz z Fiiii de lem! Pre eecz z ko mu uuuną! – Ara na gle zmie niła re per tuar. Dziob nęła Zuzę w dłoń i od fru- 

nęła.
Zuza syk nęła z bólu.
– A to cho lerne pta szy sko! My śla łam, że tylko Zgaga jest taką suką! Wi dzę, że ma tu god nych sie bie na śla dow ców.
– Ale jak ona pa nią po znała? Prze cież to tylko ptak.
– Ma riań ski ma mózg mniej szy od ro dzynka i też mnie wszę dzie roz po zna, więc się nie dziw pa pu dze.
Przed drzwi ich ho telu za je chał au to kar, a po chwili wy sy pała się z niego gro mada lu dzi, za pewne tu ry stów, bo

wielu z nich trzy mało w dło niach apa raty fo to gra ficzne.
Zuza od razu roz po znała na cję.
– Ru ski. Pew nie ci z osie dla w Ha wa nie przy je chali się tu ro ze rwać.
– Skąd pani to wie? – zdzi wiła się dziew czyna.
– Po zna łam ich po ubio rach i po tym, że miej scowi nie są nimi za in te re so wani. Każdy Ku bań czyk roz po zna Ru- 

ska, na zy wają ich bolo, co ozna cza „drew niak”. Oni nie mają nic na han del, to taka sama bie dota jak Ku bań czycy,
a do tego są wiecz nie pi jani. El Co man dante mi kie dyś opo wia dał, jak re kin lu do jad zjadł jed nego z nich. Po noć dra- 
pież nik tak się upier do lił al ko ho lem, który Ru sek miał w  or ga ni zmie, że przez ty dzień pły wał do góry brzu chem,
nim wy trzeź wiał. Za mó wię jesz cze po szkla neczce rumu.

– Ja już dzię kuję.
– Spo koj nie, ja sta wiam.

 
Ma riań ski sie dział w  ubi ka cji i  z  nie po ko jem oglą dał pe nisa. Od wczo raj za częły się na nim po ka zy wać ro pie jące
rany. Już kie dyś miał coś po dob nego, ale w dużo ła god niej szej for mie. Te raz wy glą dało to okrop nie. Wtedy na to po- 
mo gła pe ni cy lina, ale skąd ją wziąć tu na Ku bie? Gdzie udać się z pro ble mem? Za wszelką cenę mu siał się z tym upo- 
rać tu na wy spie, bo Ma riań ska nie mo gła tego zo ba czyć.

W końcu na cią gnął ga cie i por tki, po czym ru szył na po szu ki wa nie Wo kul skiego.
Zna lazł go w re cep cji, aku rat pod ry wał ja kąś Ku bankę.
–  Oby wa telu, mamy sprawę – za czął bar dzo służ bowo i  po cią gnął go na stronę, po czym za czął mu szep tać do

ucha:
– Nie wia domo jak, ale pew nie wtedy, kiedy prze dzie ra li śmy się przez dżun glę, zła pa li śmy coś, pewną cho robę.

No wie cie jaką.
Prze wod nik pa trzył na niego nic nie ro zu mie ją cym wzro kiem.
– Nie, nie wiem. Od czego pan to zła pał i jak się to ob ja wia? To pew nie ja kaś tro pi kalna za raza. Pew nie trzeba do

le ka rza.
– No... – Ka pi tan się za jąk nął i po dra pał się w głowę. – Mamy ro pie jące wrzody.
– Na no gach?



– Nie, nie na no gach.
– Na brzu chu? To nie do brze. Pro szę po ka zać.
– Nie na brzu chu. No wie cie... na chuju.
Wo kul ski z tru dem po ha mo wał się, żeby nie wy buch nąć śmie chem. Ro bił przy tym ko miczne miny.
– To zna czy, że zła pał pan tu tej szego syfa? – wy du kał po dłuż szej chwili.
– Tak jakby. Nie mamy po ję cia, skąd nam się przy plą tał.
– Może to z po wie trza. Tu dość czę sto to sły sza łem – za drwił z niego Wo kul ski, ale Ma riań ski naj wy raź niej się nie

zo rien to wał, że tam ten z niego kpi.
– Po waż nie? No tak, to by się zga dzało. No bo skąd? Znajdź cie nam ja kie goś ko no wała. Tylko żeby był tani, bo wie- 

cie, diety mamy nie duże, a z tymi wrzo dami to nie mo żemy wra cać.
– Nie chcę pana mar twić, ale tu tej szy syf to tro pi kalna od miana.
– To zna czy? – Ka pi tan spo glą dał na niego z nie po ko jem. – Czym to grozi?
– Wiem, że kilku fa ce tom fiuty od pa dły, ale może u pana wszystko bę dzie do brze. Za raz się ro zej rzę za ja kimś le- 

ka rzem. Pro szę tu w ho telu na mnie po cze kać, a ja pójdę po dzwo nić po me dy kach. Zo ba czymy, co da się zro bić.
Twarz Ma riań skiego po kryła się śmier telną bla do ścią. Jesz cze tylko tego mu bra ko wało.

 
Ka pi tan, cze ka jąc na in for ma cje od Wo kul skiego, po sta no wił na pi sać nowy ra port. Tak na wszelki wy pa dek, gdyby
jego cho roba oka zała się śmier telna.

Po szedł do swo jego po koju i z wa lizki wy jął ze szyt szes na sto kart kowy w kratkę. Wy rwał z niego jedną kartkę i na
niej za czął pi sać.

Ta iny ra port w Ku bie
 

Po śle ce niu oby wa telki Le wan dow skie w drzun gli do sta liźmy z po wiet sza wżo duw co wy glą dajo jak syw. Nie
wiemy, czy som wy le czalne. Mimo żem hoży tom wpa dli na trop no wych im pe ria liz duw w po staci dwuch ku- 
pa nek. Na tu tej żym rynku na pa dli nas tu tejzi ban dyci i po sba wili mnie ze mba.

Zuza koń czyła ko lejną szkla neczkę rumu. W lo kalu kilku lo kal nych graj ków mu zy ko wało, dziew czyna śpie wała Gu- 
an ta na mera, dwie pary tan ce rzy w ryt mie me lo dii po ru szały się na par kie cie. Pa trzyła za fa scy no wana, w jaki spo sób
Ku banki wy pi nały po śladki, po trzą sa jąc nimi w takt mu zyki. Tę mu zykę czuły ca łym cia łem. Ona, tak jak więk szość
Po la ków, tań czyła sztywno, tak jakby po łknęła gruby, sę katy kij, a przy ta kich wy gi ba sach pew nie by jej krę go słup
pękł.

– Pięk nie. Mogę na to pa trzeć bez końca – rze kła do Ireny. Tamta na to nie za re ago wała. Zuza spoj rzała na dziew- 
czynę. Spała, po ło żyw szy głowę na bla cie stołu. Naj wy raź niej prze li czyła się ze swo imi moż li wo ściami i rum ją po ko- 
nał. Zuza wy jęła eks tra mocne i za pa liła. Za raz przy siadł się do niej ja kiś Ku bań czyk, wy raź nie za in te re so wany jej
pa pie ro sami. Po czę sto wała go jed nym i  z  cie ka wo ścią ob ser wo wała, jak się nim za ciąga. Na gle uśmiech znik nął
z  jego twa rzy, wy trzesz czył oczy, tak jakby ktoś mu z  ca łej siły ści snął szyję, po czym do stał sil nego ataku kaszlu.
Zuza za cią gnęła się głę boko i pu ściła kilka kó łe czek z dymu w jego stronę, rzu ca jąc mu po gar dliwe spoj rze nie.

Szturch nęła Irenę w bok.
– Obudź się i weź się w garść, bo jak twoi ro dzice zo ba czą cię w tym sta nie, to bę dzie awan tura. Mój oj ciec, kiedy

pierw szy raz uj rzał swoją córkę w sta nie nie waż ko ści, do stał praw dzi wego szału. Mia łam wtedy pięt na ście lat, by- 
łam w li ceum. Po tym zda rze niu mia łam szla ban na wyj ścia przez dwa mie siące, ale nie to było naj więk szą karą.

– A co? – spy tała dziew czyna, zie wa jąc i wyj mu jąc z to rebki lu sterko.
– Obrzy dliwy trzy dniowy kac. Do dziś pa mię tam, jak mi głowa pę kała. To było straszne uczu cie. Za bie rajmy się

stąd.
Pod nio sły się od sto lika. Dziew czyna w pierw szej chwili się za chwiała, ale po kilku kro kach było już do brze.
Do cho dząc do ho telu, spo tkały Ma riań skiego w to wa rzy stwie Wo kul skiego wy cho dzą cych na mia sto. Ka pi tan jak

zwy kle rzu cił Zu zie nie na wistne spoj rze nie. Ta się sze roko uśmiech nęła i  za lot nie pu ściła do niego oko, czym go
jesz cze bar dziej ro ze źliła, a o to prze cież za wsze cho dziło.

– Gdzie się pa no wie wy bie rają? Ka pi ta nie, co po wie wa sza żona, jak usły szy o wa szych pod bo jach mi ło snych? Już
na wet po San tiago krążą o tym plotki. Wszy scy mó wią o sta rym sa ty rze bie ga ją cym nago po cen trum mia sta. Opa- 
nuj cie swoją chuć, bo za wsty dza cie miej sco wych.



– Idź cie do dia bła! – ryk nął na nią i po cią gnął prze wod nika za rękę.
Pa trzyły za nimi do tąd, aż znik nęli za ro giem.
– Cie kawe, do kąd idą? – spy tała Irena.
– Jak to, do kąd? – od parła, re cho cząc, Zuza. – Wia domo, po szli do ko no wała. Ma riań ski coś zła pał, i to coś eg zo- 

tycz nego. To bę dzie trudna i dłu go trwała te ra pia.
– Skąd pani to wie?
– Do brze przyj rza łam się jego ob lu bie nicy, tej z ho telu przy re zer wa cie kro ko dyli. Na jej twa rzy za uwa ży łam ob- 

jawy za awan so wa nej cho roby we ne rycz nej. Już kie dyś wi dzia łam coś po dob nego u mo jej klientki, płoc kiej pro sty- 
tutki.

– A to jest za raź liwe? – wy szep tała prze ra żona Irena.
– Le piej się z nim nie ca łuj, a tym bar dziej z ję zycz kiem.

 
Ma riań ski z Wo kul skim szli ulicz kami San tiago. W pew nej chwili ka pi tan zo ba czył dziew czynę, tę, która zwa biła go
w pu łapkę. Od razu ją po znał, gdy tym cza sem ona go nie za uwa żyła. Za szedł ją od tyłu i chwy cił za ra mię.

– Te raz po ga damy ina czej! – ryk nął na nią po pol sku.
Ona oczy wi ście nic z tego nie zro zu miała, ale też go po znała i za częła krzy czeć coś po hisz pań sku.
– Co pan wy pra wia? Idziemy! – Wo kul ski sta rał się go od cią gnąć. – Ona krzy czy, że pan ją chciał zgwał cić. Spa- 

damy stąd, bo ina czej będą kło poty. Ku bań czycy są wy jąt kowo so li darni. Jesz cze chwila i pana zlin czują.
Fak tycz nie, wo kół nich za częli się gro ma dzić prze chod nie.
– Ale ta suka za pier do liła mi pie nią dze i ze ga rek.
– Trudno, chodź pan, bo jak nie, to ja stąd zni kam, a pan radź so bie sam.
Co raz wię cej lu dzi za częło się gro ma dzić. Wzno sili nie przy ja zne okrzyki, ich miny nie wró żyły do brze. Nie było

na co cze kać, bo za raz mo gło dojść do rę ko czy nów.
Ma riań ski w końcu to zro zu miał i pu ścił dziew czynę, po czym szyb kim kro kiem ru szyli da lej. Długo jesz cze sły- 

szeli za sobą wro gie okrzyki. Wresz cie po do brym kwa dran sie klu cze nia wą skimi ulicz kami do tarli do ja kiejś ob- 
skur nej budy zle pio nej z prze róż nych od pa dów bu dow la nych. Wy glą dała tak, jakby się miała za chwilę roz le cieć.

– To tu? – zdzi wił się ka pi tan. – Tu przyj muje le karz? W ta kich wa run kach?
– Chyba tu. To nie jest le karz, tylko fel czer we te ry na ryjny. On panu po może. Nie mo żemy iść do przy chodni, bo

za raz bę dzie do cho dze nie. Na Ku bie pro sty tu cja jest za ka zana i su rowo ka rana. Ka rze się tak pro sty tutkę, jak i  jej
klienta. Tu tego ła two nie za mie cie się pod dy wan i za raz się o tym do wie pol ska am ba sada. Chyba nie jest panu po- 
trzebny taki roz głos?

To był ar gu ment nie do od rzu ce nia.
– Do bra, pro wadź cie do niego.
We szli do środka, a tam jesz cze go rzej. Sam fel czer wy glą dał jak po ga niacz osłów. Na no sie miał praw dziwe bi no- 

kle, dło nie miał znisz czone jak chłop pra cu jący na roli, a za pa znok ciami brud czarny jak matka zie mia. Wciąż się do
niego uśmie chał.

Męż czy zna po wie dział coś po swo jemu.
– Mówi, że bę dzie pan za do wo lony. Ja tym cza sem po cze kam przed do mem.
Wo kul ski wy szedł, a fel czer pod szedł do ka pi tana i za czął go na mięt nie ca ło wać.
– Kurwa, co tu się dzieje?! Spier da laj, ty zbo czeńcu! – ryk nął ka pi tan, wy ry wa jąc mu się z ob jęć. Wzbu rzony wy- 

biegł z chaty.
Wo kul ski prze ra ził się, wi dząc go w ta kim sta nie.
– Co się stało?
– Kurwa mać, gdzie wy nas za pro wa dzi li ście? Ten su kin syn za czął się do nas do bie rać! – krzy czał, wciąż nie mo- 

gąc się uspo koić.
– Co pan mówi? Ten fel czer? Jak to moż liwe?
Wy jął z kie szeni spodni kartkę z ad re sem i długo się jej przy glą dał.
– Cho lera, po my li łem nu mery do mów. Prze pra szam pana.
Ma riań ski wciąż się trząsł ze zło ści.
– Kurwa mać, my was po cią gniemy do od po wie dzial no ści, my tego nie po pu ścimy! By li ście z nim w zmo wie!



– W ja kiej zmo wie? Prze cież prze pro si łem. Każdy może się po my lić. Fel czer mieszka trzy domy da lej. Chodźmy
tam.

Ten dom wy glą dał dużo le piej. W środku też. Ten Ku bań czyk na wet miał na so bie far tuch. Kie dyś za pewne był
biały, ale lata użyt ko wa nia i nie zli czone plamy od ci snęły na nim swoje piętno. Stół był po rządny, ce rata czy sta. Ma- 
riań ski na wszelki wy pa dek nie zdjął spodni, je dy nie je de li kat nie zsu nął. Do stał za strzyk w pół du pek, jak wy ja śnił
Wo kul ski, to była pe ni cy lina, a dawka jak dla ko nia. Tylko taka da wała szansę na wy le cze nie tej od miany syfa. Ta- 
kich za strzy ków miało być kilka, co dzien nie je den. Te raz mo gli wra cać do ho telu.

 
Zuza le żała w łóżku i prze wra cała się z boku na bok, nie mo gąc za snąć. To wszystko przez ka ca pów, jak ich na zy- 
wała, bo za cho wy wali się tak, jakby ten ho tel był tylko dla nich. Od gło śnej ru skiej mu zyki szyby drżały w oknach,
a  prócz tego oni sami wy dzie rali się, jakby ich ze skóry ktoś ob dzie rał. W  końcu miała tego dość, po de rwała się
z łóżka, za rzu ciła na sie bie szla frok i po szła do po koju obok. Drzwi były za mknięte tylko na klamkę, więc bez pu ka- 
nia wtar gnęła do środka. Zo ba czyła tam czte rech męż czyzn. Wszy scy byli już mocno pod pici. Wi dać to było po ich
za pi ja czo nych mor dach, jak i licz bie pu stych bu te lek sto ją cych pod sto łem.

– Do cho lery! Ma być spo kój! – ryk nęła.
Za mil kli na mo ment, tak byli za sko czeni, po czym par sk nęli grom kim śmie chem.
– Chcesz, to ci na le jemy! Daj cie szklankę – za pro po no wał je den z nich.
Wie działa, że musi się gnąć po inny śro dek.
– Który tu do wo dzi?
– Ja, lejt nant Mo ro zow, a co? – ode zwał się chłop wy soki jak góra, pew nie po cho dził z Kau kazu, tam po noć wszy- 

scy wy ra stają wielcy jak dęby. Mało tego, wy glą dał na względ nie trzeź wego. W  tym mo men cie tro chę po ża ło wała
swo jego po my słu, bo sta wał się wręcz kar ko łomny, ale nie za mie rzała się wy co fać.

– Zróbmy za wody. Kto pierw szy pad nie pod stół, ten kiep. Je śli ja, to mo że cie drzeć py ski co dzien nie na wet do
rana, ale je śli ty, to do mo jego wy jazdu bę dzie tu ci sza jak ma kiem za siał. Co wy na to? – spy tała, pa trząc mu pro wo- 
ka cyj nie w oczy.

– Zgoda.
Lejt nant sze roko się uśmiech nął, naj wy raź niej był pewny wy gra nej. Su kin syn, mu siał mieć mocny łeb i przez to

od razu po czuł się zwy cięzcą.
Usie dli przy stole, na prze ciwko sie bie. Za raz na jego bla cie po ja wiła się wódka. Po ety kie cie Zuza po znała, że to

ru ska. Szkoda, że to nie stock, przy naj mniej by łoby przy jem nie. Pili z musz tar dó wek, oby dwoje szybko i po równo
do czwar tej ko lejki. Od pią tej zwol nili. Zuza czuła, że do cho dzi do ściany, jesz cze dwie, no może trzy musz tar dówki
i pad nie na pysk ni czym di sne jow ski pies Pluto. Je dyną po cie chą było to, że Mo ro zow też za czy nał wy mię kać. Szó stą
musz tar dówkę wy pił na raty, a kon kret nie na trzy po dej ścia. Przy ostat nim łyku za krztu sił się i ru nął nie przy tomny
na pod łogę, ale to nie był ko niec za wo dów. Zuza mu siała opróż nić swoją szklankę i utrzy mać się na krze śle. Wie- 
działa, że na raty to się nie uda, że po dzieli los lejt nanta. Chwy ciła musz tar dówkę w dłoń i wy piła jed nym hau stem.
Chwilę sie działa sztywno, za wszelką cenę sta ra jąc się nie ru szyć. Udało się, wy grała. Ostroż nie pod nio sła się z krze- 
sła, spoj rzała na ka ca pów. W ich oczach doj rzała uwiel bie nie. No tak, po ko nać któ re goś z nich w pi ciu to jest wielki
wy czyn. Ni czym in nym im tak nie za im po nu jesz jak mocną głową.

– A te raz ci sza. Zro zu miano? – wy szep tała z tru dem, czu jąc, że jej się ję zyk za czyna plą tać. Po woli, wciąż sta ra jąc
się trzy mać fa son, opu ściła ich po kój i po szła do sie bie. Jak tylko do szła do łóżka, to ru nęła na nie bez przy tom no ści.

 
Było po łu dnie, gdy ktoś za czął Zuzę szar pać za ra mię. Z tru dem otwo rzyła oczy. To była Irena.

– A ty czego chcesz? Daj mi spo kój!
– Przy je chali po pa nią. Czarna wołga czeka przed ho te lem.
– Kto przy je chał? Nie ma mnie dla ni kogo. Niech przy jadą ju tro – wy du kała. Głowę roz sa dzał jej po tworny ból,

a tamta stała nad nią i bzy czała ni czym na trętna mu cha. Cho lerny kac, za klęła Zuza w du chu i dźwi gnęła się z łóżka.
Spoj rzała na dziew czynę.

– O co cho dzi?
– Znów ktoś przy je chał po pa nią.
– Kto? Mów ja śniej, bo nic do mnie nie do ciera.
– Przed ho te lem czeka na pa nią sa mo chód, ten, co za wsze.
Zuza wy glą dała okrop nie, sko tło wane włosy na gło wie, roz ma zany ma ki jaż. Z cza row nicą ła two by było ją po my- 

lić.



Irena pa trzyła na nią za tro skana.
– Jest pani chora? Może im to po wiem?
– Nie je stem chora, tylko wczo raj wie czo rem wy wal czy łam nam wszyst kim ci szę nocną, bo ina czej te ka capy by

nam zro biły tu praw dziwe pie kło. Mu sia łam z nimi pić do upa dłego i to był ten je den je dyny raz. Wię cej nie będę za
ni kogo się tak po świę cać. Nie ma mowy!

Zer k nęła w lu sterko.
– O, cho lera, ale ze mnie czu pi ra dło. Tak nie po jadę. Coś trzeba z tym zro bić. Za raz, po cze kaj, pójdę do ła zienki

i we zmę zimny prysz nic.
Wy szła się ogar nąć, by wró cić po pół go dzi nie. Te raz wy glą dała dużo le piej. Wyj rzała przez okno, czarna wołga

wciąż cze kała. Uparci. Tym ra zem miała mie szane uczu cia. Tak jakby się to pło mienne uczu cie na gle w niej wy pa- 
liło. Te raz w El Co man dante znów wi działa je dy nie wstręt nego ko mu cha i szcze rze go nie na wi dziła. Nie, ni g dzie
nie po je dzie, nie ma mowy.

– Po wiedz im, że ni g dzie nie jadę. Je stem chora i kropka – rze kła do Ireny.
– Na pewno?
– Ni g dzie nie jadę, źle się czuję.
– Do brze, pójdę po Wo kul skiego, żeby to im wy tłu ma czył.
Irena wy szła z po koju, a Zuza się gnęła po stocka. Wy piła klina, do piero te raz po czuła się wy raź nie le piej. Chciała

jesz cze za pa lić, ale nie zdą żyła wy jąć pa pie ro sów z to rebki, jak do po koju wpadł Ka mil. Jak zwy kle, kiedy sprawa do- 
ty czyła El Co man dante, miał pa nikę w oczach.

– Pani Zuzo, bła gam, niech pani nie od ma wia. To dla do bra wszyst kich. Ca stro jest nie prze wi dy walny, jak wpad- 
nie w szał, to bu dzi się w nim be stia.

Wił się przed nią ni czym pi skorz. Nie cier piała ta kich lu dzi, gar dziła nimi.
– Wiesz co, był byś do brym al fon sem. Masz do tego dryg – za uwa żyła z drwiną. – Wy pier da laj stąd, i to już! Spo- 

tkam się z nim wtedy, kiedy będę chciała. Po wiedz im, że je śli się zde cy duję, to będę go towa za go dzinę, A te raz wy- 
no cha, bo zła pię coś cięż kiego!

Po go dzi nie ze szła na dół i wsia dła do wołgi. Tym ra zem po je chali na lot ni sko. Sa mo chód za trzy mał się z boku
nie du żego sa mo lotu, do któ rego były przy sta wione schodki.

–  Cho lera, znów mam le cieć? Jak ja tego nie cier pię – jęk nęła pod no sem, ale wspięła się po nich i  we szła do
środka, a tam... uśmiech nięta, bro data twarz El Co man dante z nie od łącz nym cy ga rem w ustach. I te oczy, z któ rych
był słynny, które hip no ty zo wały i cza ro wały ko biety. Zuza po czuła, jak go rąco ude rza jej do skroni, jak jej serce na gle
przy spie sza.

Za ry czał uru cha miany sil nik, ale za nim wy star to wali, El Co man dante za ło żył jej na plecy spa do chron. Twier dził,
że tak bę dzie bez piecz niej, bo z sa mo lo tami to róż nie bywa, czym tro chę ją wy stra szył.

Wy star to wali, a  po kilku mi nu tach mknęli wy soko w  gó rze nad ku bań skim wy brze żem. Wi dok za pie rał dech
w pier siach. Zuza mu siała przy znać, że El Co man dante po trafi ko bie cie do star czyć róż no rod nych moc nych wra żeń.

W pew nym mo men cie za uwa żyła, że sil nik sa mo lotu za milkł. W chwilę po tem je den z pi lo tów za czął coś wy krzy- 
ki wać. El Co man dante po de rwał się z krze sełka, chwy cił Zuzę za rękę i szarp nął ją za sobą do drzwi.

– Co ty chcesz zro bić?! Chyba zwa rio wa łeś?! – krzyk nęła, do my śla jąc się, co za mie rza.
– Chcesz żyć? – spy tał, pa trząc jej głę boko w oczy. – Je śli tak, to skacz. Nie masz in nego wyj ścia. Mamy awa rię i ten

sa mo lot za raz się roz bije.
– Kurwa mać, za chciało mi się chłopa, a te raz zginę! Na cho lerę mi to było?! – za częła krzy czeć po pol sku.
– Co mó wisz?
– Nie ważne, i tak już po mnie! Otwie raj te cho lerne drzwi! Niech mam to już za sobą! A w ogóle to cię nie na wi dzę,

ty su kin synu!
Na wet w tak mro żą cej krew w ży łach sy tu acji trzy mał fa son i po tra fił się cza ru jąco uśmiech nąć.
Wy da wało się jej, że usły szała:
– Ko cham cię, Zuzi!
Szarp nął drzwi. Ude rzył ich silny po dmuch po wie trza. El Co man dante, wciąż z cy ga rem w ustach, nie wy jął go

na wet na mo ment, kiedy wy pchnął ją z sa mo lotu, po czym sam za nią sko czył.
Zuza mknęła w dół z osza ła mia jącą pręd ko ścią i za mknię tymi oczami, klnąc w du chu wy cieczkę na Kubę, El Co- 

man dante i  wszystko to, przez co zna la zła się na po kła dzie tego cho ler nego sa mo lotu. Zdą żyła jesz cze po my śleć
o swo ich zwie rza kach, które będą mu siały so bie zna leźć no wych opie ku nów, no bo z niej to za raz zo sta nie je dy nie



mo kra plama. Może to za wsze le piej niż sama stopa? To była ostat nia myśl, nim coś nią sil nie szarp nęło. Opa da nie
rap tow nie zwol niło, za częła po woli pły nąć w po wie trzu. Do piero te raz ośmie liła się otwo rzyć oczy. W nie du żej od le- 
gło ści od sie bie za uwa żyła El Co man dante z nie od łącz nym cy ga rem w ustach. Ma chał do niej ręką. Zer k nęła w górę
i zo ba czyła sa mo lot. On wcale nie spa dał, sły szała wy raź nie rów no mierną pracę jego sil nika. Te raz zro zu miała. To
było ukar to wane.

– Ale su kin syn ma fan ta zję, niech go szlag!
Z jed nej strony była wście kła na niego, ale z dru giej jej za im po no wał. Taki Ja ru zel ski czy Gie rek to byli zwy kli apa- 

rat czycy, zu peł nie bez jaj i wy obraźni, zaś on był ta kim praw dzi wym ma cho. Być może dla tego Ku bań czycy go ko- 
chali, mimo że był za twar dzia łym ko mu chem.

Na ziemi cze kała już na nich wołga, którą po je chali do jed nej z  jego willi usy tu owa nej na obrze żach San tiago,
a tam cze kał już mro żony szam pan, ho mary i mnó stwo in nych dóbr, na wet czarny ka wior, po noć przy słany przez
to wa rzy sza An dro powa pro sto z Mo skwy.

I jak tu nie stra cić głowy dla ta kiego męż czy zny?
 
Dziś El Co man dante po szedł o krok da lej.

– Zuzi, ty je steś jak moja druga po łowa. Ty je steś wy jąt kowa ko bieta, ja cię chcę za żonę! – oznaj mił jej nie spo dzie- 
wa nie. I na wet na tę chwilę odło żył cy garo. To zna czyło, że sprawa jest bar dzo ważna. Po noć wcze śniej tylko raz się
to wy da rzyło, a miało to miej sce wtedy, kiedy kontr re wo lu cjo ni ści wy lą do wali w Za toce Świń.

Za tkało ją ze zdu mie nia, bo ta kiej pro po zy cji się nie spo dzie wała. Zu zanna Ca stro brzmiało dziw nie. Chyba jed- 
nak wo lała Le wan dow ska. Przy naj mniej brzmiało swoj sko.

– Żar tu jesz? – Na tyle ją było w tym mo men cie stać.
– Kiedy żar tuję, to żar tuję, ale nie te raz. Jesz cze żadna ko bieta nie sko czyła ze mną z sa mo lotu. Ty je steś twarda

babka i to mi się po doba.
Z kie szeni mun duru wy jął pier ścio nek i jej go wrę czył. Na pewno był wiele wart. Samo bry lan towe oczko kosz to- 

wało for tunę.
– Nie je stem na to go towa – bąk nęła, mocno zmie szana ta kim ob ro tem rze czy. Była na Ku bie tylko dwa ty go dnie,

a w tym cza sie jej ży cie wy wró ciło się do góry no gami. – Mu szę się za sta no wić.
– Co tu się za sta na wiać? Bę dziesz żyć jak księż niczka, mi liony ko biet by się na wet przez chwilę nie wa hały.
– Za pewne, ale ja je stem Zuza Le wan dow ska.
El Co man dante sze roko się do niej uśmiech nął.
– I to mi się w to bie po doba.
To była chyba naj bar dziej sza lona ich wspólna noc. Zuza do sia dła El Co man dante ni czym do rod nego byka i bez

końca go ujeż dżała. Dziś dała mu roz kosz, ja kiej nie za znał ni gdy wcze śniej. Tak w każ dym ra zie twier dził, kiedy za- 
sy piała w jego ra mio nach.

Zuza jak zwy kle do piero rano wró ciła do ho telu. Kiedy prze cho dziła koło re cep cji, zo ba czyła gro madkę no wych
go ści. Kilka twa rzy wy dało jej się zna jo mych. No tak, to prze cież Za rzycki i  Mu raw ski. Pa mię tała, że udzie lali się
w płoc kim har cer stwie. Zo ba czyła też Po la kow skiego z Urzędu Mia sta. Po znała go po wiel kiej glacy, no i po po tęż nej
po stu rze. Wszy scy byli ubrani w har cer skie mun durki. Oni też ją po znali.

– Pani me ce nas tu taj? Co za nie spo dzianka! – wy krzyk nął pierw szy z nich i ru szył w jej kie runku, żeby ją wy ści- 
skać.

– Je stem tu na ślu bie brata, a pa no wie co tu ro bi cie?
– Je ste śmy w ra mach wy miany har cer skiej.
– Co pro szę? – wy du kała zdu miona.
– Naj pierw byli u nas ich pio nie rzy, a te raz przy szła ko lej na na szych.
– Coś mi wy glą da cie na mocno prze ro śnię tych har ce rzy – za kpiła.
Mocno się zmie szali.
– Dzie ciaki jesz cze zdążą po le cieć, całe ży cie przed nimi. Zresztą przy wie ziemy im pa miątki – wtrą cił się Po la- 

kow ski.
– Na pewno się ucie szą. Będą nie zmier nie szczę śliwi – od parła z prze ką sem. – Prze pra szam, ale mu szę już iść. In- 

nym ra zem po roz ma wiamy.
Mi nęła ich i udała się do windy. Tam spo tkała lejt nanta, tego, z któ rym dzień wcze śniej wal czyła o ci szę nocną.

Skło nił się jej, w jego oczach wi działa sza cu nek. Na gle zdjął z ręki ze ga rek i wci snął jej w dłoń.



– To ze ga rek ofi cer ski. To pre zent od na szej re biaty. Je steś baba gie roj!
– Dzię kuję – wy du kała zdzi wiona i na wet ciut wzru szona. Chyba nie wszyst kie ka capy to su kin syny. Na prawdę

ujęli ją tym ge stem.
Jed nak to, co wy da rzyło się wczo raj, czyli oświad czyny El Co man dante, przy ćmiło dziś wszystko inne. Miała te raz

o czym my śleć.
Prze brała się i ze szła do re stau ra cji na śnia da nie. Lo kal był za peł niony jak ni gdy, a to przez tę wy cieczkę z Pol ski.

In for ma cja, że me ce nas Zuza Le wan dow ska śpi w tym sa mym ho telu co oni, na ro biła wśród nich sporo szumu, ale
róż nie na to za re ago wali. Więk szość uczest ni ków sta no wili dzia ła cze par tyjni, któ rzy dzięki ukła dom i ukła dzi kom,
a kosz tem har ce rzy za ła pali się na eska padę ży cia. Oni, wia domo dla czego, spo glą dali na nią z nie chę cią, a nie któ rzy
wręcz z wro go ścią, po zo stali wo leli uda wać, że jej nie wi dzą, tak dla bez pie czeń stwa, żeby im cze goś nie wy ty kano
po po wro cie do kraju.

Zuza jak zwy kle usia dła przy sto liku w to wa rzy stwie Ireny. Za raz przy siadł się do nich Wo kul ski. Co raz na chal- 
niej ad o ro wał dziew czynę, ale ona w ogóle nie re ago wała na jego koń skie za loty. Kom plet nie nie był w jej ty pie. Tak
w każ dym ra zie wy znała Zu zie. I znów na śnia da nie ser wo wali bułki, mar ga rynę i dżem z ba na nów. Po cząt kowo się
nim za ja dały, ale to było tylko na po czątku. Te raz miały go ser decz nie dość. Na to miast wy cieczka z Płocka gre mial- 
nie się nań rzu ciła. W ogóle, ona była bar dzo ha ła śliwa. Za cho wy wali się go rzej od ka ca pów.

– Za raz pójdą na plażę, to bę dzie tro chę spo koju – za uwa żył Wo kul ski. – Do brze cho ciaż, że ja się nimi nie zaj- 
muję, bo mogą być spore pro blemy.

Zuza, mocno za in try go wana, spoj rzała na niego.
– To zna czy? Co ma pan na my śli, pa nie Ka milu?
– Za wsze, kiedy re kiny ko goś za ata kują, i to z po wo dze niem, tak jak było wczo raj, to póź niej przez ja kiś czas są

bar dzo agre sywne. Miej scowi o tym wie dzą i mają się na bacz no ści, ale ci nie mają o tym po ję cia.
– Okropne! Trzeba ich ostrzec. Po ga dam z nimi.
Zuza pod nio sła się od stołu i po de szła do Za rzyc kiego. Od cią gnęła go na bok.
– Je śli pój dzie cie nad mo rze, to za żadne skarby nie wchodź cie do wody. Tu gra sują re kiny, a z nimi nie ma żar- 

tów. Wczo raj rano do szło do tra ge dii, bo zja dły na szą ko le żankę.
Męż czy zna, sły sząc to, par sk nął śmie chem pro sto w jej twarz.
– Nie ma obawy. Czy ta łem w prze wod niku, że tu w mo rzu są spe cjalne siatki i można bez piecz nie się ką pać. Pani

ko le żanka pew nie wy pły nęła poza nią i dla tego zgi nęła.
–  Siatki to może były, ale za Ba ti sty. Te raz tu rzą dzą ko mu chy i  jest ty powy ko mu ni styczny bur del. Rób cie, co

chce cie, ale ja was ostrze ga łam.
Wró ciła do sto lika. Była wście kła.
– I co? Będą ostrożni? – spy tał Wo kul ski.
– Wy śmiano mnie. Po wiedz cie mi, czemu w tym na ro dzie jest tylu de bili?
Po śnia da niu usia dła w sa mot no ści na ta ra sie ze szkla neczką stocka w ręku.
Co i raz w my ślach wra cała do oświad czyn. Cho lera, ten su kin syn El Co man dante nie źle na mie szał jej w gło wie.

Za częła roz wa żać różne moż li wo ści. Wie działa, że miesz ka jąc na Ku bie, sta nie się kurą do mową, że bę dzie mu siała
zli kwi do wać prak tykę ad wo kacką. Mu sia łaby też ścią gnąć tu Bo rysa i Wrzoda i, co naj gor sze, zdać miesz ka nie. Naj- 
gor sze, bo ro dzinne gniazdo, i to od wielu po ko leń, wpa dłoby w obce ręce. Ja kaś ho łota z kwa te runku znisz czy łaby
jej oj co wi znę. Na to miast tego, że El Co man dante po je dzie za nią do Płocka, w ogóle nie brała pod uwagę. Na wet nie
śmia łaby mu tego za pro po no wać.

Wtem zo ba czyła Niemca, znów do kądś po dą żał sa mot nie. Długo się nie za sta na wiała. Od sta wiła szkla neczkę, po- 
de rwała się z krze sła i ru szyła za nim. Szła kil ka dzie siąt me trów w tyle, tak żeby przy pad kiem jej nie doj rzał. Tym ra- 
zem po szedł w zu peł nie in nym kie runku niż po przed nio, a kon kret nie udał się do portu. Znaj do wało się w nim kilka
stat ków, więk szość pod ob cymi ban de rami. Te mniej sze przy biły do na brzeża, inne stały na re dzie. Wej ście do portu
było ogro dzone pło tem i pil no wane przez uzbro jo nych straż ni ków. Nie miec pod szedł do ich budki i chwilę z nimi
roz ma wiał. Zuza, ukryta za palmą, wi działa, jak jed nemu z nich wci snął coś w dłoń. Ła two było się do my ślić, że to
pie nią dze. Straż nik otwo rzył furtkę i wpu ścił Niemca na te ren portu. Zuza nie mo gła iść da lej, więc ob ser wo wała
wszystko z da leka. Męż czy zna szedł szyb kim kro kiem wzdłuż na brzeża może kil ka set me trów i za trzy mał się przy
ja kimś statku, po czym po tra pie wszedł na jego po kład, a po chwili znik nął w jego wnę trzu.

Zuza z tej od le gło ści nie mo gła doj rzeć, jaka jest jego na zwa ani jaka ban dera ło poce na jego masz cie. Mu siała to
ko niecz nie usta lić, ale jesz cze nie miała po my słu w jaki spo sób. Tak czy owak, za cho wa nie Niemca było co naj mniej
za gad kowe. Cze kała bli sko go dzinę, ale męż czy zna się nie po ja wił. W tym cza sie co chwila była za cze piana przez ja- 



kichś pod pi tych ma ry na rzy. Wy posz czeni pod czas rej sów za cze piali wszyst kie na po tkane ko biety. W  końcu znu- 
dziło się jej szar pa nie z nimi i wró ciła do ho telu. Przed wej ściem znów na tknęła się na tych mocno prze ro śnię tych
har ce rzy z Płocka. Go rąco o czymś dys ku to wali. Kiedy po de szła bli żej, usły szała, że re kin za ata ko wał druha Za rzyc- 
kiego, szefa cho rą gwi, i od gryzł mu lewą nogę wraz z klej no tami.

Za brano go do szpi tala i  te raz wal czono o  jego ży cie, ale pew nie nie prze żyje. Jed nego de bila mniej, po my ślała.
Ostrze gała go, że może się to tak skoń czyć, ale jej nie po słu chał. Te raz może mieć pre ten sje tylko do sie bie i do Prze- 
wod nika po Ku bie. Jaka z tego pły nęła na uczka? Za wsze trzeba spraw dzać rok wy da nia.

Kiedy chciała odejść, ktoś chwy cił ją za ra mię i po cią gnął. To oj ciec Ireny.
– Mo żemy po roz ma wiać?
Nie bar dzo miała ochotę te raz uci nać so bie z nim po ga wędkę. Chciała za pa lić, a pa pie rosy zo sta wiła w po koju ho- 

te lo wym.
– A o czym? Nie może to po cze kać?
– To tylko chwila, ale chcę pani po wie dzieć coś bar dzo waż nego.
– Do brze – zgo dziła się. – Chodźmy do tej knajpki na prze ciwko. Tam ser wują do bry rum.
Le d wie usie dli przy sto liku, oj ciec Ireny za wo łał kel nera.
– Ja płacę za rum – oznaj mił Zu zie, co było w do brym to nie.
– O czym kon kret nie chciał pan ze mną mó wić? – spy tała, wbi ja jąc w niego cie kawe spoj rze nie.
– Po noć pro wa dzi pani śledz two w spra wie tego za bój stwa.
– Ja kiego za bój stwa? Prze cież pani Dwor czyk zo stała zje dzona przez re kina.
– Pani w to wie rzy? Bo ja nie.
– Czemu pan uważa, że ktoś ją za bił?
– Pani Dwor czyk śmier tel nie bała się wody. Ona jako dziecko o mało się nie uto piła. Taka trauma zo staje w czło- 

wieku do końca ży cia. A w ogóle ona nie na wi dziła opa la nia i upału.
– Dużo pan wie o pani Dwor czyk – za uwa żyła Zuza. – Może wie pan coś jesz cze?
Spoj rzał na nią nie spo koj nie.
– To zna czy? Co pani ma na my śli?
– Czemu wy brała się na tę wy cieczkę? Czemu za brała ze sobą tyle bi żu te rii? Wiem, że te cacka były warte kro cie.

A w ogóle, co się z nimi stało? Nie wie pan tego cza sem?
– Nie mam po ję cia. Tro chę o niej wie dzia łem, bo była na szą den tystką za kła dową. Nie raz so bie ucię li śmy po ga- 

wędkę.
– Na fo telu den ty stycz nym? Pew nie z tam po nami w gę bie – za kpiła.
– Nie na fo telu, ale na ko ry ta rzu. Co do bi żu te rii, to może to były tylko nic nie warte świe ci dełka? A może nie miała

w domu bez piecz nej skrytki, więc wzięła to ze sobą? Aż na ta kiej sto pie to z nią nie by łem.
– A na ja kiej sto pie jest pan z pa nią Paw ło wicz?
– Paw ło wicz? – zdzi wił się. – Nie znam ta kiej.
– Prze pra szam, mia łam na my śli pa nią Ma łecką – za raz się po pra wiła.
– Na ta kiej jak pani. Je ste śmy na tej sa mej wy cieczce i nic poza tym.
– Wi dzia łam pana i pań ską żonę, jak się z nią kłó ci li ście. O co po szło?
Zuza wbiła w niego na chalne spoj rze nie. Męż czy zna się zmie szał. Wi działa, że na szybko szuka ja kiejś wy kręt nej

od po wie dzi.
– No wie pani – za czął po dłuż szej chwili. – Po szło o po glądy po li tyczne. Ta pani ma je dość wy wro towe. Na nic się

zdała cała roz mowa, nie dało się jej prze ko nać.
Wie działa, że kła mie.
– No do brze, ale ze szli śmy z te matu. Czy ma pan ja kieś cenne in for ma cje do ty czące pani Dwor czyk? Może wie

pan, kto ją za mor do wał? Może cho ciaż ja kieś su ge stie?
– Nie, nic nie mam. Ja tylko chcia łem się z pa nią po dzie lić mo imi i żony po dej rze niami i tyle.
– I to wszystko?
– Jest jesz cze jedno. Wi dzia łem, jak pan Ka mil, nasz prze wod nik, coś szep tał do ucha tej pani. Póź niej ona się- 

gnęła do to rebki. Coś z niej wy jęła i wci snęła mu w dłoń. Nie wiem, co to było, bo sta łem od nich za da leko.
– Ale któ rej pani, bo się już w tym po gu bi łam?
– Mó wię o pani Ma łec kiej.



– Mo gła to być bi żu te ria? Co pan o tym są dzi?
Spoj rzał na nią z prze ra że niem.
– My śli pani, że ona ją za biła? To prze cież taka sym pa tyczna ko bieta.
– Od no śnie do tej pani to wiem dużo wię cej niż pan. Po zna łam ją z zu peł nie in nej strony. Pro szę mi wie rzyć, że

ona ma dwa ob li cza.
– Ni czym Świa to wid.
– Nie, Świa to wid miał cztery ob li cza, ale to szcze gół. – Do piła rum i pod nio sła się z krze sła. – Jak bę dzie pan miał

ja kieś nowe in for ma cje, to pro szę od razu wa lić do mnie. Ra dzę się nimi nie dzie lić z in nymi, bo tak na prawdę to nie
wia domo, kto może oka zać się za bójcą, może to na wet być pań ska mał żonka.

– Stefka? Chyba pani żar tuje? – ob ru szył się. Jak mo gła po dej rze wać jego żonę?
– Kiedy wi dzę wo kół sie bie tyle tru pów, to ode chciewa mi się żar tów. Dzię kuję za rum.
Wró ciła do ho telu po eks tra mocne i udała się na pocztę, żeby znów za dzwo nić do Pol ski. Co raz bar dziej tę sk niła

za kra jem, mimo że był opa no wany przez czer woną ho łotę. Bra ko wało jej tu wielu rze czy, jak choćby wciąż ka sła ją- 
cego No waka, a na wet huku bęb nów pro bosz cza.

Na po czcie tra fiła na tę samą urzęd niczkę co po przed nio. Tym ra zem nie było żad nych pro ble mów, choć na roz- 
mowę mu siała cze kać go dzinę, ale warto było, choćby dla usły sze nia głosu sier żanta.

– Co tam u was? Jak moje zwie rzaki? Jaka u was po goda i czy pod le wa cie moje pa pro cie, bo ta w kan ce la rii wy- 
maga wię cej wody? – za rzu ciła go py ta niami.

– Wszystko w po rządku. Mo żesz być spo kojna. A jak udało się we sele?
– Nie było we sela. Edu ardo w ostat niej chwili po szedł po ro zum do głowy i stwier dził, że na co mu żona.
– Czy wra casz zgod nie z ter mi nem? Wszy scy nie mo żemy się cie bie do cze kać. Jolka co chwila spo gląda ner wowo

w ka len darz, Ko wal ski wciąż jest ja kiś roz draż niony, a Geńka się roz cho ro wała. Mu sisz wra cać. Bez cie bie to tu jest
jedna wielka pustka.

Zuza po czuła dziwny ucisk w piersi, to pew nie ze wzru sze nia.
– Wra cam, wra cam. A co wię cej u was sły chać?
– Bym za po mniał. – Głos No waka wy raź nie się oży wił. – Czy wiesz, że Opara był ka wa le rem i miesz kał sam?
– Już wiem – od parła. – I co z tego wy nika? Mało mnie on ob cho dzi.
– Po słu chaj da lej. We szli do jego miesz ka nia, żeby je zli kwi do wać, i wy obraź so bie, że było pu ste.
– Nie ro zu miem, do czego zmie rzasz. Prze cież po wie dzia łeś przed chwilą, że miesz kał sam.
– Ale ono było do słow nie pu ste. Na wet me ble znik nęły. Kiedy za się gną łem ję zyka u jego są sia dów, to się oka zało,

że wszystko sprze dał. Czy nie uwa żasz, że to dziwne?
– Ow szem, na wet bar dzo. Nic wię cej dla mnie nie masz?
– Sły sza łem, że mają za ka zać Po la kom zbie ra nia grzy bów w le sie pod karą wię zie nia.
– A co mnie to ob cho dzi? Ja ni gdy nie by łam na grzy bach. Co jesz cze masz dla mnie?
– Je śli ci cho dzi o in for ma cje o tych lu dziach, o które pro si łaś, to jesz cze nie mam nic, może ju tro lub po ju trze. Nie

mogę się do dzwo nić do ko legi.
– Pew nie prę dzej wrócę do kraju. – Gło śno wes tchnęła w słu chawkę i do dała: – No do bra, mu szę koń czyć, bo za- 

płacę for tunę. Po zdrów wszyst kich i uści skaj moje zwie rzaki.
Wy szła z poczty, sta nęła na środku chod nika, za pa liła eks tra moc nego, głę boko się nim za cią gnęła i się za my śliła.

Czemu Opara po zbył się wszyst kiego? Czyżby pla no wał, że nie wróci z  Kuby? Co tu chciał ro bić? Prze cież tu jest
dużo go rzej niż w Pol sce. Ow szem, kli mat wspa niały, ale nic poza tym. Chyba że mu się Kuba po my liła z Za cho dem?
Gdyby cho dziło o Ma riań skiego, to nie wy klu czy łaby tej moż li wo ści, ale Opara był od niego dużo in te li gent niej szy.
Nie raz za sta na wiała się, czy on przy pad kiem nie udaje głu piego mi li cjanta, bo tak mu jest wy god niej, ale te raz w su- 
mie to wszystko jedno, Opara zje dzony, prze tra wiony i wy srany, te mat za mknięty.

– Pani me ce nas! Pani me ce nas!
Ktoś krzy czał. Głos do cho dził zza jej ple ców. Od wró ciła się, to Wo kul ski. Z da leka ma chał do niej ręką. W chwilę

po tem zzia jany do biegł do niej.
– Kto tym ra zem zo stał zje dzony? – spy tała z prze ką sem.
– Na szczę ście nikt. Chcia łem coś pani po wie dzieć na osob no ści.
– No to mów, chło pie. Tu na ulicy nikt nie zna ję zyka pol skiego.
– Cze goś się do wie dzia łem o tej Ma łec kiej. Bę dzie pani za sko czona.
Zuza ro ze śmiała się w głos.



– Wąt pię, ta pani już mnie chyba ni czym nie za sko czy. Za to pan? To kto wie.
– Nie ro zu miem. – Spoj rzał na nią zdzi wiony. – Pro szę mó wić ja śniej.
– Chce mi pan po wie dzieć ja kieś re we la cje na te mat pani Ma łec kiej, a po ci chu kręci pan z nią ja kieś lody.
Zbladł.
– Skąd pani o tym wie? – wy du kał.
– Ktoś was wi dział i mi do niósł. Może naj pierw o tym po roz ma wiajmy?
– No wie pani, sama gaża prze wod nika to jest jedno wiel kie gówno. Trudno tu za to wy żyć, bo tych wy cie czek jest

jak na le kar stwo, więc so bie do ra biam na boku. Taki mały han de lek, tro chę złoto, tro chę de wizy, tro chę ma ri hu ana
i inne ta kie rze czy. Wła ści wie tu jak ma się od po wied nie kon takty, to można na wszyst kim zro bić in te res. Na Ku bie
jak i w Pol sce wszyst kiego bra kuje i na wszystko znaj dzie się klienta. Sama pani wie, ile kosz tują ory gi nalne ku bań- 
skie cy gara? Sam ich prze myt za gra nicę to złoty in te res.

– Co pan sprze dał Ma łec kiej?
Wo kul ski spu ścił głowę i za milkł.
– Kurwa mać, a co z pa nem? Mów pan, do cho lery, co ku piła od pana?
– Nie mogę tego po wie dzieć. Nie ma mowy! Je śli bym to pani zdra dził i by się to wy dało, to skoń czył bym jak ten

Opara albo ten go guś, któ rego po trak to wano ma czetą, czy też pani Dwor czyk. Nie ma mowy, tego się pani ode mnie
nie do wie.

– To co chciał mi pan po wie dzieć? – spy tała, mocno roz draż niona jego upo rem.
– Jedna z osób z wy cieczki har cer skiej roz po znała tę pa nią Ma łecką. Znają się do brze, roz ma wiali ze sobą, a ja sta- 

łem nie da leko nich. Ona była bar dzo spa ni ko wana i gro ziła tam tej, że jak coś o niej pi śnie, to w kraju nie wyj dzie
z pier dla.

– W kraju? – Zuza się zdu miała. – Na pewno do brze pan sły szał?
–  Bar dzo do brze. Ona chyba jest ze służby bez pie czeń stwa, tak zro zu mia łem i  te raz mam stra cha. Ni gdy bym

z kimś ta kim nie han dlo wał, bo je śli to prawda, to już po mnie. Na pewno od wo łają mnie do kraju i wsa dzą za kraty.
Już się do wie dzia łem, ile mogę za to do stać. Nie prędko wyjdę.

W co jak w co, ale w to nie uwie rzyła. Wo kul ski świa do mie sta rał się jej kit wci snąć. Cie kawe czemu? Może chciał
od wró cić jej po dej rze nia od ko goś in nego?

– Je śli to prawda, co pan sły szał, to może mieć pan pro blem, ale tylko tu. W Pol sce nie po winni pana ska zać za to,
co tu się wy da rzyło. Pro szę się tego nie bać. W ra zie czego, wy bro nię pana. Nie chwa ląc się, ale je stem w tym do bra.

– Wiem, sły sza łem o pani, ale naj pierw musi pani cało wró cić do kraju. Prze pra szam, ale mu szę już iść.
Ski nął głową na po że gna nie i nim Zuza zdą żyła co kol wiek od po wie dzieć, znik nął w tłu mie prze chod niów.
Co ten su kin syn miał na my śli?, za sta na wiała się, idąc do ho telu. W holu znów na tknęła się na wy cieczkę z Płocka.

Śpie wali Pło nie ogni sko w le sie i po trzą sali pro por cem cho rą gwi.
– Oni są jak ro bac two w sto łówce, wszę dzie ich pełno – mruk nęła pod no sem, sta ra jąc się przez nich prze ci snąć

do windy.
– Kto idzie na wy cieczkę do portu han dlo wego po pa trzeć na wiel kie oce aniczne statki, to pro szę na lewo – po wie- 

dział do no śnie Wo kul ski.
To coś dla niej. Na tych miast do niego po de szła.
– Pa nie Ka milu, zmie nił pan wy cieczkę?
– Nie, ale tam ten prze wod nik ma roz strój żo łądka i pro sił mnie, że bym go za stą pił.
– Idę z wami – oznaj miła mu.
Nie wy glą dał na za do wo lo nego.
– Ale pani me ce nas, pani nie na leży do tej grupy. Tak nie można – pró bo wał za pro te sto wać.
– Po pierw sze nie na leżę do ni kogo. A po dru gie idę z wami i ba sta. Wy rzuci mnie pan? – spy tała za czep nie.
– No nie – bąk nął. – Ale prze cież, o ile wiem, to pani już tam była.
– Kurwa mać i co z tego? Mam ochotę obej rzeć port po raz drugi.
– Niech bę dzie, tylko pro szę trzy mać się grupy.
– Prze cież nie za mie rzam się za okrę to wać, a w ogóle to cier pię na cho robę mor ską.
To była prawda, ale kie dyś. Kiedy El Co man dante wziął ją na pierw szy rejs jach tem He min gwaya, rzy gała jak kot,

i to pro sto za burtę. Fi del się śmiał, że to była ide alna przy nęta na mar lina, któ rego póź niej zło wili. Na stępny rejs
znio sła już do brze.



Po kwa dran sie grupa z pio senką Pło nie ogni sko w le sie na ustach ru szyła w stronę portu. Wszy scy oni prócz Zuzy
ubrani byli w zie lone mun durki. Pra wie wszy scy pa lili pa pie rosy, nie któ rzy po cią gali z pier sió wek. Do my ślała się, że
te na poje mają bli sko tyle samo pro cent al ko holu co ci har ce rze lat. Gdyby to wi dzieli praw dziwi har ce rze! Ale oni
tego nie zo ba czą. To, co wy da rzyło się na Ku bie, po zo staje na Ku bie.

Kiedy do szli do portu, Wo kul ski po ka zał straż ni kom ja kiś pa pier i  ich wpusz czono. Wol nym spa ce ro wym kro- 
kiem za częli prze cha dzać się wzdłuż na brzeża. Zuzę in te re so wał tylko je den sta tek.

To był „Fe liks Dzier żyń ski” ma so wiec pod ra dziecką ban derą. Trudno po wie dzieć, że była tym za sko czona, bo tak
na prawdę to nie miała po ję cia, czego się spo dzie wać. Przy naj mniej jed nego się do wie działa: skoro Nie miec cha dza
po kry jomu na ru ski sta tek, to wszystko wska zuje na to, że ro man suje z ko mu chami. Cie kawe, czy Paw ło wicz o tym
wie? Po dej rze wała, że tamta nie ma o tym zie lo nego po ję cia.

Za trzy mała się i spoj rzała na jego po kład. Kor ciło ją, żeby wspiąć się po tra pie i na niego zaj rzeć, ale to się mo gło
źle dla niej skoń czyć, tu na wet El Co man dante mógłby jej nie po móc.

– Na wet niech pani o tym nie my śli.
Usły szała. To Wo kul ski, stał obok niej. Naj wy raź niej do my ślił się, co jej po gło wie cho dzi.
– Nie prze sa dzasz?
– Wcale. To są su kin syny, i to do kwa dratu. To nie jest zwy kły sta tek, niech pani zer k nie na jego an teny. On tu jest

za cu mo wany od kilku lat.
Fak tycz nie, jego nad bu dówka była na szpi ko wana masz tami. Spoj rzała na inne jed nostki, tamte nie miały cze goś

ta kiego.
– Zna się pan na tym?
– W woj sku by łem w jed no stce zaj mu ją cej się ra dio lo ka cją. To jest wy po sa że nie szpie gow skie. To jest jed nostka

woj skowa, a nie sta tek han dlowy. Le piej chodźmy stąd, bo się nami za in te re sują. Dwa lata temu je den dzien ni karz
z  NRD zaj rzał na jego po kład i  dwa dni póź niej znik nął, wszelki ślad po nim za gi nął. Po noć zjadł go re kin, w  co
szcze rze wąt pię.

– Czy su ge ruje pan, że pani Dwor czyk zaj rzała na ten sta tek?
– Ależ skądże. Tu w oce anie co roku giną setki Ku bań czy ków, dru gie tyle zo staje ka le kami.
Chodźmy już. Le piej tu długo nie stać. – Po cią gnął ją za rę kaw su kienki.
Do łą czyli do grupy.

 
Zuza sie działa na ho te lo wym ta ra sie, piła stocka i  pa liła cy garo. W  gło wie miała nie zły ga li ma tias. Pewne teo rie,
które so bie w my ślach bu do wała, ru nęły dziś, kiedy była w por cie, bo Nie miec oka zał się ko mu ni stycz nym agen tem.
Co tu ro bił na tej prze klę tej wy cieczce? To wszystko nie miało sensu, chyba że wśród uczest ni ków był ktoś bar dzo dla
nich cenny. Kto mógł nim być? Na pewno nie ona, Paw ło wicz chyba też nie. Na ra zie zo stali tylko ro dzice Ireny.
Czyżby cho dziło o nich? Dy rek tor w cen trali han dlu za gra nicz nego i główna księ gowa byli warci ta kiego za in te re so- 
wa nia? Nie, to mu siało być jesz cze coś in nego. Kurwa mać, w co ona wdep nęła? Ni gdy wcze śniej nie miała do czy- 
nie nia z  ta kim spra wami. Ła pała za bój ców, ale nie szpie gów. To sta now czo nie była jej bajka. W  tym mo men cie
wszystko sta wało na gło wie do tego stop nia, że za częła się za sta na wiać, czy Paw ło wicz fak tycz nie ucie kła z Pol ski,
czy może je dy nie to upo zo ro wano. Je śli upo zo ro wano, to na pewno tam tej nie było na rękę spo tka nie jej tu na Ku bie,
a może to też było ce lowe. I bądź tu mą dry.

No wła śnie, dla tego wo lała ści gać zwy kłych mor der ców, przy naj mniej w ich dzia ła niu z re guły była ja kaś lo gika,
tu zaś trudno było ja ką kol wiek zna leźć. Znów na lała so bie szkla neczkę. Na po bli skiej pal mie sie działa czer wona ara
i ci skała ja ki miś pest kami w prze chod niów. Zło śliwa ka na lia, wy pisz wy ma luj Zgaga. Ktoś z ob sługi ho telu chwy cił
długą żerdź i chciał ją prze go nić.

– Ku uutas! Ku uutas! – wy darła się na całą ulicę i od fru nęła.
Zuza zo ba czyła Ma riań skiego i Wo kul skiego, szli w kie runku mia sta. Pew nie na na stępny za strzyk, za śmiała się

w du chu. Wie działa o tym, że Wo kul ski go po stra szył, że mu pe nis od pad nie. Jego cho roba od wczo raj stała się ta- 
jem nicą po li szy nela. Kiedy się zja wiał na obiad czy śnia da nie, wszy scy wy mie niali mię dzy sobą ukrad kowe
uśmieszki. W ka wiarni na prze ciwko sie działa Irena z ro dzi cami. Czyżby się w końcu po go dzili? To do brze, bo nie
po winna sama się krę cić po mie ście. San tiago, jak każde por towe mia sto, nie było naj bez piecz niej sze.

Zo ba czyła też Niemca, znów do kądś się wy bie rał. Od sta wiła szkla neczkę, przy ga siła cy garo i  ru szyła w  ślad za
nim. Tym ra zem nie uszedł da leko, je dy nie dwie ulice. Była tam ja kaś obrzy dliwa mor dow nia. Zuza nie wie działa, co
bar dziej od stra szało, wy gląd lo kalu czy jego klienci, ich za ka zane pi jac kie gęby. Nie mo gła po dejść bli sko, więc scho- 
wała się w bra mie kilka do mów da lej. Stąd wi działa, że ob ser wo wany przez nią męż czy zna spo tkał się z in nym, to
na pewno był Ku bań czyk. Długo o  czymś roz ma wiali, po tem po dali so bie ręce i  Nie miec wy szedł. Ro zej rzał się,



spraw dza jąc, czy nikt go nie ob ser wuje. Zuza szybko cof nęła się głę biej w bramę. Chyba jej nie za uwa żył, ale nie była
tego do końca pewna. Od cze kała chwilę i  po now nie wyj rzała, ale już go nie było. Na to miast tam ten nie znany jej
męż czy zna wciąż był w knaj pie. Do siadł się do niego inny, wi dać było, że się do brze znają. Coś wy pili, zje dli i męż- 
czy zna opu ścił lo kal, a Zuza jak cień po dą żyła za nim. Od razu po cho dzie po znała, że to ma ry narz, od razu po my- 
ślała o statku „Fe liks Dzier żyńki”, ale nie wy glą dał na Ro sja nina. Skrę cił do portu, ale do ry bac kiego, i wsiadł na je- 
den z ku trów.

Zuza usia dła na na brzeżu i cze kała, nie bar dzo wie dząc, co da lej czy nić. Za pa liła eks tra moc nego i co chwila spo- 
glą dała w stronę ło dzi o dum nej na zwie „Santa Ma ría”. Po ja kimś cza sie przy plą tał się do niej ja kiś Ku bań czyk z gi- 
tarą w ręku i cały czas się do niej uśmie chał. Mógł mieć około pięć dzie się ciu lat. Usiadł koło niej i na migi po pro sił
o pa pie rosa. Po czę sto wała go i w na pię ciu, z cie ka wo ścią cze kała na jego re ak cję. Za wio dła się, bo za pa lił, za cią gnął
się i nic. Su kin syn mu siał mieć sta lowe płuca albo był przy zwy cza jony do tak moc nych pa pie ro sów. Pu ścił do niej
oko, do my ślił się pod stępu. Był coś za in te li gentny jak na ulicz nego grajka i za do brze grał. Pa trzyła na jego palce
mknące po stru nach, były bar dzo de li katne, one za pewne nie wi działy cięż kiej fi zycz nej pracy lub jej już nie pa mię- 
tały. Pod nio sła się i wol nym kro kiem po szła w stronę mia sta, co chwila z nie po ko jem zer ka jąc za sie bie, ale męż czy- 
zna zo stał na na brzeżu. Wy da wało jej się, że kie dyś już tego mu zyka gdzieś wi działa, ale za żadne skarby nie mo gła
so bie przy po mnieć gdzie. Da łaby so bie głowę uciąć, że wtedy nie trzy mał gi tary w ręku.

Idąc do ho telu, zo ba czyła kilku człon ków har cer skiej ekipy, mię dzy in nymi tego Po la kow skiego z Urzędu Mia sta.
Sie dzieli już nie źle pod chmie leni w ja kiejś spe lunce, trzy ma jąc na ko la nach po wabne Ku banki. Dziew czyny kle iły się
do nich ni czym mu chy do lepu. Oj, pa no wie harc mi strze przy wiozą do Pol ski nie tylko pre zenty, ale i za li czą dużo
no wych spraw no ści, to są praw dziwi har ce rze. Na gle tuż obok Zuzy za trzy mała się czarna wołga i uchy liły się tylne
drzwi. Zaj rzała do wnę trza, mo men tal nie ude rzył ją w noz drza za pach do sko na łych cy gar. Serce od razu moc niej jej
za biło.

–  Moja Zuzi. – Usły szała głos, który za wsze dzia łał na nią jak ja kiś afro dy zjak. Na wet się chwili nie za wa hała.
Wsia dła do auta, a ono za raz ru szyło.

El Co man dante ob jął ją swym sil nym ra mie niem.
– Je dziemy za grać w bejs bol. Nie wiem, czy ci mó wi łem, ale kiedy stu dio wa łem w tej obrzy dli wej im pe ria li stycz- 

nej Ame ryce, to chcieli mnie wziąć do re pre zen ta cji uczelni. Tak by łem do bry – szep tał jej do ucha.
– A co to za sta tek stoi w por cie? – spy tała go na gle.
– Jaki sta tek? – od parł, zdzi wiony, py ta niem. – Nie wiem, o czym ty mó wisz.
– „Fe liks Dzier żyń ski”.
Twarz El Co man dante na chwilę na brała su ro wo ści.
–  Za po mnij o  nim. Omi jaj go wiel kim łu kiem. Nie chcę, żeby moja Zuzi miała kło poty. Ży cie jest piękne, a  my

mamy się ba wić. Ju tro ja ci po każę, gdzie się ukry wa łem przed re wo lu cją. Tam jest mu zeum re wo lu cji. Ja ci po każę
zdję cia mo ich to wa rzy szy, tych, co już nie żyją, jak choćby Che Gu evary. Wiesz, że on był le ka rzem, i to do brym?

– Obrzy dliwy ban dzior i ko much – wark nęła. Nie jedno o nim sły szała i ni gdy nic do brego.
– Oj Zuzi, moja Zuzi. – El Co man dante się ro ze śmiał, mocno ją przy tu la jąc, po czym sta rał się ją po ca ło wać. – Jak

ty nie lu bisz ko mu ni stów, a jak ty mnie ko chasz. Ja ni gdy nie zro zu miem ko biety.
– Ja też sie bie nie ro zu miem – wy szep tała.
Kiedy Zuza wra cała do ho telu, na gle siłą wcią gnięto ją do ja kiejś ka mie niczki. Była tak za sko czona, że na wet się

nie bro niła. Zresztą na nic by się to zdało, bo poj mało ją trzech sil nych męż czyzn. Wszy scy oni mieli ma ski skrzęt nie
skry wa jące przed nią ich twa rze. To da wało na dzieję, że być może mają w pla nie na po wrót ob da rzyć ją wol no ścią.
Ina czej by nie przy wią zy wali do tego żad nej wagi.

 
Wszy scy od po po łu dnia szu kali Zuzy. Irena pierw sza wsz częła alarm. Że me ce nas Le wan dow ska nie no co wała w ho- 
telu, to jej zbyt nio nie zdzi wiło, ale że się na obiad nie zja wiła, to było już mocno nie po ko jące. Naj pierw tylko stu- 
dentka i  Wo kul ski uczest ni czyli w  po szu ki wa niach, póź niej do łą czyła do nich reszta, w  tym wy cieczka har ce rzy.
Prze cze sy wali mia sto do nocy, ale bez sku tecz nie. W końcu za wia do mili po li cję, ale ich po szu ki wa nia też nie przy- 
nio sły żad nego re zul tatu.

 
Zuza sie działa przy wią zana do krze sła na środku du żego po koju w nie zna nym jej miesz ka niu i w na pię ciu cze kała
na to, co się wy da rzy. W końcu drzwi się roz warły i po ja wił się męż czy zna, ten sam, co przy gry wał na gi ta rze w por- 
cie. Tym ra zem się nie uśmie chał, był śmier tel nie po ważny.

– Dzień do bry – ode zwał się do niej po pol sku. – Prze pra szam, że tak pa nią po trak to wa li śmy, ale pro szę mi wie- 
rzyć: to dla pani bez pie czeń stwa.



Mó wił ide al nie po pol sku, ak cent pierw sza klasa.
– Fak tycz nie, skrę po wana czuję się bar dzo bez piecz nie – za kpiła.
Ro ze śmiał się.
– Sły nie pani z cię tego ję zyka, ale nie tylko.
Otwo rzył pa pie rową teczkę, którą do tąd cały czas dzier żył w dłoni.
– Wła ści wie mam tu wszystko o pani, pani ro dzi cach, na wet o po ciot kach. Trzeba po wie dzieć, że sza cowna ro- 

dzina, ręce same skła dają się do okla sków.
– No to klaszcz, su kin synu, ale naj pierw mnie uwol nij.
– Bez obaw, i na to przyj dzie czas. Chciał bym mieć gwa ran cję, że na spo koj nie wy słu cha pani tego, co mam do po- 

wie dze nia.
– Nie zo sta łam spy tana, czy chcę tego słu chać. A w ogóle, kim je steś? Ja cie bie nie znam, ale i mnie ręce się skła- 

dają, tyle że w pię ści. Roz wiąż mnie su kin synu, bo chcę za pa lić.
– Nie zajmę pani dużo czasu. Ma pani szansę się zre ha bi li to wać.
– Że co? – wy du kała Zuza. – A o czym ty mi tu pie przysz? Roz wiąż mnie, i to na tych miast.
– No wie pani, taka za ży łość z ko mu ni stycz nym wa tażką to spora plama w ży cio ry sie.
– Kurwa mać, kim ty, do cho lery, je steś?
– Po wiedzmy, że pra cuję dla pew nego za chod niego pań stwa. – Uśmiech nął się ta jem ni czo.
– No i? Wy duś w końcu dla kogo. Lu bię wie dzieć, z kim roz ma wiam.
– Ten kraj leży nie da leko Kuby.
– Przy naj mniej jedno już wiem. Spy ta ła bym, jak się na zy wasz, ale nie warto, bo i  tak skła miesz. Le piej spy tam:

czego ode mnie chcesz? Stresz czaj się, bo mnie aż ssie na pa le nie. Cho lerny na łóg.
– Chcemy pani za pro po no wać ży cie w wy ma rzo nej Ame ryce. Co pani na to?
– To chyba ja kieś nie po ro zu mie nie? Ja ni gdy nie chcia łam tam za miesz kać.
– No jak to nie? – zdzi wił się. – Od lat sta rała się pani o pasz port.
– Ow szem, ale nie żeby wy je chać na stałe. Skoro wszystko już so bie wy ja śni li śmy, to od wiąż mnie i wra cam do ho- 

telu.
– Spo koj nie, jesz cze nie te raz. Czy wie pani, ilu lu dzi prze trzy muje w wię zie niach re żim Fi dela Ca stro?
– Nie, ale pew nie sporo, tak jak każdy re żim. Co jesz cze?
Zuza była co raz bar dziej wście kła, bo za wsze po nad wszystko ce niła wol ność, a na wet ci obrzy dliwi ko mu ni ści ni- 

gdy nie od wa żyli się przy wią zać jej do krze sła.
– Po trze bu jemy pani. Tylko pani może uwol nić ten biedny na ród od tego de spoty.
–  Ja? – Par sk nęła mu śmie chem pro sto w  twarz. – Czy do brze zro zu mia łam? Chce cie, że bym za biła El Co man- 

dante? Po pier do liło was, i to kom plet nie. Gdy bym miała mor do wa nie we krwi, to bym prę dzej za biła Ja ru zel skiego
lub któ re goś z jego słu gu sów, a nie Fi dela Ca stro.

– Za wró cił pani w gło wie? Nie pierw szej i nie ostat niej, do tej pory miał ko biet na pęczki. Te raz kiedy pani tu jest,
on pew nie już jest z inną i ją cza ruje.

– Może i tak, ale to nic nie zmie nia. Kuba to piękny kraj i nic wię cej. Dzi wię się, że się aku rat do mnie z tym zwró- 
ci li ście. Je śli li czy li ście, że się zgo dzę, to je ste ście skoń czo nymi głup cami. – Zuza po now nie par sk nęła śmie chem. –
Może gdy bym miała ro dzinę, to mo gli by ście mi czymś za gro zić, a  tak to mo że cie mnie je dy nie cmok nąć w za dek
i tyle.

– Nie szkoda tak nisz czyć opi nię o ro dzi nie Le wan dow skich? Je śli ta sprawa wy pły nie w pani mie ście, to bę dzie
pani skoń czona.

– Czyżby? My ślisz, gnoju, że so bie z tym nie po ra dzę? A może my ślisz, że stracę klien tów?
Je śli tak uwa żasz, to zna czy, że za war to ścią tej teczki mo żesz so bie dupę po de trzeć. Mój oj ciec za wsze mi po wia- 

dał, że po li tyka to naj gor sze szambo i  na leży się od niej trzy mać z  da leka. I  ja to całe ży cie czy nię. Od wiąż mnie
wresz cie, bo moja cier pli wość jest na wy czer pa niu.

–  Pro szę mnie wy słu chać do końca. Na Ca stro było już po nad pięć set za ma chów i  za wsze wy szedł z  nich bez
szwanku. Wielu dziel nych lu dzi zgi nęło i na próżno. Pani ma do niego do stęp, wy star czy roz kru szyć am pułkę i jej
za war tość wsy pać mu do pi cia. Jesz cze tego sa mego dnia wy wie ziemy pa nią z Kuby. W Ame ryce damy dom, po zwo- 
le nie na pracę i na po czą tek dużą kwotę do la rów na kon cie. Bę dzie pani mo gła roz po cząć nowe ży cie.

– Nie i jesz cze raz nie! Sta now czo od ma wiam. Su kin synu, po wiem ci tylko, że je stem wami bar dzo roz cza ro wana.
Je śli szu ka li ście dru giego Oswalda, idioty, któ rego na tyle omo ta cie, że sta nie się bez wol nym na rzę dziem w wa szych



ła pach, to zu peł nie po my li li ście ad res. Zuza Le wan dow ska ni gdy z ni kim nie spi skuje prze ciwko ko mu kol wiek, taka
już je stem, a te raz mnie roz wiąż.

Wy raz twa rzy męż czy zny gwał tow nie się zmie nił. Do tąd przy ja zna ma ska zmie niła się w po nurą.
– Pro blem w tym, że się zde ma sko wa łem. Nie mam gwa ran cji, że pani tego nie wy ko rzy sta – rzekł, a w jego gło sie

za brzmiała groźna nuta. – Za późno...
– My ślisz, że do niosę na cie bie? Nic z tych rze czy, ale w końcu mnie uwol nij, bo już je stem nie źle wkur wiona.
– Przy kro mi, ale pani nie wie rzę. Je śli ko mu ni ści do wie dzą się, kim je stem, to pięć lat pracy wielu lu dzi weź mie

w łeb i trzeba bę dzie to bu do wać od nowa, a nie mo żemy so bie na to po zwo lić. To jest za duże ry zyko.
Zuza w mig się zo rien to wała w jego za mia rach. Su kin syn chce ją uci szyć, i to na amen. Kurwa mać, oni są tacy

sami jak ko mu chy. Ni czym się nie róż nią.
– A więc na leży mnie uka tru pić? Tak jest naj pro ściej?
Nic na to nie od rzekł. Pod szedł do krze sła sto ją cego pod ścianą i wziął z niego długi me ta lowy drut, z wy glądu

przy po min jący strunę for te pia nową. Cho lera, to się dzieje na prawdę, ten su kin syn chce ją za mor do wać, i to za po- 
mocą ga roty. Znała to okrutne na rzę dzie zbrodni, za częła się szar pać, sta ra jąc się uwol nić, ale bez skutku. Wtem
ktoś zaj rzał do po koju i wy wo łał męż czy znę. Ten na tych miast rzu cił drut na pod łogę i wy biegł. Zuza zo stała sama.

Co się dzieje?, za sta na wiała się. Co było waż niej sze od przy jem no ści po zba wie nia jej ży cia?
Znów drzwi się otwarły i zo ba czyła... Ma riań skiego. Tak, nie my liła się, do brze wi działa. Zresztą przy jego ga ba ry- 

tach trudno było o po myłkę. Ka pi tan wkro czył do po koju, i to w asy ście dwóch po li cjan tów. W tym mo men cie jego
mina była bez cenna. Nie spo dzie wał się, że oto ura to wał ży cie znie na wi dzo nej me ce nas. Po li cjanci roz cięli sznur i ją
uwol nili. We zwano za raz Wo kul skiego, jako tłu ma cza. Jak się póź niej oka zało, ka pi tan śle dził Zuzę. Jed nak nie za- 
uwa żył sa mego mo mentu po rwa nia i my ślał, że do bro wol nie we szła do ka mie nicy. Po dej rze wał, że spi skuje prze- 
ciwko wła dzy, więc po biegł po po li cję. Łu dził się, że jak nie w Pol sce, to tu przy skrzyni swo jego naj więk szego wroga.
Nie stety, znów los spła tał mu pa skud nego fi gla.

Zuzę za sy pano mnó stwem py tań, ale za wszelką cenę sta rała się wy krę cać od od po wie dzi. Od razu na wstę pie
oznaj miła, że twa rzy żad nego z po ry wa czy nie wi działa, więc ich nie roz po zna. Kiedy spy tano ją o cel tej na pa ści, to
upar cie twier dziła, że to był ra bu nek i nic wię cej. Czy uwie rzyli? Mało ją to ob cho dziło, ale w końcu chyba uwie rzyli.

Było późne po po łu dnie, kiedy wresz cie mo gła opu ścić ka mie nicę. Na ulicy na tknęła się na do brze już jej znaną
grupę harc mi strzów. Szli w stronę oce anu, śpie wali: „Czer wona róża biały kwiat, ta rara, wę druj har cerko, har cerko
wę druj...” i po dej rza nie chwiali się na no gach. Po ma chali do niej pro por cem i ją mi nęli.

Na resz cie do tarła do ho telu. Była śmier tel nie zmę czona, ale wie działa, że coś jesz cze musi spraw dzić, nim po- 
zwoli so bie na od po czy nek, bo ju tro może być na to za późno. Wy piła szkla neczkę stocka, wy pa liła cy garo i ru szyła
w stronę portu ry bac kiego. Za brała ze sobą Wo kul skiego. W pierw szej chwili opie rał się, za wszelką cenę chciał się
od tego wy mi gać, ale mu za pła ciła, i to w do la rach, a był na nie wy jąt kowo pa zerny. Ku ter „Santa Ma ría” wciąż był
przy cu mo wany do na brzeża. Uwa żała, że kryje on wiele ta jem nic, i chciała choć część z nich po znać. Ażeby tego do- 
ko nać, mu siała wejść po tra pie na jego po kład, ale za nim to uczy niła, ro zej rzała się czuj nie po oko licy. Ni g dzie nie
za uwa żyła męż czy zny, który pró bo wał ją na mó wić do za bój stwa El Co man dante. Pew nie te raz przy czaił się w  ja- 
kiejś do brze za ka mu flo wa nej kry jówce, żeby prze cze kać to całe za mie sza nie. Nie mógł prze cież wie dzieć, co Zuza
ze znała po li cjan tom.

– Miej oczy otwarte na wszystko. Bądź czujny – rze kła do Wo kul skiego, po czym we szła na ku ter.
Wró ciła po kwa dran sie, a tym, co tam uj rzała, była do głębi wstrzą śnięta. Usia dła na naj bliż szym murku i na gle

wy buch nęła śmie chem.
– Czemu się pani śmieje? Co pani tam zo ba czyła? – za czął się do py ty wać Wo kul ski, gdyż jej za cho wa nie było co

naj mniej zdu mie wa jące.
– Nic ta kiego, nie ważne – bąk nęła i da lej się śmiała. Po dłuż szej chwili w końcu się uspo ko iła, wstała z murku,

otrze pała su kienkę i się gnęła do to rebki po eks tra mocne.
– Pa pie ro ska?
– Nie, dzię kuję. To za mocne dla mnie. Nie po wie mi pani, skąd ten śmiech? Może i ja pójdę tam zaj rzeć?
– Na wet się nie waż! – ryk nęła na niego. – To, że się śmieję, nie jest zwią zane z tym ku trem. Po pro stu coś so bie

przy po mnia łam. Może z  boku to wy glą dało dziw nie, ale taka jest prawda. Chodź, wra camy do mia sta. Chyba za
chwilę będą po da wać ko la cję, a ja je stem cho ler nie głodna. Bądź co bądź, ten dzień był dla mnie pe łen moc nych wra- 
żeń.

 
Nim we szli do ho te lo wej re stau ra cji, na tknęli się na Irenę.



– Czy to prawda? Pan Ma riań ski opo wiada okropne rze czy, od ich słu cha nia ze stra chu aż mnie ciarki prze cho- 
dzą.

– Nie wiem, co on opo wiada – mruk nęła Zuza pod no sem i we szła do lo kalu, a dziew czyna po dą żyła spiesz nie za
nią.

– Po dobno ura to wał pani ży cie. Gdyby nie on, to ban dyci by pa nią za mor do wali. To wszystko prawda?
– W pew nym sen sie tak. Pew nie nie wspo mniał o tym, że nie taki cel mu przy świe cał. Wy my ślił tym swoim mi nia- 

tu ro wym mó zgiem, że coś kom bi nuję prze ciw wła dzy. Sama nie wiem co, może ja kiś spi sek, i chciał mnie zła pać na
go rą cym uczynku, ale mu się nie udało. Tym cza sem oka zało się, że to zwy kli ra bu sie. Nie wiem, czemu się tym
chwali, prze cież znów po niósł sro motną po rażkę.

– Ale pani żyje i chwała Bogu.
– Moja droga, nie mie szaj do tego Boga, po pro stu mia łam szczę ście. Sia dajmy do sto li ków, bo kiszki mi mar sza

grają, dziś to na wet zjem chleb ku ku ry dziany z tym prze klę tym dże mem ba na no wym.
 
Ka pi tan Ma riań ski na chy lił się nad kartką i pi sał na stępny tajny ra port.

Tajny ra port w Kuba.
 

Dzi siej pszy wspuł pracy tu tej szej po lici ros bi liźmy sza ike ban dy tów, ktuży wien zili jedno oby wa telke ni jaką
Le wan dow ską. Wcionż śle cimy tom oby wa telke Le wan dow sko. Wnio skow li śmy do po lici o  psze słu ha nie za- 
bujcy oby wa telki Dwor czyk ni ja kiego re kina, ale oni nie chco ze mno wspuł pra co wać. Tu do koła mnu stwo
rurz nych ele men tuw w tym mu ży nuw. Po tsze bu jemy wien cej do la ruw na opser wa cje.

 

Zuza, wra ca jąc z ko la cji, przy wcho dze niu do windy zde rzyła się z męż czy zną aku rat z niej wy cho dzą cym. Nie spo- 
dzie wa nie wci snął jej coś w dłoń i za nim się zo rien to wała, o co cho dzi, opu ścił ho tel. To się ro ze grało tak szybko, że
na wet nie za pa mię tała jego twa rzy. Po je chała do góry, trzy ma jąc szarą ko pertę. Otwo rzyła ją, i to bar dzo ostroż nie,
do piero w po koju i wy sy pała jej za war tość na dłoń. To była am pułka z ja kimś prosz kiem. Od razu się do my śliła, że to
cy ja nek po tasu lub coś o po dob nym dzia ła niu. Prze kaz był oczy wi sty. Wi dać, że su kin syny z niej jesz cze nie zre zy- 
gno wali. Dziwne, bo prze cież chyba wy ra ziła się ja sno, mało tego, jesz cze kilka go dzin wcze śniej chcieli ją za mor do- 
wać. Tak czy owak nie za mie rzała im po ma gać. Po szła do ła zienki i pod nio sła de skę klo ze tową z za mia rem po zby cia
się am pułki. W ostat niej chwili roz my śliła się, to za wsze zdąży zro bić. Wzięła bu telkę stocka i cy gara, po czym udała
się na bal kon pa trzeć na za chód słońca, a przy oka zji prze ana li zo wać od po czątku wszystko to, co się tu wy da rzyło.
Z ra cji dzi siej szych wy da rzeń było to cał ko wi cie uza sad nione. Na lała so bie i upiła łyk.

– Mnie też na lej – usły szała.
Od wró ciła się. El Co man dante stał tuż przed nią i uśmie chał się. Na chy lił się i wtedy po czuła jego za pach, jego gę- 

sty za rost otarł się o jej szyję, to było jak za wsze bar dzo eks cy tu jące, nie mó wiąc już o go rą cym po ca łunku.
Pod nio sła się z fo te lika i po szła po szkla neczkę, bo nie było tu kie lisz ków. Nie cier piała ich, bo były cięż kie, wy ko- 

nane z  gru bego szkła i  wy glą dem przy po mi nały musz tar dówki. Na szafce le żała ko perta z  am pułką, dys kret nie
scho wała ją do szu flady. Co by było, gdyby El Co man dante to zo ba czył? By łoby mnó stwo py tań. Czyby jej uwie rzył?
W to wąt piła.

–  Od te raz, moja Zuzi, masz ochronę. Mój czło wiek bę dzie cały czas cho dził za tobą. Gwa ran tuję ci, że żadna
krzywda cię wię cej nie spo tka – oznaj mił jej, ga sząc cy garo i przy pa la jąc nowe.

– Nie trzeba – za pro te sto wała. – Dam so bie radę.
– Wie rzę, ale ja wtedy będę spo kojny. Czy już pod ję łaś de cy zję? Czy zo sta niesz moją żoną?
Chwy cił ją w ra miona...

 
Kiedy się Zuza obu dziła, słońce było już dość wy soko na nie bie. Zer k nęła na łóżko, ale El Co man dante tak jak za wsze
ulot nił się nad ra nem. On dużo nie sy piał, on był jak ja kaś ma szyna, a nie czło wiek. Kiedy ze szła na śnia da nie, już
przy sto liku do pa dła ją Irena.

– Pani me ce nas, co się dzieje? Przez całą noc ho tel był ob sta wiony przez woj sko. Spraw dzali każ dego, kto wcho- 
dził lub wy cho dził. Ko bie tom na wet do to re bek za glą dano.

– Nie mam po ję cia – skła mała i za brała się do je dze nia.
– A może znów ko goś za bito? – Dziew czyna za częła się za sta na wiać. – Zo ba czymy, czy ni kogo nie bra kuje.



Zuza wzru szyła ra mio nami.
– Może i tak, kto wie. Swoją drogą, to jak do tąd tylko ten pod sta rzały go guś zo stał za rżnięty, bo reszta to ofiary

wy pad ków. W każ dym ra zie tak twier dzą wła dze. Ale za kła da jąc, że nie mają ra cji, to jak my ślisz, kogo tym ra zem
za mor do wano? Prócz nas zo stali już tylko twoi ro dzice, Ma riań ski i ten niby Nie miec ze swoją grubą to wa rzyszką
Paw ło wicz vel Ma łecką. Je śli wśród nas jest za bójca, to z tego grona od pada jedna osoba.

– A pan Ka mil?
– Wo kul ski? Nie są dzę, żeby on był za bójcą.
– No to nie wiem.
–  Nie przej muj się, le piej na sma ruj się kre mem i  idź na słońce. Nie mar nuj czasu, bo nie ba wem trzeba bę dzie

wra cać do Pol ski.
– Ale ja się boję, pani me ce nas. A jak ktoś mnie na pad nie?
– Spo koj nie. Tu kro ko dyli nie ma, a do oce anu nie właź, to ustrze żesz się przed re ki nem.
Irena ode szła do sto lika ro dzi ców, a do Zuzy od razu przy siadł się Wo kul ski.
– Dziś w nocy je den z ku trów wy mknął się na mo rze i prze padł – szep tał. – Na mie ście mó wią, że uciekł do Ame- 

ryki.
– No i co z tego? Czemu mi to mó wisz? O ile wiem, to nie je stem w za rzą dzie portu – za kpiła.
– Ale to po noć „Santa Ma ría”.
– I co z tego? O co ci tak na prawdę cho dzi? Wal pro sto z mo stu, bo coś mi tu owi jasz w ba wełnę.
– To prze cież ten ku ter, na któ rym pani wczo raj była.
– Tak? – Uśmiech nęła się doń sze roko. – Nie przy po mi nam so bie. Chyba coś ci się, ko cha siu, po my liło. Ja prze cież

nie by łam na żad nym ku trze. Może to ktoś inny?
– Co pro szę? Przeci... – urwał w pół słowa. Pa trzył na nią zdu miony. Nic z tego nie ro zu miał. W końcu pod niósł się

z krze sła i mru cząc coś sam do sie bie, wy szedł z re stau ra cji.
 
– Pa nie Ka milu! – Je den z harc mi strzów zła pał Wo kul skiego przed ho te lem. Chwy cił go za ra mię i od cią gnął na bok,
żeby przy pad kiem nikt nie usły szał tego, co ma mu do po wie dze nia.

– My z ko le gami mamy pro blem – za czął mu szep tać do ucha. – Chyba coś tu zła pa li śmy. No wie pan. – Mru gnął
do niego zna cząco. – Prze cież nie mo żemy tak wró cić do kraju. Nie zna pan ja kie goś le ka rza? Do brze za pła cimy.

– Zła pa li ście cho robę we ne ryczną?
– Ci szej! – Tam ten ro zej rzał się ner wowo. – Ktoś może to usły szeć. Chyba nam się to cho ler stwo przy tra fiło. Tak

w każ dym ra zie twier dzi druh An to sik. On już kie dyś, kiedy był w Gru zji na wy mia nie mło dzieży, miał po dobne ob- 
jawy. Tyle że tym ra zem wy stą piły one dużo szyb ciej. Po trze bu jemy le kar stwa, i to pil nie.

– To może być tro pi kalna od miana syfa, ona ata kuje dużo szyb ciej. Na zy wają ją mię so żerną, bo zjada tkanki.
Harc mistrz na gle za czął się cały trząść.
– Czy to zna czy, że może mi tego, no...? – wy du kał.
– Ow szem. Nie le czona na wet na pewno. Nie jed nemu już od padł.
– Ra tuj pan. – Harc mistrz za czął go szar pać za rękę. – Cena nie gra roli! Bła gam!
– Do brze, zo ba czę, co da się zro bić, ale na pewno nie bę dzie ta nio. Idę po szu kać spe cja li sty, bądź cie tu za go dzinę.
Wró cił po dwóch.
–  Aż tylu? – spy tał zdu miony, bo stała przed nim cała grupa z  Płocka ubrana w  zie lone har cer skie mun durki.

Wszy scy mieli za wsty dzone miny. Tym ra zem nikt nie śpie wał Pło nie ogni sko w le sie, mimo że ich ko nary były roz- 
grzane do czer wo no ści. Szkoda, że o  skut kach nie po my śleli, nim przy czyny wzięli na ko lana. Pew nie fel czer się
mocno zdziwi, jak mu przy pro wa dzi taką wy cieczkę. Cie kawe, czy ma tyle an ty bio tyku?, po my ślał.

– Dwa dzie ścia do la rów od każ dego na po czą tek – oznaj mił im.
– Aż tyle?! – wy krzyk nął druh An to sik. – To zdzier stwo!
– Można się nie le czyć. Nie ma sprawy. Nie tar guj cie się, bo ta niej nie bę dzie.
Chwilę się po ci chu na ra dzali, aż w końcu ze brali wy ma ganą kwotę i po dali ją Wo kul skiemu.
Po woli ją prze li czył i scho wał do kie szeni.
–  Zga dza się. Wy cieczka, idziemy w  mia sto. Trzy mać się ra zem. Niech nikt się mi po dro dze nie zgubi – rzekł

kpiąco i ru szył jako pierw szy.



Kiedy do szli na miej sce, aku rat dom fel czera opusz czał Ma riań ski. Wi dząc tak liczną grupę, ka pi tan sta nął zdu- 
miony i z wra że nia aż za nie mó wił.

Pa trzył na nich za chłan nym wzro kiem, sta ra jąc się za pa mię tać wszyst kie twa rze. Prze cież ta wie dza była dla jego
zwierzch ni ków bez cenna, bo da wała moż li wość szan tażu. Nie po my ślał, że to działa w dwie strony, że jego też wi- 
dziano.

Tajny ra port w Ku bie
 

Dzi siaj na kry liźmy cało wy cieczke char ceży z  Płocka na wi zy cie u  ko no wała. Oni wszy scy po kry jomu zła pali
syfa. Moszna to wy ko ży stać, mogo świat czyć psze ciw oby wa telce Le wan dowk siej. Po daje na swi ska: An to zik,
Po la kow ski, Ko wal ski, Bu cholc...

Wo kul ski sie dział w swoim po koju ho te lo wym i prze li czał do lary. Uzbie rała się ich po kaźna kupka, w tym lwia część
dzięki na pa lo nym harc mi strzom. Reszta była z nie le gal nego han dlu. Ktoś za pu kał do drzwi.

– Pro szę! – krzyk nął, szybko cho wa jąc go tówkę.
Do po koju wszedł ja kiś Ku bań czyk w ja snym gar ni tu rze. Za świe cił mu przed oczami le gi ty ma cją służby bez pie- 

czeń stwa.
– Co wie cie o tej Po lce Le wan dow skiej? Czy nie spo ty kała się tu z ja kimś po dej rza nym ele men tem?
Wo kul ski czuł, że jest cały mo kry od potu, to ze stra chu. Wie dział do brze, że z nimi się nie za dziera, bo bar dzo ła- 

two można znik nąć, i  to na amen. Jego ko lega Sán chez dwa lata temu im się po sta wił. Po szło o  ja kąś głu potę, ale
kon se kwen cje były strasz liwe. Znik nął, a po ty go dniu woda wy rzu ciła jego szczątki roz szar pane przez re kina.

– To zna czy z kim? – spy tał.
– Wie cie z kim. Nie uda waj cie idioty.
Do my ślił się, że cho dzi im o lu dzi z tu tej szego pół światka. W San tiago co i raz wy kry wano ja kieś grupy prze myt- 

ni cze, a  rok temu zli kwi do wano za ma chowca, który przy go to wy wał za mach na ży cie Fi dela Ca stro. Osa czono go
w jed nej z ka mie ni czek sta rego mia sta. Za żar cie się ostrze li wał, aż w końcu strze lił so bie w łeb.

– Ona cha dza wła snymi dro gami. Raz tylko po szła na spa cer w moim to wa rzy stwie.
– Do kąd po szła?
– Do portu. Chciała po pa trzeć na statki. Ona mieszka w cen trum lądu i nie czę sto ma oka zję być w ja kimś por cie.
– Dużo o niej wie cie jak na je den spa cer.
– Kilka razy roz ma wia li śmy w więk szym to wa rzy stwie i to wszystko.
– Ob ser wuj cie ją, a gdy by ście zo ba czyli coś po dej rza nego, to ma cie dać znać. Tu ma cie na sze na miary.
Funk cjo na riusz bez pieki po dał Wo kul skiemu mały kar to nik z nu me rem te le fonu i  ja kimś na zwi skiem, po czym

wy szedł.
– Uff! – ode tchnął prze wod nik z ulgą i za raz po szedł zmie nić prze po coną ko szulkę.

 
Ma riań ski sie dział w parku w cie niu palm i  roz ko szo wał się chłod niej szym po wie trzem. W słońcu już nie da wało
rady usie dzieć. Z twa rzy wiel kimi pła tami scho dziła mu skóra, na po licz kach miał rany, któ rych po cho dze nia nie do
końca był pe wien, bo rów nie do brze mo gły to być pa miątki po jego go rą cym ro man sie. Trzy mał w dłoni zro lo waną
ga zetę i wy ma chi wał nią przed no sem. Sie dział tak z do bry kwa drans, kiedy na oko liczne drzewa zle ciały się pa pugi
i za częły mu do ku czać. Jedne ci skały w niego twar dymi jak skała dak ty lami, a inne za częły się na niego wy dzie rać.

– Ku uurwa ma aać! Pa aaalant! Ma riiiiań ski to ooo chu uuuj! Pre eecz z Ca aaastro!
W pew nym mo men cie schy lił się, by ze ścieżki zła pać ka mień, i ci snął nim w ptaki. Z gło śnym ja zgo tem po de- 

rwały się do góry. Roz legł się brzęk tłu czo nej szyby w  nie opo dal sto ją cym sa mo cho dzie i  za raz po tem do no śne
krzyki kie rowcy. Ka pi tan, wi dząc, co się dzieje, wstał z ławki i za czął ucie kać. Cho lera, mu simy schuść, po my ślał.
 
Dziś był ostatni dzień ich po bytu w San tiago. Na stęp nego dnia skoro świt mieli ru szyć w drogę po wrotną do Ha- 
wany. Zuza spa ko wała wa lizki i po szła na pocztę za dzwo nić ostatni raz do Pol ski. I tym ra zem tak jak po przed nio
nie miała żad nych pro ble mów z uzy ska niem po łą cze nia, po mi ja jąc dłu gie na nie cze ka nie. Tak jak za wsze za dzwo- 
niła do No waka. Ode brała jego żona, po znała ją, a że jej ni gdy nie lu biła, to jak zwy kle była bar dzo opry skliwa. Sier- 
żant w od róż nie niu od niej bar dzo się ucie szył.



– Świet nie, że dzwo nisz, bo to zna czy, że u cie bie wszystko w po rządku. Mar twimy się. Przy jeż dżaj jak naj szyb- 
ciej, bo tam u was na Ku bie po noć ja kieś za mieszki. Ja cyś Po lacy chyba chcą oba lić tego Ca stro.

Co on w kółko pie przy o ja kichś Po la kach?, zdzi wiła się. Jak wróci, to go o to do pyta.
– Jak moje zwie rzaki? Nie tę sk nią za swoją pa nią?
– Bar dzo do brze. Bo rys raz na spa ce rze uciekł Jolce, ale wie czo rem się od na lazł. Je śli zaś cho dzi o Wrzoda, to ja- 

kimś cu dem wy mknął się z miesz ka nia pro bosz cza i za wę dro wał do ko ścioła. Stało się to pod czas nie dziel nej mszy.
Ko ci sko nie wia domo czego się prze stra szyło, może gra ją cych or ga nów, a może gro mady lu dzi, i spa ni ko wane za- 
częło wska ki wać na mo dlą cych się. Zro biło się spore za mie sza nie. Lu dzie wpa dli w hi ste rię, nie któ rzy krzy czeli, że
to sam Lu cy per przy szedł po pro bosz cza, bo ten prze grywa w karty tiry z po mocą, i wszy scy za częli sztur mo wać wyj- 
ście. W efek cie trzy osoby wy lą do wały w szpi talu, ale jemu się nic nie stało.

– I to jest naj waż niej sze. A co sły chać w kan ce la rii?
– Nie dużo wiem, bo dawno tam nie by łem, ale chyba pa nuje ogólny za stój. Twoi klienci nie cier pli wie cze kają na

twój po wrót. Jolka coś mi wspo mniała o ca łej ma sie te le fo nów z py ta niem, kiedy wra casz.
– Mia łeś mi się jesz cze do wie dzieć o kilku oso bach. Za po mnia łeś?
– Pa mię tam, pa mię tam. Nie stety, jak się oka zało, kum pel z Ko mendy Głów nej po szedł na eme ry turę i nici z tego.

Jesz cze jedno. Pro boszcz szy kuje się, żeby je chać po cie bie na lot ni sko. Po noć wspól nie ro bi li ście ja kiś biz nes?
O kurwa mać, do brze, że jej to przy po mniał, bo zu peł nie za po mniała. Prze cież na leży mu się dola za sprze daż me- 

da li ków i ró żań ców. Gdyby nie No wak, pew nie by wszystko wy dała na cy gara i pre zenty.
– Zmu sił mnie, ale do bra, niech je dzie. No to mu szę już koń czyć. Po zdrów wszyst kich.
Odło żyła słu chawkę na wi dełki, za pła ciła i opu ściła pocztę. Po ulicy go niło się kilku pod rost ków i po pol sku krzy- 

czało na sie bie.
– Ma riiiiiian ski tooo chu uuuuj! Ca aaastrooo to ooo chu uuuj! Pre eeecz z ko oooomuną!
Wi dać było, że się świet nie przy tym ba wią, choć na pewno słów nie ro zu mieli. W mi ja nym aku rat ba rze przy gry- 

wała ja kaś miej scowa ka pela. Na wet ład nie grali. To była ro man tyczna bal lada. Zuza w mig w hisz pań skim tek ście
pio senki wy chwy ciła pol skie słowo „chu uuuj”. Była co raz bar dziej za sko czona tym, w ja kim tem pie wy zwi ska Zgagi
roz prze strze niły się po wy spie. To było nie praw do po dobne. Te raz do ce niła klasę El Co man dante, bo prze cież na
pewno mu siał być wście kły, a mimo to za cho wy wał się przy niej jak dżen tel men. Ze Zgagi nie zro bił gu la szu, choć na
to za słu żyła, mało tego, jesz cze ob da ro wał ją wol no ścią. Po dej rze wała, że nie tylko jej zwią zek na tym za wa żył, że
było jesz cze coś in nego. Za bi cie pa pugi ośmie szy łoby go w oczach jego na rodu, a tym sa mym ru nąłby jego wi ze ru- 
nek, wi ze ru nek praw dzi wego ma cho. A na to nie mógł so bie po zwo lić.

– Pani me ce nas!
To Irena, szła z na prze ciwka i ma chała do niej ręką.
– Co tam się wy da rzyło? Znów ko goś zje dzono? – za żar to wała Zuza.
– Na szczę ście nie. Może pój dziemy się przejść nad mo rze?
– Nie tym ra zem. Mu szę ku pić ja kieś pre zenty do Pol ski. W końcu zbliża się mój po wrót. A wy kiedy wra ca cie?
– Za dwa dni.
– To tym sa mym sa mo lo tem?
Trudno było w jej gło sie usły szeć en tu zjazm, ale dziew czyna nie zwró ciła na to uwagi.
– Dużo ich nie lata, nie ma chęt nych, bo mało kto do staje pasz port.
– Fak tycz nie, tylko ci, co trzy mają wła dzy pa lec w du pie. Ja je stem tu wy jąt kiem po twier dza ją cym re gułę. Ty nie

idziesz na po szu ki wa nie pa mią tek?
– Nie, może póź niej – bąk nęła Irena, zmie szana. – To w ta kim ra zie pójdę na spa cer z pa nem Ka mi lem, bo sama

się nie od ważę.
Zuza pu ściła do niej oko.
– Na pewno ci nie od mówi.



P

POL SKA

 

uł kow nik Ko zioł sie dział przy biurku i czy tał szy fro gram. Kiedy skoń czył, się gnął po słu chawkę.
– Ka sin do mnie! – krzyk nął.

Nie trwało dłu żej niż mi nuta, gdy cho rąży prę żył pierś przed zwierzch ni kiem.
– Słu chaj cie, mamy pro blem, i to duży. Wła śnie do sta li śmy de pe szę z Ha wany. Am ba sada alar muje, że nie jaka Le- 

wan dow ska, ta, co ją już raz po cho wa li ście, mocno tam na mie szała. Wła ści wie o mało nie do pro wa dziła do kontr re- 
wo lu cji, ale na szczę ście w  porę za że gnano kry zys. Za kilka dni owa Le wan dow ska wraca do kraju i  to jest wa sze
nowe za da nie.

Ka sin spoj rzał zdzi wiony na puł kow nika.
– Nie ro zu miemy.
– Kurwa mać, czego nie ro zu mie cie? Ma cie nie spusz czać z niej oka, ma cie ją śle dzić dzień i noc. Ma cie współ pra- 

co wać z tym dur niem Ma riań skim.
– Ale jak mamy ją śle dzić w nocy?
– Jak to jak? Ka sin, rusz cie głową, trzeba ją pod słu chi wać. Za ło ży cie pod słu chy w jej miesz ka niu i kan ce la rii.
– W ba rze mlecz nym też?
– A po chuja w ba rze? Ona tam jada?
– Od za wsze.
–  No to i  w  ba rze. Na gry waj cie wszyst kie jej roz mowy, na wet te pro wa dzone przy je dze niu ru skich pie ro gów.

Wszyst kie to wszyst kie. Zro zu miano?
– Tak jest, to wa rzy szu puł kow niku. Jesz cze dziś za ło żymy mi kro fony. Mamy jesz cze jedno py ta nie.
Ko zioł zer k nął na niego z cie ka wo ścią.
– No mów cie, o co cho dzi?
– A w ki blu też mamy je za ło żyć?
– Też. Nie po my śle li ście, że pod czas sra nia może ga dać sama do sie bie? My tak ro bimy.
– Tak jest, to wa rzy szu! Czy mo żemy się od mel do wać?
– Mo że cie!
Ka sin wy szedł, a puł kow nik po now nie chwy cił za słu chawkę.
– We zwij cie mi tu po rucz nika Głow nię.
W chwilę po tem zja wił się we zwany ofi cer.
– Sia daj cie, Głow nia. Wy po noć kie dyś by li ście kle ry kiem. To prawda?
Twarz po rucz nika po kryła się czer wie nią.
– Do dziś się tego wsty dzimy, ale zmie ni li śmy się, już nie wie rzymy w tego Boga i te inne rze czy. To było dawno.
– No wła śnie, ma cie to te raz od krę cić.
Głow nia się zdu miał.
– Nie ro zu miemy, to wa rzy szu puł kow niku. Jak mamy się od krę cić?
– Ma cie uda wać, że znów wie rzy cie, że nie cier pi cie ko mu ni stów i tym po dobne.
– Ale po co?
– Za przy jaź ni cie się z pro bosz czem z fary. Gra cie na ja kichś in stru men tach?
– Jak by li śmy dziec kiem, to tak, gra li śmy na man do li nie.
– Tfu! – Puł kow nik osten ta cyj nie splu nął na pod łogę. – Obrzy dliwy pe dal ski in stru ment. Ma cie się na uczyć grać

na czymś in nym.
– To zna czy na czym, to wa rzy szu puł kow niku? Może na fle cie?
Ko zioł, sły sząc to, zła pał się za głowę w ge ście roz pa czy.



– Kurwa mać, już le piej niech bę dzie ta man do lina. Za cznij cie od ju tra. Idź cie do ko ścioła, może do spo wie dzi, na- 
wiąż cie więź.

– I mam ze wszyst kiego się wy spo wia dać?
– Z kim my pra cu jemy? Ja pier dolę! Czy wy się sami sły szy cie? Pa mię taj cie, na te mat wa szego za da nia to morda

w ku beł, na wet pod czas spo wie dzi. A te raz idź cie już, bo mamy mnó stwo ro boty.



Z

KUBA

 

uza wró ciła do ho telu ob ju czona ka pe lu szami som brero, oraz wy pcha nymi żół wiami i ma łymi kro ko dy lami, bo
nic in nego się jej nie po do bało. Kiedy pa ko wała to wszystko do wa lizki, w ręce tra fiła jej am pułka z tru ci zną. Co

z nią zro bić? Prze cież jej nie wy rzuci. Kie dyś może wsy pie jej za war tość do cia sta, które na stęp nie wy śle Ma riań- 
skiemu w  pre zen cie. Aż się uśmiech nęła, kiedy o  tym po my ślała. Wci snęła am pułkę do ko sme tyczki. Po tem
wszystko do ci snęła ko la nami i za mknęła wa lizkę. Te raz była już go towa na po wrót do Ha wany.

Po szła do knajpki na prze ciwko ho telu na rum. Sie dzieli tam już Nie miec z Paw ło wicz. W mil cze niu są czyli ja kieś
drinki. Mieli po sępne miny. Na wi dok Zuzy chcieli się pod nieść i wyjść.

– A do kąd to? – Sama ich za cze piła. – Wiem, że wam spie przy łam in te res. Sporo forsy przeze mnie stra ci li ście?
– Nie wiem, o czym mó wisz – wark nęła Paw ło wicz.
–  Do brze wiesz. Na prawdę my śle li ście, że ni czego się nie do my ślę? Dzia ła cie we wszyst kim ra zem czy ma cie

przed sobą ja kieś słod kie ta jem nice? Bo twój ko chaś ro man suje z Ru skimi.
Paw ło wicz ner wowo się po ru szyła. Zer k nęła na swo jego współ to wa rzy sza, ale w tym spoj rze niu trudno było zna- 

leźć sym pa tię. Chyba jed nak nie wszystko o nim wie działa.
– Spy taj go, co ro bił na so wiec kim statku „Fe liks Dzier żyń ski”, a to nie jest zwy kła łajba, tylko na szpi ko wana an te- 

nami jed nostka szpie gow ska.
– Skąd to wiesz? – wy du kała.
– Że to trefny sta tek, to wie każdy miesz ka niec San tiago. Wy star czyło tylko tro chę po py tać. Wi dzę, że nie wie- 

dzia łaś, że ko chaś ro bił cię w ko nia. Nie masz szczę ścia do męż czyzn, już Ma riań ski oka zał się nie wdzięcz ni kiem –
za kpiła.

Paw ło wicz po de rwała się z krze sła i wy szła z  lo kalu, nie oglą da jąc się na Niemca. Ten pa trzył z wście kło ścią na
Zuzę.

– I po co ci to było? – rzekł w pew nym mo men cie. – Z nami się nie za dziera. Nie ba wem wró cisz do kraju, a tam cię
ten bro daty go ryl nie obroni.

– Gro zisz mi, su kin synu? My ślisz, że się prze stra szę?
– Ja? – Par sk nął szy der czym śmie chem. – Ależ skądże. Jak bym śmiał.
Wstał od sto lika i ru szył do wyj ścia, ale nie zdą żył tam dojść, kiedy po de szło do niego dwóch taj nia ków. Coś za ga- 

dali do niego po hisz pań sku i wy pro wa dzili go. To zna czyło jedno – El Co man dante do trzy mał słowa.
Wie czo rem harc mi strze urzą dzili im po że gna nie, bo oni zo sta wali tu jesz cze na ty dzień. Nie było ty po wego ogni- 

ska, ale było hucz nie, śpie wano Pło nie ogni sko w le sie, póź niej Czer wona róża, biały kwiat..., a na ko niec Hej, so koły. Al ko- 
hol lał się stru mie niem. Płoc kie „zie lone lu dziki” i Ma riań ski za li czyli nową spraw ność – wspólne schla nie się do nie- 
przy tom no ści, Zuza nie piła wcale, tak jak ro dzice Ireny i ona sama. Paw ło wicz i niby-Niemca na im pre zie za bra kło.
 
To był przy kry ra nek dla ka pi tana. Ból zwią zany z  ka cem do słow nie roz sa dzał mu głowę, a  mu siał wstać bar dzo
wcze śnie, żeby zdą żyć pójść do fel czera na ostatni za strzyk. Wra ca jąc, znów na tknął się na tę dziew czynę, przez
którą stra cił ubra nie, port fel i, co naj waż niej sze, ze ga rek Po ljot. Rzu cił się na nią z ła pami, chcąc wy mie rzyć jej spra- 
wie dli wość. Ta w krzyk i na tych miast zro biła się za dyma na pół ulicy, bo w mgnie niu oka zbie gli się miesz kańcy po- 
bli skich do mów i wszy scy jak je den mąż sta nęli w obro nie dziew czyny. Za częła się ostra szar pa nina, tym bar dziej że
ka pi tan nie za mie rzał od pu ścić. W końcu in ter we nio wała po li cja, która za pa ko wała ka pi tana do ga zika i do wio zła
na miej sce zbiórki. Le d wie zdą żył na au to kar. Był w opła ka nym sta nie, pod bite lewe oko, roz cięta warga, z któ rej są- 
czyła się krew, a na do da tek po darta ko szula. Kiedy tylko wsiadł do au to karu, ru szyli w drogę po wrotną. Do kom- 
pletu za bra kło Paw ło wicz, ale po noć oznaj miła Wo kul skiemu, że zo staje tu jesz cze na kilka dni. Zuza po dej rze wała,
że w ten spo sób chciała się po zbyć to wa rzy stwa Niemca. Nie tę sk niła za nią i miała na dzieję, że ich ścieżki wię cej się
nie skrzy żują.

Wy jeż dża jąc z  cen trum San tiago, Zuza przez szybę zo ba czyła grupę płoc kich harc mi strzów, któ rzy z  pio senką
Pło nie ogni sko w le sie na ustach zmie rzali w stronę domu fel czera na ko lejny za strzyk, ga szący ich pło nące ko nary.



Do Ha wany do tarli póź nym wie czo rem. W ho telu na Zuzę cze kała nie spo dzianka. Otóż prze nie siono ją do apar- 
ta mentu na ostat nim pię trze. Od razu się do my śliła, kto ma czał w tym palce. Kiedy otwo rzyła drzwi, po czuła zna- 
jomy aro mat cy gar, a  w  sa lo nie w  spe cjal nym me ta lo wym wia derku mro ził się szam pan. Po chwili zja wił się on,
w bia łym fro to wym szla froku, z nie od łącz nym cy ga rem w ustach i kie lisz kiem w dłoni. Po słał jej ten swój znie wa la- 
jący uśmiech i zrzu cił z sie bie odzie nie. Zro biła to samo. Dzi siej sza noc była ostat nia i mu siała być nie za po mniana.
Sko czyła na niego, po czym za częła go na mięt nie ca ło wać. I tak ją po siadł dziś pierw szy raz, przy pie ra jąc ple cami do
ściany. Wciąż szep tał jej do ucha kom ple menty, jed no cze śnie ką sa jąc ją swoją mę sko ścią. To trwało i  trwało bez
końca. I znów po wra cało py ta nie o de cy zję. Czy już ją pod jęła? Czy chce zo stać Zuzą Le wan dow ską-Ca stro? I znów
chciała krzy czeć „Tak! Tak!!”. I znów tego nie zro biła, bo coś ją przed tym po wstrzy mało.

Tak jak za wsze, znik nął przed świ tem.
Zuza ze szła do re stau ra cji na śnia da nie. Irena z ro dzi cami już tam byli. Ostat nio chyba się mię dzy nimi po lep- 

szyło. To do brze, po my ślała Zuza, zer ka jąc na nich. Nie zdą żyła usiąść przy sto liku, kiedy zja wił się Edu ardo. Od
razu ją wy ści skał, i to tak ser decz nie, że po czuła to w ko ściach.

– Sio stra, jak ja się cie szyć, wi dząc cie bie w zdro wiu! Ty przejść tyle nie bez pie czeństw i ty żywa. Ty mieć szczę- 
ście! Dziś ja cie bie za brać na Ha wana do moja ro dzina.

– A jak twoja na rze czona? – spy tała pro wo ka cyj nie, bo pa mię tała, że do ślubu nie do szło.
– E tam. – Mach nął ręką. – Ona po le cieli do Pol ska. Ona my śleć, że ja tu mi lio ner, a kiedy zo ba czyć, że ja bie dak, to

ona nie chcieć być moja żona. Ja się cie szyć, bo na świe cie tyle piękna ko bieta. Ja te raz mieć śliczna Ku banka. Ona
koń czyć szkoła mu zyka, tylko ta wyż sza.

– Kon ser wa to rium?
– No. Tak, ale ja tego słowa nie po wtó rzyć. Ona grać na wio lon czela. Ona być wy jąt kowo uzdol niona.
– No to się cie szę, ale za nim gdzieś z tobą po jadę, mu szę naj pierw zo ba czyć, co dzieje się ze Zgagą.
– Ach, sio stra. Z tą twoją pa puga to być wielka afera. Wszy scy po wta rzać jej słowa, ale ich nie ro zu mieć. Jej słowa

to praw dziwa kontr re wo lu cja, za nie wsa dzać do wię zie nie. Ja wszę dzie mó wić, żeby lu dzie nie mó wić „Ca aastro to- 
ooo chu uuuj!” czy „Pre eeecz z ko ooomuną!” ale oni mnie nie słu chać. Ja się boję my śleć, co bę dzie, jak ty wy je chać!
Może ty zo stać?

– Zo stać? Może bym i chciała, ale nie mogę.
– Sio stra, ty prze my śleć to.
– Do brze, za sta no wię się nad tym – obie cała mu tak dla świę tego spo koju.
Umó wili się na po po łu dnie.
Za raz po śnia da niu wzięła tak sówkę i po je chała do Zgagi. Kiedy we szła do han garu z klat kami, przy wi tał ją chó- 

ralny okrzyk:
– Ko oochamy Ca aaastro! Ko ooochamy Ca aaastro!
El Co man dante po wi nien być za do wo lony, bo Zgaga wy wią zała się z za da nia, i to wzo rowo. Zuza po de szła do jej

klatki i na chy liła się nad nią. Pta szy sko sie działo na drążku i uda wało, że śpi. Zuza za do brze ją znała, żeby dać się
na brać. Gdyby tylko zbli żyła dłoń do krat, od razu na stą piłby atak, a w kon se kwen cji w naj lep szym wy padku pla ster,
a w naj gor szym szy cie. Na gle jedno oko się otwarło, pa puga prze krzy wiła łeb i wy darła się na nią:

– Su uuuka! Su uuuuka!
Cała Zgaga. Zuza ro ze śmiała się w głos.
Kiedy wra cała do ho telu, na ulicy zo ba czyła Ma riań skiego trzy ma ją cego w ob ję ciach ja kąś już nie naj młod szą Ku- 

bankę, a  na do da tek grubą. Su kin syn, mało miał wra żeń? Po trzeba mu no wych?, zdzi wiła się. Doj rzała i  Wo kul- 
skiego. Też w ob ję ciach ko biety. Wie działa, że Irena kil ku krot nie dała mu ko sza i pew nie te raz to w ten spo sób od re- 
ago wy wał.

Po po by cie na Ku bie bę dzie wie dzieć jedno: tu naj le piej sprze dają się ko biety i pe ni cy lina, a do piero póź niej cy- 
gara i rum. Pew nie taka ko lej ność jest za cho wana w wielu kra jach la ty no skich, a to wszystko to wina go rą cego kli- 
matu. W końcu sama też po znała na wła snej skó rze jego dzia ła nie.

Całe po po łu dnie spę dziła z Edu ar dem i jego ro dziną. Ten po że gnalny wie czór to było wspa niałe prze ży cie. Na wet
na uczyła się tań czyć ha ba nerę, ta niec ryt mem zbli żony do tanga. In nych, tych sza lo nych jak salsa czy mambo, na- 
wet nie pró bo wała, bo były dla niej za skom pli ko wane. Tym ra zem to ona czę sto wała wszyst kich cy ga rami, miała ich
w bród od El Co man dante. Z chę cią je za pa lili, bo Edu ardo, po dob nie jak więk szość Ku bań czy ków, do tak do brych
ga tun ków nie miał do stępu. Do ho telu wró ciła do piero późno w nocy.



N

POL SKA

 

o wak przy szedł do kan ce la rii już z sa mego rana, żeby zła pać Ko wal skiego, bo or ga ni zo wał wy jazd po Zuzę do
War szawy na Okę cie, a od Jolki wie dział, że tam ten bę dzie cały dzień w są dzie.

– Ro bię li stę chęt nych na po wi ta nie na szej przy ja ciółki.
– A kto je dzie? – spy tał Ko wal ski, na wet nie pod no sząc głowy znad pa pie rów.
– Ja, pro boszcz, no i to jak na ra zie wszy scy.
– Weź cie Jolkę, ja mam kupę ro boty – od burk nął.
Sier żant spoj rzał na niego uważ niej. A jemu co na nos usia dło? Jak roz ma wiali wcze śniej, to był pierw szym chęt- 

nym.
– Do brze, nikt tu ni kogo do ni czego nie zmu sza. A ty je dziesz? – zwró cił się do apli kantki.
– No pew nie, a po dro dze wstą pimy w War sza wie do ja kie goś ko misu na Rut kow skiego? Ku pi ła bym so bie buty.

Sze fowa tam ku puje, a ma za wsze pierw szo rzędne.
– Mam wje chać sa mo cho dem do cen trum? Nie znam na tyle mia sta. Trasę na lot ni sko to już opa no wa łem.
– Oj, nie bądź taki. – Chwy ciła go pod ra mię i zro biła ma ślane oczka. – We zmę plan War szawy.
Po dzia łało, No wak na tych miast zmiękł ni czym wosk.
– No do bra, ale w ta kim ra zie mu simy wy je chać dużo wcze śniej. Te raz pójdę do pro bosz cza, żeby po twier dzić jego

uczest nic two.
Za stał go w  ko ściele, ro bił po rządki w  za kry stii, nu cąc: „Moja droga ja cię ko cham, My dar ling, I  love you!”

Bobby’ego Vin tona i po pi ja jąc przy tym wino mszalne.
Był wy raź nie zły, że No wak go na tym na krył.
– O co cho dzi? – spy tał szorstko.
– Nasz wy jazd po Zuzę do pi nam na ostatni gu zik.
– Prze cież mó wi łem, że jadę. Co jesz cze?
– No nic – bąk nął sier żant, za sko czony gbu ro wa tym za cho wa niem du chow nego. – Będę tu o dzie sią tej – do dał.
– A po co tak wcze śnie? Prze cież przy la tuje po po łu dniu?
– Jolka chciała jesz cze do ko misu po buty.
– Ach te baby – wes tchnął pro boszcz i wró cił do ro bie nia po rząd ków, tym sa mym da jąc No wa kowi do zro zu mie- 

nia, żeby so bie już po szedł.
Idąc Grodzką, na tknął się na Pio sika.
– A to już cię wy pu ścili?
– To była po myłka. Świa dek mnie po my lił z in nym. Sły sza łem, że pani me ce nas wraca. Ale nam zro biła ka wał z tą

śmier cią. Do dziś na me li nach ga dają tylko o tym. A czyja to była stopa, bo w końcu mi się to wszystko we łbie po- 
pier do liło?

– Że bym to ja wie dział. Zuza, jak wróci, to nam po wie.
– Do brze, że tego Oparę wpier do lił kro ko dyl, bo z niego to był ka wał skur wy syna. On był gor szy od tego po jeba

Ma riań skiego.
– Czemu tak uwa żasz?
– Bo on się tak ła two nie dał w chuja zro bić.

 
El Co man dante sie dział przed klatką Zgagi i uczył ją od dwóch go dzin: „Zuzi, Ty po ślu bić Fi dela!”.

– Za raz za wiozę cię do Zuzi i ty masz krzy czeć: „ Zuzi, Ty po ślu bić Fi dela!”. Pa mię taj, je śli to się uda, je śli się zgo- 
dzi, to wtedy zo sta nie cie tu na Ku bie. Ina czej wró cisz do Pol ski, a tam zimno, po uli cach cha dzają białe niedź wie- 
dzie, noc trwa pra wie na okrą gło. Po wtórz: „Zuzi, Ty po ślu bić Fi dela!”.



– Zu uuuzi Ty yyy po oooślu uuubić Fiiii dela! – roz wrzesz czała się pa puga. – Zu uuuuzi Ty yyy po oooślu uuubić Fiiii- 
dela!

Twarz El Co amn dante się roz pro mie niła.
– Świet nie! Je steś bar dzo mą dra pa puga!

 
Nad ho te lem Na cio nal de Cuba za wisł he li kop ter, by po chwili wy lą do wać na placu przed nim. Z jego wnę trza wy ło- 
nił się El Co man dante w  oto cze niu kilku ochro nia rzy. W  dłoni trzy mał klatkę przy krytą ręcz ni kiem. Wszedł do
środka i od razu udał się na ostat nie pię tro.

Sta nął przed Zuzą i rap tow nym ru chem ręki zdarł ręcz nik z klatki. Zgaga za trze po tała skrzy dłami i wy darła się:
– Ca aastro to oooo chu uuj! Pre eeecz z ko ooomuną!
Zuza, w pierw szej chwili po ważna, na gle wy buch nęła śmie chem, a El Co man dante ze zdu mie nia cy garo wy pa dło

z ust na pod łogę. Z tru dem po ha mo wał wście kłość. On, wielki przy wódca, któ rego boi się każdy Ku bań czyk, zo stał
po ni żony przez zwy kłą pa pugę. Tego było już za wiele. Po sta wił klatkę na pod ło dze. Pod szedł do Zuzy, na mięt nie
po ca ło wał ją w usta i wy szedł bez słowa. Po czuła silny ucisk w sercu. Wie działa, co to ozna cza. Że gnaj, mój El Co- 
man dante. Że gnaj cie, upojne noce pod roz grza nym ku bań skim nie bem, że gnaj, nie za po mniana wa ka cyjna przy- 
godo.

Edu ardo za wiózł Zuzę i Zgagę na lot ni sko tym sa mym bu ic kiem po ży czo nym od wuja, któ rym ją z niego od bie rał.
Kiedy się że gnali, wi działa łzy w jego oczach.

– Sio stra, ja przy je chać do Pol ska. My się nie ba wem wi dzieć.
– Będę cze kać i dzię kuję za wszystko. To był wspa niały po byt, któ rego nie za po mnę do końca ży cia, tego je stem

pewna.
– Prze pra szam, czy to se ño rita Zuzi Le wan dow ska? – pa dło na gle w ję zyku ro syj skim.
Przed nimi stał męż czy zna w mun du rze, z wielką paczką w rę kach.
– Tak, a o co cho dzi?
– To pre zent od na szego El Co man dante. Prócz tego ży czy pani do brego lotu. I jesz cze jedno.
Zza pa zu chy wy jął ko pertę i ją jej po dał.
Do my śliła się, że to list. Scho wała go do to rebki, po sta no wiła prze czy tać go w sa mo lo cie. Ob ła do wana ba ga żami,

udała się w stronę bra mek dla pa sa że rów przed od lo tem. W ko lejce do od prawy stali już Ma riań ski i niby-Nie miec,
a po chwili zja wiła się Irena z ro dzi cami. Ci mieli wy jąt kowo mało ba gażu, co Zuzy nie zdzi wiło, bo wie działa od
dziew czyny, że nie wieźli do Pol ski żad nych pre zen tów.

Po dwóch go dzi nach ił 62 LOT-u stał na pa sie star to wym, cze ka jąc na zgodę na start. Zuza przez okienko wi działa
czarną li mu zynę za par ko waną na skraju płyty lot ni ska. Do brze wie działa, kto w niej sie dzi, czuło to jej serce, które
w tym mo men cie pra wie osza lało. Sama już nie wie działa, czy do brze zro biła. Wresz cie ru szyli, sa mo lot mknął co- 
raz szyb ciej, aż w pew nym mo ne cie po de rwał się w górę. Zuza się gnęła po list. Czy tała go, jed no cze śnie dys kret nie
wy cie ra jąc łzy pły nące jej z oczu. Twarde babki nie pła czą, ale były mo menty, gdy ża ło wała, że jest jedną z nich, bo
by łoby jej dużo ła twiej.

Po trzech go dzi nach lotu przy sia dła się do niej Irena, bo tak się zło żyło, że miej sce obok niej było pu ste.
– Szkoda, że nie wra camy w kom ple cie – za ga dała do Zuzy.
– Opa rom i Dwor czy ko wej nie szkoda – od parła z uśmie chem.
– Nie ro zu miem. – Dziew czyna spoj rzała na nią ba daw czo.
– Czego nie ro zu miesz? Że was wszyst kich przej rza łam, i to już dawno.
– O czym pani mówi?
– Za raz ci wy ja śnię. Kiedy by li śmy w San tiago, któ re goś dnia za kra dłam się na pe wien ku ter ry backi o wdzięcz nej

na zwie „Santa Ma ría”. My śla łam, że znajdę tam groź nych ban dy tów, może prze myt ni ków, a zna la złam po łowę na- 
szej wy cieczki. Ka pral Opara, pani den tystka o tym sa mym na zwi sku, jak się oka zało, jego ku zynka, i pani Dwor- 
czyk. Wszy scy cali i zdrowi, na wet Opara. Wy obraź so bie, że cu dow nie od ro sła mu stopa.

– Nic z tego nie ro zu miem.
– Prze stań mi tu pie przyć ta kie głu poty. Wie dzia łaś o wszyst kim. Wszy scy mie li ście na wiać do Ame ryki, a prze- 

rzut or ga ni zo wała Paw ło wicz ra zem z Niem cem. Po wiem ci wię cej: wśród was jest szpieg, któ rego miano tam ra- 
zem z wami prze szmu glo wać. Cho dziło o to, żeby go w ten spo sób uwia ry god nić. Tylko dla tego udała się ta ope ra- 
cja. Cał kiem sprytny plan. Ko mu ni ści przy mknęli na wszystko oko, mało tego, jesz cze wam po ma gali. Nie stety, ale
kto z was jest tym szpie giem, tego nie udało mi się usta lić. Może wszy scy nimi je ste ście? Tego też nie wy klu czam, bo
tak na prawdę to nic o was nie wiem. Ka pi tan ku tra, do wie dziaw szy się o mo jej wi zy cie na po kła dzie jego łajby, spa- 



ni ko wał i jesz cze tego sa mego dnia wy pły nął w mo rze. Przez to to bie i twoim ro dzi com nie udała się ucieczka. Cie- 
kawe, co miało się wam przy tra fić? Kro ko dyl już był, re kin także. Może za spo ko isz moją cie ka wość? – za kpiła.

Irena nie ode zwała się, więc Zuza kon ty nu owała:
– Przy kro mi, że po krzy żo wa łam wam wa sze plany, ale skąd mo głam o tym wszyst kim wie dzieć? Prze cież nie je- 

stem ja sno wi dzem. Je dy nie sta ra łam się roz wią zać za gadkę, która nur to wała mnie od zaj ścia z Oparą, bo cały czas
coś mi tu nie grało.

– Pani me ce nas, o tych pla nach do wie dzia łam się już tu, a do kład nie w San tiago. Słowo! Chcia łam pani wszystko
po wie dzieć, ale ro dzice mi za bro nili. To przez pani bli skie kon takty z Fi de lem Ca stro. Nie ufali pani.

– I to był ich błąd. Po wiedz mi, skąd mie li ście stopę i te resztki z brzu cha re kina? To mnie cie kawi.
– To za ła twiała pani Ma łecka. Stopę po noć od ku piła od miej sco wego gra ba rza.
– Fak tycz nie, pod czas oglę dzin wy dała mi się coś za ciemna, ale po my śla łam, że ściem niała od wy so kiej tem pe ra- 

tury pa nu ją cej na dwo rze. A głowa w brzu chu re kina?
– To był zwy kły przy pa dek, który pani Ma łecka i ten jej zna jomy po sta no wili wy ko rzy stać.
–  Trzeba przy znać, że jej nie do ce nia łam. Wciąż jed nak nie wiem, kim ona na prawdę jest i  dla kogo pra cuje.

A może wiesz, kto za bił tego Bo jar skiego? Sama bym go za rżnęła za to, że uży wał wody ko loń skiej Bru tal, ale tego
nie uczy ni łam, bo być może po pro stu nie zdą ży łam.

– Nie mam po ję cia. Słowo. Wiem, że wciąż cho dził za pa nią Ma łecką, sama to za uwa ży łam, ale to wszystko. Po li- 
cja twier dziła, że mor derca to ktoś miej scowy, że się przy znał do zbrodni. Po noć przy własz czył so bie jego ze ga rek.

– Może i tak. Tak z cie ka wo ści spy tam, ile za pła ci li ście za tę usługę?
– Nie wiem, ale mnó stwo pie nię dzy. Ro dzice sprze dali miesz ka nie na Mo ko to wie i le d wie star czyło.
– Czyli nie ma cie do kąd wra cać?
– Pew nie za trzy mamy się u babci – mruk nęła Irena pod no sem, spusz cza jąc wzrok.
– A jak Opara i Dwor czyk tra fili do San tiago?
– Ktoś po nich przy je chał i ich wy wiózł.
– Ale czemu sfin go wa li ście te wy padki? Pew nie cho dziło o to, żeby was nikt nie szu kał i dla tego do sta li ście nowe

pa piery. Do my ślam się, że pan Ka mil je wam za ła twiał.
– Skąd pani to wie?
– Wi dzia łam, jak ktoś mu je prze ka zy wał, a on mu pła cił. W pierw szej chwili my śla łam, że to ja kiś prze myt, ale co

można z tego bied nego kraju szmu glo wać? I co pla nu je cie da lej?
– Jak to co? – Irena spoj rzała na nią ner wowo. – Nie mam po ję cia. Bła gam pa nią, niech pani tylko tego nie roz po- 

wiada. Ro dzice i tak będą mieć okropne pro blemy.
– Dla czego? – Zuza wbiła w nią wzrok, w du chu za sta na wia jąc się, co oni jesz cze ukry wają.
– Tata coś wy wiózł z kraju i to coś ktoś nam wy kradł. Mie li śmy za to się urzą dzić. Te raz wszystko prze pa dło.
Irena wró ciła na swoje sie dze nie. Zuza wi działa, że roz ma wia z ro dzi cami, pew nie re la cjo no wała ich roz mowę.

Świad czyło o tym choćby to, że co chwila zer kali w jej kie runku. No cóż, nie mo gli mieć do niej pre ten sji, po pro stu
mieli pe cha.
 
Zuzę obu dziły tur bu len cje, spoj rzała na ze ga rek, już tylko go dzina do lą do wa nia. Zer k nęła w stronę ro dzi ców Ireny.
Na gle Ban dur ski wstał i ru szył do przodu sa mo lotu. Pod szedł do ste war desy, jedną ręką ją ob jął a drugą pod niósł do
góry.

– Mam tu ła du nek wy bu chowy. Je śli nie skie ru je cie sa mo lotu na lot ni sko Tem pel hof w Ber li nie Za chod nim, to go
zde to nuję! – krzyk nął.

W pierw szym mo men cie pa sa że ro wie za częli krzy czeć, ale za chwilę za pa no wała gro bowa ci sza. Wszy scy w sku- 
pie niu i z prze ra że niem w oczach pa trzyli na po ry wa cza. Fak tycz nie trzy mał w dłoni gra nat. Skąd go miał i jak go
prze my cił na po kład?

– Ja nie żar tuję. Nie mam nic do stra ce nia. Każ cie pi lo towi zmie nić kurs, i to już! – W gło sie ojca Ireny nie trudno
było wy czuć de ter mi na cję. Na pewno nie ble fo wał.

– A więc to jest plan B. Kurwa mać, chyba wie, co robi? – za klęła Zuza pod no sem.
Irena tym ra zem po wie działa jej prawdę. Oni nie mieli gdzie wra cać i po rwa nie sa mo lotu to było dla nich je dyne

roz wią za nie. Byle jej oj ciec nie spier do lił tego, nie spa ni ko wał, nie po szedł o krok za da leko i nie od pa lił tego ustroj- 
stwa, bo wtedy wszy scy zginą.



Zer k nęła na Ma riań skiego, sie dział jak po sąg, cały blady. No i niech się nie ru sza. Niech nie pro wo kuje tam tego.
Nie po koił ją tylko ten niby-Nie miec. Zaj mo wał miej sce bar dzo bli sko Ban dur skiego. Oby nie pró bo wał go obez wład- 
nić. W tej sy tu acji to byłby czy sty idio tyzm.

Któ raś ze ste war des po szła do za łogi prze ka zać żą da nie. Po chwili sa mo lot za czął rap tow nie skrę cać, a za tem jak
na ra zie wszystko szło po my śli po ry wa cza. Pa sa że ro wie w na pię ciu cze kali na roz wój wy pad ków. Czas biegł po woli.
Kilka osób trzy mało się za serca, bo stres był okrut nym ich te ste rem. W końcu ił za czął tra cić wy so kość, za pewne
pod cho dził do lą do wa nia.

– Pro szę za piąć pasy, lą du jemy! – ogło siła jedna ze ste war des, tym sa mym po twier dza jąc przy pusz cze nia Zuzy.
Mu sieli być już bar dzo ni sko, bo przez okno wi działa do kład nie za bu do wa nia du żego mia sta. To pew nie Ber lin,

tylko czy to to lot ni sko? Czy to za chod nia część mia sta? Oby, oby tym lu dziom udała się ucieczka. Po ci chu trzy mała
za nich kciuki. W pew nej chwili po czuła, jak sa mo lot ko łami do tknął ziemi. Ode tchnęła z ulgą. Udało im się szczę śli- 
wie wy lą do wać. Zer k nęła na Ban dur skiego i na gle zo ba czyła, jak Nie miec pod nosi się rap tow nie z fo tela i pró buje
tam temu wy rwać gra nat z ręki. Szar pali się i wtedy gra nat wy śli zgnął się z dłoni Ban dur skiego i upadł na pod łogę,
po czym w kom plet nej ci szy za czął się po niej to czyć.

To była chwila, roz legł się po tworny huk, chmura ognia i dymu wy peł niła wnę trze sa mo lotu, a za raz po tem jego
ka dłub ro ze rwał się na kilka czę ści.



K

POL SKA

 

o wal ski z Jolką i pro bosz czem już od po nad go dziny drep tali ner wowo po sali przy lo tów, cze ka jąc na sa mo lot
z Ha wany. Naj pierw ogło szono kwa drans spóź nie nia, póź niej go dzinę. W końcu z gło śni ków po pły nął ko mu- 

ni kat mro żący krew w ży łach.
„Sa mo lot le cący z Ha wany przez Li zbonę do Pol ski lą do wał awa ryj nie w Ber li nie Za chod nim na lot ni sku Tem pel- 

hof. Pod czas lą do wa nia na po kła dzie ma szyny do szło do sil nej eks plo zji. Ze smut kiem in for mu jemy, że jest dużo
ofiar śmier tel nych, głów nie oby wa teli pol skich. Wię cej szcze gó łów po damy póź niej”.

Z prze ra że niem spoj rzeli po so bie.

 

KO NIEC
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